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„ Wszystkie dziedziny naszego życia wymaga­
ją konsekwentnego wysiłku, aby wybierać 
«codziennie i ciągle od nowa» Chrystusa 
i Jego trudną drogę. Bez tego trudu i wyrze­
czenia nasza religijność będzie kłam­
stwem...”
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Czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch Boży mieszka w was? (1 Kor 3,16)
Zdjęcie: Marek Dworaczyk

Straszenie 
Europą
Bp JÓZEF ŻYCIŃSKI
Jednym z często spotykanych 

rodzimych absurdów stało się 
przemienne używanie określeń 
„Europejczyk” i „Ciemnogród” 
jako przezwisk. W reklamie jed­
nego z wydawnictw, którego na­
zwę celowo wykropkowuję, za­
troskanego skądinąd o wierność 
tradycji katolickiej, znajduję 
karkołomną propozycję: „Prze­
czytajcie Państwo książki Ink ja- 
tywy Wydawniczej (...) - żądając 
ich w księgarniach - zanim ze- 
ï’u.H, zamienić nam Ojczyznę na 
teskowo, słowo „YíílrKzná^ÍSa' 
ne jest małą literą. Czym tłuma­
czyć podobną prywatną ortogra­
fię?

Europejczycy z nominacji
Przyczyn jest wicie. Krytyczne uwagi 

na temat zjednoczonej Europy, formuło­
wane w kręgach katolików polskich, nie 
zawsze muszą stanowić przejaw lęku 
przed zagrożeniami ze strony kultury czy 
ekonomii Zachodu. Nierzadko wynikatą 
one tylko z nieufności wobec osób, któ­
rych - z rozmaitych powodów - usiłowa­
no przedstawiać, jako rzeczników praso­
wych kultury europejskiej. Podobne no­
minacje okazują się nadzwyczaj ryzy­
kowne, gdy do roli europejskich cnót 
podniesiony zostaje zwyczajny spryt, dy­
plomacja życiowa, podporządkowanie 
moralności finansom. Europa objawia 
wtedy swoje niepokojące lub wręcz cho­
re oblicze Zjawisko to nie jest bynaj­
mniej wynikiem najnowszych uwarunko­
wań. Jako klasyczny przykład z lat bez­
pośrednio po II wojnie światowej można 
wymienić politykę wydawniczą dwóch 
czołowych wydawnictw francuskich. Mi­
mo pozytywnej recenzji samego Alberta 
Camusa, odmówiły one Herlingowi-Gru- 
dzińskiemu wyduma francuskiego prze­
kładu „Innego świata", żeby opisami ży­
cia w sowieckich łagrach nie drażnić 
przypadkiem wpływowych kręgów lewi 
cy. Podobny prymat dyplomacji nad ety­
ką wywołuje niejednokrotnie pełne sar­
kazmu, lecz skądinąd upraszczające ko 
mentarze, wyrażające dystans wobec czę­
stej praktyki bezkrytycznego nadużywa 
nia terminu „Europejczyk”. Sytuację po­
głębiają znamienne dla Europy Zachod­
niej niepokojące zjawiska kulturowe, od 
eutanazji po kryzys rodźmy. Nic są one 
jednak wyłączną cechą Europy, lecz wy­
stępują równie drastycznie w Australii. 
Ameryce czy Azji. Skutkiem tego, aby
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Liturgia

XIX Niedziela Zwykła
Wprowadzenie 
do liturgii
I. Wszechmogący, wieczny Bóg, do którego 

ośmielamy się mówić Ojcze, nie jest taki, jak Go 
sobie wyobrażamy. Nie ma też obowiązku dopaso­
wywać się do naszych oczekiwań. Jednak bliskie są 
nam i dzisiaj usiłowania, by wystawić Boga na pró­
bę. Chętnie powtarzamy za świętym Piotrem: „Pa­
nie, jeśli to Ty jesteś...”. Nie zauważamy, że w rze­
czywistości wystawiamy na próbę naszą własną 
wiarę.

II Niektórzy chętnie wdzieliby swego Boga ob­
jawiającego się w wichurze, w trzęsieniu ziemi, 
w ogniu. Wiedzielibyśmy, że przede wszystkim 
mamy przed Nim odczuwać strach. Tymczasem 
nasz Bóg objawia się jako szmer łagodnego powie­
wu. Przychodzi do nas jako Bóg-Człowiek, który 
doznaje cierpienia i śmierci. Nasz Bóg mówi: „Od­
wagi, Ja jestem, nie bójcic się”.

III. /iara chrześcijanina, katolika wymaga nie­
ustannej pracy. Powinna rosnąć i dojrzewać razem 
z człowiekiem. W przeciwnym razie prędko nadej­
dzie chwila, gdy nasza wiara okaże się za mała. 
Czasami nie wystarczy powiedzieć: „Wierzę w Bo­
ga”. Trzeba dodać: „Pokładam nadzieję w Panu, 
ufam Jego słowu”, Bywa, że pierwszym krokiem 
w kierunku umocnienia wiary człowi :ka jest pełen 
lęku okrzyk: „Panie, ratuj mnie!”.

MODLITWA KOŚCIOŁA
Antyfona na wejście:
Wspomnij, Panie, na Twoje przymierze, o życiu 

swych ubogich nie zapominaj na wieki. Powstań, 
Boże, broń swojej sprawy i nie zapominaj wołania 
tych, którzy Ciebie szukają.

(Por Ps 74/73/, 20. 19.22.23)

Kolekta:
Wszechmogący, wieczny Boże, ośmielamy się 

Ciebie nazywać Ojcem, umociiy, '{(□ysmj mogli 
Gili^nącoiłfiecanc dziedzictwo.

CZYTANIE 1 Z PIERWSZEJ
KSIĘGI KRÓLEWSKIEJ
(idy Eliasz przybył do Bożej góry Horeb, 

wszedł do pewnej groty, gdzie przenocował. 
Wtedy Pan zwrócił się do niego i przemówił sło­
wami: „Wyjdź, aby stanąć na górze wobec Pa­
na”.

A oto Pan przechodził. Gwałtowna wichura 
rozwalająca góry i druzgocąca skały szła przed 
Panem. Ale Pan nie był w wichurze. A po wichu­
rze trzęsienie ziemi: Pan nie był w trzęsieniu zie­
mi. Po trzęsieniu ziemi powstał ogień: Pan nie 
był w ogniu. A po tym ogniu szmer łagodnego 
powiewu. Kiedy tylko Eliasz go usłyszał, zasło­
niwszy twarz płaszczem, wyszedł i stanął przy 
wejściu do groty.

(1 Kri 19,9a. 11-13)

PSALM RESPONSORYJNY
Refren: Okaż swą laskę i daj nam zbawienie.

Będę słuchał tego, co mówi Pan Bóg: 
oto ogłasza pokój ludowi i świętym swoim. 
Zaprawdę bliskie jest Jego zbawienie 
dla tych, którzy Mu cześć oddają, 
i chwała zamieszka w naszej ziemi.

Refren.
Laska i wierność spotkają się ze sobą, 
ucałują się sprawiedliwość i pokój.
Wierność z ziemi wyrośnie, 
a sprawiedliwość spojrzy z nieba.

Refren.
Pan sam obdarza szczęściem, 
a nasza ziemia wyda swój owoc, 
przed Nim będzie kroczyć sprawiedliwość, 
a śladami Jego kroków zbawienie.

Refren.
(Ps85/84/,9ab-10. 11-12. 13-14 (R.-por. 8))

CZYTANIE II Z LISTU ŚWIĘTEGO 
PAWŁA APOSTOŁA 1)0 RZYMIAN 
Bracia:
Prawdę mówię w Chrystusie, nie kłamię, po­

twierdza mi to moje sumienie w Duchu Świętym, 
że w sercu swoim odczuwam wielki smutek i nie­
przerwany ból.

Wołałbym bowiem sam być pod klątwą i odłą­
czonym od Chrystusa dla zbawienia braci mo­

ich, którzy według ciała są moimi rodakami. Są 
to Izraelici, do których należą przybrane syno­
stwo i chwała, przymierza i nadanie Prawa, peł­
nienie służby Bożej i obietnice. Do nich należą 
praojcowie, z nich również jest Chrystus według 
ciała, który jest ponad wszystkim, Bóg błogosła­
wiony na wieki.

(Rz 9, 1-5)

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.

Pokładam nadzieję w Panu, 
ufam Jego słowu.

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.
(Ps 130/129/, 5)

SŁOWA EWANGELII WEDŁUG
Świętego mateusza
Gdy tłum został nasycony, zaraz Jezus przy­

naglił uczniów, żeby wsiedli do łodzi i wyprze­
dzili Go na drugi brzeg, zanim odprawi tłumy. 
Gdy to uczynił, wyszedł sam jeden na górę, aby 
się modlić. Wieczór zapadł, a On sam tam prze­
bywał.

Łódź zaś była już sporo stadiów oddalona od 
brzegu, miotana falami, bo wiatr był przeciwny. 
Lecz o czwartej straży nocnej przyszedł do nich, 
krocząc po jeziorze. Uczniowie, zobaczywszy Go 
kroczącego po jeziorze, zlękli się myśląc, że to 
zjawa, i ze strachu krzyknęli.

Jezus zaraz przemówił do nich: „Odwagi, Ja 
jestem, nie bójcie się”.

Na to odezwał się Piotr: „Panie, jeśli to Ty je­
steś, każ mi przyjść do siebie po wodzie”.

A on rzeki: „Przyjdź”.
Piotr wyszedł z łodzi i krocząc po wodzie 

przyszedł do Jezusa. Lecz na widok silnego wia­
tru uląkł się i gdy zaczął tonąć, krzyknął: „Pa­
nie, ratuj mnie”.

Jezus natychmiast wyciągnął rękę i chwycił 
go, mówiąc: „Czemu zwątpiłeś, małej wiary?” 
Gdy wsiedli do łodzi, wiatr się uciszył.

Ci zaś, którzy byli w łodzi, upadli przed Nim. 
mówiąc;,icsies SYneni Bożym”.

(Mt 14,22-33)

Modlitwa nad darami:
Pinie, nasz Boże, przyjmij łaskawie dary, któ 

rych sam udzieliłeś swojemu Kościołowi, i swoją 
mocą przemień jc w Sakrament niosący zbawienie.

Antyfona na Komunię:
Chwal, Jerozolimo, Pana, który cię darzy wybór 

ną pszenicą.
(Ps 147 B, 1.3/147, 12. 14/)

Modlitwa po Komunii:
Boże, nasz Ojcze, niech przyjęcie Twego Sakra­

mentu zapewni nam zbawienie i utwierdzi nas 
w świetle Twojej prawdy.

Modlitwa wiernych
Przez Jezusa Chrystusa, który pragnie wszyst­

kich ludzi doprowadzić do spotkania z Ojcem, za­
nośmy do Boga nasze błagania w intencjach Ko­
ścioła i świata.

1. Módlmy się za Kościół święty, aby wszędzie 
uobecniał dzieło zbawienia i prowadził ludzi do 
spotkania z Bogiem.

2. Modliny się za Papieża Jana Pawła U, aby 
odważnie prowadził łódź Kościoła wśród burz 
i niepokojów świata.

3. Módlmy się za rządy i organizacje międzyna­
rodowe, aby niestrudzenie dążyły do pokoju mię­
dzy narodami.

4. Módlmy się za wszystkich chorych i cierpią­
cych, aby w modlitwie szukali ukojenia i w ciszy 
serca odnaleźli łączność z Bogiem.

5. Modliny się za młodzież, wypoczywającą na 
wakacjach, aby z modlitwy czerpała siły do wy­
trwania i postępu w dobrym

6. Modimy się za naszą wspólnotę, uhyśmy 
M’ obronie wiary gotowi byli poświęcić nawet życie.

Wszechmogący, wieczny Boże, który nieustan­
nie okazujesz nam swoją dobroć, wysłuchaj na- 
SZJKĄ niPijjM du'jmm‘żiiśhiżytl na I wojejmiłosier­
dzie. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.

Piotr wyszedł z ło­
dzi i krocząc po wo­
dzie przyszedł do Je­
zusa. Lecz na widok 
silnego wiatru uląkł 
się i gdy zaczął tonąć, 
krzyknął: „Panie, ra­
tuj mnie”.

Jezus natychmiast 
wyciągnął rękę i 
chwycił go, mówiąc: 
„Czemu zwątpiłeś, 
małej wiary?”

Luis fíorrasá.
Jezus podtrzymujący 
Piotra
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Kalendarz liturgiczny
11 VIII
Niedziela - XIX zwykła
Czyt.: wydrukowane w całości na str. 2
(111 tydz. psałterza)
Każda niedziela jest świętowaniem misterium paschal­

nego. Przez to misterium zostaliśmy wyzwoleni od grze­
chu i obdarzeni nowym życiem. „Dokonuje ono przybra­
nia za synów, ponieważ ludzie stają się braćmi Chrystusa, 
jak sam Jezus nazywał uczniów po Zmartwychwstaniu: 
«Idźcie i oznajmijcie moim braciom» (Mt 28, 10; J 20,17). 
Stają się oni braćmi nie przez naturę, ale przez dar laski, 
ponieważ to przybrane synostwo udziela rzeczywistego 
uczestnictwa w życiu jedynego Syna, który objawił się 
w pełni w swoim Zmartwychwstaniu” (KKK 654). Kolek­
ta mszalna zawiera dziś prośbę o umocnienie w naszych 
sercach ducha przybranych dzieci.

12 VIII
Poniedziałek - dzień powszedni
Czyt.: Ez 1,2-5.24-28c; Ps. 148; Mt 17,22-27.
Do tekstu Ewangelii o drugiej zapowiedzi męki 

i śmierci Jezusa oraz o zapłaceniu przez Niego podatku na 
świątynię nawiązuje w jakiś sposób następujący tekst Ka­
techizmu: „Jezus nie tylko nie był wrogo nastawiony do 
Świątyni, w której wygłosił to, co istotne w Jego naucza­
niu, lecz także zapłacił podatek świątynny, dołączając się 
do Piotra, którego ustanowił fundamentem swego przy­
szłego Kościoła. Co więcej, utożsamił się ze Świątynią, 
przedstawiając siebie jako ostateczne mieszkanie Boga 
wśród ludzi” (n. 586).

13 VIII
Wtorek - dzień powszedni, wspomnienie dowolne 

św. Poncjana, papieża, i św. Hipolita (w archidiecezji 
krakowskiej święto NMP Kalwaryjskiej)

Czyt.: Ez 2,8-3,4; Ps. 1 19; Mt 18,1-5.10.12-14 (w ar­
chidiecezji krakowskiej czytania z tekstów wspólnych 
o NMP).

Ewangelista po przypomnieniu słów Jezusa, żc kto się 
uniży jak dziecko, ten jest największy w królestwie niebie­
skim przekazuje przypowieść o zabłąkanej owcy. Przypo­
wieść ta poucza o trosce o nawrócenie grzeszników. Nie 
wolno nigdy wątpić w ich nawrócenie, a czynić wszystko, 
by wrócili do dobrego Ojca, który na nich czeka.

14 VIII
Środa - wspomnienie św. Maksymiliana Marii Kol­

bego, kapłana i męczennika
Czyt.: Ez 9,1-7; 10,18-22; Ps. 113; Mt 18,15-20.
Wyrazem miłości i jednym z elementów, przez który 

dokonuje się nawrócenie, jest upomnienie braterskie (por 
KKK 1829 i 1435). Po pouczeniu o nim Pan Jezus pod­
kreśla: „Jeśli dwaj na ziemi zgodnie o coś prosić będą, to 
wszystkiego użyczy im mój Ojciec, który jest w niebie. 
Bo gdzie są dwaj albo trzej zebrani w imię moje, tam je­
stem pośród nich”.

15 VIII
Czwartek - Uroczystość Wniebowzięcia NMP
Czyt.: Ap 1 l,19a; 12,1,3-6a.l0ab; Ps. 45; I Kor 15, 

20-26; Łk 1,39-56.
Jest prawdą wiary uroczyście ogłoszoną, że NMP po 

zakończeniu swej ziemskiej pielgrzymki została z duszą 
i ciałem wzięta do nieba. Uroczystość Wniebowzięcia 
NMP jest przypomnieniem o powołaniu wszystkich do 
chwały w niebie.

16 VIII »n
Piątek - dzień powszedni, wspomnienie dowolne 
św. Stefana Węgierskiego
Czyt.: Ez 16,59-63; Ps. resp. Iz 12; Mt 19.3-12.
Chrystus Pan uczył o świętości . nierozerwalności mał­

żeństwa oraz, o godność dziewictwa. Nawiązując do słów 
Zbawiciela, Katechizm poucza: „Obie rzeczywistości: sa­
krament małżeństwa i dziewictwo dla królestwa Bożego 
pochodzą od samego Pana. To On nadajc im sens i udzie­
la koniecznej laski, by żyć zgodnie z Jego wolą (por. 
Mt 19,3-12). Szacunek dla dziewictwa ze względu na 
Królestwo i chrześcijańskie rozumienie małżeństwa są 
nierozdziclne i wzajemnie się uzupełniają” (n. 1620).

17 VIII
Sobota - wspomnienie św. Jacka, kapłana (w archi­

diecezji katowickiej i diecezji opolskiej uroczystość)
Czyt.: Ez 18,1-10.136.30-32; Ps. 51; Mt 19,13,15 

(w archidiecezji katowickiej i diecezji opolskiej: Iz 
61 ,l-3a; Ps.40; 2 P 1,2-1 1; Mk 1,14-20).

Powodem opisania epizodu błogosławienia dzieci przez 
Jezusa było być może to, że już w pierwszej gminie 
chrześcijańskiej byli ludzie, którzy uważali, że nie należy 
chrzcić małych dzieci. Słowa Jezusa: „Dopuśćcie dzieci 
i me przeszkadzajcie im przyjść do Mnie” przemawiają za 
chrztem dzieci. KS.S.C.

„Więcej ” wiary...
Pan Bóg w różny sposób przemawia do 

człowieka. Inaczej objawił się Eliaszowi, ina­
czej całemu Izraelowi, a jeszcze inaczej przez 
swojego Syna, Jezusa Chrystusa, „który we­
dług ciała był Izraelitą, a który jest ponad 
wszystkim, Bóg błogosławiony na wieki” 
(Rz 9,5). Każdy z tych sposobów objawienia 
bardzo wyraźnie podkreśla prawdę, że Bóg 
pragnie zbawić wszystkich Judzi. Najpełniej 
objawiło się to w przyjściu Syna Bożego, któ­
ry „wszedł” w sam środek dramatu niewiary 
i nieposłuszeństwa człowieka wobec planu 
Bożego. To przyjście miało jeden podstawowy 
cel: „Aby rozproszone przez grzech dzieci Bo­
że zgromadzić w jedno” (J 11,52). i aby 
„wszystkich przyciągnąć do siebie” (J 12,32). 
Nie wolno nam jednak zapominać, iż działanie 
Boże jest zawsze „silą przekonującą miłości” 
i nigdy nie niszczy wolności człowieka. Jest to 
moc miłości oczekującej: „Wyjdź, aby stanąć 
na górze wobec Pana” - słyszymy w wołaniu 
Boga do Eliasza (1 Kri 19,11 ), nim da on swo­
ją odpowiedź przez wiarę. Jest to moc miłości 
pozyskującej przez doświadczenia życie - ja­
kimi były dla Izraelitów: wybranie, Tablice 
Dziesięciu Przykazań, Przymierze i pełnienie 
służby Bożej. Jest to moc miłości pouczającej 
i przebaczającej - jak w przypadku tonącego 
i zapierającego się Szymona Piotra. Widzimy, 
że Pan Bóg za każdym razem dział i 
inaczej... Dlatego zawsze ze strony kon­
kretnego człowieka potrzebne jest dobro­
wolne współdziałanie. Trudno nam to 
zrozumieć do końca, ale od stopnia naszej 
współpracy i naszego zaangażowania w wierze 
zależy również stan wiary lub niewiary na­
szych bliźnich i stopień przybliżenia im praw­
dziwego obrazu Boga. Powiedzmy sobie 
wprost, że boimy się takiej odpowiedzialności 
w wierze za ludzi naszej drogi życia, o której 
mówi św. Paweł Apostoł. „Wołałbym bowiem 
sam być odłączonym od Chrystusa dla zbawie­
nia braci moich” (Rz 9,3). Jest w tej wypowie­
dzi Apostoła tak ogromny ładunek „bólu wiary 
i niewiary”, miłości braterskiej i odpowiedzial­
ności, żc aż sprzeczny z logiką wiary i rozu­
mu. Chcialbym w tym miejscu rozważań od­
wołać się do „rozmowy ewangelizacyjnej”, 
którą miesięcznik „Jasna Góra” przeprowadził 
z ks. rektorem Edwardem Stankiem z Krako­
wa. „Kto zna logikę Chrystusowego Krzyża - 
podkreśla ksiądz profesor - ten doskonale wic, 
że EWANGELIA jest mocna przez to, że od­
nosi zwycięstwo przez dobrowolne przy­

jęcie klęski... Tego wymiaru Ewangelii - 
a więc również wiary lub niewiary w Chrystu­
sa - nie są w stanie uwzględnić żadne socjolo- 
giczno-polityczne oceny czy sondaże... Jeśli 
ktoś dostrzega ludzi odchodzących od Kościo­
ła, a nie widzi nawracających się, jak w przy­
padku „bohaterów” dzisiejszej Liturgii Słowa: 
Szawla z Tarsu czy Piotra - ten nie jest w sta­
nie obiektywnie ocenić wspólnoty ludzi 
ochrzczonych i nic powinien zabierać głosu na 
temat Kościoła i wiary...” (nr 7-8, 1996, s. 36). 
Przyznajmy że im więcej sami przeżywamy 
trudności w wierze i wołamy o jej głębię, to 
tym bardziej jesteśmy zdolni zrozumieć tylko 
„ziemski horyzont” patrzenia naszych bliź­
nich. Wiara w Chrystusa nigdy nie czyni z nas 
niewolników. Wręcz przeciwnie, to Chrystus 
powierza się naszym sercom w sposób wolny 
i stając się naszą Drogą, Prawdą i Życiem - 
wyzwala nas od jakiejkolwiek formy znie­
wolenia czy manipulacji. Wiara w Niego nie 
jest - jak utrzymują niektórzy „myśliciele” 
i politycy - przeciwna rozumowi, ale jest ak­
tem łaski Bożej, która pomaga człowiekowi 
połączyć odwagę „rzucenia się w morze”, 
jak również pokorę - czyli prawdę o sobie, 
wyrażoną w postawie i krzyku Piotra: „Panie, 
ratuj mnie” (Mt 14, 30-33). Wiara każę nam 
zawsze prosić Boga o więcej..., gdyż po 
ludzku jesteśmy poddawani zwątpieniom. 
Wiara musi być - jak nas poucza nowy Kate­
chizm Kościoła Katolickiego - „osobowym 
przylgnięciem do Chrystusa”, a nie związa­
niem się tylko z ideą czy systemem... Wszyst­
kie dziedziny naszego życia wymagają konse- 
kwentego wysiłku, aby wybierać „codziennie 
i ciągle od nowa” Chrystusa i Jego trudną dro­
gę. Bez tego trudu i wyrzeczenia nasza religij­
ność będzie kłamstwem... Zakończmy słowa­
mi modlitwy św. Augustyna: „Panic i Boże 
nasz! Wierzymy w Ciebie - Ojca i Syna, i Du­
cha Świętego... Ty, który jesteś moją nadzieją, 
wysłuchaj mnie i spraw, abym nic upadl 
w zmęczeniu i nie zaprzestał Cię szukać, lecz 
przeciwnie: bym zawsze płonął szukając Twe­
go oblicza. Daj siły do szukania, Ty, który po­
zwalasz, by Cię znaleziono, i który pomnażasz 
nadzieję, żc Cię coraz bardziej znajdywać bę­
dą... Moja siła i moja słabość stoją przed Two­
im obliczem... moja wiedza i moja niewiara. 
Podtrzymuj pierwszą, a uzdrów drugą...” (Dc 
Trinitatc).

KS. WACŁAW DEPO

Wniebowzięcie NMP
Czcigodna Matka Boga, 

zjednoczona w tajemniczy 
sposób z Jezusem Chrystu­
sem „w jednym i tym sa­
mym dekrecie” przeznacze­
nia, niepokalana w swoim 
poczęciu, nienaruszenie 
dziewicza w Boskim macie­
rzyństwie, wielkoduszna to­
warzyszka Boskiego Zbaw­
cy, który odniósł całkowite 
zwycięstwo nad grzechem 
i jego skutkam., osiągnęła 
wreszcie jakby najwyższą 
koronę swoich przywilejów, 
żc została zachowana wolną 
od zepsucia grobu, aby na 
podobieństwo Syna, po zwy­
cięstwie nad śmiercią, z du­
szą i ciałem zostać wyniesio­
ną do najwyższej chwały 
nieba i tam jaśnieć jako Kró­
lowa po prawicy tegoż Syna, 
nieśmiertelnego króla wie­
ków ( 1 Tm 1, 17).

Cały Kościół, w którym 
żyjc Duch Prawdy, kierujący 
nim nieomylnie, by doszedł 
do poznania prawd objawio­
nych, wiele razy na przestrze­
ni wieków okazywał swoją 
wiarę: biskupi całego świata 
prawic jednomyślnie proszą, 
aby została zdefiniowana jako 
dogmat wiary prawda o wzię­
ciu do nieba Najświętszej 

Maryi Panny wraz z ciałem. 
Ta prawda bowiem opiera się 
na Piśmie św., zakorzeniona 
jest głęboko w sercach wier­
nych, posiada aprobatę w kul 
cie kościelnym od najdawniej­
szych czasów, jest całkowicie 
zgodna z. innymi prawdami 
objawionymi (...).

Dlatego po wielokrotnym 
zanoszeniu modłów do Boga 
i wzywaniu światła Ducha 
Prawdy, na chwałę Wszech­
mocnego Boga, który okazał 
swą szczególną życzliwość 
Maryi Dziewicy, na chwalę 
Jego Syna, nieśmiertelnego 
Króla wieków, zwycięzcy

grzechu i śmierci, dla po­
większenia chwały Jego 
Czcigodnej Matki oraz ku 
weselu i radości całego Ko­
ścioła, powagą Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa, świętych 
Apostołów Piotra i Pawia 
i Naszą, ogłaszamy, orzeka­
my i określamy, jako dogmat 
objawiony przez Boga: że 
Niepokalana Matka Boga, 
Maryja zawsze Dziewica, po 
zakończeniu ziemskiego ży­
cia z duszą i ciałem została 
wzięta do chwaty niebieskiej.

Pius XII 
konstytucja apostolska 

„ Munificentissinius Deus ”

30 lipca br. zmarł w wieku 35 lat 
nasz Kolega redakcyjny

ŚP. MAREK DWORACZYK 
fotoreporter

Rodzinie składamy wyrazy serdecznego 
współczucia i zapewniamy o pamięci 

w modlitwie.

Redakcja „Gościa Niedzielnego”
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Cień Herostrata Z Polski

ANDRZEJ 
(»RAJEWSKI

Terroryzm 
polityczny 
jest zjawi­
skiem 
starym.

Wybuch bomby w Parku Olimpijskim 
w Atlancie, który spowodował śmierć 
dwóch osób, a wiele innych zranil, jak 
w soczewce skupia dramatyczne problemy 
naszej epoki. Wszystko bowiem wskazuje, 
że od pewnego czasu zaczynamy mieć do 
czynienia z terrorem, motywowanym nic 
celami politycznymi, lecz wyłącznie chęcią 
zwrócenia na siebie uwagi, osiągnięcia sła­
wy.

Terroryzm polityczny jest zjawiskiem 
starym. Wyrastał na gruncie przekonania, 
ze przemoc może być środKicm prowadzą­
cym do naprawy świata. Rosyjscy terrory­
ści w XIX i XX wieku wierzyli, że zabija­
jąc cara, lub jego urzędników, zapoczątkują 
potrzebne krajowi reformy. Terroryzm był 
także częścią walki o wyzwolenie narodo­
we. W tę makabryczną tradycję wpisuj.i się 
m.in. polscy terroryści z Organizacji Bojo­
wej PPS czy serbscy organizatorzy zama­
chu na życie arcyksięcia Ferdynanda.

Tamten terroryzm zawsze był wymierzo­
ny w konkretne jednostki, przedstawicieli 
reżimu. Wiek XX przyniósł zupełne zwy- 
rodnicnie tej brom. Baskijscy terroryści

z ETA czy bojownicy IRA podkładają 
bomby w najruchliwszych dzielnicach 
miast, wiedząc, że ofiarami będą przede 
wszystkim cywile, często kobiety i dzieci. 
Opinia publiczna dowiadywała się jednak, 
kto był organizatorem zamachu oraz jaki 
miał cel.

Sprawcy zamachu w Atlancie oraz wy­
buchu, który zniszczył samolot pod Nowym 
Jorkiem, pozostają anonimowi. Dowodzić 
to może, ze zamachowcy nie mieli żadnego 
celu politycznego. Być może kierowało ni­
mi tylko pragnienie dostania się na czołów­
ki gazet i mediów elektronicznych na całym 
świecie. Uprawiany przez media obłędny 
Kult gwiazdorstwa, kreujący bohaterów 
zbiorowej wyobraźni na superbohaterów, 
rodzić może straszną pokusę uczynienia 
czegoś, aby także znaleźć się w centrum 
uwagi całego świata. Dwudziesty wiek jest 
być może najbardziej pogańskim stuleciem 
w dziejach ludzkości. Obfitował bowiem 
w różne bożki stawiane na pustych ołta­
rzach. W tej perspektywie zabici w Atlancie 
i pod Nowym Jorkiem są także ofiarami 
świata, w którym nie ma miejsca dla Boga..

JOANNA 
JURECZKO- 
-WILK

Sąd uznał, 
Że Kiszczak 
nie działał 
bezprawnie

Uznany za niewinnego
Po dwóch latach procesu Sąd Wojewódzki 

w Warszawie uwolnił gen Czesława K z- 
czaka, ministra spraw wewnętrznych w la­
tach 1981-89, od odpowiedzialności za zra­
nienie i śmierć górników podczas pacyfikacji 
śląskich kopalń w grudniu 1981 roku. Sąd 
uznał, że Kiszczak nie działał bezprawnie, 
irzesylając z wyprzedzeniem do dowódców 
nodległych mu jednostek informację o nie­
których przepisach stanu wojennego. Jako 
druga osoba w państwie mógł nic wiedzieć, 
że dekret będzie opubl.kowany po czterech 
dniach stanu wojennego i dopiero od tego 
momentu zacznie obowiązywać Poza tym - 
jak argumentował skład orzekający - w taj­
nym szyfrogramie generał nic użył słów 
„rozkazuję”, „polecam”, więc nie można by­
ło odebrać go jako rozkazu zwierzchnika. 
Miał być „informacją dyscyplinującą” do 
użycia broni palnej przez, oddziały MO. In­
formacja ta jednak zasadniczo różniła się od 
dekretu o stanic wojennym. Według niej, 
o użyciu bioni palnej decydować miał mini­
ster spraw wewnętrznych, a nic - jak ustalo­
no w dekrecie - przewodniczący KOK.

Obrońcy oskarżonego starali się rozdzielić 
sprawę szyfrogramu i odpowiedzialności 
Kiszczaka od tego, co zdarzyło się w kopal­
niach „Manifest Lipcowy” i „Wujek”. Temu 
miało służyć przeniesienie rozpraw z Kato­

wic do Warszawy. W Katowicach bowiem 
sprawa Kiszczaka byłaby łączona z trwają­
cym tam procesem członków plutonu spe­
cjalnego, który strzelał do górników podczas 
pacyfikacji kopalń. Na sali sądowej wielo­
krotnie przypominano tez o późniejszych za­
sługach generała w przygotowaniach do 
Okrągłego Stołu, w pokojowych przeobraże­
niach ustrojowych w Polsce.

Sąd w Warszawie uznał, że tajnym szyfro­
gramem, podpisanym przez gen. Kiszczaka, 
nie można tłumaczyć strzałów na kopalniach 
w 1981 roku, że tak naprawdę szyfrogram 
nic nie znaczył, ponieważ nie był aktem nor­
matywnym ani poleceniem służbowym. Czy, 
gdyby go nic było, wypadk; potoczyłyby się 
inaczej? Nawet jeżeli informacja” wysłana 
przez gen. Kiszczaka bezpośrednio nic dopu­
ściła do użycia broni, powinien on wziąć od­
powiedzialność ,:a niesubordynację lub błędy 
swoich podwładnych w Katowicach.

Na skutek użycia broni przez pluton spe­
cjalny w kopalni „Manifest Lipcowy” ran­
nych zostało 25 górników, na „Wujku” 9 zgi­
nęło. Nic można za wszelką cenę szukać 
winnych tej tragedii, ale trudno pogodzić się 
z tym, że nikt nic czuic się za nią odpowie­
dzialny. Poczucie moralne, odpowiedzialno­
ści nie jest jednak kategorią prawną. □

Przemoc

KS. ARTUR 
STOPKA

Znamienne 
jest to, 
co Papież, 
napisał 
w telegramie 
kondolen­
cyjnym

Biskup algierskiej diecezji katolickiej 
w Oranie, Pierre Lucien «laverie zginął 
w czwartek 1 sierpnia br. wieczorem w na­
stępstwie eksplozji bomby w jego rezyden­
cji. Nastąpiło to w kilka godzin po uroczy­
stości ku czci siedmiu francuskich trapi­
stów, porwanych i zamordowanych przez, 
islamskich fundamentalistów w maju bieżą 
cego roku. Bp P. Clavcrie uczestniczył 
w mej razem z ministrem spraw zagranicz­
nych Francji Hervé de Charette, któremu 
mówił o środkach, jakie podjął dla bezpie­
czeństwa księży w swej diecezji.

Papież Jan Pawel II wyraził głębokie 
ubolewanie z powodu śmierci biskupa Ora­
nu Znamienne jest jednak to, co napisał 
w telegramie kondolencyjnym. Stwierdził, 
że ten kolejny okrutny atak na Kościół 
w Algierii musi dla mieszkającego tam na­
rodu stać się „okazją do tego, by z. nowym 
zapałem budować społeczeństwo, w którym 
człowiek nie będzie już prześladowany, 
gdzie przemoc nie będzie miała racji bytu 
i w którym roznieć będą służyły wspólnemu 
dobru”. Podkreślając, że przez śmierć bi­
skupa P Clavcrie lista męczenników w Al­

gierii zwiększyła się o kolejną ofiarę Ojciec 
Święty napisał, iż „Kościół katolicki pra 
gnie uczestniczyć w cierpieniach i nadzie- 
iach narodu algierskiego”.

Arcybiskup Sarajewa kard. V. Pulić po­
tępił serię ataków na kościoły i meczety 
w" Bośni i Hercegowinie. W swym oświad­
czeniu zarzucił władzom, że milcząco tole­
rują zamachy i nie pociągają sprawców do 
odpowiedzialności. Przede wszystkim jed­
nak wezwał wiernych, by w ramach odwetu 
nic dokonywali zamachów na meczety. 
Ostatnio dos Jo do wielu zamachów na 
obiekty sakralne w Bośni i Hercegowinie. 
Między innymi podpalono kościół w Cjraca- 
nicy i meczet w Prozorzc, natomiast ładu­
nek wybuchowy zniszczył kościół pod we­
zwaniem św. Antoniego w Bugojnic.

Informacje o podłożonych bombach, 
o bratobójczych walkach, o torturach znę­
caniu się silniejszych nad ■ łabszymi zale­
wają nas codziennie.

Zamordowany bp Pierre Clavcrie na kil­
ka tygodni przed śmiercią wydal książkę 
„Listy i orędzia z Algierii”, w której zawarł 
apele o zaniechanie przemocy.

• Według szacunków Głównego Urzędu 
Statystycznego tegoroczne zbiory, mimo 
długiej i mroźnej zimy, zapowiadają się 
dobrze. Przewiduje się, że rolnicy zbiorą 
około 26 min ton zbóż. Gorzej będzie 
z warzywami i owocami.
• Strajk MPK w Radomiu został zawie­
szony do 10 listopada. Władze miasta za­
gwarantowały, że przedsiębiorstwo będzie 
obsługiwać 70 proc. przewozów.
• O tymczasowym aresztowaniu będzie 
decydował sąd a nic - jak do tej pory - 
prokurator. Taka nowelizacja prawa jest 
podyktowana koniecznością dostosowania 
go do konwencji europejskich.
• O 30 groszy więcej płacić będziemy za 
leki podstawowe. Wzrosły również ry­
czałty za te lekarstwa przygotowywane 
przez apteki na recepty.
• Warszawska Fabryka Samochodów 
Osobowych podniosła ceny wszystkich 
modeli „polonezów” z wyjątkiem wersji 
najtańszej.
• Ruch Odbudowy Polski wezwał soli­
darnościowych sygnatariuszy porozumień 
Okrągłego Stołu do ujawnienia opinii pu­
blicznej, czy były tajne uzgodnienia, za­
pewniające bezkarność osobom odpowie­
dzialnym za wprowadzenie i skutki stanu 
wojennego, o czym - zdaniem Jana Ol­
szewskiego - miały świadczyć wypowie­
dzi generała Czesława Kiszczaka w czasie 
rozprawy sądowej.
• 38 proc Polaków mieszka na wsi. Tyl­
ko 2 proc, mieszkańców wsi ma wyższe 
wykształcenie. 27 tysięcy osób w wieku 
24 - 34 lata opuściło w ostatnim roku 
wieś i osiedliło się w miastach.
• Badania przeprowadzone na zlecenie 
„Rzeczpospolitej” wykazały, że 48,2 proc, 
dorosłych Polaków nic kupiło w ubiegłym 
roku ani jednej książki. Tylko 13,4 proc, 
przeznaczyło na zakup książek więcej niż 
100 zł. Dalszego spadku czytelnictwa 
można się spodziewać po wprowadzeniu 
podatku VAT na książki i prasę.

Ze świata
• Zakończyła się Olimpiada w Atlancie. 
Uczestniczyło w niej około 10 tys. spor­
towców ze 197 krajów. W klasyfikacji 
medalowej Polska zajęła bardzo dobre 10 
miejsce z 7 złotymi. 5 srebrnymi i 5 brą 
zowymi medalami.
• W Mostarze Chorwaci nie chcą uznać 
wyłonionych w demokratycznych wybo­
rach władz miasta, w których większość 
uzyskali muzułmanie. Rokowania w tej 
sprawie są kontynuowane, ponieważ Unia 
Europejska zagroziła wycofaniem z mia­
sta swoich wojsk.
• Fundamentaliści z Islamskiej Grupy 
Zbrojnej zamordowali w Algierii biskupa 
Oranu. 58-letni bp Pierre Clavcrie, który 
zginął w zamachu bombowym, jest 19. 
duchownym francuskim zabitym przez is- 
lamistów od czasu ogłoszenia przez nich 
w 1994 roku apelu o natychmiastowy wy­
jazd cudzoziemców z ich kraju.
• Włoski sąd uznał, żc 83-ietni Erich 
Priebke, były esesman, jest winien masa­
kry 335 Włochów i Żydów w czasie 11 
wojny świ; towej, uwolnił go jednak od 
kary ze względu na przedawnienie Nietn 
cy 'wróciły się o ekstradyc ję Priebkcgo, 
ponieważ sąd w Dortmundzie wydal na 
kaz aresztowania go za tę samą zbrodnię.
• Stany Zjednoczone oskarżyły Iran o za­
machy terrorystyczne na swoje wojska 
stacjonujące w Arabii Saudyjskiej. 
W obawie przed nowymi aktami terroru 
w jednostkach ogłoszono stan podwyż 
szoncj gotowości.
• Pól miliona dolarów okupu zażądano za 
uwolnienie dwóch pracowników francu­
skiej organizacji charytatywnej uprowa­
dzonych w Czeczenii Strona rosyjska 
oświadczyła w '.wiązku z tym, że przy­
wódcy bojowników czeczeńskich nie pa­
nują nad własnymi oddziałami, co stawia 
pod znakiem zapytania sens rokowań po­
kojowych.
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W numerze

Strona:

9 - „Odzyskać pragnienia” - 
tekst ks. Marka Dziewieckiego 
o „trwałym nawróceniu”

10-11 - „Trudna Unia” - artykuł 
Bogdana Widery: „W 1999? 
W 2002?” oraz list z Niemiec 
Krystyny Jagiełło: „Sztuczny 
boom gospodarczy”

12 - „Góra zbudzona z uśpie­
nia” - o Ruchu Szensztackim 
pisze siostra Maria Szyp- 
szak

I-XV1 - Program telewizyjny i pora­
dy z różnych dziedzin dla na­
szego domu

21 - Wiersze Josepha von 
Eichendorffa w przekładzie 
ks. J. Szymika

30 - Felietony Naty i Macieja Sa- 
blika oraz tekst do czytania 
na leżaku

Powiedzieli nam

Będzie apelacja
Mec. LESZEK PIOTROWSKI, oskarżyciel posiłkowy w procesie przeciwko 
gen. Czesławowi Kiszczakowi

- Warszawski Sąd Woje­
wódzki wydał wyrok uniewin­
niający gen. Kiszczaka. Jedno­
cześnie Pan, jako oskarżyciel 
posiłkowy, zapowiedział złoże­
nie apelacji od wyroku. Dlacze­
go nie zgadza się Pan z decyzją 
Sądu?

- Nie zgadzamy się z werdyk­
tem Sądu dlatego, że jest on na­
szym zdaniem, sprzeczny z mate­
riałem dowodowym ujawnionym 
w trakcie przewodu sądowego. 
Wbrew temu, co powiedział Sąd, 
jesteśmy zdania, że gen. Kisz­
czak swoim szyfrogramem umoż­
liwił użycie broni w kopalniach 
„Manifest Lipcowy“ i „Wujek“, 
15 i 16 grudnia 1981 r., przez co 
jego działanie pozostało w ewi­
dentnym związku przyczynowym 
z tym, co się zdarzyło. Rozumu­
jąc kategoriami prawa karnego 
należy postrzega ' to jako zwią­
zek między czynem a skutkiem 
tego czynu, zaś jego sprawca po­
winien być uznany co najmniej 
za winnego występku z art. 140 
paragraf 1 punkt 5 KK.

- Tymczasem zdaniem Sądu 
szyfrogram Kiszczaka nie miał 
formy rozkazu. Co więcej, 

w ustnych motywacjach wyro­
ku podkreślono, że nie ma 
związku przyczynowego między 
szyfrogramem a śmiercią górni­
ków! Jak ma się materiał dowo­
dowy do tego orzeczenia?

-- Materia! dowodowy wykazał 
po pierwsze, że użycie broni 
przez oddziały i pododdziały 
zwarte MO nie było przewidzia­
ne przez przepisy, które obowią­
zywały do 12 grudnia 1981 r. Po 
drugie, jest oczywiste, że szyfro­
gram został nadany przez Kisz­
czaka o godzinie 11.00. w dniu 
13 grudnia do wszystkich ko­
mend wojewódzkich MO w Pol­
sce i zawierał te unormowania, 
których do tej pory nie było, 
a mianowicie stwierdzał, pod ja­
kimi warunkami może nastąpić 
użycie broni przez oddziały 
i pododdziały zwarte MO. Jeżeli 
taki tekst poszedł do komendan­
tów od samego ministra, to odpo­
wiedź na pytanie, co to było: roz­
kaz czy informacja, musi być 
jednoznaczna: było to polecenie 
przełożonego wykonane przez 
podwładnych. Dodajmy, że Sąd 
na wniosek oskarżycieli przez 
dwa lata przeprowadzał postępo­
wanie dowodowe, w którym za­

pytano kilkunastu świadków, jak 
rozumieli ten szyfrogram. I choć 
zeznania nie były jednolite, to 
jednak znakomita część przesłu­
chiwanych twierdziła, że zrozu­
miała ten szyfrogram jako pole­
cenie czy wręcz jako rozkaz. Tak 
więc, interpretacja tego szyfro­
gramu, tej „nieszczęsnej kartki 
papieru, która doprowadziła do 
śmierci ludzi“, jak mówiłem na 
rozprawL, powinna być uznana 
za dowód winy gen. Kiszczaka.

- Czy werdykt Warszawskie­
go Sądu Wojewódzkiego może 
mieć jakikolwiek wpływ na to­
czący się proces w Katowicach?

- Proces katowicki dotyczy 
właściwie innego tematu. Chodzi 
bowiem o wykonanie szyfrogra­
mu gen. Kiszczaka przez bezpo­
średnie użycie broni. Niemniej 
pewne zagadnienia, jak prawność 
czy bezprawność wprowadzenia 
stanu wojennego w Polsce, czy 
też działanie poszczególnych 
osób w kontekście wyroku Sądu 
Wojewódzkiego w Warszawie 
może rzutować na „myślenie“ są­
du w Katowicach.

(ks. KS)

Bez komentarza

Konkordat broni wolności
Abp Jean-Louis Tauran, sekre­

tarz ds. stosunków z państwami 
w Sekretariacie Stanu Stolicy 
Apostolskiej:

Stolica Apostolska nigdy nie wy­
stępuje z inu jatywą zerwania roko­
wań, stosunków dyplomatycznych 
lub rozmów dwustronnych. Liczy 
zawsze na dobre intencje drugiej 
strony, a motywy, którymi kieruje 
się Kościół, stara uczynić jak najle­
piej zrozumiałymi, podejmując roz­
mowy mające na celu formalne po­
rozumienie co do podstawowych 
wymiarów życia Kościoła w jakimś 
kraju i dla dobra wspólnego tego 
społeczeństwa. W przypadku Pol­
ski, o czym przypomniał nuncjusz 
apostolski abp Józef Kowalczyk, 
rozpoczęliśmy prace nad Konkorda­
tem w r. 1974 i w końcowej fazit 
rokowań pracowaliśmy nad projek­
tem rządu polskiego. Liczymy więc 
na dobrą wolę rządzących w Polsce, 
którzy zresztą nie okazywali nigdy 
zarmaru „zerwania” rozmów ze Sto­
licą Apostolską. Sekretariat Stanu 
staral się w ostatnich miesiącach in­
formować swych polskich rozmów­
ców. że - potwierdzając całkowicie, 
iż nie może już być mowy o nego­
cjacjach, gdyż tekst został podpisa­
ny ku zadowoleniu obu stron - jest 
zawsze gotowy do tłumaczenia, wy­
jaśniania lub uściślania kwestii, któ­
re mogłyby stanowić problem dla 

mało zorientowanego czytelnika. 
Sądzę, że ze strony Sekretariatu Sta­
nu była wola pomagania drugiej 
stronie w wyjściu z kłopotliwej sy­
tuacji, patrząc zarówno z wewnętrz­
nego jak i międzynarodowego punk­
tu widzenia...

Ubolewam, że Konkordat stał się 
narzędziem gry politycznej! To 
uwłacza jego wyjątkowej randze! 
W odróżnieniu od innych traktatów 
międzynarodowych, Konkordat do­
tyka jednocześnie sfery doczesnej 
i duchowej, związanej z najwyższy­
mi wartościami ludzkimi. Na tym 
polega jego oryginalność. Jego za­
daniem jest nie tylko rozwiązywanie 
spraw aktualnych. Ma on również 
stanowić podstawę do przyszłej 
współpracy między Kościołem 
a państwem, w służbie osobistego 
i społecznego powołania tych sa­
mych osób, ponieważ obywatel Pol­
ski, który jest katolikiem, jest czę­
ścią zarazem państwa i Kościoła.

Kościół w Polsce i cały naród 
polski, w większość1 katolicki, ale 
którego częścią są także - o czym 
nie zapomnieliśmy - osoby wyzna­
jące inną religię lub nie wyznające 
żadnej, jedynie skorzysta na kon­
kretnym i politycznym zastosowa­
niu zasad zapewniających autono­
mię państwa i Kościoła, a jednocze­
śnie ukazujących wypracowane 
wspólnie kryteria i obowiązki, tak, 

aby nigdy nie zabrakło harmonijnej 
współpracy dla dobra wszystkich 
Polaków. Idee te wyraziła Konfe­
rencja Episkopatu Polski w oświad­
czeniu z okazji przypadającej 28 
lipca rocznicy podpisania Konkor­
datu. Wszystko to bierze pod uwagę 
rzeczywistość społeczną, jaką jest 
obecność Kościoła katolickiego 
w przeszłości i teraźniejszości wa­
szego kraju: obecność, która 
w ogromnej mierze pozwala zrozu­
mieć żywotność narodu polskiego. 
Konkordaty są oczywiście jedynie 
wyrazem współpracy między Ko­
ściołem a państwem. Wyrazem nie 
jedynym, co oznacza, ze - mimo 
trudności w okresie przejściowym, 
o którym przed chwilą mówiłem - 
dialog i współpraca między Kościo­
łem i państwem polskim oraz mię­
dzy rządem a Stolicą Apostolską są 
kontynuowane zarówno w Warsza­
wie, jak i w Rzymie...

Konkordat jest przede wszystkim 
aktem porozumienia i przyjaźni. 
Stanowi zatem wyraz woli obu stron 
wzajemnego szacunku i poszanowa­
nia autonomii każdej z nich w ich 
sferach działania. Przyjęcie Konkor­
datu przez państwo oznacza zawsze 
obronę wolności. Ze strony Kościo­
ła korzystanie z Konkordatu nie 
oznacza - jak gdzieś przeczytałem - 
poszukiwania nie wiadomo jakich 
przywilejów. Nie, ponieważ spra­

wowanie kultu, swobodne miano­
wanie biskupów, nauczanie religii 
itp. nie są przywilejami nadawany­
mi przez państwo, ale swobodami 
publicznymi, które należy szano­
wać. To jest sprawa zasadnicza. Zaś 
korzyści podatkowe czy finansowe 
tłumaczą się celami społecznymi 
pewnych przejawów działalności 
kościelnej. Dlatego też niewłaściwą 
jest interpretacja, że mogłyby one 
stać się przedmiotem postępowania 
dyskryminacyjnego pod takim tylko 
pretekstem, że mają charakter wy­
znaniowy!

Konkordat jest narzędziem zgo­
dy, które bierze pod uwagę rzeczy­
wistość społeczną i kulturową, jaką 
stanowi Kościół katolicki w historii 
kraju, w tym sensie, że nadał mu 
szczególne oblicze. Jakie byłyby 
dzisiejsze Polska i Włochy bez wie­
lowiekowego wkładu Kościoła ka­
tolickiego? Z pewnością zupełnie 
inne... Nie stoi to wcale w sprzecz­
ności z prawami należnymi w społe­
czeństwie pluralistycznym, takim 
jak wasze, obywatelom wyznającym 
inną wiarę religijną lub zwolenni­
kom jakiejkolwiek ideologii. Kon­
kordat mówi o tym zresztą bardzo 
wyraźnie w preambule, potwierdza­
jąc wolność sumienia i wyznania.

(z. wywiadu dla KAI)
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Z Watykanu

Nauczanie

Mnich
- człowiek Boży
Swe rozważania poprzedzające modlitwę „Anioł 

Pański”, odmawianą w Castel Gandolfo w niedzie­
lę 28 łipca br., Ojciec Święty poświęcił duchowe­
mu bogactwu wypracowanej przez chrześcijan 
Wschodu tradycji monastycznej. Przypominając 
dokonania św. Antoniego, św. Pachorń isz.a i w 
Bazylego, Jan Pawel II podkreślił, że jako model 
i ycia zmierzający do bezkompromisowej realizacji 
zasad Ewangelii stanowiły one źródło inspiracji 
także dla ojca nionastycyzmu zachodniego chrze­
ścijaństwa: św. Benedykta. Charakteryzując życie 
monastyczne Jan Paweł II wskazał na jego bliski 
związek z żywotnym w Kościele pierwszych wie 
ków ideałem męczeństwa. „Mnich bowiem — po­
wiedział Papież - jest człowiekiem, który oddal 
■ ’hrystusowi cale swoje życie. Jeśli nawet nic prze­
lewa on krwi za swego Pana, to na co dzień spełnia 
Jego ewangeliczne wezwanie prz.cz dążenie do ra­
dy kalných wyrzeczeń, zwłaszcza w postawie czy­
stości. ubóstwa i posłuszeństwa”.

Ojciec święty zwrócił uwagę na fakt, że mona- 
stycyzm wschodni - w odróżnieniu od zachod­
niego, przyjmującego zróżnicowane formy życia 
konsekrowanego - zachował jednolity, kontem­
placyjny charakter. Zwłaszcza dla przytłoczonego 
intensywnym tempem życia człowieka współcze­
snego monastycyzm ten stanowi cenne świadec­
two, ukazując harmonię człowieka i świata. 
„Człowiek wyszedł z rąk Boga piękny i święty 
i asceza monastyczna zmierza właśnie do tego, by 
odzyskać pierwotne piękno utracone przez 
grzech’.’ - powiedział Papież, przypominając sło­
wa opisu życia św. Antoniego, którego twarz, pro- 
n icniowała tak głębokim pokojem, że wszyscy 
dokoła czuli się nim napełnieni. „To jest znak, ja­
kiego świat oczekuje dziś od nas, chrześcijan, 
zwłaszcza od tych, którzy realizują powołanie do 
życia monastycznego” - dodał Ojciec Święty.

Dziewicze 
macierzyństwo 
Maryi
Znaczenie dziewiczego poczęcia Jezusa było 

głównym tematem katechezy Ojca Świętego pod 
czas auď ncji generalnej 31 łipca br. Przywołując 
stwierdzenia Katechizmu Kościoła Katolickiego Pa 
pież powiedział m.in.: „W swoim zamyśle zbaw 
czym Bóg chciał. by Syn Jednorodzony narodził się 
z. Dziewicy” i dodał: „ta Boża decyzja zakłada głę­
boki związek między Maryją Panną a Wcieleniem 
Słowa”.

Ojciec Święty zwrócił też. uwagę na pośrednic­
two Ducha Świętego, łączącego ludzkość z. Bo­
giem. „Tajemnica Wcielenia rzuca światło także na 
niezrównaną wielkość dziewiczego macierzyństwa 
Maryn poczęcie Jezusa jest owocem Jej wielko­
dusznej współpracy z działaniem Ducha Miłości, 
źródłem wszelkiej płodności” - pow edział Jan Pa 
weł II, podkreślając, że „w Bożym zamyśle zba­
wienia, dziewicze poczęcie jest zapowiedzią owego 
stworzenia: za sprawą Ducha Świętego w Maryi 
narodził się Ten^, , który będzie nowym człowie­
kiem”, o czym mówi Katechizm w punkcie 504.

Wydarzenia

Dialog katolicko- 
-muzułmański
Jak stwierdził przewodniczący Papieskiej Rady 

do spraw Dialogu Międzyreligijncgo, kardynał 
Francis Arinze, w wywiadzie dla amerykańskiego 
tygodnika „National Catholic Register”, na chrze­
ścijanach i muzułmanach, stanowiących w sumie 
ponad 50 procent całej ludzkości, a przede 

wszystkim na ich przywódcach spoczywa szcze­
gólna odpowiedzialność. Kard. Arinze wyraził 
zadowolenie z dotychczasowych kontaktów kato- 
licko-muzutmańskich, przypominając o łączą­
cych wyznawców obu rełigii stanowiskach m.in. 
w kwestii aborcji, homoseksualizmu czy przed­
małżeńskich kontaktów seksualnych, a także 
o podobieństwach w dziedzinie wiary: obie reli- 
gie uznają stnieme jednego Boga, stwórcy 
wszystkich rzeczy. „Istnieje jednak wicie różnii ” 
- przypomniał kard. Arinze, dodając, że Koran 
nie uznaje istnienia Trójcy Świętej oraz boskości, 
ukrzyżowania i zmartwychwstania Chrystusa. 
Wskazując na potrzebę kontynuacji dialogu pro­
wadzonego z przedstawicielami wspólnot muzuł­
mańskich przewodniczący Rady podkreślił, że 
zadaniem tego dialogu w chwili obecnej jest bu­
dowanie. fundamentów zaufania i wzajemnego 
zrozumienia - jako podstawy wspólnego działa­
nia w przyszłości - i nie należy oczekiwać od 
nich od razu bezpośrednich rezultatów.

Jedną z okazji do międzyreligijncgo spotkania 
chrześcijan, żydów i muzułmanów będzie, propo­
nowana przez Jana Pawła II dla uczczenia jubile­
uszu 2000. rocznicy chrześcijaństwa, modlitwa 
z udziałem przedstawicieli trzech wielkich ren­
gi'-

Błogosławiony 
Jakob Gapp
Na 24 listopada br. zapowiedziana została beaty­

fikacja dwóch austriackich męczenników: ks. Jako­
ba Gappa i ks. Ottona Neururera, której dokona 
w Rzymie Papież Jan Paweł Ił. Pioces beatyfika­
cyjny ks. Jakoba Gappa ze Zgromadzenia Księży 
Maiianistów rozpoczął się w 1987 r. jako pierwszy 
z kilku podobnych, podjętych przez archidiecezję 
wiedeńską.

Ks. Jakob Gapp urodził się w Tyrolu. W 1920 r. 
wstąp'1 do Zgromadzenia Księży Marianistów.

Ze świata

Papież na Węgrzech
6 i 7 września Jan Pawel II odwiedzi Węgry, 

gdzie będzie uczestniczył w uroczystość-ach 1000- 
-lecia opactwa Benedyktynów w Pannonhalmie. 
Tydzień później odbędzie się spotkanie ckume 
nicznc wysokiej rangi przedstawicieli Kościołów 
katolickiego, ewangelickiego i prawosławnego.

Arcyopat Pannonhalniy, bp Asztrik Vars/.egi 
chciał, by niezależnie od spotkanie ekumenicznego 
Kościołów, doscio do spotkania Papieża Jana Paw­
ła II z. prawosławnym patriarchą Moskwy 
i Wszechrusi Aleksym II. Ostatecznie jednak do te­
go spotkania nie dojdzie. Sprzeciwi! się mu Święty 
Synod Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego nie 
podając oficjalnego powodu odmowy.

Hołd 
prawosławnemu 
Patriarsze
Jan Pawel II złożył hołd zmarłemu 23 łipca prawo­

sławnemu patriarsze Aleksandrii i całej Airyki Parte 
niuszowi III. W telegramie kondolencyjnym, ogłoszo­
nym 30 1 ijłca w Watykanie, przesianym na ręce jego 
następcy, patriarchy Porllriusza, Ojciec Święty przy­
pomina zasługi zmarłego dla wzajemnego porozumie­
nia i pojednania między Kościołami. Jan Paweł II pod 
kreślił, ze Parteniusz 111 był „wiernym sługą jedności“, 
zwłaszcza na kontynencie afrykańskim Przypomniał, 
że patriarcha utrzymywał stale kontakty z. Kościołem 
katolickim. Podczas uroczystości pogrzebowych 

w Kairze Stolicę Apostolską reprezentowali: nuncjusz 
apostolski w Egipcie abp Paolo Giglio i członek Papic- 
skiej Rady Popierania Jedności Chrześcijan bp Gerard 
Daucourt z Troyes. Patriarcha, zmarły w wieku 76 lat. 
sprawował swój urząd od 27 lutego 1987 r. Kierował 
jedynym na kontynencie afrykańskim patriarchatem 
prawosławnym, zajmującym w hierarchii światowego 
prawosławia drugie miejsce (po Patriarchacie Ekumc 
mężnym Konstantynopola). Kościół ten należy do tzw. 
apostolskich, czyli założonych (rzeczywiście lub we­
dług prastarej tradycji) prze; jednego z. Apostołów.

Finansowanie
Kościołów w Czechach
Sposób dalszego finansowania Koś< nilów w Cze­

chach stał sic przedmiotem burzliwej dyskusji publicz­
nej w tym kraju. Nastąpiło to po uchwaleniu 25 I.pca 
przez parlament wotum zaufania dla nowego rządu 
Vaclawa Klausa wraz z przyjęciem deklaracji rządo­
wej, obejmującej m.in. program zwrotu Kościołom 
części majątku. Szczególną uwagę zwróciło wystąpię 
nie wicepremiera Jana Straskiego z Obywaielskiej Par­
tii Demokratycznej, który w telewizyjnym programie 
„Debata“ 28 lipca stwierdził, iz Kościół katolicki bę 
dz.ie usiłował sprzedać 1/3 lasów, które mają mu zo­
stać Zwrócone Odrzucił również, możliwość pośred 
niego finansowania Kościołów za pomocą tzw. wy­
gnały podatkowej, która pozwalałaby na decydowanie 
przez. podatnika o przeznaczeniu niewielkiej części 
swoich podatków na rzecz określonej wspólnoty wy­
znaniowej lub na cele charytatywne W komunikacie 
przekazanym następnego dnia agencji Cz.TK rzeczni*  
prasowy Czeskiej Konferencji Biskupów ks. Miloslav 
. iala os ./iadczyl, żc Episkopat Czeski liczy się z moż ­
liwością sprzedania 1/1(1 lasów, i to jedynie jako roz­
wiązanie skrajne. Biskupi, zdaniem ks. Fiali, liczą na 

to, że po przerwie wakacyjnej rozpoczną się bezpo­
średnie rozmowy z rządem na temat zwrotu majątku, 
a także form finansowania Kości >ła W Republice 
Czeskiej obowiązuje dotychczas ustawa z. 1949 r fc.ua 
mocy której państwo zobowiązało się do pokrycia 
wszelkiej działalności Kościołów, łącznie z płacami. 
Nowy rząd czeski przewiduje, że po zwróceniu Ko 
ściolowi 175 tys. ha lasów będą corocznie zmniejszane 
dotacje na jego dzi lalność, tak aby w roku 2002 
znieść je zupełnie. W ten sposób, zapewniając nieza­
leżność finansową Kosuiołow , można by też wyjicłnić 
konstytucyjny zapis o jego rozdziale z. pańsiwem.

Wzrost powołań 
kapłańskich
Ponad 105 tys. mężczyzn na całym świecie przy­

gotowywało się do kapłaństwa na koniec 1994 r. 
Liczbę tę podaje ogłoszony w Watykanie Rocznik 
Statystyczny Kościoła. Wynika z. mego, żc kryzys 
powołań kapłańskich i zakonnych, który rozpoczął 
się na przełomie lat 60. i 70., został już przezwycię­
żony, i żc od końca ubiegłej dekady daje się zauwa- 

»ć powolny, lecz stały wzrost powołań. Rocznik in­
formuje, że obecna liczba oznacza wzrost o 44 proc, 
w stosunku do liczby seminarzystów w 1970 r. i o 74 
proc. iv 1974 r., który odnotował najniższy wskaźnik. 
Z informatora wynika, iż utrzymuje się nierówno­
mierne rozmieszczenie alumnów na święcie. Na 
przykład w Afryce ich liczba w ostatnim ćwierćwie­
czu wzrosła prawie czterokrotnie, podczas gdy w tym 
samym czasie utrzymywał się spadek powołań w Sta­
nach Zjednoczonych i Kanadzie. W krajach Ameryki 
Północnej na koniec 1994 r. było o 60 proc, semina­
rzystów mniej niz na koniec 1970 r. Państwa środko-
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Wielokrotnie publicznie wypowiadał się na temat 
niezgodności zasad chrześcijańskich z poglądami 
narodowego socjalizmu. Po wcieleniu Austrii do 
Niemiec w 1938 r. emigrował do Hiszpanii, skąd 
agenci gestapo sprowadzili go w 1942 r. podstę 
pem do Francji, a następnie aresztowali. Podczas 
przesłuchań w Głównym Urzędzie Bezpieczeństwa 
Rzeszy w Berlinie ks. Gapp podtrzymał swe wypo­
wiadane wcześniej poglądy, podkreślając, że wo­
bec sprzeczności między katolicyzmem a narodo- 
wo-socjalistycznymi Niemcami wybiera wiarę 
i przeciwstawia sic Rzeszy.

Ks. Gapp został zamordowany przez hitlerow­
ców 13 sierpnia 1943 r., a jego ciała nie wydano 
rodzinie z obawy przed przerodzeniem się jego po­
grzebu w demonstrację poparcia dla męczennika za 
wiarę.

Krótko
• Ojciec Święty zatwierdził podjęte w ubiegłym 

miesiącu decyzje maronickiego Synodu Patnar- 
t.halnego dotyczące utworzenia archidiecezji Ziemi 
Świętej oraz nominacji dwóch nowych biskupów 
tego obrządku.

• 29 lipca w Zimbabwe rozpoczęło się cztero­
dniowe spotkanie Papieskiej Rady „lustitia et Pax” 
z przedstawicielami Episkopatów krajów afrykań­
skich posługujących się językami angielskim i por­
tugalskim. Spotkanie zostało poświęcone pogłębia­
niu znajomości nauki społecznej Kościoła na tere­
nie Afryki, szczególnie wobec konieczności roz­
wiązywania takich problemów jak: zadłużenie za­
graniczne, handel bronią, naruszanie praw człowie­
ka. rola Kościoła w konfliktach etnicznych, bezro­
bocie, przeciwdziałanie Aids.

• W Rzymie zmarł prof. Marini Bcrtollo, od 
1968 roku członek, a w atach 1988-92 prezes Pa­
pieskiej Akademii Nauk

• W związku z tragiczną eksplozją w Atlancie 
Jan Pawel II skierował pod adresem arcybiskupa 
Atlanty, Johna Francisa Donoghue, telegram kon­
dolencyjny, w którym potępił zamach, nazywając 
go „aktem bezsensownej przemocy”.

woamerykańskic miały najmniej kandydatów do ka­
płaństwa w 1975 r„ obecnie jednak liczba ich prze­
kroczyła już stan z 1970 r., gdy zaczął się spadek po­
wołań. Podobne jawisko stwierdza się w Azji.

Krótko
• Z inicjatywą opracowania katechizmu dla chiń­
skich dzieci wystąpił o. Bernard Petit z Paryskiego 
Towarzystwa Misji Zagranicznych. Katechizm prze­
znaczony dla dzieci w wieku 7-12 lat zostanie napi­
sany przez ( hińczyków w ich języku ojczystym.

• Sposób przygotowywania przemówień przez Pa­
pieża Jana Pawła II omawia artykuł we francuskim 
tygodniku „Familie Chrétienne" (Rodzina chrześci­
jańska). Pismo przypomina, że od stycznia 1979 r. 
w czasie 72 zagranicznych podróży apostolskich Oj 
ciec Święty wygłosi! 2097 przemówień. W tym sa­
mym czasie napisał 50 dokumentów kościelnych 
o szczególnie doniosłym znaczeniu, z. czego 10 sta­
nowią encykliki.

W sprawie rodziny
„Gdańską Deklarację w sprawie Rodziny” opu­

blikowała Rada ds. Rodziny przy wojewodzie 
gdańskim i marszałku sejmiku samorządowego. 
W dokumencie, otrzymanym przez KAI 28 lipca, 
Rada proponuje samorządom lokalnym oraz orga­
nizacjom pozarządowym, ugrupowaniom politycz­
nym i związkom zawodowym, wspólne działanie 
na rzecz wprowadzenia instytucji separacji małżeń­
skiej, a także przepisów podatkowych, które 
uwzględniałyby liczbę dzieci w rodzinie. Zdaniem 
rady, rodzina jest „sercem wspólnoty lokalnej i no­
woczesnej demokracji”; stanowi fundament życia 
społecznego, tj. wspólnotę osób „pierwotną w sto­
sunku do państwa, jedyną pod względem możliwo­
ści odpowiedzialnego przekazywania życia, jest 
miejscem, „gdzie w pełni rozwija się wiedza, war­
tości kulturalne, etyczne i społeczne. Ta wspólnota 
decyduje o trwaniu narodu, jego kondycji i warto­
ściach moralnych, które naród uznaje”. Autorzy de­
klaracji oczekują od władz samorządowych prowa­
dzenia prorodzinnej polityki społecznej. Rekomen­
dują m.in. powołanie komisji ds. rodziny w radach 
gmin, wypracowanie gminnych raportów o stanic 
rodziny i przeprowadzenie publicznych debat nt 
sytuacji rodzin w gminie. „Rodzina winna być rze­
czywistym podmiotem działania władz lokalnych, 
co powinno znaleźć odzwierciedlenie w polityce 
podatkowej, mieszkaniowej, oświatowej, dostępno­
ści do dóbr kultury, sportu świadczeń zaspokajają­
cych rzeczywiste potrzeby” - piszą członkowie 
gdańskiej rady. Deklaracja została uchwalona 9 lip­
ca na zakończenie drugiego roku pracy Rady ds. 
Rodziny. W posiedzeniu uczestniczył metropolita 
gdański abp Tadeusz Gocłowski i wojewoda gdań­
ski Maciej Ptażyński. Gdańska Rada ds. Rodziny 
zamierza w najbli eszym czasie zorganizować kon­
ferencję, na ku rej zostaną przedstawione konkretne 
rozwiązania prorodzinne, przyjęte w różnych gmi­
nach przez działające w nich rady bądź komisje ds. 
rodziny.

Dowód
„braku polityki”
Odmowa ratyfikacji Konkordatu przez obecną 

koalicję SLD-PSL jest dowodem małości polityki, 
a właściwie braku polityki - powiedział 28 lipca 
w wywiadzie dla radiowej „Trójki” były minister 
spraw zagranicznych prof. Krzysztof Skubiszew­
ski. Dodał, że Konkordat został bardzo starannie 
przygotowany i jest lepszy od Konkordatu wło­
skiego. Brak ratyfikacji świadczy o tym, że obecny 
rząd, wbrew swoim zapewnieniom, nie kontynuuje 
polityki zagranicznej rządów solidarnościowych. 
Zdaniem profesora, obecny szef polskiej dyploma­
cji Dariusz Rosat. rozumie potrzebę ratyfikacji 
umowy ze Stolicą Apostolską, ale jego pogląd nie 
ma siły przebicia. Były szef MSZ powiedział, że 
po roku 1989 jednym z zadań odrodzonego pań­
stwa musialo być budowanie trwałego stosunku 
między dwoma wspólnotami — państwową i ko­
ścielną - i eliminowanie tego, co sporne lub nie 
wyjaśnione we wzajemnych stosunkach. „Konkor­
dat to czyni, względnie zapoczątkowuje” - podkre­
ślił prof. Skubiszewski. Wyraził też „najwyższe 
niezadowolenie” z sytuacji, jaka panuje wokół 
Konkordatu oraz że „obecni władcy Polski” obar­
czyli kraj taką sytuacją „również na terenie mię­
dzynarodowy m”.

Bez agresji
Wypowiedzi o ojczyźnie i patriotyzmie nie wol­

no łączyć z duchem agresji czy nienawiści, apelo­
wa! w niedzielę, 28 lipca, podczas dorocznych uro­
czystości ku czci hl. Kingi w Starym Sączu biskup 
tarnowski Józef Życiński. Biskup przewodniczy! 
Liturgii sprawowanej na dziedzińcu klasztoru 
Sióstr Klarysek. W homilii ukazał Błogosławioną 
jako patronkę odbudowywanej nadziei i symbol 
Europy jednoczonej na fundamencie wartości 
chrześcijańskich (...) W obecnej kulturze doświad­

czamy głębokiego kryzysu wartości Przejawia się 
on w tym, iż z naszego słownika szybko znikają 
wartości, takie jak: wierność, patriotyzm, honor, 
poświęcenie. Ich miejsce zajmują ambicje politycz­
ne, natychmiastowy sukces, absurdalne formy na­
cjonalizmów Negatywnym następstwom tych pro­
cesów - podkreślił bp Życiński - można przeciw­
stawić się przez kształtowanie wrażliwych sumień. 
Niestety, sumienia wielu rodaków są zdeformowa­
ne przez długie lata indoktrynacji Błogosławiona 
Kinga uczy kształtowania wrażliwych sumień, 
wprowadzając ideał życia pod kątem wieczności 
(...) Brak świadomości historycznej sprawia - ubo­
lewał kaznodzieja - że w walce o władzę niektóre 
ekipy powtarzają znowu smutną praktykę PRL, za­
chowując się tak, jak gdyby nie miały być rozliczo­
ne z moralnej odpowiedzialności za swe czyny. 
Odpowiedzialności tej możemy się uczyć, kiedy 
dziś z perspektywy kilkunastu lat spoglądamy na 
dramat stanu wojennego i poddajemy ocenie mo­
ralnej postawy tych, którzy cieszyli się uzyskaną 
władzą, gdy ich koledzy trafiali do obozów dla in­
ternowanych. Z gorzką zadumą patrzymy na posta­
wę ludzi, którzy przed sądem usiłują usprawiedli­
wiać swe decyzje podejmowane w stanic wojen­
nym. W tej bolesnej perspektywie możemy się 
uczyć świadectwa wartości, którymi żyła błogosła­
wiona Kinga. Jej zatroskanie o niepokojące zjaw 
ska w podzielonej Polsce wyrastało z zatroskania 
o człowieka i z ducha modlitwy. (...) Bolesnym zja­
wiskiem polt kiego pejzażu pozostaje obecnie także 
i to, iż niektórzy działacze, usiłując poszukiwać po- 
parcia ze strony Kościoła, systematycznie rozbijają 
jedność społeczeństwa głęboko zatroskanego 
o przyszłość ojczyzny.

Na kongres 
do Louvain
22-osobowa delegacja z Polski uda się na Mię­

dzynarodowy Kongres Ekumeniczny od 5 do 12 
sierpnia w belgijskim Louvain. Na czele delegacji, 
w skład której wchodzą przedstawiciele Kościołów 
rzymskokatolickiego, prawosławnego i ewangelic­
ko-augsburskiego, stoi ks. dr Jozef Budniak, pro­
boszcz parafii rzymskokatolickiej w Brennej, pre­
zydent Międzynarodowej Wspólnoty Ekumenicz­
nej Regionu Polskiego. Temat obrad ekumeni­
cznych brzmi: ,Jesteśmy dziećmi światłości”. 
Przedstawiciele każdego regionu odmówią módl' 
twę w swoim języku. Polacy przygotowali modli 
twę z prośbą o „światło jedności” i „uleczenie na 
szych starych ran i istniejących podziałów w chrzc 
ścijaństwie”. Organizatorem kongresu jest Między­
narodowa Wspólnota Ekumeniczna, która została 
założona w 1968 r. w Szwajcarii i gromadzi przed­
stawicieli niemal wszystkich Kościołów chrześci­
jańskich. Poprzedn kongres, 28. z kolei, odbył się 
od 21 do 28 sierpnia w Cieszynie. Wśród 350 
uczestników z Europy i Stanów ZjedniKzonych był 
m.in. ówczesny Prezydent RP, l^cch Wałęsa.

Krótko
• Ponad 2 tys. animatorów i liderów wspólnot 

Odnowy w Duchu Świętym uczestniczyło w Go­
rzowie Wielkopolskim w dwudniowym spotkaniu 
z udziałem znanego meksykańskiego kaznodziei 
José Prado Floresa i kanadyjskiego sercanina o. 
Emilicna Tardifa, służącego charyzmatem modli­
twy o uzdrowienie. „Największym szczęściem 
w życiu człowieka jest odnalezienie Jezusa Chry­
stusa jako kochającego przyjaciela” - stwierdził 
Prado Flores.

• W archidiecezji wrocawskicj  trwa peregry­
nacja figury Matki Bożej Fatimskiej. 28 lipca sta­
tua nawiedziła parafię katedralną św. Jana 
Chrzciciela, skąd następnie przybyła do wspólno­
ty pw. Świętej Trójcy. Tutaj na spotkanie z figurą 
Matki Bóżej Fatimskiej przybyli również wierni 
z. dekanatów Wrocław-Południe, Wschód oraz 
Borów, Kąty Wrocławskie, Sobotka, Strzelin, 
Malczyce i Środa Śląska.

*

• Dzielą ..'.tuki i wykopaliska wartości ponad 1,5 
mld dolarów odnalazła po’icja wioska. Jak poinfor­
mowano w Rzymie 28 lipca, na skradzione przed 
mioty natknięto się przypadkowo w czasie poszuk 
wan figurki Dzieciątka Jezus w rzymskiej bazylice 
Santa Maria in Ara Cocli. Skradzionej w 1994 r. 
zabytkowej rzeźby jednak nie odnaleziono. Policja 
poinformowała, że wśród odzyskanych dziel sztuki 
znajdują się m.in. obrazy Carlevarisa i Sironicgo 
oraz figurka „Praskiego Dzieciątka Jezus”, skra­
dziona również w 1994 r. z jednego z rzymskich 
kościołów. Odnaleziono tez rzezbę jednego z Apo­
stołów, skradzioną w 1992 r. z. katedry w Fermo.
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Kościół i my —

Konkurs „Nasza wiara” nr 21
Podczas wakacji proponujemy 

uczestnikom konkursu „Nasza wiara” 
różne zadania do wykonania. Tym ra­
zem wyszukiwanie.

Największe 
przykazanie
W EwangeH według św. Mateusza 

czytamy m.in.: „Gdy faryzeusze dowie­
dzieli się, że (Jezus) zamknął usta saduce­
uszom, zebrali się razem, a jeden z nich, 
uczony w Prawie, zapytał, wystawianie 
Go na próbę: «Naut zyciclu, które przyka­
zanie w Prawie jest największe?». On mu 
odpowiedział: «...Na tych dwóch przyka­
zaniach opiera się cale Prawo i Proro­
cy».” (Ml 22,34-40).

32. Właśnie z tym wydarzeniem 
związany jest dzisiejszy konkurs. Pan 
Jezus odpowiadając wymienił dwa 
przykazania. Proszę je odnaleźć wśród 
wydrukowanych poniżej nakazów i za­
kazów.

A. Nie będziesz czynił żadnej rzeźby 
ani żadnego obrazu tego, co jest na nie­
bie wysoko, ani tego, co jest na ziemi 
nisko, ani tego, co jest w wodach pod 
ziemią! Nie będziesz oddawał im pokło­
nu i nie będziesz im służył, ponieważ Ja 
Pan, twój Bóg, jestem Bogiem zazdro­
snym, który karze występek ojców na 
synach do trzeciego i czwartego pokole­
nia względem tych, którzy Mnie niena­
widzą. Okazuję zaś łaskę aż do tysiącz­
nego pokolenia tym, którzy Mnie miłu­
ją i przestrzegają moich przykazań.

B. Będziesz miłował Pana Boga swe­
go całym swoim sercem, całą swoją du­
szą i całym swoim umysłem.

C. Nie będziesz wzywał imienia Pa­
na, Boga twego, do czczych rzeczy.

D. Pamiętaj o dniu szabatu, aby go 
uświęcić.

E. Nie będziesz miał cudzych bogów 
obok Mnie!

F. Nie będziesz kradł.
G. ( zcij swego ojca i swoją matkę.
H. Nie będziesz zabijał.
I. Nie będziesz cudzołożył.
J. Będziesz miłował swego bliźniego 

jak siebie samego.
K. Nie będziesz mówił przeciw bliź­

niemu twemu kłamstwa jako świadek.
L. Nie będziesz pożądał domu bliź­

niego twego.
Ł. Nie będziesz kradł.
M. Nie będziesz pożądał żony bliź­

niego twego, ani jego niewolnika, ani 
jego niewolnicy, ani jego wołu, ani jego 
osła, ani żadnej rzeczy, która należy do 
bliźniego twego.

Rozwiązanie można znaleźć przede 
wszystkim w pamięci, w Piśmie Świę­
tym, a także w małych katechizmach, 
skarbcach i jak zawsze w Katechizmie 
Kościoła Katolickiego. Czytelnicy, któ­
rzy do 27 sierpnia br. nadeślą pod adre­
sem redakcji prawidłową odpowiedź na 
wydrukowane powyżej pytanie, wezmą 
udział w losowaniu 3 nagród książko­
wych ufundowanych przez, wydawnictwo 
„W drodze”. Nasz adres: „Gość Niedziel­
ny”, skr. poczt. 659. 40-958 Katowice 2, 
koniecznie z dopiskiem „Konkurs «Nasza 
wiara» nr 32”. Prosimy o numerowanie 
odpowiedzi zgodnie z numeracją pytań.

Rozwiązanie „Konkursu «Nasza wia­
ra» nr 28”.

Prawidłowi jest następująca odpowiedź: 
Niewłaściwe brzmienie miało trzecie przy­
kazanie. „W niedziele i święta nabożnie 
uczestniczyć we Mszy św.” W rzeczywi­
stości jest to pierwsze przykazanie kościel­
ne. Poprawnie trzecie przykazanie Dekalo­
gu w wersji katechetycznej brzmi: „Pamię­
taj, abyś dzień święty święcił”.

Nagrody za prav, idlowe odpowiedzi 
wylosowali PP.: Wiesława Ślawska (Ty­
chy), Jarosław Ziarnik (Sułoszowa) oraz. 
Renata Mamczyńska (Racibórz).

Gratulujemy, nagrody prześlemy pocztą.

Pytania i odpowiedzi

Czy można zrezygnować z leczenia?
Czy chory może zrezygnować z dalszego leczenia się, czy ma obowiązek przyjmowania leków, które nie 

leczą, tylko utrzymują go przy życiu kosztem wielkich cierpień? W. K. Kialystok

są obiektywnie proporcjonalne do 
przewidywanej poprawy zdrowia.

Katechizm Kościoła Katolickie­
go, mówiąc o prawie do rezygnacji 
z „uporczywej terapii” podkreśla, 

Pytanie postawione przez Czy­
telniczkę v ląże się ściśle z szeroko 
dyskutowanym obecnie w wielu 
krajach świata zagadnieniem do­
puszczalności eutanazji. W „Pyta 
niach i odpowiedziach” poruszali­
śmy tę kwestię odpowiadając na 
pytanie „Dlaczego nie wolno skró­
cić sobie życia?” (GN 10/1996).

Przypomnijmy, że zgodnie z en­
cykliką Ojca Świętego Jana Pawła II 
„Evangelium vitae” przez eutanazję 
w ścisłym i właściwym sensie nale­
ży rozumieć „czyn lub zaniedbanie, 
które ze swej natury łub w intencji 
działającego powoduje śmierć 
w celu usunięcia wszelkiego cier­
pienia” (EV 65). Oznacza to, że 
podjęte na przykład przez lekarza 
działanie (względnie świadome za­
niechanie jakichś działań), którego 
celem jest spowodowanie śmierci 
człowieka, by zlikwidować do­
skwierający mu ból, jest w swej 
istocie zabójstwem, które sprzeci­
wia się Bogu i godności człowieka. 
Bezpośrednia eutanazja, niezależnie 
od motywów i zastosowanych środ­
ków, zastosowana czy to wobec 
osób upośledzonych, nieuleczalnie 
chorych lub umierających, jest mo­
ralnie niedopuszczalna. Niezależnie 
od tego, co mówią państwowe pra­
wa. Katechizm Kościoła Katoli­
ckiego określa eutanazję jako czyn 
„zbrodniczy” (por. KKK 2277).

Od tak pojętej eutanazji trzeba 
odróżnić rezygnację z pewnych 
form leczenia. Ojciec Święty w cy­
towanej wyżej encyklice nazywa je 
„uporczywą terapią”. Papież zali­
cza tu zabiegi medyczne, „które 

przestały być adekwatne do realnej 
sytuacji chorego, ponieważ nie są 
już współmierne do rezultatów, ja­
kich można by oczekiwać lub też 
są zbyt uciążliwe dla samego cho­
rego i dla jego rodziny” (EV 65). 
Za „uporczywą terapię” uznać trze­
ba zabiegi bardzo kosztowne, ryzy­
kowne, posiadające charakter me­
dycznych działań nadzwyczajnych.

Wyodrębnienie „uporczywej te­
rapii” ma znaczenie w sytuacji, gdy 
rozwój nauk medycznych prowadzi 
m.in. do doskonalenia technik 
i urządzeń pozwalających w nie­
skończoność podtrzymywać funk­
cje życiowe człowieka.

Ojciec Święty Jan Paweł II 
w swej cytowanej tu już encyklice 
o wartości i nienaruszalności życia 
ludzkiego stwierdził jednoznacz­
nie, iż „w takich sytuacjach, gdy 
śmierć jest bliska i nieuchronna, 
można w zgodzie z sumieniem zre­
zygnować z zabiegów, które spo­
wodowałyby jedynie nietrwałe 
i bolesne przedłużanie życia”. Tę 
samą treść Stolica Apostolska wy­
raziła już w roku 1980, w opubli­
kowanej przez Kongregację Nauki 
Wiary „Deklaracji o eutanazji ’. Pa­
pież przytoczył z niej dalszy ciąg, 
przypominając, że „nie należy ji d- 
nak przerywać normalnych terapii, 
jakich wymaga chory w takich 
przypadkach” (EV 65).

Człowiek ma moralny obowią­
zek dbać o swoje zdrowie, a więc 
także w potrzebie korzystać z po­
mocy lekarzy. Jednak w każdej 
konkretnej sytuacji trzeba ocenić, 
czy zastosowane środki medyczne 

ze jej zamierzonym celem nie może 
być zadawanie śmierci. „Przyjmuje 
się, że w tym przypadku nie można 
jej przeszkodzić” (KKK 2278). 
Przy czym, decyzję powinien pod 
jąć sam pacjent, oczywiście o ile 
ma do tego wystarczającą wiedzę 
i jest na tyle świadomy, by ją pod 
jąć. Jeśli natomiast pacjent nie jest 
w stanie samodzielnie zdecydować, 
mogą to uczynić za niego osoby 
uprawnione, „zawsze z poszanowa­
niem rozumnej woli i słusznych in­
teresów pacjenta” (KKK 2278).

Jan Paweł II napisał wyraźnie, że 
„rezygnacja ze środków nadzwyczaj 
nych i przesadnych nie jest równo­
znaczna z samobójstwem lub eutana­
zją; wyraża raczej akceptację ludzkiej 
kondycji w obliczu śmierci” (EV 65).

1 leszcze jedna sprawa - stosowa­
nie środków przeciwbólowych. We­
dług Katechizmu wolno ich użyć, 
„by ulżyć cierpieniom umierające­
go, nawet za cenę skrócenia jego 
życia”, o ile „śmierć nie jest zamie­
rzona ani jako cel, ani jako środek, 
lecz jedynie przewidywana i tolero­
wana ako nieunikniona” (KKK 
2279). Papież pochwalając rezygna 
cję ze środków uśmierzających ból 
przez ludzi, którzy przyjmują cierp­
nie uczestnicząc przez to w męce 
Chrystusa, stwierdza, że nie można 
od wszystkich wymagać takiej „he­
roicznej” postawy (por. EV 65).

opr. A. S.

Na wakacyjnym szlaku

Niepokalana Pani
W kierunku południowo-wschodnim od Poznania, 

w pięknie położonej okolicy, we wsi Tulce, stoi na 
wzgórzu późnoromański kościół. Od samego początku 
świątynia nosiła wezwanie ku czci Najświętszej Maryi 
Panny. Decydujące jednak znaczenie i wpływ na oży­
wienie maryjnego kultu miało umieszczenie w głów­
nym ołtarzu figury Niepokalanej Pani.

Rzeźba przedstawia Matkę Bożą z Dzieciątkiem. Naj­
świętsza Panna ukazana jest w cale postaci z Jezusem na 
lewej ręce. W prawej dłoni trzyma wysunięte do przodu 
berlo. Lekko pochylona do przodu głowa wywołuje wra­
żenie, że Maryja depcząc głowę węża i sierp księżyca - 
symbol zmienności - jest cala wychylona ku modlącego 
się do niej człowiekowi. Trzy małe postacie ludzkie ota­
czają kołem Najświętszą Dziewicę. Wpatrzone w postać 
Maryi i Dzieciątka nadają całej rzeźbie charakter blaga! 
ny, a jednocześnie ufny. Figurka jest polichromowana. 
Suknia Madonny ma barwę brązową, ze złotym ornamen­
tem, okrycie wierzchnie jest koloru srebrnego.

Historycy sztuki datują powstanie figury, rzeźbionej 
w drewnie lipowym przez nieznanego artystę, na rok ok. 
1500. Dzieje figury nie są w pełni wyjaśnione. Pochodzą­
ce z drugiej połowy XVI w. liczne wota świadczą o ży­
wym kulcie. W okresie obrony Jasnej Góry i ślubów Jana 
Kazimierza nastąpiła nowa fala wzmożonego kultu. W ro­
ku 1662 biskup Wojciech Toliborski nałożył korony Mat­
ce Bożej i Dzieciątku.

Z czasem powstawały w sanktuarium tuleckim różne 
formy kultu, świadczące o miłości do Najświętszej Pan­
ny. Liczne wota świadczyły o różnorodności doznanych 
łask. W czasie drugiej wojny światowej w małym powie­
cie średzkim tylko kościół tulecki był otwarty dla Pola­
ków. Jednakże dla bezpieczeństwa przed ewentualną gra­
bieżą hitlerowców, figurkę, korony, berło i monstrancję 
wierni parafianie ukryli i przechowali. Po wyzwoleniu la­
skami słynąca figurka powróciła do świątyni i dalej ota­
czana była stale wzrastającym kultem.

Opracowane na podstawią Przewodnika po sanktu­
ariach maryjnych, Szymanów 1986.
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Kościół i my

Psychologia nawrócenia

Odzyskać pragnienia
Każdy człowiek rodzi się z bogactwem pragnień, marzeń 

i aspiracji. Już małe dzieci mają mnóstwo nadziei i’planów 
na przyszłość. Okres dorastania jest czasem snucia intensyw­
nych pragnień i poszukiwania ideałów. Marzymy o tym, by 
kochać i być kochanymi, by być silnymi, szczerymi, uczciwy­
mi, by założyć piękną, szczęśliwą rodzinę, by żyć w przyjaźni 
z Bogiem i w zgodzie z samym sobą, by cieszyć się uznaniem 
innych, by mieć liczne zainteresowania, pasje, hobby.

Pragnienia, aspiracje i ideały 
stają się źródłem radości i entuzja­
zmu. Czynią nas silnymi. Posze­
rzają horyzonty. Stają się źródłem 
życiowej energii. Pobudzają do 
wysiłku. Mobilizują. Pozwalają 
przetrwać trudne chwile i zacho­
wać nadzieję. Niestety w miarę 
upływu lat nasze pragnienia 
i aspiracje ulegają zubożeniu. 
Wiąże się to z ograniczeniami 
i utrudnieniami zewnętrznymi, 
z przeżywanymi trudnościami 
i rozczarowaniami, z doświadcza­
niem własnych słabości, zanie­
dbań i błędów.

Nieszczęście zaczyna się wte­
dy, gdy następuje dramatyczne 
zubożenie pragnień. Zdarza się 
tak, że początkowe bogactwo pra­
gnień i ideałów zostaje zawężone 
do kilku zaledwie, a czasem do 
jednego pragnienia. Są ludzie, dla 
których jedynym pragnieniem jest 
już tylko posiadanie pieniędzy, al­
kohol, seks, życie na koszt innych. 
W takiej sytuacji człowiek może 
łatwo stać się niewolnikiem tych 
nielicznych pragnień, które mu 
jeszcze pozostały. Dzieje się tak 
dlatego, że pochłaniają one całą 
energię życiową. Ponadto wydają 
się człowiekowi niezwykle atrak­
cyjne z tego powodu, że nie widzi 
on już innej drogi do szczęścia.

Jeśli ktoś zredukował swoje 
pragnienia, aspiracje i ideały na 
przykład do chęci posiadania pie­
niędzy, to poświęci zwykle 
wszystko: zdrowie, sumienie, ro­
dzinę, byle tylko te pieniądze zdo­
być. Podobnie będzie w sytuacji 
człowieka, którego jedynym pra­
gnieniem jest już tylko seks, alko­
hol czy narkotyk. Poświęci on 
wszystko inne, łącznie z własnym 
życiem, byle próbować zaspokoić 
to jedyne pragnienie, jakie mu po­
zostało. Zawężenie pragnień pro­
wadzi więc do zniewolenia, do 
uzależnienia od określonych do­
świadczeń, potrzeb, rzeczy czy 
substancji chemicznych.

Takiego zubożenia pragnień 
doświadczył człowiek juz na po­
czątku swej historii. Pierwsi lu­
dzie w pewnym okresie życia 
ograniczyli wszystkie swe pra­
gnienia do jednego: by zerwać za­
kazany owoc. Łudzili się, że zre­
alizowanie tego pragnienia za­
pewni im szczęście i niezależność. 
Pragnienie to przesłoniło im 
wszystko inne. Stracili zdrowy 
rozsądek. Ulegli pokusie. Ścią­
gnęli na siebie lęk i wielkie cier­
pienie.

Konsekwencją każdego zawę-. 
żenią pragnień jest najpierw znie­
wolenie, a potem dramatyczne 
cierpienie. Człowiek uzależniony 
cierpi w dwóch sytuacjach: gdy 
nic zdobył rzeczy, od której się 
uzależnił, oraz. gdy... tę rzecz zdo­
był. Cierpi więc zawsze. Jeśli się 
uzależnił od posiadania pieniędzy, 
to cierpi, gdy ich nie ma. Ale gdy 
zdobędzie pieniądze, to szybko 
odkrywa, że nadal nie jest szczę­
śliwy. Wyciąga wtedy wniosek, 
że... musi zdobyć więcej pienię­
dzy. Poświęca więc nadal wszyst­

ko, byle tylko zdobyć jeszcze wię­
cej pieniędzy i znów przekonuje 
się, że nie jest tak szczęśliwy, jak 
tego oczekiwał, ł znowu wyciąga 
wniosek, że do szczęścia potrzeba 
mu w takim razie jeszcze więcej 
pieniędzy. Jest tak zawładnięty 
żądzą posiadania pieniędzy, że do 
śmierci może nie wyciągnąć oczy­
wistego wniosku, iż same pienią­
dze nie wystarczą, by być szczę­
śliwym. Może umrzeć jako nie­
wolnik pieniędzy. Podobna jest 
sytuacja ludzi uzależnionych od 
posiadania innych rzeczy czy od 
substancji chemicznych: z każ­
dym dniem są coraz bardziej znie­
woleni i jednocześnie coraz bar­
dziej rozczarowani. Może to do­
prowadzić aż do rozpaczy, gdy 
odkryją, że jedyne pragnienie, ja­
kie im pozostało i któremu podpo­
rządkowali całe swoje życie, oka­
zało się trującą i niszczącą iluzją.

Patrząc z zewnątrz, postępowa­
nie tego typu ludzi uzależnionych 
i zniewolonych może wydawać 
się egoizmem, wielką grzeszno­
ścią, cynizmem, okrucieństwem, 
bezmyślnością. Czasem tak rze­
czywiście jest. A czasem tacy lu­
dzie to ofiary błędnego wychowa­
nia, nacisku środowiska, rówieśni­
ków, mody. W obu sytuacjach 
skutek jest podobny: człowiek 
uzależniony od błędnych i znie­
walających pragnień wyrządza 
ogromne szkody sobie i innym 
oraz boleśnie cierpi. Ratunkiem 
jest wtedy nawrócenie, zasadnicza 
przemiana życia. Czy jednak jest 
to jeszcze możliwe? Jak można te­
go dokonać?

Niektórzy próbują walczyć ze 
zniewalającym pragnieniem, które 
stało się źródłem ich cierpienia 
i nieszczęścia. Zwykle jednak 
ograniczanie się do walki ze złem 
okazuje się nieskuteczne, a przy­
najmniej ogromnie trudne. I nic 
dziwnego, bo gdy człowiek kieru­
je się jednym tylko pragnieniem 
i odkrywa, że jest ono błędne 
i niszczące, to łatwo popada 
w rozpacz i poczucie bcznadziej-

IV Piesza Ekumeniczna Piel­
grzymka Bialystok-Grodno-Wiłno 
odbędzie się od 19 do 26 sierpnia 
br. jej uczestnicy modlić się będą 
o jedność narodów.

„Stanowić będziemy jedną ro­
dzinę pielgrzymkową, dlatego też 
zwracać się będziemy do siebie 
«siostro» i «bracie», starając się, 
by te słowa nie były w naszych 
ustach pustym sloganem”, zapo­
wiadają organizatorzy. „Na trasie 
będziemy się starać wypełniać 
podstawowe prawo chrześcijań­
skie - miłość Boga i bliźniego. 
Będziemy sobie wzajemnie spie­
szyć z pomocą i życzliwością - na 
trasie, na postojach, w miejscach 
noclegów - wszędzie”.

ności. Nawet jeśli ma już dosyć 
dotychczasowego życia, to nie 
wyobraża sobie, że można żyć 
inaczej. Zaczyna wierzyć, że 
szczęście po prostu nic istnieje 
i że w związku z tym ewentualna 
przemiana życia nie ma sensu, 
gdyż nie przyniesie istotnej zmia­
ny. Taki człowiek zdaje sobie 
sprawę, że nawet gdyby przestał 
ulegać zniewoleniu i nie czynił 
już zła, to nie będzie przez, to ra­
dosny i spokojny. I jest to prawdą, 
gdyż powstrzymywanie się od zła 
wyzwala co najwyżej od wyrzu­
tów sumienia i niepokoju. Samo 
powstrzymywanie się od zła nie 
wystarcza jednak, by być szczęśli­
wym.

Cóż więc czynić, aby uwierzyć 
w sens i możliwość nawrócenia, 
aby odnaleźć drogę do szczęścia? 
Trzeba najpierw odzyskać boga­
ctwo pragnień, marzeń, aspiracji 
i ideałów, na miarę powołania 
człowieka. Trwałe szczęście to nie 
wynik powstrzymywania się od 
zła, lecz konsekwencja czynienia 
dobra. Ponadto tylko czyniąc do­
bro, można skutecznie powstrzy­
mywać się od czynienia zła. Jeśli 
na przykład ktoś plotkował 
i oczerniał innych ludzi, a teraz 
pragnie się zmienić, to postano­
wienie walki, z tą wadą nie wy­
starczy na długo, jedynym sposo­
bem, by nie mówić źle i nic oczer­
niać innych, jest uczenie się, by 
mówić o innych z szacunkiem 
i przyjaźnią. Podobnie jedynym 
sposobem, by przestać pić w sytu­
acji choroby alkoholowej, jest do­
świadczenie, że spotkania na 
trzeźwo dają znacznie więcej ra­
dości, satysfakcji i umocnienia.

Sama walka ze złymi i grzesz­
nymi przywiązaniami nie wystar­
czy zatem, by się naprawdę na­
wrócić. Trwałe nawrócenie wy­
maga zmiany i poszerzenia pra­
gnień. Nawrócić się to odzyskać 
bogactwo aspiracji i ideałów. To 
odkryć radość z tego, że kocham, 
że jestem wierny, uczciwy, że sta­
wiam sobie wymagania, że inni 
mi ufają, że cieszą się mną i że 
mnie szukają. Nawrócić się to od­
kryć, że Chrystus ma rację. To 
pragnąć tego samego, co On: kró­
lestwa miłości i prawdy, sprawie­
dliwości i pokoju. To dać się zafa­
scynować dobrem.

KS. MAREK DZIEWIECKI

Zdaniem organizatorów czwar­
tej Ekumenicznej Pielgrzymki 
w obecnych czasach, gdy narody 
zmagają się z wieloma problema­
mi, potrzebne jest świadectwo, 
w którym dojdzie wyraźnie do 
głosu wola zbliżenia między nimi 
jako nieodzowny warunek pokoju 
na świecie. „Czasy nasze domaga­
ją się od nas, aby nie zamykać się 
w żadnych sztywnych granicach, 
gdy chodzi o dobro człowieka”.

Osoby zainteresowane udzia­
łem w IV Pieszej Pielgrzymce 
Białystok-Grodno-Wilno powin­
ny się skontaktować z ks. Janem 
Eilewiczem, parafia bl. Jadwigi 
Królowej Polski, Słoneczny Stok, 
tel. 545-333 Białystok.

IV Ekumeniczna Pielgrzymka
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Z Kościoła
• Niemiecki teolog i twórca filmowy Paul 
Imhof SI jest przekonany, że w górach na 
granicy izraelsko-egipskiej natknął się na 
górę, na której Mojżesz otrzymał od Boga 
Dekalog. Podczas wyprawy natrafiono na 
ponad 2000 wykopalisk z lat 1250-1400 
przed narodzeniem Chrystusa. Przedmioty 
te - zdaniem archeologów - nie pozosta­
wiają żadnych wątpliwości co do praw­
dziwości miejsca.
• Od września w stołecznej parafii pw. 
św. Józefa na Kole rozpocznie swą dzia­
łalność Gimnazjum im. św. Józefa. Gim­
nazjum zostało założone przez parafię 
i posiada uprawnienia szkoły publicznej.
• Grupy pielgrzymów z Czech, Słowacji, 
Ukrainy, Węgier, siostry zakonne 
z Włoch, Indii, Salwadoru, Brazylii i Ko­
lumbii były wśród 2 tys. uczestników IX 
Franciszkańskiego Spotkania Młodych 
w Kalwarii Pacławskiej.
• Skradzione przed pół wiekiem dzieła 
sztuki powróciły do kościoła Bożego Cia­
ła we Wrocławiu. Oddał je po 50 latach 
sam złodziej, który na łożu śmierci popro­
sił przyjaciela, aby skradzione dzieła sztu­
ki zwrócił Kościołowi.
• Jubileuszowa X Białostocka Piesza 
Pielgrzymka na Jasną Górę wyruszyła 30 
lipca. Trasę liczącą 480 km pielgrzymi 
pokonają w ciągu i4 dni. Wśród pątników 
idzie 18 żołnierzy z 18. Białostockiej Bry­
gady Zmechanizowanej im. Marszałka 
Rydza-Śmigłego. Hasło tegorocznej piel­
grzymki brzmi: „Wezwani do nawrócenia 
i pokuty“.
• Ponad 2 tys. osób wyruszyło z Legnicy 
na Jasną Górę w V Pielgrzymce Diecezji 
Legnickiej. Pątnikom towarzyszy hasło: 
„Z Maryją w trzecie tysiąclecie”.

Zapowiedzi

Dzień Rodzin
Od 6 do 11 października br. zakończy się 

w Warszawie pielgrzymowanie figury Matki 
Bożej Fatimskiej po wszystkich polskich diece­
zjach. Nawiedzenie to, od tak dawna oczekiwa­
ne, przeżywamy w duchu wdzięczności za wol­
ność Ojczyzny, za ocalenie i posługę pasterską 
Jana Pawła II, a jednocześnie w duchu zstąpie­
nia w głąb naszych sumień i rzeczywistego na­
wrócenia, w duchu błagania o przemianę i Boży 
lad we wszystkich dziedzinach naszego życia: 
osobistego, społecznego i narodowego.

W ramach narodowego pożegnania figury 
Matki Bożej Fatimskiej, od 6 do 7 października, 
w kościele św. Dominika w Warszawie na Słu­
żewie - tym samym, od którego rozpoczęło się 
w ubiegłym roku Nawiedzenie - odbędzie się 
Dzień Rodzin. Chcemy w tym dniu naszą mo­
dlitwą i refleksją ogarnąć polskie rodziny, by 
pomóc tym wszystkim, którzy znając wartość 
małżeństwa i rodziny starają się być wierni 
swemu powołaniu oraz tym, którzy w niepew­
ności i niepokoju szukają światła i pomocy 
w rozwiązaniu trudności i kryzysów. Ludziom 
młodym pragniemy ukazać piękno i wielkość 
powołania do miłości i służby życiu.

Komitet przygotowujący Dzień Rodzin zwra­
ca się z gorącą prośbą

- do diecezjalnych duszpasterzy rodzin
- do stowarzyszeń i wspólnot na terenie całe­

go kraju, którym bliska jest troska o kato­
licki model współczesnej rodziny polskiej

-do wszystkich osób zainteresowanych pro­
blematyką rodzinną i pragnących służyć tej 
wielkiej sprawie o czynną pomoc w przy­
gotowaniu i przeżyciu tego dnia, w którym 
Panią Fatimską będziemy błagali, by oto­
czyła swoją opieką wszystkie polskie rodzi­
ny i wyprosiła nam łaskę przemiany i od­
wagę wierności w życiu codziennym.

Prosimy o kierowanie sugestii i propozycji 
pod adresem:

O. Wawrzyniec Wawro OP 
ul. Dominikańska 2, 

02-738 Warszawa 
tcl.(22) 438-333; 436-211; 

tel/fax; (22) 433-509
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Trudna Unia

Straszenie Europą
Ciqg dalfizy ze sir. 1

być precyzyjnym, nie należy 
straszyć 1 uropą, lecz trzeba 
podjąć bolesny problem kry­
zysu współczesnej kultury.

Innym powodem niechęci 
do sloganów o curopejsl im 
stylu pozostaje niekompe­
tencja osób formułuj jcych 
sądy w perspektywie uwa­
żanej za europejską Jako 
ilustrację podobnego podej­
ścia pozwolę sobie przyto­
czyć przykłady zawarte 
w wydanym niedawno zbio­
rze listów Jerzego Stem- 
powskiego do redaktora pa­
ryskiej „Kultury” Jerzego 
Giedroycia. Stempowski, 
ceniony przez wiele osób 
jako Europejczyk o otwar­
tym umyśle, w swych li­
stach wypowiada się także 
na temat Kościoła. I tak 
w liście z 30 maja 1957 r. 
wyr; ja on głębokie ubole­
wanie z powodu możliwej 
„likwidacji Piaseckiego 
i katolików postępowych” 
z PAX-U. li formuje także 
Giedroycia, iż „Piasecki 
ocali*  kilkadziesiąt osób od 
więziamia i przez piętnaście 
lat powstrzymywał Waty­
kan od kroków niepoczytal­
nych”. Jak długo prowadził 
swą misję, „tak długo Oj 
ciec św. nie mógł namawiać 
Polaków do męczeństwa”. 
Wprawdzie teoretycznie bp 
Wyszyński mógł stanąć „na 
czele katolików postępo 
wych”. Niestety, nie zrobi 
on tego, lecz będzie stoso­
wał się do skierowanej 
przez Piusa XII do Polaków 
encykliki „Invicti athlctae”. 
Jej tekst nawiązujący do he­
roicznej postawy św. An­
drzeja Boboli ma, zdaniem 
Stempowskicgo, ujawniać 
całkowitą „bezwzględność 
i cynizm” papieża. Jeśli tekst 
ten zostanie odczytany 
w sposób zgodny z intencja­
mi autora, w Polsce widzi 
tylko dwa możliwe scena­
riusze. „Aby utrzymać się 
u władzy, Gomułka będzie 
musiał chyba pójść śladem 
Kadara; więzić biskupów, 
wzywać na pomoc tanki so­
wieckie itd. Jeśli tego nie 
zrobi, ustąpi miejsca gene­
rał-gubernatorowi rosyj­
skiemu“.

Przy lekturze podobnyi h 
tekstów może rodzić się py­
tanie, czy ich źródłem jest 
chorobliwe uprzedzenie do 
Kościoła, czy tylko ignoran­
cja i żenująca naiwność au­
tora. Opowiadam się za tą 
drugą możliwością, odkąd 
z lektury kolejnego listu do­
wiedziałem się, że czoło­
wym przedstawicielem pol­
skiej kultury niezależnej 
jest, według Stempowskie- 
go, ...Zygmunt Kałużyński. 
W podobnej perspektywie 
i polska kultura, i icdnoczo- 
na Europa nabierają wysoce 
oryginalnych cech. Przy­
znać trzeba, iż niektóre pu­
blikowane w ostatnich la­
tach teksty krytykujące Ko­
ściół miały znacznie wyższy 
poziom absurdu i agresji niż 
przytoczony wyżej list. 
Szczególnie irytujące były 
wypowiedzi, w których jako 
specjaliści od jednoczonej 

Europy występowali nie­
dawni obrońcy berlińskiego 
muru i żelaznej kurtyny. Nie 
jest to jednak powodem, aby 
z pozycji katolickich stra­
szyć Europą i izolować się 
od jej problemów. W każdej 
epoce chrześcijanie spotyka 
li się z niezrozumieniem 
i złośliwością. Potrafili jed­
nak być ponad tym, co krzy­
kliwe, lecz male.

Przezwyciężanie 
lęków
Inną przyczynę niechęci 

do słów o europejskim do­
mu stanowi lęk przed jako­
ściowo nowymi sytuacjami. 
Aby go przezwyciężyć, nie­
którzy deklarują, iż nie pod­
dadzą się żadnym zmianom 
i będą niezmiennie strzegli 
tradycji. Obawiam się, iż. 
w podobnym stylu można 
by składać deklaracje, że nie 
pozwolimy się zaatakować 
wirusowi grypy, Deklaracje 
takie mają, niestety, nie­
wielki wpływ na skutecz­
ność ataku ze strony wirusa. 
Dlatego też, zamiast utrzy­
manego w PRL-owsknn sty­
lu krzepiącego pustosłowia 
o kategorycznej walce z wi­
rusem, bardziej skuteczne 
jest wzmocnienie organi­
zmu, które pozwoli prze­
zwyciężyć możliwą infek­
cję. Dla chrześcijanina źró­
dłem najgłębszej mocy po­
zostaje odniesienie do 
Ewangelii oraz wzorców ży­
cia ukazywanych przez Je­
zusa i Apostołów.

Gdyby lęki przez Europą 
były udziałem Apostołów 
przed dwoma tysiącami lat 
najprawdopodobniej nie po­
płynęliby oni nigdy w stronę 
Koryntu czy Rzymu. Stra­
szyliby znajomych następ­
stwami podobnych podróży, 
wskazując na rzymskich na­
jeźdźców i powtarzając za­
słyszane plotki o zepsuciu 
w Koryncie. Pozostaliby 
w domu wśród swoich naj­
bliższych. Chodziliby na ry­
by, uprawiali winnice, zaś 
przekaz Dobrej Nowiny Je­
zusa Chrystusa ograniczyli­
by do niewielkiej prowincji, 
gdzie wszystko byłoby zna­
jome i bliskie. Wielkość Ko­
ścioła pierwszych wieków 
wyraziła się właśnie w tym, 
że potrafił on przezwyciężyć 
podobne lęki i po wyjściu 
z małego światka po żeglo­
wać w stronę nieznanych lą­
dów .

Nie wiemy, czy św. Pa- 
wel bardzo tęsknił za ro­
dzinnym Tarsem płynąc 
w stronę Europy. Świadec­
twem jego wielkości ducha 
i rozległości poglądów po­
zostaje natomiast to, że nie 
absolutyzował bliskich mu 
doznań, lecz w rejonach od­
ległych od jego rodzinnych 
stron głosił Galatom uni­
wersalizm zbawczy naucza­
jąc iż dla chrześcijanina zu­
pełnie nieistotny pozostaje 
sam fakt bycia Żydem czy 
Grekiem (Ga 3, 28). Na tym 
samym apostolskim szlaku 
nam również byłoby łatwo, 
w obliczu nowych sytuacji 
i zadań, podtrzymywać ro­
mantyczne tęsknoty za

Fragment obrazu „Święci Cyryl i Metody" 
-mal. M. Oscitý (1983 r.)
Troska o ewangelizację Europy prowadziła 
ku nieznanym Iqdoin 
świętych Cyryla i Metodego...

dniem wczorajszym. Tym­
czasem Bóg prowadzi nas 
niezmiennie, jak ongiś Apo­
stołów, w stronę nowych lą­
dów i ukazuje nowe zada­
nia.

W biblijnym opisie życia 
pierwszego Kościoła znaj­
dujemy wymowny opis apo- 
stolsl ich działań inspirowa­
nych Bożymi natchnienia­
mi. Utrudzony św. Paweł 
w widzeniu nocnym widział 
mieszkańca Macedonii, któ­
ry błagał „pomóż nam” (Dz

16, 9). Spełniając tę prośbę, 
św. Paweł pospieszył z prze­
kazem Ewangelii na nowy 
szlak - w okolice, gd,.ie tyl­
ko szczątki murów przypo­
minały wspaniałości dawnej 
Troi oraz świadectwa potęgi 
Alcksamdra Wielkiego. Nic 
wiadomo, czy bylibyśmy 
dziś chrześcijanami, gdyby 
w gronie Apostołów zabra­
kło tej rozwagi i dynami­
zmu, które zdementował 
Apostoł Narodów.

Na progu trzeciego ty- 

W1999? w 2002?
Dwadzieścia sześć to­

mów wypełniła odpowiedz 
Polski na kwestionariusz 
Komisji Europe, kiej, który 
ma określić stan nasze i go­
towości do przystąpienia do 
Unii Europejskiej. Komisja 
zapozna się z tymi materia­
łami i na podstawie ich ana­
lizy oraz porównania ich 
z innymi danymi, pochodzą­
cymi m.in. z OECD, Banku 
Światowego i Międzynaro­
dowego Punduszu Waluto­
wego, wyrazi swoją opinię 
o naszej kandydaturze. Wy­
niki swojej pracy ma przed­
stawić zaraz po przyszło­
rocznej międzyrządowej 
konferencji, która — zdaniem 
jednych przedstawicieli Unii 
- skończy się gdzieś w poło­
wic 199 roku, zdaniem in­
nych - potrwa do jego koń­
ca.

Pol roku różnicy — to nie 

tak wiele. Kiedy trzy lata te­
mu doszło do stowarzysze­
nia Polski z Unią, jako datę 
naszego pełnego członko­
stwa wymieniano rok 2000. 
Teraz część polskich polity­
ków optymistycznie zakła­
da, że możemy być w Unii 
już w roku 1999, niektórzy 
zaś przedstawiciele „pięt­
nastki” uważają, że nie bę 
dzie to realne przed rokiem 
2002. Oficjalnych termi­
nów, z podaniem konkret­
nych dat, nikt jednak nie 
określa. Nie ma zgodności 
również w innych kwe­
stiach Odpowiedzi na kwe­
stionariusz udzielaliśmy ja­
ko jedno z ośmiu stowarzy­
szonych państw. Czy Uli, 
rozpocznie negocjacje jed 
nocześnic z. całą ósemką, 
czy też będzie rozmawiać 
z kandydatami indywidua! 
nie, kierując się opiniami 

siąclecia chrześcijaństwa, na 
zgliszczach wielkich syste­
mów totalitarnych, my rów­
nież spotykamy człowieka, 
który potrzebuje pomocy 
i bardzo często nie ma na­
wet odwagi prosić: „Pomóż 
nam”. Potrzeba nam szero­
kości poglądów św. Pawła, 
aby dostrzec horyzont no­
wych zadań. Trzeba nam uf­
ności w działanie Ducha 
Świętego w Kościele, aby 
na apostolskim szlaku od 
ważnie żeglować w stronę 
nowych ziem i nieść nie­
zmienną prawdę Ewangelii 
zagubionemu człowiekowi. 
Zadanie to wymaga od nas 
wszystkich przełamania na­
wyków i uprzedzeń oraz 
przezwyciężeni;1 obaw 
przed nowymi zagrożenia­
mi, które pojawiają się 
w nurcie głębokich prze­
mian ogarniających całą 
ludzkość. Chrystus, „które­
go są czasy i wieki”, jest ra­
zem z nami na progu trze­
ciego tysiąclecia, pośród na­
szych trosk i marzeń, jak był 
ze św. Pawłem w jego apo­
stolskim trudzie.

Papieska wizja 
Europy
Do ukazanej postawy 

konsekwentni nawołuje Jan 
Paweł II przypominając, że 
Europa, z jej dramatami 
i dziedzictwem kultury, 
winna być dla chrześcijani­
na szczególnie bliska także 
z racji swych historycznych 
związków z chrześcijań­
stwem. W przemówieniu 
skierowanym do rektorów 
uniwersytetów europejskich 
(19 IV 1991) Jan Pawel II 
podkreśla, że chrześcijań­
skie korzenie Europy znaj­
dują wyraz także i w tym. 
„że żaden inny kontynent 
świata nie podtrzymywał 
równic długo jak Europa 
więzi z Kościołem; żaden 
nie otrzymał równie głębo­
kiego znamienia ze strony

Komisji? Stanowiska w tej 
sprawie jeszcze nic ma. 
Brak go także w kwestii, 
czy rokowania zaczynać 
w tym samym czasie, co 
z. Cyprem i Maltą.

Wiązać się ze wspólną 
Europą moglibyśmy niemal 
od razu w dziedzinie polity­
ki zagranicznej, bezpieczeń­
stwa i spraw wewnętrznych. 
Dużo więcej czasu wymaga
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Trudna Unia

List z Niemiec

treści biblijnych; w struktu­
rach żadnego innego konty­
nentu nie widać równie wy­
raziście oznak wiary chrze­
ścijańskiej. Świadczą o tym 
katedry i Święci, mistrzowie 
sztuki i myśli czy nawet sa­
me instytucje akademickie 
WielLic dziedzictwo huma­
nistyczne Europy dojrzewa­
ło w dialogu prowadzonym 
przez logos ludzk i logos 
chrześcijański, dialogu nau­
ki i objawienia biblijne­
go, Boga i człowieka do­
świadczających wolności 
wiary”.

To tę Europę chciał 
uświęcać przez modlitwę 
i pracę św. Benedykt. Tro­
ska o jej ewangelizację pro­
wadziła ku nieznanym lą­
dom świętych Cyryla i Me­
todego. Europa, w której 
wielkie prądy myślowe i ar­
cydzieła sztuki powstawały 
z inspiracji chrześcijań­
skich, nie może być dziś 
beztrosko spisywana na 
straty, niczym syn marno­
trawny, który naiwnie opie­
wa wolność, odnalezioną 
poza domem ojca. Jego 
kompleksy nic upoważniają 
nas do demonstrowania 
kompleksów urażonego 
starszego brata (Łk 15, 
28-30), lecz każą naślado­
wać rozwagę i mądrość ko­
chającego ojca. To prawda, 
że w dzisiejszych realiach 
nawet ewangeliczny ojciec 
mógłby zirytować się sloga­
nami o powrocie Polski do 
Europy, skoro nie musi my 
nigdzie powracać, bo w tej 
Europie jesteśmy od wie­
ków, wnosząc swój wkład 
do jej dziejów.

Wierność Ewangelii wy­
maga od nas postaw znacz­
nie trudniejszych niż łatwe 
irytacje i odreagowywanie 
niemądrych sloganów. Jej 
uwieńczeniem ma być soli­
darność z rodziną ludzką 
nękaną przez nowe typy za­
grożeń i niepokojów. „Łzy 
tego stulecia przygotowały 

grunt dla nowej wiosny 
ludzkiego ducha” — tymi 
słowami Jan Paweł II za­
kończył swoje niedawne 
wystąpienie w ONZ. Przy­
pomniał w nim, iż wydarze­
nia naszego stulecia poprzez 
łzy i ból człowieka okazały 
przedziwny paradoks siły 
bezsilnych. Doprowadziła 
ona do upadku dwóch wiel­
kich systemów totalitar­
nych, które usiłowano 
umacniać za cenę pogardy 
dla łez człowieka i dla zasad 
moralności. Ważnym skład­
nikiem wiary chrześcijań­
skiej pozostaje świadectwo 
przedziwnych paradoksów 
objawionych w ziemskiej 
misji Jezusa Chrystusa. Jako 
świadkowie paradoksów 
wykraczających daleko, za­
równo poza sferę ludzkiej 
logiki, jak i poza dziedzinę 
zdroworozsądkowych lę­
ków, musimy czuć się du­
chowym dziedzictwem tej 
wielkiej wizji, którą konse­
kwentnie ukazuje swym ro­
dakom Ojciec Święty. Wier­
ność temu dziedzictwu bę­
dzie niejednokrotnie wysta­
wiana na próbę, gdy w nie­
chętnych chrześcijaństwu 
wypowiedziach będzie się 
przedstawiać jako europej­
ski styl uwspółcześnionego 
pogaństwa, całkowicie obcy 
tradycji chrześcijańskiej. Ta 
wielość wizji europejskich 
stylów nic powinna stano­
wić dla nas zaskoczenia. 
Jeszcze przed wojną Ortega 
y Gasset porównywał wie­
lość stylów europejskich do 
roju pszczół. Zadaniem 
wszystkich chrześcijan po­
zostaje troska o to, aby 
w wielkim roju współcze­
snych stylów kulturowych 
czytelne były zwłaszcza 
wartości głoszone przez mi­
styków i Świętych, którzy 
poprzedzili nas z wyzna­
niem wiary.

Bp JÓZEF ŻYCIŃSKI

ekonomia. Strona polska nic 
chce jednak częściowego 
członkostwa w Unii. Zależy 
jej natomiast na możliwie 
długich okresach dostoso­
wawczych w różnych dzie­
dzinach gospodarki. Chętnie 
powołujemy się przy tym na 
przykład Grecji, Hiszpanii 
i Portugalii. Pozytywnie ma 
o nas świadczyć również to, 
że od momentu stowarzy­
szenia każdy rządowy akt 
legislacyjny jest opiniowany 
pod względem jego /godno­
ści z w ymogami UE. Nieba­
wem ma to dotyczyć rów­
nież regulacji prawnych 
uchwalanych przez parla­
ment.

Przedstawiciele Unii 
chwalą nasze reformy, pod 
kreślają jednak, że mamy 
jeszcze wiele do zrobienia. 
Polska, wbrew wcześniej­
szym zobowiązaniom, nie­

zbyt chętnie otwiera swoje 
rynki. Opóźnienie naszego 
przyjęcia do OECD też nie 
zrobiło dobrego wrażenia. 
Co do okresów dostoso­
wawczych — inaczej sprawa 
ta wyglądała 10 łat temu, 
gdy przyjmowano Hiszpanię 
i Portugalię, inaczej zaś 
obecnie, kiedy od dłuższego 
czasu funkcjonuje jednolity 
rynek.

Myślenic, że Unia żyje 
w tei chwili problemami 
związanymi z przyjmowa­
niem krajów Europy Środ­
kowej i Wschodniej jest złu­
dzeniem. Ma dość własnych 
kłopotów, chocby z ogrom­
nym bezrobociem Musi też 
określić, czym będzie w naj­
bliższej przyszłości - Stana­
mi Zjednoczonymi Europy, 
czy jednak federacją 
państw.

jpm

Sztuczny boom gospodarczy
Sześć łat temu, w czasach, 

gdy rząd Mazowieckiego 
przyznał szczerze: „Gdzie się 
nie obrócić tam ściana”, mie­
liśmy wszelkie powody, aby 
zazdrościć sąsiadom z dru­
giego brzegu Odry. Podczas 
gdy my grzężliśmy w dłu­
gach i hiperinflacji, byli 
NRD-owcy wymieniali wła­
śnie (w stosunku 1:1!) swoje 
niewiele warte banknoty na 
solidną markę zachodnionie- 
miccką, kupowali mercedesy, 
przyszłość rynku powierzali 
zachodnim biznesmenom, 
kanclerz Kohl zapowiadał, że 
wystarczą trzy do pięciu lat, 
aby wyrównać poziom życia 
wschodnich i zachodnich lan­
dów. Jedno, co pozostało 
obywatelom byłej NRD, to 
niezadowolenie z tego, że ich 
zarobki są niższe niż w za­
chodniej części kraju. Po­
wszechnie mówiono o wyzy­
sku.

zawrotne ceny wyrobów 
i sprawić, że pomimo wszyst­
ko produkt zachodnionie- 
miecki wytrzymuje konku­
rencję na rynkach świato­
wych.

Tego o produkcji przemy­
słowej byłej NRD powie­
dzieć się nie da. Losem tysię­
cy przedsiębiorstw we 
wschodnich landach jest ban­
kructwo. W zeszłym roku 
splajtowały 5874 przedsię­
biorstwa, rok bieżący zapo­
wiada się jeszcze gorzej. Je­
den tylko bank Creditrcform 
przewiduje 7500 bankructw. 
Kończy się nawet koniunktu­
ra budowlana, tym bardziej 
że zainwestowano w nią 
o wiele za dużo pieniędzy. 
Menedżerowie dorobili się 
majątków tworząc i sprzeda­
jąc rozmaite fundusze nieru­
chomości. Efekt jest taki, że 
np. w Lipsku około 30% biu­
rowców stoi pustych. Instytut

Regensburg - kamienny most (1135-1146), w głębi katedra
Zdjęcie: Józef Boruta

Dziś nawet premier Sakso­
nii Kurt Bidenkopf przyznał 
publicznie, że pensje we 
wschodnich landach rosły 
zbyt szybko, co wywarło ne­
gatywny wpływ na gospodar­
kę. Wprost trudno uwierzyć, 
że rozsądni i gospodarni 
skądinąd Niemcy dopuścili 
do tego, iż w tym samym 
czasie, gdy wartość krajowe­
go brutto we wschodnich lan­
dach gwałtownie i systema­
tycznie spada (od 1994 r.), 
zarobki za godzinę pracy 
w przemyśle systematycznie 
rosną i przewyższają poziom 
Szwecji. Tymczasem strajku­
jący robotnicy podkreślają 
bezustannie, że zarabiają 
mniej niż 80 procent tego, co 
ich bracia w zachodnich 
Niemczech. Jest to naturalnie 
dowód jaskrawej niesprawie­
dliwości. To, że mniej od za­
chodnich Niemców zarabiają 
również. Japończyk, Amery­
kanin, nie mówiąc o Włochu 
czy Irlandczyku, oczywiście 
ich nic obchodzi. Place w za­
chodnich Niemczech osiągają 
najwyższy poziom światowy, 
co zresztą już im samym 
przysparza kłopotów. Pro­
dukt niemiecki staje się dla 
samych Niemców za drogi, 
nie mówiąc o nabywcach 
w innych krajach. Niemieccy 
przedsiębiorcy masowo eks­
portują miejsca pracy do 
Azji, a także Czech, Polski 
i Węgier, gdzie jest tańsza si­
ła robocza. Jednakże wysoka 
jakość przemysłu zachodnio- 
nicmieckiego jakoś jest 
w stanie usprawiedliwić te 

Rozwoju Regionalnego i Go­
spodarki Budowlanej przewi­
duje, że w roku 2000 w Lip­
sku będzie około 12 tysięcy 
mieszkań niezagospodarowa­
nych.

Tego wszystkiego nie wi­
dać, gdy podąża się autostra­
dą / Polski przez Niemcy do 
Francji. Paradne drogi, które 
wybudowano w ciągu ostat­
nich 6 lat, mogą nas wpędzić 
w kompleksy. Nie widać już 
dawnej NRD, zniknęły reszt­
ki betonowej autostrady bu­
dowanej jeszcze przez Hitle­
ra, przydrożne motcie i ka­
wiarnie są takie same, jak na 
zachodzie Niemiec. Tym bar­
dziej że przez zachodnich 
Niemców zbudowane. W by­
łej NRD poziom konsumpcji 
jest wprawdzie wysoki, ale 
tylko 2/3 konsumowanych 
dóbr produkuje się na miej­
scu, resztę przywozi z zacho­
du. Sytuacja iest nicnormal 
na. Kiedy czyta się o tym, że 
jedyną drogą wyjścia jest ob­
niżenie zarobków we wscho­
dnich landach, człowiek my­
śli sobie, że lepszy jest roz­
wój powolny, lecz prawdzi­
wy, niż szył i skok oparty na 
fałszywych przesłankach

Teraz, my bywamy stawia­
ni za wzór. Podkreśla się, że, 
zachowując niskie place, kra­
je takie jak Polska, Czechy 
i Węgry stworzyły warunki 
zachęcające obcy kapital do 
nwestycji. Ekonomista Wer­

ner Sinn mówi tak o kryzysie 
gospodarczym we wschod­
nich lamiach: „Poprzez wyso­
kie place zdolność konkuren­

cyjna przemysłu wschodnio- 
nicmieckiego znalazła się 
w pożałowania godnym sta­
nie”.

Na kryzys, który ogarnia 
obecnie gospodarkę wschod- 
nioniemiecką, złożyło się 
wiele decyzji politycznych. 
Pierwszą z nich była wymia­
na w 1990 r. marki wschod­
niej na zachodnią w stosunku 
1:1. Gospodarczo nieuzasad­
niona niczym. Kolejnym 
„gwoździem do trumny” były 
umowy pracownicze zawie­
rane przez branże przemysło­
we negocjowane przez 
związki zawodowe powodu­
jące się jednym tylko pra­
gnieniem, żeby było sprawie­
dliwie. Sprawiedliwie to zna­
czy po socjalistycznemu. Pa­
miętamy te czasy, kiedy mia­
sto lepiej prosperujące musia- 
to podzielić się w następnym 
roku dotacjami budżetowymi 
z miastem źle gospodarzą­
cym. Wszyscy mamy prze­
cież jednakowe żołądki. Teo­
rii żołądków Niemcy wpraw­
dzie nie stworzyli, ale w 
gruncie rzeczy postępowali 
w myśl tej zasady.

Dziś mówi się otwarcie, że 
decyzje polityczne tamtych 
lat lekceważyły ekonomię. 
Entuzjazm Helmuta Kohla, 
który przepowiadał że wy­
starczy 3-5 lat boomu gospo­
darczego, a poziom życia 
w Niemczech wyrówna się, 
budzi już tylko szyderczy 
śmiech dziennikarzy.

Sytuacja w byłej NRD to 
historia z morałem. A morał 
taki, że dobrze jest wesprzeć 
się na własnych sitach, 
zamiast przesadnie liczyć na 
innych. Nic należy także 
oczekiwać cudów - z pustego 
i Salomon... etc. Słuchając 
tyle razy podnoszących się 
i w Polsce głosów protestu 
przeciwko reformom gospo­
darczym, niskiej stopie ży­
ciowej itd, dobrze byłoby 
mieć na uwadze sytuację by­
łych NRD-owców. Domagali 
się oni bowiem natychmia­
stowego polepszenia swej sy­
tuacji życiowej, i jak widać, 
to się nie może udać. Niemcy 
zachodni, którzy mozolnie 
wypracowali po wojnie do­
brobyt, składając w ofierze 
wysiłek całego pokolenia 
wiedzieli od początku, że 
zjednoczeniu Niemiec towa­
rzyszy zbyt wiele entu­
zjazmu, który nie sprzyja 
gospodarce. Niepohamowana 
żądza konsumpcji wschod­
nich Niemców, przy braku 
odpowiednich środków mate­
rialnych, stanowiła od po 
czątku przyczynę konfliktu 
między nimi a kuzynami 
z zachodu. Bo dobrobytu nikt 
nikomu nie da. Jak się okazu­
je nawet wówczas, gdy daje 
180 mld DM rocznic (tyle 
pieniędzy przepływa rocznie 
z zachodu na wschód). Do­
brobyt można osiągnąć wy­
łącznie pracą. Mówienie o ja­
kichś cudownych środkach, 
przyspieszeniach, skokach, 
jedynych rozwiązaniach (po­
litycznych) jest zawsze tylko 
czczą demagogią. Dobrze by­
łoby się na nią uodpornić.

KRYSTYNA JAGIEŁŁO
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Góra zbudzona z uśpienia
MARIA SZYPSZAK

Od zakrętów schodów, najpierw zwiniętych jak 
muszelka ślimaka, a potam coraz hardziej przypomi­
nających drabinę, można dostać zawrotów głowy. 
Wreszcie koniec wspinaczki. Maleńka płaszczyzna 
widokowego tarasu nie pomieści więcej niż kilka 
osób. Wzrok biegnie swobodnie kilkanaście, a może 
kilkadziesiąt kilometrów. Na północy - jezioro Jam­
no i morze.

Nocą przy dobrej widocz­
ności można przez lornetkę 
dostrzec światła na Bornhol- 
mie. W dole, na lądzie, Ko­
szalin, Sianów, latarnia 
w Gąskach i lasy, lasy ... kry- 
jące w sobie wsie i miastecz­
ka ziemi koszalińskiej. Pano­
rama widoczna z wieży 
(31,5m), zbudowanej w 1888 
roku na Górze Chełmskiej 
warta jest trudu. A przecież 
wieża i jej atrakcje (w okrą­
głym, jak cala wieża wejściu, 
pod imitującym gotyckie 
sklepieniem można kupić 
pocztówki, a także kawę, 
ciastka i lody) me są na tej 
Górze najważniejsze. Już od 
bramy, całkiem niedawno 
wybudowanej przy parkingu 
za ul. Piłsudskiego, wiado­
mo, że wchodzimy na teren 
Matki Boże,. To Ona wita 
i błogosław1 przybywających 
swoim Dzieciątkiem, jak mó­
wi łaciński napis, umieszczo­
ny nad wejściem? „Nos cum 
proie pia benedicat Virgo 
Maria”. Niektórzy domyślają, 
się już, która rodzina zakonna 
sprawuje pieczę nad tym 
miejscem. Tuz za bramą na 
kolorowych kartkach, staran­
nie ochronionych przed desz­
czem, kilka słów o Ruchu 
Szensztackim i jego założy­
cielu, o. Józefie Kcntenichu, 
sakralnym charakterze Góry, 
zasadach poruszania się i za­
chowania w tej, jedynej 
w swoim rodzaju „otwartej 
świątyni”.

Kapliczka
wznosi się na szczycie 

góry, na polanie, osłonięta 
ilkoma sosnami. Wyłania 

się powoli, najpierw lekko 
przysłonięta fragmentem co­
kołu pomnika ku czci ofiar 
wojny 1813-1815. Sygnatur­
ka wśród sosnowych gałęzi, 
szpic dachu, drewniane drzwi 
zawsze otwarte... Wnętrze, 
niewielkie i jasne, eksponuje 
obraz Matki Bożej Trzykroć 
Przedziwnej, umieszczony 
w ciemnym ołtarzu. Wieczna 
lampka przypomina o obec­
ności (Gospodarza. To serce 

tej leśnej świątyni, której mů­
rami jest bukowy, cienisty 
las, a sklepieniem - niebo.

Goście trafiający tu po raz 
pierwszy ciekawie oglądają 
kamienie, układające się na 
trawie przed kapliczką 
w dziwny zarys. Niewielka 
tab'ica wyjaśnia, że to zacho­
wane fundamenty kaplicy ku 
czci Matki Bożej, .budowa­
nej przez Norbertanów 
w 1217 r. - świadek począt­
ków i rozwoju chrześcijań­
stwa na ziemi koszalińskiej. 
Wierzchołek Góry otoczony 
jest kamiennym różańcem 
z 59 solidnie umocowanych 
głazów, połączonych ozdob­
nym, kutym łańcuchem. Wy­
znacza on „święty obszar” ci­
szy i modlitwy wokół sanktu­
arium. Z planu umieszczone­
go na drewnianej tablicy, sto­
jącej nieco poniżej szczytu 
(obok historia kultu maryjne­
go także w językach angiel­
skim i niemieckim) można 
dowiedzieć się, że Góra kryje 
w sobie prochy średniowiecz­
nych pątników, a wyłaniające 
się z murawy cegły - to nie- 
vticlki odcinek muru zachod­
niej ściany kościoła z XV w., 
kiedy to tutejsza kaplica Mat­
ki Bożej była znanym na Po­
morzu i w Europie celem 
pielgrzymek, wymienianym 
„jednym tchem” z Jerozoli­
mą, Rzymem, Santiago de 
Compostela. W czasach Re­
formacji, z obawy przed od­
rodzeniem się kultu maryjne­
go, radni protestanckiego juz. 
Koszalina w 1592 r. rozebrali 
kaplicę. Góra utraciła swój 
sakralny charakter na 400 lat.

Dziś
w bczdes/czowc dni pan 

Witek, strażnik wieży, zaufa­
ny ks. Andrzeja, administra 
tora diecezjalnej części tere­
nu, wystawia stoliki z paraso­
lami, plastikowe krzesełka. 
Po przejściu „tam i z powro­
tem” 140 stopni na taras wi­
dokowy dobrze jest odpo­
cząć, wypić kawę. „Byliśmy 
pierwsi z tym pomysłem - 
mówi. - teraz pod bokiem

zi dobrej wol. o wsparcie 

apel
W imieniu Polskiej Federacji Ruchów Obrony Życia 

zwracamy się do wszystkich ludzi dobrej wol. o wsparcie 
naszych działań mających na celu ' , szczenię do 
uchylenia prawa do^bezkarnego zabijania dzieci poczętych. 
Poprzez publikacje rożnych malnalów iniormacyjnych 
i edukacyjnych chcemy przekonać polityków i cale społe­
czeństwo, że każdy człowiek ma prawo do życia, a prawo 
chroniące życie dobrze służy wszystkim.

Wpłaty prosimy kierować na konto.
lundacja „Głos dla Życia", ul. Wierzbięcice 41a/l(>, 

61-55« Poznań WBK III/O Poznań, 356211-23634-I32-3 
z dopiskiem „TAK DLA ŻYCIA”.

Wszystkim ofiarodawcom z góry serdecznie dziękujemy.
I-I di Paweł Wosicki I-I Ewa Kowalewska/-/ 

Antoni Szymański

wyrosła «konkurencja»”. Ale 
ks. Andrzej ma dalsze plany. 
Uprzątnął już teren starych 
fundamentów restauracji 
obok wieży, przypominają­
cych nieskuteczne próby 
„świeckiego” zagospodaro­
wania Góry .hełmskiej 
w czasach pruskich i PRL-u. 
Ma tu powstać herbaciarnia 
z zapleczem sanitarnym. Jej 
szki : dopełnia ciąg przedwo­
jennych rycin obrazujących 
wieżę i jej otoczenie, wiszą­
cych przy wejściu na schody. 
Na stoku poniżej ma być am­
fiteatr, tak ustalono z władza­
mi miasta.

Pan Zbyszek, bywający na 
wieży „zawodowo”, pija ka­
wę „u konkurencji” - czyli 
w „Gościńcu” - zadaszonej 
wiacie dla pielgrzymów, ob­
sługiwanych przez siostry 
z Szenszfackicgo Instytutu 
Sióstr Maryi. „Jest po prostu 
lepsza - mówi. - Jaka to 
zresztą konkurencja? Prze­
cież Kościół jest jeden. A ta­
ka sytuacja wymusza tylko 
podnoszenie jakości swoich 
usług, z korzyścią dla odwie­
dzających”.

Gdy w 1 <->90 r. władze 
miasta przekazały szczyt Gó­
ry Chełmskiej Kościołowi 
(Biskup Koszalińsko-Koło- 
brzeski starał się o to od wie 
lu lat) ustalono, że powstanie 
tu, obok ośrodka kultu, rów­
nież zaplecze dla rekreacji 
i wypoczynku. Częścią sa­
kralną zajął się Szensztacki 
Instytut Sióstr Maryi, pozo­
stałe obowiązki spoczęły na 
diecezji. Nowe gospodynie 
zamieszkały w baraczku, po­
stawionym na północ­
no-wschodnim stoku góry, 
nieco poniżej szczytu Późną 
jesionią 199Ö r. - wykopały 
pierwszy szpadel ziemi pod 
fundamenty kapliczki - repli­
ki kaplicy z * Szensztat 
w Niemczech, kolebki Ruchu 
Szensztackiego. W kwietniu 
1991 r. bp Ignacy Jeż wmu­
rował w ścianę amień wę 
gielny pochodzący z nazare- 
tanskicj Bazyliki Zwiastowa­
nia NMR. 1 czerwca 1991 r. 
Ojciec Święty Jan Paweł II 
poświęcił sanktuarium. „Czy 
słowa Boga, wypowiedziane 
na Synaju nie odezwały się 
dalck'in echem również tu, 
na tej górze? (...) Dekalog - 
dziedzictwo Starego Przy­
mierza Boga z Izraelem - zo­
stał potwierdzony w Ewange­
lii - jako moralny fundament 
Przymierza Nowego we Krwi 
Chrystusa” - te słowa Ojca 
Świętego wypowiedziane 
przed laty w Koszalinie wita­
ją przybywających i kierują 
ich myślami. Sanktuarium 
nosi więc tytuł: Sanktuarium 
Przy mierzą. Pi zez zaledwie 5 
lat odwiedziło to miejsce 
przeszło 300 tysięcy piel­
grzymów, także z odległych 
zakątków świata, np. Chin. 
W 1995 r. po prawie 500 la­
tach, Góra Chełmska została 
ponownie naniesiona na eu­
ropejską mapę pielgrzymek

Codzienne życie
Siórtr Maryi (trzech-czte­

rech zimą, sześciu - latem, 
gdy pielgrzymów jest więcej)

Zdjęcie: Elżbieta Bielas

toczy się wokół sanktuarium. 
Dbają o rozległy teren i go­
ści, oprowadzają przybywają­
cych i modlą się z nimi Ży­
cie na prawdziwej Górze 
(137 m n.p.m., najwyższe 
wzniesienie nad Bałtykiem aż 
po Holandię), w odległości 
blisko 2 km od miasta, z któ­
rym łączą ją wąska wyasfal- 
towna dróżka i dwa prawdzi­
we leśne szlaki turystyczne, 
nie należy do najłatwiej­
szych. Ostatniej zimy siostry 
przez 2,5 miesiąca woziły 
z miasta nie tylko prowiant,' 
ale też... wodę, bo rury zamar­
zły. Gdy gołoledź dała się we 
znaki, ods..icżyly ręcznie 600- 
metrowy odcinek innego, na 
co dzień nie używanego pod­
jazdu. „Czy to za pokutę?” - 
izucił przypadkowy przecho­
dzień. Niby żartem, jednak 
odkrył intencję towarzyszącą 
siostrom tu mieszkającym 
„To miejsce ma być wymo­
dlone - móv i s. Kamila, prze­
łożona. W codziennej Mszy 
Świętej, modlitwie Anioł Pań­
ski, nabożeństwach majowych 
i różańcowych, podczas ado­
racji Najświętszego Sakra­
mentu w niedziele i czwartki 
polecane są prośby pątników, 
które zapełniają piątą już księ­
gę wyłożoną w sanktuarium. 
Intencje są różne.

„7 wspaniałych”
z Barwic już cztery razy 

pokonało 70 km prosząc 
o świętość kapłanów. Wy­

chodzą o 2 w nocy i po po­
łudniu docierają do sanktu­
arium. Takiemu wysiłkowi- 
mogą sprostać tylko męż­
czyźni. Inne piesze piel­
grzymki dostosowują się do 
możliwości kobiet i dzieci 
(np. zc Słupska na 3 maja, 
z Darłowa na sobotę po uro­
dzinach Matki Bożej) i roz­
kładają trasę na dwa-trzy 
dni. Wicie grup parafial­
nych przychodzi pieszo na 
uroczystości Wniebowzięcia 
— diecezjalną pielgrzymkę 
niewiast, zainicjowaną 
przez śp. bpa Czesława Do­
mina. Ludzie nie tylko pro­
szą. Nie zważając na ślizga­
wicę, nazajutrz po wyjściu 
ze szpitala, pani o kulach 
cierpliwie pokonywała 
wzniesienie ku kapliczce, 
„bo przyrzekła, że przyjdzie 
podziękować”. Przewodnik 
turystyczny, przywożący tu 
często także grupy z sanato­
riów, wspomina 6-latka 
z zespołem Downa i jego 
postępy w rozwoju po wizy­
cie w sanktuarium, gdzie po 
raz pierwszy wyraźnie po­
wiedział „tata”.

„Gdy Pan Bóg jest na 
pierwszym miejscu, wszyst­
ko jest na swoim miejscu”. 
Można mieć nadzieję, że 
w myśl tej zasady także 
bliższe „ciału” plany ks. 
Andrzeja będą pomyślnie 
zrealizowane.

MARIA SZYPSZAK

Ogłoszenie

miesięcznik w drodze
sierpień

Rozbicie prasy jest zatem zjawiskiem wtórnym, 
towarzyszqcym rozbiciu środowisk i parti prawi­
cowych w Polsce. Niestety, trzeba sie zgodzić 
z opiniq, że temu zjawisku towarzyszy jeszcze 
inne, mianowicie — wzajemne zwalczanie się 
środowisk katolickich z niematq dozq wrogości. 
Dość często jest ona demonstrowana na ła­
mach prasy oraz w innych mediach.

ks. Stanisław Tkocz 
Meandry prasy katolickiej

Zamówienia: Wydawnictwo „W drodze"
60-920 Poznań, ul Kościuszki 99, tel./fax (061) 52-39-62
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Na Wschodzie

W sąsiedztwie prezydenta
Od wysłannika GN z Mołdaw i
Parafia pw. Opatrzności Bożej w Kiszyniowie jest 

swoistym unikatem. Liczy około 2 tys. członków i jest 
największą wspólnotą katolicką w Mołdawii. Pomi­
mo iż 75 proc, jej członków jest Polakami, duszpa­
sterstwo prowadzi się w niej również po mołdawsku, 
rosyjsku i niemiecku. Wyróżnia się spośród innych 
największą liczbą dzieci i młodzieży, a także położe­
niem. Sąsiaduje przez płot z pałacem prezydenta cze­
go zazdroszą jej proboszczowie aż 73 prawosławnych 
parafii stolicy Mołdawii Żadna z nich nie leży tak 
blisko centrum administracyjnego kraju.

Erygowano ją w 1822 r., 
a budowę jej świątyni zakoń­
czono w 1843 r. Początkowo 
funkcjonowała w ramach ka- 
mienieckopodolskiej, a na­
stępnie tyrasopolskiej dicce- 
Łji. Założyli ją polscy zesłań­
cy przymusowo osiedleni 
w Kiszyniowie przez cara 
i niemal zawsze nosiła ona 
przydomek „poKkiej”. Pełniła 
nie tylko rolę ośrodka kultu, 
ale również życia narodowego 
tutejszych Polaków, którzy 
wrośli w kiszyniowski pejzaż 
tworząc kilkutysięczną spo­
łeczność. Na początku XX 
wieku, w czasie względnej li­
beralizacji, dysponowała ona 
oprócz kościoła „Domem Pol­
skim”, szkołą polską i przy­
tułkiem dla osób starszych, 
samotnych i opuszczonych.

Polski charakter zachowa­
ła również w latach 
1918-1944, gdy po włącze­
niu Mołdawii do Rumunii na

jej m.in. świątynię i łaskawie 
„zgodziły” się, by jej wierni 
modlili się w kaplicy na 
< mentarzu mieszczącej kil­
kunastu wiernych. Dopiero 
gdy Mołdawia odzyskała nie­
podległość, zaczęła funkcjo­
nować w miarę normalnie. 
Władze zwróciły jej kość lół, 
który zamieniony na studio 
nagrań przetrwał bez więk­
szych zniszczeń. Pierwszym 
jej proboszczem w nowych 
warunkach został przybyły 
z Rumunii ks. Antoni Kosza. 
Gdy Jan Paweł II mianował 
go administratorem apostol­
skim Mołdawii, zastąpił go 
na tym stanowisku pochodzą­
cy z archidiecezji katowickiej 
ks. Aleksander Suchan Po­
czątki jego pracy nie były la 
twe. Zamieszkał w ciasnym 
pozbaw ionym nie tylko 
wszelkich wygód, ale nawet 
wody pokoiku w wieży ko­
ścielnej. Władze stolicy nie 

Ks. Aleksander Suchan

leżała do diecezji Jassy Taką 
była również po 1945 r., gdy 
znalaxta hîç w granicach 
Związku Radzieckiego i ju 
rysdykcję nad nią przejął bi­
skup Ryp,i, sprawujący picczę 
nad mieszkającymi tu katoli­
kami. Jej znaczenie wzrosło 
wtedy niepomicri ic. Po zh 
kwidowaniu kilkunastu .n- 
nych, stala się jedyną katolic­
ką placówką duszpasterską 
na terenie całej republiki. 
Gdyby nie posługa probosz­
czujących w niej księz.y-bo- 
haterów nie byłoby w Mołda­
wii zbyt wielu katolików, 
a polska społeczność prze- 
szlaby całkowicie do historii.

Nie znaczy to rzecz jasna, 
że sowieckie władze pozwa­
lały jej na zbyt wiele. Była 
narażona na ciągłe szykany, 
a w 1963 r. władze zabrały 

zwróciły bowiem parafii ple­
bani nnych obiektów towa­
rzyszących.

Swoją posługę w Kiszy­
niowie ks. Aleksander musial 
też zaczynać od nauki moł­
dawskiego i rosyjskiego po­
znawania układów oraz, sto­
sunków całkowicie odmien­
nych od polskich. Katolicy 
żyją bowiem w Krzymowie 
w glębok ri diasporze, bar­
dzo delikatnie muszą akcen­
tować swoją obecność 
Wprawdzie władze of jalnic 
nie forują żadnego Kościoła 
ale po cichu sp.zyjają prawo­
sławiu, które de facto zaczy­
na pełnić w Mołdawii rolę re- 
ligii państwowej.

Bardzo szybko też ksiądz 
Aleksander przekonał się, że 
iego duszpasterskie doświad­
czenie nabyte w Polsce w Ki

Kościół Opatrzności Bożej w Kiszyniowie

szyniowie nie przyda się mu 
na wiele. Z wiernymi trzeba 
tu prowadzić pracę od pod­
staw, uczyć elementarnych 
rzeczy, bez bawienia się 
w „wielkie teologie”. Więk­
szość z nich to ludzie prości. 
Ci, którym w sowieckich cza­
sach udało się zdobyć wyższe 
wykształcenie, ulegli ateiza- 
cji î pomimo ze należą do 

wóch istniejących w Mołda­
wii polskich organizacji, od 
Kościoła trzymają się raczej 
z daleka...

Po pierwszym objeździć 
chorych w parafii, podczas 
którego przejechał 70 km, ks. 
Aleksander uświadomił so­
bie, że na tutejszych wier­
nych nie wolno krzyczeć, ale 
cieszyć się z ich obecności 
w kościele. Każdy z nich, by 
dotrzeć na niedzielną Mszę 
św., musi poświęcić prak­
tycznie pół dnia.

Obecnie ks. Aleksander 
czuje się w Kiszyniowie do 
skonale, a życie kierowanej 
przez niego parafii zostało 
ustabdi/owane. W dni po­
wszednie odprawiane są 
dwie, a w niedzielę trzy Msze 
św. Katecheza jest w mej 
prowadzona na wszystkich 
poziomach. Oprócz dzieci 
i młodzieży uczęszczają na 
nią także dorośli, którzy 
przygotowują się do chrztu 
i przyjęcia 1 Komunii św 
Z możliwości pogłębienia 
wiary korzysta też kilkana­
ście należących do niej mło­
dych małżeństw. Aktywnie 
funkcjonuje również duszpa­
sterstwo młodzieży. Zawiąza­
ło się także kilka grup: krąg 
lektorów i lektorek, kolo mo­
dlitewne, chór przygotowują­
cy oprawę nabożeństw 
i Mszy św. Regularnie odby­
wają się spotkania z filmem 
religiinym. Delegacja mło­
dzieży parafii uczestniczyła 
w spotkaniu z. Ojcem Świę­
tym w Loreto. Jeden z chłop 
ców brał udział w VIII Dniu 
Młodzieży w Manili i mógł 
przywitać się z Janem Paw­
łem II oraz poprosić go po 
polsku o błogosławieństwo 
dla całej Mołdawii.

Aktywnie działa przy para­
fii Caritas. Dzięki darom 
przysyłanym z Zachodu, kil­
ka razy w roku udziela ona 
wszystkim członkom parafii 
pomocy żywnościowej, a 
emerytom dodatkowo finan­
sowej. Ponadto piędziesięciu 
najbiedniejszych z nich od 
poniedziałku do piątku otrzy­
muje bezpłatne obiady w wy­
najętej stołówce. Wsparcie 
dostają także młode rodziny 
wychowujące dzieci. Każdy 
nowo narodzony członek pa­
rafii otrzymuje wyprawkę 
i może liczyć na odżywki 
i pieluchy.

Przy parafii powstała rów­
nież Rodzina Kolpinga. Jej 
członkowie uruchomili 
świadczącą tanie usługi pra­
cownię szewską i planują 
otworzyć warsztat samocho­
dowy.

Ksiądz Aleksander próbuje 
także nawiązać współpracę 
z prawosławnymi. Na ostatm 
tydzień modlitw o jedność 
chrześcijan zaprosił „batiusz­
kę” z sąsiedniej parafii, który 
nic tylko wziął w nim udział, 
ale również wygłosi kazanie.

Od dwóch lat kierowana 
przez ks. Aleksandra wspól­
nota prowadzi budowę duże­
go domu, w którym swoją 
siedzibę znajdą wszystkie jej 
instytucje oraz będzie się 
mieścić Administratura Apo­

stolska Mołdawii. Inwestycję 
tę może rzecz jasna realizo­
wać dzięki środkom napły­
wającym z Zachodu, m.in. od 
organizacji „Kirche in Not”. 
Tutejsi wierni są bowiem 
bardzo biedni.

- Praca w Kiszyniowie da­
je mi dużo duszpasterskiej 
satysfakcji - mówi ks Alek­
sander Suchan. - Wiernych w 
tutejszej wspólnocie systema­
tycznie przybywa. Na począt­
ku lat dziewięćdziesiątych 
było ich około tysiąca, obec­
nie związanych jest z nią 
dwa tysiące osób. „Rosną” 
oni również duchowo, a to 
jest przecież najważniejsze. 
W ubiegłym roku do I Komu 
nii św. przystąpiło 42 dzieci. 
11 dorosłych przygotowuje 
się do przyjęcia Chrztu, a 17 
do Komunii św. Zwiększa się 
też liczba wiernych uczestni­
czących w niedzielnej Mszy 
św. Parafia również się rozra­
sta. 15 km od Kiszyniowa 
utworzyliśmy już jej filię, by 
wierni udając sic na Mszę 
św. nie musicli niepotrzebnie 
tracić czasu na dojazd. Na 
stale posługują w niej dwie 
polskie siostry służebniczki 
Starowiejskie, a ja trzy razy 
w tygodniu dojeżdżam do 
niej z Mszą św.

MAREK 
A. KOPROWSKI

List do redakcji 

Podzielony naród
Zainteresował mnie list pana Jana Ogonowskiego na temat 

Święta 3 Maja. Jc.i on świadectwem jak dzisiaj Polacy lekcewa­
żą historię kraju i jak bardzo brakuje im świadomości patriotycz­
nej. Za PRL czerwono było w miastach i wioskach już przed 1 
maja. Następnego dnia szybko zdejmowano Hagi Pan Jan sam 
wywiesił Hagę z okazj sw ęta. To samo zdarzyło się mnie.

Naród jest obecnie podzielony jak nigdy dotąd. Znieczulica 
opanowała ludzi, wielu ma już dość polityki i stąd to zobojęt­
nienie A jak wygląda przygotowanie nauczycieli do naucza­
nia historii w szkołach? Co wiedzą dzieci o takich świętach 
jak 3 maja czy I 1 listopada?

Szczęść Boże !
Sladí, katolik, żołnierz AK
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Reportaż

Madagaskar

Wybrali ubogich
Wielotygodniowy pobyt na Madagaskarze 

uzmysłowił mi, jak niesłusznie jest wyspą zapo­
mnianą. Odkryłem świat egzotyczny, tajemniczy 
i bardzo gościnny, w minimalnym zakresie do­
tknięty cywili :acją XX wieku.

Ojcowie Oblaci wśród malgaskich seminarzystów
stoją od lewej: o. Marek, o. Marian, o. Mariusz, o. Jurek, o. Jarek, o. Roman, 
o. Daniel, o. Piotr, diakon Rruno

Owócem pobytu jest nie- 
poimcrna suma wrażeń wyni­
kająca z piękna krajobrazów, 
poznania kultury i obyczajów 
krajowców Musialem poko­
nać tysiące kilometrów dzie­
lące Lodź i Antananarivo, by 
poznać luiiz.i wyjątkowych - 
polskich Misjonarzy Oblatów 
związanych z Domem For- 
macyjnym misji, usytuowa­
nym na wzgórzu Soavimba- 
hoaka, jednym z wielu, na 
których rozpościera się stoli­
ca kraju.

Przez metalową bramę 
opatrzoną inicjałami OMI 
wchodzi się na przestronne 
podwórze wysypane jasnym 
grysem. Pokaźny budynek 
z. rzędami kasetonowych 
okien bieli się w promieniach 
słońca. W tym czasie misjo­
narze przebywa'i tu wyjątko­
wo. Pochodzą z całej Polski - 
z Sulejowa, podwolsztyńskic- 
go Chonemina czy śląskiego 
Lublińca. Wstępując do oh 
lackiego eminarium dołą­
czyli do Zgromadzenia Obla­
li) w Maryi Niepokalanej, za­
łożonego 25 stycznia 1816 
roku przez francuskiego du­
chownego, [Eugeniusza de

Mazenod Ślubowali służbę 
ubogim. Za miejsce spełnie­
nia ślubów wybrali odległy 
Madagaskar.

Działalność misyjną na 
wyspie Oblaci zapoczątko­
wali w 1980 roku Do dzisiaj 
zalozyl 4 misje, opiekujące 
się ponad 500 wioskami. 
Pierwszą bylo Tamatave, 
portowe miasto i dzisiejsza 
diecezja. Misja obejmuje 
również okoliczną prowincję. 
Następną jest Mahanoro, le­
żące w środkowej części 
wschodniego wybrzeża Oce 
anu Indyjskiego. Kolejne to 

Marolambo i Ambinanidrano. 
Pracę zainicjowało 5 misjo­
narzy, obecnie jest ich 21.

Pierwszym krokiem ku sa­
modzielności w misji jest na­
uka języka malgaskiego, pro­
wadzona między innymi 
przez Jezuitów w Szkole Epi­
skopatu Madagaskaru w Am- 
busitra Busz jest miejscem 
misyjnej pracy, a jej rdze 
mcm jest tournee - obchód 
wsi rozciągniętych na obsza- 
t ze setek k 'omctrôw Rzadko 
się zdarza, by warunki tcrc 
nowe pozwoli'y wykorzystać 
dżipa lub motocykl. Dystans 
na przykład 200 km trze­
ba pokonać pieszo. Tou­
rnee trwać może tygodnie. 
Przedzierają się przez gąszcz 
porastający wzgórza, w peł 
nym słońcu maszerują przez 
odkrytą sawannę. Rzeki po­
konują pirogami, korzystając 
z. pomocy tubylców.

- Warmii i marszu nie są 
złe. Wszystko jest do prze­
zwyciężenia. Trzeba być po 
trosze podróżnikiem. Do tro­
pikalnego słońca można jako 
tako się przyzwyczaić. Trud­
niej, gdy opad rozmiękczy la- 
terylową ziemię, W porze 

deszczowej wystarczy chwi­
la, by znaleźć się w grząskim 
terenie lub na niebezpiecznie 
wezbranej rzece - mówi o. 
Jurek, superior Domu Forma 
cyjncgo.

I Ikoronowaniem wysiłków 
podróży jest dotarcie do wio­
ski Mieszkańcy oczekują tej 
chwili z niecierpliwością. Są 
bardzo religijni długo przy­
gotowują dzieci do chrztu 
młodzież do Komunii Świę­
tej. Wyjątkowo gorące powi­
tania przeżywa w wioskach 
o. Waldemar. Jest bardzo łu­
biany przez, dorosłych i dzie­

ci. chociaż, zdobycie zaufania 
tych prostych ludzi jest nie­
zwykle trudne.

- Nic wolno okazać nie­
chęci i lekceważenia dla 
skromnego życia i dorobku 
Malgaszy - mówi o. Roman 
- są prości, lecz wrażliwi 
i dumni.

Pobyt w wiosce inauguruje 
wypicie filiżanki kawy lub 
herbaty w gronie starszych 
wsi. Obowiązuje uroczysty 
obiad Ojcowie mają świado­
mość, że przygotowano po-

Zdjęcia autora 

trawy, których krajowcy nic 
jedzą na co dzień. Odmowę 
spożycia potrawy tak wy­
kwintnej w obliczu ich niedo­
statku uważano by za obrazę.

Po odpot z.ynku nadchodzi 
czas na nabożeństwo. Uro­
czystości fcajmt ją zasadniczą 
część dnia MiiSZkiuhSy pr7,y- 
stępują do sakramentów 
chrztu i małżeństwa oraz spo­
wiedzi. Po zakończeniu od­
prowadzają misjonarza do 
oddanego do jego dyspozycji 
szałasu. Rzadko jest w nim 
łezko, zwykle maty. Często 
zgłaszają się tubylcy t ierpią- 

cy na dolegliwości pokarmo­
we i infekcyjne. Uważają oj­
ców za raymadreny - ludzi 
o najwy: szym autorytecie 
i wiedzy - dlatego muszą oni 
sprawdzić się jako lekarze 
i terapeuci.

— Handlarze, docierają do 
wiosek i sprzedają lekarstwa 
bardzo drogo. Często specy­
fiki są przeterminowane. Na­
sze gwarantują jakość i są do­
stępne dla każdego potrzebu 
ącego - wyjaśnia o. Mariusz.
- W przypadku skompliko­
wanych pi/wiklań wiedzy le­
karskiej nie starcza. Odmowa 
leczenia uznana byłaby Za 
wzgardę, a to może zniwe­
czyć efekty wielu lat pracy 
Wymagana jest więc dyplo­
macja, nakłonienie chorego 
do wizyty u lekarza w od]c- 
gle j osadzie

Malgasze są taktowni z. na­
tury, o czym świadczy trochę 
niesamowita opowieść. Po 
wielogodzinnym marszu, 
przywitaniu i kolaci misjo- 
nar udał się na spoczynek. 
Powieli ze wypełniał odpy­
chający, mdły zapach. 
Wkrótce w sąsiednim szała­
sie rozległy się śpiewy. Wy­
szedł sprawdzić, co było tego 
powodem. Otóż .3 dni wcze­
śniej w innej wiosce zmarła 
kobieta Przyniesiono ja tu, 
by pochować w rodzinnym 
grobowcu. Ciało nie było 
w dobrym stanie, mimo tego 
wypełniony szczelnie szałas 
rozbrzmiewał pieśniami 
i szlochem, towarzyszącymi 
zmarłej w przejściu do inne­
go świata. Pogrzeb stanowi 
wyjątek, kiedy mężczyźni pi

alkohol. Z godziny na go­
dzinę glosy przybierały dziw­
niejszą modulację. Przysy­
piał, gdy zapukano do drzwi. 
Westli żniafząjąjP' się męż­
czyźni. Najstarszv zapytał 
z zatroskaniem. - Czy Ojciec 
dobrze śpi? - Wynudzony 
odrzckl. - Dobrze! .Zadowo­
leni wyszli. Noc była głośna 
śpiewem i lamentem. Trzy­
krotnie jeszcze go budzono 
i chwit jnie pytano, czy aby 
dobrze wypoczywa.

Po kolejnym dniu zapada 
noc, zewsząd otacza mrok. 
Z braku prądu ojcowie nie 
mogą czytać i pisać. Okolica 
prezentuje się natomiast nad­

zwyczajnie. Wzgórza obsy­
pane są ognikam szałaso­
wych palenisk. Niebo roz. 
.wictlają i zęsto rożowe i nie­
bieskie błyskawice. Wieczory 
to godziny przemyśleń, rc- 
lleksji nad samym sobą, tęsk­
noty za rodziną i przyjaciół­
mi. W ciemności muszą od­
powiedzieć sobie na wii Je 
pytań. Czują wtedy obecność 
Boga, odnawiają siły i z ener­
gią pokonują kolejne prze­
strzenie pośród f urowego, 
pięknego Madagaskaru.

Ojcowie Oblaci opowiada­
ją o własnych przeżyciach 
w trakcie spotkań, jakie 2, 3 
razy do roku organizują, 
szczególnie z okazji Świąt 
Bożego Narodzenia Wiel­
kiej Nocy. Spotykają się wte­
dy w szerokim gronie. 
Uczestniczą we wspólnych 
modlitwach, odczuwają wza­
jemną więź, chyląc czoła 
przed zadaniem postawionym 
im przez Boga.

- Niedawno obchod? li- 
śmy historyczną chwilę wy­
święcenia pierwszego Malga 

z.a na diałona Oblatów. Bru 
no i młodzi seminarzyści 
malgascy są naszą dumą. Peł­
ni humoru, zarazem całym 
sercem oddani powołaniu, 
przejmą po nas dzied ictwo. 
W przyszłości sami poprowa­
dzą mi ,jc - wyjaśn.a o. Ju­
rek.

Ostatni wieczór mojej ma- 
dagaskarsk icj przygody do­
biegał końca. Zeszliśmy do 
sali jadalnej na kolację. Sto­
jąc za oparciami krzeseł 
wsłuchiwaliśmy się w słowa 
modlitwy, wypowiadane 
przez seminarzystę po iran- 
cuskti Tradycyjne polsku 
potrawy, wzmocnione cgz.o 
tycznymi przyprawami, sma­
kowały wyśmienicie. Oży- 
v> ione rozmowy splatały się 
ponad stołem.

Wyruszając na Madagaskar 
dysponowałem numerem tele­
fonu pewnego Zgromad. enu 
Oblatów, o którym nic potrafi­
łem mc powiedzieć. Dzicn od 
lotu z. Antananarivo ciążył 
melancholią i żalem rozstania 
z ludźmi, dla których bezgra­
niczny szacunek rodź, się 
przede wszystkim dlatego żc 
istnieją

ANDR7JJ ŁAPIŃSKI

Wzgórze Soavimbalioaka w Antananarivo
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obywatel tej ziemi

z wycieczek i podróży, a tak­
że z Oblęgorka - z ostatnią 
Marią jego życia - żoną. Ma­
ną z Babskich Sienkiewiczo- 
wą. Trofea myśliwskie to śla­
dy nie tylko „zamorskich” 
wojaży do Afryki i Ameryki, 
ale i ulubionych polowań 
w okolicach Oblęgorka. Ga­
binet z. cennym księgozbio-

Zwiedzając zrekonstru­
owane pomieszczenia pałacy­
ku, spotykamy ślady upodo­
bań i pasji pisarza, mijamy 
portrety jego przyjaciół i naj­
bliższych. Oto pierwsza, uko­
chana żona Maria z Szetkie- 
wiczów Sienkicwiczowa, 
zmarła młodo na gruźlicę, 
była jego muzą i pierwszą rc- 
cenzcntką, jej to właśnie za­
wdzięcza swój literacki wize­
runek Marynia Połaniecka 
(„Rodzina Połanieckich”). Są 
portrety ich dzieci: „boskiej 
Dzini” i „olimpijskiego He­
nia”. Są rodzinne fotografie 

rem nie pozostawia wątpli­
wości, że było to mieszkanie 
człowieka rozmiłowanego 
w książkach i dziełach sztuki. 
Kolekcja broni bliskow­
schodniej nad kanapą w gabi­
necie potwierdza zamiłowa­
nia Sienk cwicza w tym kie­
runku. W sypialni nad łóż­
kiem pisarza, na tle tkaniny 
północnoafrykańskiej - obraz 
Matki Boskiej Częstochow­
skiej — dar dla muzeum od 
00. Paulinów z Jasnej Góry. 
Obok wymienionych po­
mieszczeń na parterze pała­
cyku znajdują się jeszcze: ja­

dalnia, salon, palarnia, sień. 
Natomiast na piętrze zgroma­
dzono materiały ilustrujące 
trzy tematy: H. Sienkiewicz 
w Oblęgorku, jubileusz 25 - 
lecia pracy literackiej, dzia­
łalność pożaliteracka pisarza 
w kraju i za granicą. Źródła 
i eksponaty potwierdzają pa­
sje społecznikowskie pisarza 
i jego silną więź z ziemią kie­
lecką. Sienkiewicz wykazy­
wał troskę o oblęgorskich 
chłopów podczas komasacji 
gruntów, wybudowł ochron­
kę dla miejscowych dzieci, 
żywo interesował się ruinami 
zamku w Chęcinach. Liczne 
pamiątki jubileuszowe, od­
znaczenia, dyplomy, listy 
gratulacyjne oraz te, które 
ukazują miejsce polskiego pi­
sarza w literaturze światowej 
i zasięg znajomości jego 
dziel w połączeniu z faktem 
przyznania Polakowi Literac­
kiej Nagrody Nobla (1905 r.) 

(nie germańską!). Sprostowa­
nie o tyle jest istotne, że we 
wrześniu na te kierunki stu­
diów mogliby się starać kan­
dydaci, którym nie udało się 
zdobyć indeksu w lipcu.

prof. dr hab. Jerzy Jeszke 
Kierownik Sekcji Filolog

Germańskiej KUL 
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- to dowody zawrotnej wów­
czas popularności Sienkiewi­
cza i niezwykle wysokiej, 
najwyższej oceny jego dzieł. 
Nie potrzeba chyba na to in­
nych dowodów, jak wylicze­
nie przekładów kilku jego 
dzieł: „Quo vadis” - 51 języ­
ków, „Janko Muzykant” — 
46, „Krzyżacy” - 44, „W pu­
styni i w puszczy” - 36. Wy­
stawa przypomina też działal­
ność charytatywną Sienkie­
wicza, słynne wystąpienia 
antypruskie i wiele mniej lub 
bardziej znanych epizodów 
jego życia. Na utworach 
Sienkiewicza wychowywało 
się, uczyło i kształtowało swo­
ją wrażliwość kilka pokoleń. 
„Krzepienie serc” okazuje się 
w polskich warunkach wciąż 
potrzebne.

Z DZIEJÓW MUZEUM
Oblęgorek położony na 

stoku Baraniej Góry, wśród 
jodeł, dębów i buków, znaj­
duje się w odległości 18 km 
od Kielc. Projekt pałacyku 
wykonał architekt Hugon Ku­
der. Jego ostateczny kształt 
budził liczne kontrowersje: 
od zachwytu do kpiny z pseu- 
dogotyckich wieżyczek, okrą­
głej baszty i husarza na szczy­
cie. Pałacyk otacza malowni­
czy park w stylu angielskim 
(projektu słynnego Szaniora- 
twórcy Ogrodu Botanicznego 
i Saskiego). W drzewostanie 
parku wyodrębniono 7 zabyt­
ków przyrody, które rosną 
wśród mniej starych, ale oka­
załych wierzb, lip, iglaków 
i perukowca. Podczas II woj­
ny światowej, dzięki ofiarno­
ści mieszkańców okolicznych 
gruntów oraz Kielc, udało się 
zachować oraz ukryć najcen­
niejsze pamiątki po pisarzu. 
Muzeum powstało w 1958 r. 
z inicjatywy dzieci pisarza: 
córki Jadwigi Korniłowiczo- 
wej i syna Henryka Józefa. 
Starania w tej sprawie rozpo­
częto już w 1948 r. Scena­
riusz stałej wystawy opraco­
wała Aleksandra Dobrowol­
ska — kustosz ówczesnego 
Muzeum Świętokrzyskiego 
w Kielcach. W 1958 r. urzą­
dzono tylko dwa pokoje: ga­
binet i salon. Pierwszym ku­
stoszem muzeum została sy­

nowa pisarza, Zuzanna Sien- 
kiewiczowa (do 1968 r.). 
W latach 70. przygotowano 
kolejne pomieszczenia, nato­
miast w latach 80. trwały 
gruntowne remonty.

ROK
SIENKIEWICZOWSKI 
W MUZEUM

- rozpoczęto wiosną 
bieżącego roku 5 maja zorga­
nizowano wystawę na temat 
100-Iecia „Quo vadis” (zbiory 
własne). Pracownicy muzeum 
uczestniczyli w tematycznych 
sesjach naukowych, wysta­
wach, w Konkursach Szkół 
Sienkiewiczowskich, udostęp­
niali eksponaty muzeum dla 
placówek w całej Polsce. Wy­
dano okolicznościowy album. 
Przygotowywano audycje tele­
wizyjne, radiowe, artykuły pra­
sowe. Planuje się m.in. prze­
gląd filmowych adptacji dziel 
pisarza, a także powołanie To­
warzystwa Przyjaciół Muzeum 
w Oblęgorku. Muzeum przez 
swą działalność włącza się też 
w obchody ogólnokrajowe. 
Ciekawą inicjatywą jest rekon­
strukcja starej kaplicy przy alei 
do dworu. Kaplica została 
skrupulatnie rozebrana przez 
władzę ludową. Dzięki odnale­
zionym wskazówkom źródło­
wym. przystąpiono do szcze­
gółowej rekonstrukcji. Zawią­
zał się specjalny komitet, któ­
rego wiceprezesem został ku­
stosz muzeum, Ireneusz Rę- 
bosz. Miejscowa ludność od­
budowuje kapliczkę w czynie 
społecznym. Trwają poszuki­
wania obrazu Matki Boskiej, 
przed którym Sienkiewicz mo­
dlił się podczas nabożeństw 
majowych.

Muzeum w Oblęgorku 
w okresie ostatniego półro­
cza zwiedziło 16 821 tury­
stów. W tym szczególnym 
roku, bo Sienkiewiczow­
skim, być w Oblęgorku wypa­
da i należy - w dowód 
wdzięczności dla tego, który, 
jak powiedziano podczas uro­
czystości jubileuszowej w 
1900 roku - „zdobył więcej 
niż hołdy krytyki, niż podziw 
Europy - zdobył miłość społe­
czeństwa swego”.

AGNIESZKA DZIARMAGA

Ogłoszenie

BIURO PODRÓŻY

„GLOBOSS”
Zapraszamy w godz. 9.00-17.00, w soboty 10.00-14.00

• Zabrze, ul. Gen. de Gaulle’a 72 
tel. (032) 171-69-90, 171-81-35,175-38-56

• Katowice, PI. ML Powstańczej 4, tel. (032) 517-058
• Katowice, Rynek, Klub MPiK, tel. 516-825

• Lublin, Hotel Victoria, ul. Narutowicza 58, tel. (081) 282-02

■rïisvmàw SS2©N W
2-

Oferujemy imprezy cieszgęe się ogromnym powodzeniem!!!

GRECJA -14 dni, hotele 3- i 4-gwiazdkowe (wysoki standard), 
przejazd przez Wiochy, prom, cena już od 1160,-

HISZPANIA - Tossa de Mar, Callela, hotele, apartamenty, 
14 dni (9 noclegów), cena już od 550,-

WŁOCHY - region Gargano, apartamenty, hotele

WYCIECZKI: PARYŻ - 6 dni. LONDYN - 7 dni. WŁOCHY - 6 i 9 
dni (bogaty program z AUDIENCJĄ GENERALNĄ), WIEDEŇ - 3 i 4 dni

Dzwoń po bezpłatny katalog!!! Wyślemy pocztą!!!
16/HZ/96



U źródeł polskiego chrześcijaństwa
„Pamiętam, jak ludzie 

pielgrzymowali tutaj do Tro­
pią, gdy byłem małym chłop­
cem. Było widać, że wierzą 
w to, iż tutaj jest coś wielkie­
go i świętego" - wspomina 
Jarosław Maślanka, kleryk ze 
zgromadzenia Księży Scrca- 
nów rodem z Będzieszyny, 
która należy do parafii Tro­
pie. Miejscowość Tropie leży 
między Czchowem a Rożno­
wem, na prawym brzegu 
Dunajca. Jest to jedna z naj­
starszych parafii w naszej 
diecezji. Dzisiaj, jak co roku, 
w niedzielę po liturgicznym 
święcie Świętych Pustelni­
ków Andrzeja Świerada i Be­
nedykta (13 lipca), odbywa 
się tu uroczystość odpustowa 
ku czci patronów tropsl iego 
kościoła i parafii, którzy są 
też drugorzędnymi patronami 
diecezji tarnowskiej.

Świerad był Polakiem, 
a Benedykt - jego uczeń, któ­
ry zginął śmiercią męczeńską 
- Słowakiem. „Świeradzie 
Święty, Patronie Polski' 
W Twe ręce nasze składamy 
troski/ O mężu Boży, moca­
rzu ducha/ Przez Twą przy­
czynę Bóg nas wysłucha”- 
śpiewa, świętujący 25-lecie 
pracy, chor im. Jana- Pawła 
II z parafii. Najświętszego 
Serca Pana Jezusa w Nowym 
Sączu. Jest też dziś w Tropiu 
chór ze Swinnej kolo Tren- 
czyna na Słowacji. Dzieje 
św. Świerada łączą trzy naro­
dy: Polaków, Słowaków 
i Węgrów Urodzony około 
980 r. Świerad założył w Tro­

piu, na przełomie X i XI wie­
ku, pustelnię. Około roku 
1022 wstąpił do benedyktyń­
skiego klasztoru na górze Za­
bór na Słowacji. Tam otrzy­
mał imię zakonne Andrzej 
i żył we wspólnocie. Za zgo­
dą opata opuścił klasztor 
i powrócił do życia pustelni­
czego, udając się do groty 
nad rzeką Wag. Zmarł około 
1043 r. i pochowany- został 
w katedrze w. Nitrze. Po 
śmierci znaleziono na jego 
ciele żelazny łańcuch, którym 
był przez cale życie przepa­
sany, a który wżerając’ się 
w ciało Świerada, stał się 
prawdopodobnie przyczyną 
jego zgonu. Zgodnie z odno­
wioną po latach tradycją, 
pielgrzymi z okolic Nitry 
przywieźli dziś ze sobą wino 
z tamtejszych winnic. Stara 
legenda mówi, że Andrzej 
Świerad, przebywając w Ni­
trze, osobiście uprawiał win­
nicę, a po jego śmierci biskup 
nitrzański przysyłał plebano­
wi w Tropiu wino z tej win­
nicy.

„Jestem rodakiem z tej 
tropskiej ziemi, pochodzę 
z Roztoki, ale jak Cygan wię­
cej czasu spędziłem poza ro­
dzinną i ojczystą ziemią” - 
mówi ks. Jan Solak, zmar­
twychwstaniec, od 25 lat pra­
cujący na misjach. Odprawia­
na przez niego Suma, odpu­
stowa jest równocześnie jego 
Mszą św. jubileuszową - 25. 
rocznicą święceń kapłań­
skich. Msza jest sprawowana 
w pustelni św. Świerada, po­

śród szumiącego lasu. Nad 
drzwiami pustelni wisi hasło 
patronujące dzisiejszym uro­
czystościom: „Idźcie pomna­
żać radość wiary”. W kapli­
cy znajduje się rzeźba klęczą­
cego w modlitewnej pozie 
Świerada z łańcuchem na 
biodrach. Ręce Świętego są 
wielkie i spracowane. Rzeźba 
ma przypominać, że eremita, 
mimo iż w dzień karczował 
okoliczne lasy pod uprawę, to 
w nocy modlil się gorliwie. 
Niedaleko od pustelni znaj­
duje się źródełko, z którego 
zapewne czerpał wodę święty 
Pustelnik. Ludzie do dziś wo­
dą z tego źródła obmywają 
oczy i zabierają ją y.e sobą, 
wierząc, że ma ona tę cudow­
ną moc uzdrawiania, jaką 
miał św. Świerad. -„Tym, 
kto nas łączy ze świętymi 
Świeradem i Benedyktem, 
jest Chrystus, który jest ten 
sam wczoraj i dziś, i na za­
wsze”- zauważa w kazaniu 
ks. Jan Piotrowski, sekretarz 
krajowy Papieskiego Dzieła 
Misyjnego, który wcześniej 
wręczył' dzieciom z Tropią 
legitymacje Papieskiego 
Dzieła Misyjnego Dzieci. 
-„Pytanie Świerada i Bene­
dykta do nas brzmi: czy wa­
sze życie, które jest śladem 
pozostawionym po sobie, 
prowadzi innych do Boga ?”- 
mówił kaznodzieja. -„Każdy 
z nas na mocy chrztu i bierz­
mowania jest powołany, aby 
być misjonarzem i dać świa­
dectwo wiary wobec innych. 
To zadanie świętości i misyj- 

W czasie deszczu dzieci się nudzą
Lato w tym roku nikogo nie rozpieszcza. Pogoda nie za­

chęca do urlopowych wyjazdów. Trudno się zatem dziwić, 
że rodzice odłożyli planowane na początku lipca wakacyj­
ne wojaże. Starsi zatem w dalszym ciągu pracują, gdy tym­
czasem ich pociechy pozostały same w domach. A że 
deszczowa aura nie sprzyja zabawom na powietrzu, 
trzeba sobie czas zorganizować w zaciszu domowych 
pieleszy. Z tym organizowaniem bywa już jednak bardzo 
różnie.

Kino w domu
Odwiedziłem trzy wybrane 

przypadkowo wypożyczalnie 
kaset wideo. Nie zdziwiło 
mnie, że większość klientów 
stanowią obecnie nastolatki. 
Przynajmniej od poniedział­
ku do piątku. Zastanawiające 
jednak jest to, że te same 
młode osoby korzystając 
z. wypożyczalni w dni wolne, 
sięgają po zupełnie inne tytu­
ły aniżeli w dni powszednie.

„To zupełnie jasne - mówi 
pan Zbigniew z jednej z wro­
cławskich wypożyczalni - po 
tytułach, jakie są wypożycza­
ne, można się zorientować, 
czyich rodziców nie ma 
w domu. „Biorą filmy rano, 
a oddają zaraz po południu - 
dodaje pan Jarosław. Na ogół 
nie mają więcej niż 16 lat 
i zawsze wybierają kasety, na 
których jest dużo brutalności. 
Raczej nie zdarzyło się, żeby 
ktoś prosił o jakiś klasyczny, 
wybitny film. Nawet kome­
die nic bardzo idą.”

Na moje pytanie, dlaczego 
wypożycza się filmy osobom, 
które nie powinny ich oglą­
dać, wszyscy odpowiadali, że 

takie czasy przyszły, iż na ży­
cie trudno zarobić, więc każ­
dy klient jest dobry.

Polowanie na kotka
Jeśli młodzi ludzie fasze­

rują się przygodami „Termi­
natorów”, „Conanów” i in­
nych „Rambopodobnych” 
bohaterów, to nie można się 
dziwić, że pozbawieni rodzi­
cielskiej opieki wpadają na 
pomysły zabaw, które muszą 
przerażać.

Mój znajomy lekarz wete­
rynarii opowiedział mi, że 
tylko w pierwszym tygodniu 
lipca przyniesiono mu do 
lecznicy trzy podpalone kot­
ki, pieska pomalowanego far­
bą olejną, a nawet gołębia 
z obciętym skrzydłem. Gołę­
bie zresztą najczęściej padają 
pfiarą młodocianych barba­
rzyńców. Podobno nie ma we 
Wrocławiu tygodnia, aby te, 
niezwykle ufne i przyzwy­
czajone do przebywania 
w towarzystwie człowieka, 
ptaki nie były w brutalny 
sposób okaleczone lub mor­
dowane. Najczęściej młodzi 
oprawcy chcąc zaimponować 

kolegom łapią bezbronne 
stworzenia i wydłubują im 
oczy. Nikt nie potrafi dokład­
nie określić liczby tego typu 
wypadków w skali miesiąca, 
podobnie jak ma to miejsce 
w odniesieniu do zasztyleto­
wanych podwórzowych ko­
tów czy ukrzyżowanych 
psów. Zresztą czy jakakol­
wiek statystyka może zmie­
nić przerażającą wymowę 
tych zdarzeń?

Zamiast posłowia
Zapewne każdy rodzic 

wzdryga się czytając o tego 
typu ekscesach dorastających 
młodzieńców. 1 zapewne każ­
dy jest przekonany, że ich 
dziecka to nie może doty­
czyć. A jednak ktoś przecież 
męczy i okalecza zwierzęta. 
A jednak ktoś dopuszcza się 
barbarzyństwa na bezbron­
nych ptakach. Czy na pewno 
zapracowany ojciec i ciągle 
zapędzona matka wiedzą co 
ich pociecha robi, w czasie 
gdy oboje pracują?

Wiem. Są wakacje i wła­
ściwie powinno się dać mło­
dym ludziom odrobinę wię­
cej swobody. Tyle tylko, że 
me można ich chyba zupeł­
nie pozbawiać kontroli. Bo 
przecież nie każda wolność 
musi mieć jednakowy smak 
i tak naprawdę wcale nie 
musi być dobra. Ani dla 
dzieci, ani dla rodziców.

PIOTR LEJA
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Święty Andrzej Świerad i kościół w Tropiu 

ności dobrze wypełnił św.
Świerad”.

Po Mczy św., det położone­
go nad samym Dunajcem.ko- 
ścioła parafialnego, znajdują­
cego się na miejscu kaplicy, 
w której według legendy mo­
dlił się Świerad, wyrusza pro­
cesja z Chrystusem w mon­
strancji i z relikwiami św. 
Pustelnika przywiezionymi 
przed laty z Nitry. Procesja 
idzie drogą ozdobioną pro­
porcami ze scenami z życia 
św. Świerada i przechodzi 
obok cmentarza. Jest tu grób 
ks. prałata Władysława Soł­
tysa, który przez 33 lata, do 
1980 r., był proboszczem 
w Tropiu krzewicielem kul­
tu św. Andrzeja Świerada, 
pierwszego kanonizowanego 
polskiego świętego. Błogo­
sławieństwo Najświętszym 
Sakramentem na placu ko­
ścielnym kończy liturgię od­
pustową.

Po uroczystości tropski ko­
ściół, pochodzący z końca XI 
lub początku XII w., w któ­
rym można ucałować reli­
kwie św'. Andrzeja Świerada, 
zapełnia się wiernymi. Świą­
tynia w Tropiu jest, pod 
względem wieku, drugim ko­
ściołem na Sądecczyźnie, 
a czwartym w Malopolsce.

że jest on tym * ti> J z którego wYJjW 
1000-lecia chi AJ p 
w Polsce”-
nisław Pietrzak, L r 
parafii pw. Śwę’ 
ników Andrzeji’ ^pi11 
i Benedykta
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Zdjęcie: Grzegorz Kozakiewicz.

przebytą

Jesteśmy sąsiadami

Moskwy 
ok. 2000

Wystawa „Zbliżenia. 
Polacy i Niemcy 
1945-1995” cieszyła się 
wielkim powodzeniem 
u naszych zachodnich 
sąsiadów. W ciągu dwóch 
miesięcy odwiedziło ją 
40 tysięcy osób. Od 15 lipca 
można ją oglądać 
w warszawskim Muzeum 
Niepodległości. Czy 
powtórzy swój sukces? - 
trudno dziś wyrokować, 
ale jedno jest pewne: 
tę wystawę trzeba obejrzeć.

dokumentujących 
drogę.

Z Krakowa do
zostało mu jeszcze

Z fatuny do Moskwy pieszo

kich większych sanktuariów 
Europy. W 1991 r. również 
wsiadł na rower, tym razem 
w intencji pokoju i pojedna­
nia na świecie. Trasa wiodła 
z Krakowa przez Kalwarię 
Zebrzydowską, Lubomierz, 
Bratysławę, Wiedeń, Altöt­
ting, Strasburg, Paryż, 
Lourdes, aż do sanktuariów 
Hiszpanii i Portugalii.

Czwartą pielgrzymką Do­
mański czcił 15-lecie pontyfi­
katu naszego Rodaka na Sto­
licy Piotrowej. Tym razem 18 
dni (tyle czasu trwał wybór 
nowego Papieża), biegł do 
Rzymu pokonując dziennie 
około 90 km. W samochodzie 
pilotował go kolega Stefan 
Rapacz, a po bokach na ro­
werach jechali synowie.

Pan Tadeusz zapewnia, że 
obecna pielgrzymka jest 
ostatnią. Być może poprowa­
dzi jeszcze polską młodzież” 
do Santiago de Compostela 
kilkusetkilometrowym szla­
kiem śv7. Jakuba. Z niewiel-. 
kiej teczki wyjmuje kilka 
zdjęć z Ojcem Świętym, kart­
ki z dziesiątkami pieczątek

pokazywano wtedy w krzy­
wym zwierciadle wojny pro­
pagandowej. Możemy więc 
zobaczyć wklejane do 
szkolnych albumów 
zdjęcia polskich ulic, czyli 
polnych, piaszczystych dróg, 
w których zakopują się nie­
mieckie auta. Dzieci już wie­
dzą, że armia Führera zdoby­
wa dziki kraj. Trudno o bar­
dziej wymowne świadectwo 
czasów pogardy.

Z sali poświęconej marty­
rologii Polaków (autorzy 
podkreślają „bezmiar nie­
mieckich okrucieństw" i 
„straszliwe cierpienia Pola­
ków"), przechodzimy do czę­
ści: „Wypędzenie”, zamyka­
jącej okres wojenny. To dla 
Niemców bardzo wrażliwy 
punkt wspólnej historii. Dla 
nas także trudny, zwłaszcza 
ze do niedawna przemilcza­
ny. Nie wiem, czy Polacy po­
trafią zrozumieć niemieckie 
obolałości, które - zdaniem 
wielu - są w jakiś sposób za­
winione. Mozę gdy pomyśli­
my o tamtych wydarzeniach 
w kontekście polskiego, tuła- 
czego losu... Dlatego tak 
ważną wymowę ma pokaza­
ny na wystawie wózek, na 
którym wypędzeni ciągnęli 
swój dobytek, a także spisane 
świadectwa cierpień i drama­
tów rodzin i pojedynczych 
osób. Sprawa wypędzonych 
odbijała się szerokim echem 
w całej powojennej historii 
Niemiec zachodnich. Była 
elementem gry wyborczej, co 
dobrze dokumentuje ekspo­
zycja. Ale okres powojenny, 
to także szukanie pojednania. 
Ten proces ma swoją bogatą 
historię. Tworzyli go ludzie, 
działający przede wszystkim

„Zbliżenia” przygotowała 
strona niemiecka, dokładnie 
- Dom Historii Niemiec 
z Bonn oczywiście przy 
współpracy historyków i mu­
zeów polskich. Można więc 
powiedzieć, że relacja mię­
dzy naszymi narodami są tu 
widziane przede wszystkim 
oczami Niemców. Dużo wię­
cej miejsca poświęcono - 
myśląc o niemieckim odbior­
cy - historii Polski. Dla nas 
ma to też wielką zaletę, bo 
rozłożenie akcentów jest 
przecież zawsze wymowne - 
informuje o sposobie postrze­
gania i odpowiada na pyta­
nie: jak nas widzą inni? Oglą­
damy więc naszą historię jak­
by odbitą w lustrze, mając 
przy tym świadomość wza­
jemnych związków i oddzia­
ływań, często niestety tra­
gicznych. Przez te zależności 
wyrażenie „nasza historia” 
nabiera głębszego sensu 
i szerszego wymiaru, znaczy 
po prostu: wspólna polsko- 
niemiecka historia.

Wystawę rozpoczyna 
przypomnienie najbardziej 
dramatycznego okresu - oku­
pacji hitlerowskiej. Polskę
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kilometrów. Przed nim nie­
znany Wschód. Po rosyjskich 
drogach pójdzie sam, ufny 
w Bożą Opatrzność. Po 

z inspiracji religijnych. Mo­
stem pojednania, budowanym 
na bardzo solidnej podstawie 
był Kościół katolicki: w Pol­
sce i Niemczech. W Muzeum 
Niepodległości stanął krzyż 
pojednania, który w 1947 r. 
ofiarowali katedrze w Akwi­
zgranie (Aachen) powracają­
cy z obozów polscy księża 
i żołnierze. Towarzyszył on, 
jako symbol pokuty, piel­
grzymkom niemieckiego ru­
chu Pax Christi. Odnajdzie- 
my na warszawskiej wysta­
wie wiele podobnych pamią­
tek. Polacy i Niemcy z RFN 
mogą być dumni, że ich po­
jednanie rozpoczęło się 
wśród zwykłych ludzi, nieja­
ko oddolnie. Nie był to pro­
ces zadekretowany, jak w 
przypadku PRL i NRD (to też 
ciekawy fragment ekspozy­
cji). - Do pojednariia naro­
dów trzeba wiele więcej niż 
tylko porozumienia politycz­
nego - taki głos z niemieckiej 
sondy ulicznej, przeprowa­
dzonej po podpisaniu w 1970 
roku układu między Polską 
a zachodnimi Niemcami, jest 
najlepszym mottem i komen­
tarzem do wystawy. Jej auto­
rzy nazwali lata 70. okresem 
polityki odprężenia, którą ce­
chowały „kontakty handlowe 
i inicjatywy kościelne”. To 
był także czas odkrywania 
kultury sąsiadów, szczególnie 
widoczny w Niemczech. 
Wzajemne poznanie i zbliże­
nie dopełniło się podczas wy­
buchu wolności w latach 
1980-81, a potem w stanie 
wojennym, kiedy zachodni 
Niemcy tak pięknie zdali eg­
zamin z solidarności. Na­
prawdę wzruszają „ekspona­
ty” z tamtych czasów: orygi- 

trzcch miesiącach pielgrzy­
mowania przekroczył polską 
granicę. W zakopiańskim 
sanktuarium Matki Bożej Fa­
timskiej został serdeczne po­
witany. Na jeden dzień wstą­
pił do domu w Nowym Tar­
gu. Rodzina nalegała, żeby 
został dłużej. Ruszył dalej. 
Na trasie spotyka wielu ludzi; 
jed u serdeczni, gościnni, inni 
patrzą jak na dziwaka. Nie 
wierzą, że tyle przeszedł.

- Komunizm upadł. ponie­
waż taki los czeka każdy bez­
bożny system Nie można żyć 
w duchowej pustce, w pogoni 
za dobrami materialnymi. 
Dostrzega to już wielu ludzi 
w najbogatszych krajach Eu­
ropy. Teraz powoli zaczynają 
się budzić, zwracając się ku 
Bogu - mówi Tadeusz Do­
mański.

- Modlę się za nasz naród. 
Kościoły są pełne, ale nie­
wiele z tego wynika w co­
dziennym życiu. Przyjmuje­
my Ewangelię do wiadomo­
ści, ale nie do serca. Sądzę, 
że nie bez powodu Mojżesz 
prowadził Żydów przez 40 
lat z niewoli egipskiej do 
Izraela. Wiedział, że ludzie 
nie otrząsną się szybko z nie­
wolnictwa. Nas również cze­
ka długa droga, nim zrzucimy 
z siebie piętno ostatniego 
półwiecza - stwierdza pan 
Tadeusz, wędrujący piel­
grzym i apostoł.

JAROSŁAW SZAREK

nalna tablica z postulatami 
strajkujących w Gdańsku, 
plakaty z napisem „Noch ist 
Polen nicht Verloren” („Jesz­
cze Polska nie zginęła”). 
Niemcy są nam wdzięczni za 
„Solidarność”, za to, że dzię­
ki niej padł mur berliński, 
•a potem z map zniknęła 
NRD. Koszmar się skończył, 
ale pamięć powinna zostać. 
Zatrzymajmy się więc, zwie­
dzając wystawę, przy 
wschodnioniemieckiej szta­
bowej mapie Polski z grudnia 
1981 r., z zaznaczonymi 
miejscami strajków oraz... 
z rozmieszczeniem wojsk 
Układu Warszawskiego. 
Zwróćmy też uwagę na ener- 
dowski dziennik telewizyjny, 
tak komentujący wydarzenia 
13 grudnia: „Żołnierze 
w ostatniej minucie zapobie­
gli wojnie domowej”. Dzien­
nik możemy obejrzeć w sali 
Muzeum, na ekranie telewi­
zora, podobnie jak inne rela­
cje i komentarze. Możemy 
również wysłuchać radio­
wych reportaży, sond ulicz­
nych - nie tylko z lat 80. Ob­
raz i dźwięk są dosłownie na 
wyciągnięcie palca. Takie 
„eksponaty” bardzo ożywiają 
naturalną, monotonię wy­
stawy. Dlatego trzeba obej­
rzeć „Zbliżenia”, także dla 
ich nowatorstwa.

ALICJ/i WYSOCKA

„Zbliżenia. Polacy-Niemcy 
1945-1995”; Muzeum Nie­
podległości. Wystawa czynna 
do 20 października br. we 
wtorki-piątki 10.00-17.00; 
soboty - niedziele 10.00- 
16.00. Wstęp wolny.
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w spotkaniach grup AA, to 
wówczas pomoc ta byłaby 
bardziej skuteczna. Dlatego 
na każdym obrazku z „Gór­
ki”, oprócz informacji o 
Mszy św. w każdą pierwszą 
niedzielę miesiąca, o godz. 
10.00, w intencji ślubują­
cych, podane są terminy mi­
tyngów wspólnot AA oraz 
telefon kontaktowy i adres.

kończenia abstynencji

Obrazki z „Górki”
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Apostołki trzeźwości
Pierwszymi apostołkami 

ślubowań były zakopiańskie 
dziewczęta. Gdy któryś z ka­
walerów uderzał w konkury, 
czekało go pytanie: „Masz 
obrazek z «Górki»?”.

Wśród ślubujących trzeź­
wość jest dużo kobiet. Czę­
sto przychodzą, aby towa­
rzyszyć swoim mężom 
i w ten sposób zachęcić ich 
do wytrwania w abstynencji. 
Są też takie, które chcą się 
ratować. Jeśli jest tak źle, że 
nie radzą sobie same z pro­
blemem picia, przychodzą 
ślubować.

Pewna góralka opowiada­
ła, jak sąsiadki użalały się 
nad nią, że mąż się upił. 
„Popił, ale potem przez cały 
rok mam spokój. Jak nie

Krupa uznał, że nadużywa­
jący alkoholu powinni po­
magać sobie nawzajem i za­
czął zachęcać swoich pod­
opiecznych do apostolatu, 
od razu liczba „ślubowni- 
ków” powiększyła się.

- Kiedym się rozpił, po­
myślałem: nikt mi nie pomo­
że, tylko Matka Boża Nie­
ustającej Pomocy na „Gór­
ce”. I zaślubowałem. Potem 
pociągnąłem kolegę. Nie pij
- mówię mu - na bagno le­
cisz. Potem on też namówił 
innych - wspomma Kazi­
mierz Gąsienica-Makowski, 
dzięki któremu rozpoczęła 
się akcja na „Górce”.

Ojciec Krupa opracował 
cały rytual^-ślubowania dla 
tych, którzy ślubowali sami, 
jak równieÉ dla ślubujących 
z udziałem lub w obecności 
rodziny. Każdy z nich otrzy­
mywał obrazek z podpisem 
i terminem, do którego zo­
bowiązał się nie pić alkoho­
lu. Inni pijący, gdy zobaczy­
li obrazek, szanując wolę 
ślubujących, nie namawiali 
do picia. Zdarzało się, że 
ktoś nie dotrzymywał ślubo­
wania i zgłaszał się, pragnąc 
naprawić wszystko. „Kiedyś 
przyszedł taki gość z daleka
- zapisał o. Krupa - i mówi: 
«Proszę Księdza, źle zrobi­
łem, koledzy mnie po prostu 
zmusili i wypiłem 2 kielisz­
ki. Nie mogłem sobie miej-

może wytrzymać, idzie po 
dyspensę, ale potem znów 
jest trzeźwy” - tłumaczyła.

Zaangażowani w akcję 
księża nie mają bliższego 
kontaktu z rodzinami ślubu­
jących. Nie prowadzą żadnej 
agitacji; zainteresowani 
zgłaszają się sami, z własnej 
inicjatywy. Nie można na­
zwać tego duszpasterstwem 
rodzin. Jest to na pewno ol­
brzymia pomoc, dla tych, 
którzy mają problemy z al­
koholem. — W przypadku 
choroby alkoholowej - do­
raźna pomoc, ale nie lecze­
nie - mówi o. J. Możdżeń. 
Uważa też, że gdyby ślubu­
jący abstynencję korzystali 
jednocześnie z terapii w po­
radniach oraz uczestniczyli

Trzeźwy sierpień
Kiedy góral nie dotrzyma 

ślubowania, mówi, że „zła­
mał «Górkę»”. Kiedyś zapy­
tany przez o. Józefa kandy­
dat do ślubowania, jak długo 
wytrwał poprzednim razem, 
odpowiedział, że do Chram- 
cówek. Idąc do dworca, 
a był spoza Zakopanego,nie 
oparł sięraby nie wstąpić do 
napotkanego sklepu na pi­
wo.

Przeważnie jednak ślubu­
jący trwają w złożonym 
przyrzeczeniu. Kiedy wie­
dzą, że czeka ich impreza, 
w czasie której nie wymó­
wią się od picia, proszą 
o dyspensę. Od pewnego 
czasu wiąże się to z ofiarą 
na misje lub Radio „Mary­
ja”. Jej wysokość oblicza 
sam zainteresowany mnożąc 
dni dyspensy przez ilość 
i procent spożytego w tym 
czasie alkoholu przez okre­
śloną kwotę. O dyspensę 
przedłużony jest termin za-

sca znaleźć^ całą noc nie 
spałem i przyszedłem, żeby 
Ksiądz zdjął ze mnie ten nie­
znośny ciężar»”.

Akcję trzeźwościową na 
„Górce” o. Krupa prowadził 
przez 10 lat. W 1980 roku 
naliczył 500 ślubujących. 
W latach następnych liczba 
ich stale się powiększała. 
W 1984 roku, za czasów o. 
Mieczysława Maćkowskie­
go zajmującego się akcją 
przez następne 10 lat, ślubo­
wało już ponad 1000 osób. 
Trzeci z kolei duszpasterz 
od trzeźwości, o. Franciszek 
Cięciwa w 1992 r. mówił, że 
jest ich ponad 2 tys. Po jego 
śmierci akcją zajął się o. Jó-

1992 r. kartoteki oraz po po­
prawieniu błędów w nume­
racji, liczba ślubujących 
przedstawiała się następują­
co: 1992 roku - 1893 osoby,
1993 r. - 1909. 1994 r. - 
1766, 1995 roku - 1875. 
Zdaniem o. Możdżenia, po­
nad połowę z nich ślubowa­
ło, aby nie tracić pieniędzy. 
„Jeśli codziennie w pracy 
odbywają się zrzutki na al­
kohol, to co ja do domu 
przyniosę15- argumentuje 
niejeden z przychodzących 
na „Górkę”. Jeśli zaślubuje, 
dają mu spokój.

U

Dzieło ojca Krupy
Według Złotej Księgi 

Trzeźwości, założonej przez 
ks. Wojciecha Krupę, akcja 
trwa od 25 lat. Jeden 
z pierwszych górali ślubują­
cych trzeźwość twierdzi, że 
zaczęta się o dwa lata wcze­
śniej.

Gdyby nie „Górka”, nic 
bym nie miał. A dzięki temu 
mam rodzinę, dom, samo­
chód, traktor - mówi nieje­
den góral. Na Podhalu, gdzie 
wszelkie interesy oraz uro­
czystości rodzinne, parafial­
ne i państwowe odbywają 
się przy butelce, bardzo 
trudno jest mówić o trzeź­
wości. Toteż kiedy Kazi­
mierz Gąsienica-Makowski, 
broniąc się przed tym oby­
czajem, powiedział, że chce 
Bogu ślubować ' nie pić, o. 
Wojciech Krupa, jezuita 
z „Górki”, przeraził się nie 
na żarty. Ty ślubu nic do­
trzymasz i będzie grzech 
śmiertelny, w dodatku po­
dwójny, a ja będę w tym 
uczestniczył - bronił się.

- Dałem Ojcu słowo ho­
noru, że nie będę pił i do-
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trzymałem, to tym bardziej 
dotrzymam ślubowania zło­
żonemu Panu Bogu - argu­
mentował góral. Po zastano­
wieniu o. Krupa dał się prze­
konać.

Najpierw ślubujących by­
ło niewielu: w 1971 r. - 5, 
w następnym - 6, w kolej­
nych przybywało po dwóch zjef Możdżeń. Według pro- 
lub trzecłi. Dopiero kiedy o. ’ j
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Kościół Księży Jezuitów w Zakopanem na „Gór­
ce” znany jest nie tylko z nabożeństw ku czci Mat­
ki Bożej Nieustającej Pomocy, znajdującej się 
w obrazie w głównym ołtarzu, ale także z prowa­
dzonej tu od wielu lat akcji trzeźwościowej.

W kaplicy ślubowań pod 
obrazem Matki Bożej otwar­
te Pismo Święte, nad nim 
tekst ślubowania. obok 
krzyż i świeca. W jej blasku 
chwilę temu dwie osoby zło­
żyły śluby abstynenckie. 
Gdyby po południu nie zgło­
sił się już nikt więcej, koń­
czący się tydzień zamknięty 
zostałby liczbą 54 ślubują­
cych. Najwięcej było 14 Hp- 
ca w niedzielę - aż 13 osób, 
dwa dni później - 12. 
W pierwszych latach trwania 
akcji w ciągu całego roku 
bywało mniej chętnych niż 
obecnie w jednym tylko ty­
godniu. Dlatego o. Wojciech 
Krupa ślubowanie przyjmo­
wał w swoim pokoju lub 
w salce ministranckiej. Po­
większająca się stale liczba 
osób pragnących powstrzy­
mać się od picia alkoholu 
oraz innych używek sprawi­
ła. że urządzono kaplicę ślu­
bowań, w której oprócz 
opiekującego się akcją o. Jó­
zefa Możdżenia, dyżury peł­
nią także inni kapłani. Przyj­
mują oni ślubowania oraz 
wpisują zgłaszających się do 
Złotej Księgi Trzeźwości, 
których najwięcej przybywa 
z Podhala, a także z innych 
rejonów Kraju, niekiedy na­
wet zza granicy. Na przy­
kład w minionym tygodniu 
powtarzają się następujące 
miejscowości: Zakopane,
Mszana, Wrocław, Poronin, 
Biały Dunajec, Gliczarów, 
Rabka, Czarny Dunajec, Bu­
kowina Tatrzańska, Czarna 
Góra, Ząb. Nowy Targ, 
Murzasichle, Podwilk, Czer­
wienne, Kluszkowce, Ustóp, 
Kościelisko, Ruda Śląska, 
Waksmund, Witów, Kra­
ków, Bystra Podhalańska.
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Sercem z pamięci Stary nowy sport
Należy do mistrzów w dziedzinie, którą upra­

wia od początku swej kariery naukowej. Ceniony 
dydaktyk, z pasją i oddaniem poświęcający się 
badaniom nad romantyzmem - prof. Czesław 
Zgorzelewski

W ma i u br. odbyta się pro­
mocja jego najnowszej pozy 
cji, pamiętnika Przywołane 
Z pamięci, poświeconego je­
go „yci'i do 1945 roku, 
z uwzględnieniem przeżyć 
okupacyjnych. W jednej ze 
swych wypowcdz.i tak scha­
rakteryzował swoje dzieciń­
stwo i wiek dojrzewania: 
„Należę do tego pokolenia, 
które pierwsze lala swego ży­
cia spędziło w radości i ciszy 
sielskiego, prawdziwie pol­
skiego, domowego spokoju, 
w atmosferze przyjaźni, na 
itmi wileńskiej, gdzie nicze­

go nam nie brakowało. Nale­
żę do tego pokolenia, które 
mu dane było przeżyć woj­
nę...”.

Wyrazić należy podziw, że 
po tylu lalach od wydarzeń, 
które upłynęły, Profesor ni­
sze tak, jakby to wszystko 
wydarzyło się wczoraj. Tyle 
tu szczegółów poszczegól­
nych wydarzeń, z prowadzo­
nych rozmów, a nade wszyst­
ko doskonale oddana ich at 
mosfera. Jak słusznie zauwa­
żyła prof. Irena Sławińska, 
która prezentowała pozycję 
podczas promocji, pamiętnik 
ten jest jedną wielką biogra­
fią pokolenia Polaków, które 
choć utraciło wolność w sen­
sie fizycznym, nigdy me utrą 
ciio wolności wewnętrznej.

Profesor w kilku zdaniach 
potrafił nakreślić rysy 
wszystkich postaci: najbliz 
szego otoczenia, rodziny, 
przyjaciół, kolegów, znajo­
mych. a nawet prześladow­
ców, z. którymi przyszło mu 
zetknąć się podczas doświad­
czeń więziennych. Charakte­
rystyczne jest to, że wy po 
wiada się o nich wszystk ich 
jak człowiek, który umie ko­
chać i przebaczać, i potrafi 
przymknąć oko na ich trudny 
czasem charakter, wybryki, 
potknięcia. Stara się uwypu­
klić najlepsze strony ich oso­
bowości. Przez cały pamięt­
nik. choć opowiada o trud­
nym czasie wojny i okupacji, 
przewija się nuta optymizmu, 
wielkiej pogody ducha oraz 
nadzie i wiary w ludzi, 
w których do końca nie moż­
na zabić tego, co szlachetne 
i piękne. Wydaje się, że takie 
podejście i nastawienie do 
życia wynosi się z domu ro­
dzinnego, obserwując posta­
wy rodziców, braci i sióstr. 
A oto jal Profesor wyraził się 
o swoim ojcu: „Nigdy o sobie 
nie myślał. niczego dla siebie 
nie gromadził. Tylko dla nas, 
dla rodziny, dla «dzieci» - 
jak mawiał Był uosobieniem 
niewyczerpanej dobroci i 
wielkiej delikatności w sto­
sunku do każdego z nas.

Seminarium domowe

Trzech braci
Pan Antoni Tu. jak był fo­

tografem. Przed wojną 
w Tomaszowie Lubelskim 
miał swoje atelier. Wspól­
nie z żoną wychował 3 sy­
nów. Wszyscy zostali ka­
płanami. Ukończyli Kato­
licki Uniwersytet Lubelski, 
a potem w różnych zakąt­
kach kraju pracowali 
wśród osób niepełnospraw­
nych. Niektórzy powiadają, 
że ten dom to małe semina­
rium duchowne

Najmłodszy ma za sobą 
ćwierćwiecze pracy duszpa­
sterskiej. Od ponad 20 lat 
związany jest z parafią 
w Chełmie 1 ubelskim. Tam­
tejsi glu>i i niewidomi stali 
się jego drugą rodziną

Średni pracował w Jatko- 
wie, Mcłgwi i innych para­
fiach w okolicach Lublina. 
Zmarl przedwcześnie. Pozo­
stawi! po sobie w izięczną 
pamięć wśród wiernych, któ­
rzy mieli kłopoty ze zdro­
wiem, wzrokiem i słuchem.

- Święcenia otrzymałem 
w 1962 r. - mówi najstarszy, 
Ryszard. - Już rok wcześniej 
zapoznałem się z. duszpaslcr 
stwem specjalnym. Jako kle­
ryk uczestniczyłem w kursie 
prowadzonym przez ks. Zhi 
gniewa Staszkiewicza Po­

sługę wśród osób niepełno­
sprawnych rozpocząłem w 
lubelskim kościele św. Mi­
chała - najpierw jako kleryk, 
a potem diakon i wikary. 
Odprawiałem nabożeństwa 
dla nieslyszących i głosiłem 
homilię w języku migowym. 
Ukończyłem jeszcze jeden 
kurs specjalistyczny w Kato­
wicach i lepiej poznałem 
sprawy ludzi głuchonie­
mych. Potem regularnie od­
wiedzałem katowickie Pa 
newnik , aby „naładować 
akumulatory umysłu i du­
szy”.

Zawsze nurtowało go to, 
czego jeszcze nic wiedział. 
Odczuwał potrzebę pogłę­
biania wiedzy o życiu osob 
inaczej sprawnych. Studio­
wał na KUL Słuchał wykła­
dów prof. Zofii Sękowskiej 
i pogłębiał wiedzę z zakresu 
rewalidacji. Pracował rów­
nież w Laskach pod Warsza­
wą, aby lepiej poznać życie 
ludzi niewidomych.

- Pisma brajlowskiego 
uczyła mnie s. Monika - 
wspomina. - W Laskach 
przydała się także znajomość 
języka osob z. wadami siu 
chu. Tłumaczyłem na język 
migowy w czasie zebrań 
z. rodzicami nieslyszącymi, 
którzy mieli niewidome lub 

A także - natuialnej życzli­
wości wobec otoczenia i spo­
tykanych ludzi, dopóki ktoś 
nie nadużył jego zaufania. 
Znany byt z lego w szerokim 
gronie sąsiedztwa. Pod 
spichrz Boryczewa podjeż­
dżały na przednówku po po­
życzkę ziarna różnego rodza­
ju wozy; często bywały to 
jednokonne’powozy najbi 
szych sąsiadów, chłopow 
z Lisowa lub osadników po 
parcelacji Boryczewa, niekie­
dy za porękę odpracowania 
w polu lub po prostu za «Bóg 
zapłać!» (...). Delikatny 
w strofowaniu, lubił posługi­
wać się żartem, łagodząc kry­
tyczną uwagę uśmiechem. 
Nigdy, ani razu nie usłysza­
łem od niego ostrzejszego 
słowa, choć umiał, gdy trzeba 
było, zaznaczyć wyraźnie 
swą dezaprobatę”. Ta wypo­
wiedź rzuca pełne światło 
prawdy, w jakiej atmosferze 
był wychowywany Profesor, 
a więc jakie zdobył wartości, 
dzięki którym mógł potem 
pokonywać wszelkie proble­
my, trudności w sposób god­
ny i szlachetny. Zachęcam do 
przeczytania książki Profeso­
ra, która jest już. setną pozy­
cją wydawnictwa Norber 
tinum. Oddaje bowiem do­
skonale życie Polaków na 
przepięknej ziemi wileńskiej, 
zmusza do twórczej refleksji 
nad historia pokolenia, które­
mu przyszło dawać świadec­
two prawdzie w warunkach 
wojny, przemocy i poniżenia 
ludzkiego.

JOLANTA KOZIEJ

głuchonieme dzieci Byłem 
też spowiednikiem głucho- 
niewiuomych. Mam przyja­
ciół i wychowanków dziś 
pracujących w „Białym do­
mu” na Konwiktors!icj 
w Warszawie Potem z inwa­
lidami wzroku pracowałem 
w parafii w Zamościu.

Za działalność wśród in­
walidów wzroku ks. Ryszard 
Tujak został uhonorowany 
członkostwem Polskiego 
Związku Niewidomych.

- Jest to dla mnie - pod­
kreśla - szczególnie mile 
i cenne wyróżnienie.

O swoich doświadcze- 
niai h napisał w pracy zatytu­
łowanej .„Kościół wobec po­
trzebujących”. Przedstawił 
lam głuchoniewidomą Kry­
stynę I Iryszkiewicz ze 
Szczecina i jej nauczycielkę 
s. Manuclę Jezierską. Kry­
styna, której byt spowiedni­
kiem, usamodzielniła się 

prowadziła warsztat tkacki.
Ksiądz. Ryszard byt także 

kapelanem w zakładach kar­
nych. Tam też migał Msze 
św., bo jednym z. osadzo­
nych byt człowiek niesłyszą- 
cy.

W latach dziewięćdziesią­
tych wrócił do Lublina 
W parafii św. Maksymiliana 
pracował jako katecheta

Dopiero po dramatycznej, 
dodatkowej zmianie (czyli 
w dogrywce), reprezentacja 
Holandii, występująca w tur­
nieju po raz pierwszy, poko­
nała Włochów, obrońców mi­
strzowskiego tytułu. Zawod­
nicy holenderscy, grając 
w ataku, zdobyli trzy kolejne 
punkty i uzyskali przewagę

w Polsce. Rozegrano je od 8 
do 13 lipca br. w Kutnie. 
Reprezentacja Polski zajęła 
w końcowej klasyfikacji trze­
cie miejsce po pokonaniu 
drużyny Rumunii 5:0.

Korzenie baseballu można 
znaleźć nawet w starożytnym 
Egipcie. Już 5000 lat temu 
urządzano tam poświęcone 

Zdjęcie: Mirosław Rzepka

4:1. Kolejny pałkarz tego ze­
społu trafił pitkę tak celnie 
i uderzył tak mocno, że po­
szybowała daleko poza pole 
gry. Po tym „homc run” Ho­
lendrzy spokojnie uzyskali 
trzy kolejne punkty i osta­
tecznie zwyciężyli 7:1.

Mistrzostwa Europy 
Młodzików w Baseballu od­
były się po raz pierwszy 

młodzieży pozbawionej słu­
chu.

- Wzbogaciłem osobiste 
doświadczenia - mów.. - 
Wiele zyskałem poznając lu­
dzi /. kręgu Matki Róży 
Czackiej. Cenny kapitał wy­
korzystałem w pracy z siero 
lami z domu dziecka i pogo­
towia opiekuńczego. Zawsze 
podkreślałem, że wzorem 
drugiego domu są dla mnie 
Laski. Staram się odtworzyć 
atmosferę tamtej placówki, 
w której życzliwość i ser­
deczność wychowawców 
wyzwala w uczniu wielki za­
pal i miłość bliźniego.

Swoimi ponad trzydzie­
stoletnimi doświadczeniami 
w apostolstwie pośród ludzi 
niepełnosprawnych i ubo­
gich jak również zdobytymi 
w duszpasterstwie więzien­
nym, ks. Ryszard dzieli się 
na lamach: „Królowej Apo 
stotow”, „Wiadomości die­
cezjalnych lubelskich” 
i „Notre familie”. Ponadto 
uczestniczy w zjazdach 
i konferencjach rehabilita­
cyjnych. W dysertacji dok­
torskiej chce pisać o wpły­
wie czynnika religijnego na 
spójność i trwałość rodziny 
osob niepełnosprawnych.

HENRYK SZCZEPAŃSKI 

bogom turnieje sportowe 
i znano grę, która polegała na 
odbijaniu piłki kijem. Podob­
ne gry były bardzo popularne 
także w Europie około VIII 
wieku. W 1744 r. po raz 
pierwszy opisano zasady gry, 
a John Newbury wydał je 
w postaci ilustrowanego pod­
ręcznika. Z Europy baseball 
trafił na Nowy Kontynent. 
Dziś jest jednym z najpopu­
larniejszych sportów w Sta­
nach Zjednoczonych.

Podczas pierwszych ame­
rykańskich Igrzysk Olimpij­
skich w 1904 r. baseball był 
dyscypliną pokazową. Dopie­
ro po 88 latach na olimpia­
dzie w Barcelonie zadebiuto­
wał jako dyscyplina olimpij 
ska. Pierwszy komplet meda 
li olimpijskich w baseballu 
zdobyli wtedy Kubańczycy.

W Polsce w latach sześć­
dziesiątych istniały na Gór­
nym Śląsku organizacje spor­
towe, których członkowie 
uprawiali pokrewną basebal­
lowi dyscyplinę - softball. 
Inicjatorem i popularyzato­
rem tego sportu był rodowity 
Ślązak Brunon Pielorz. W re­
prezentacji Polski na Mi­
strzostwach Europy w Kutnie 
brązowy medal wywalczyli 
zawodnicy pochodzący z 
Rybnika, Brzegu, Kutna. Ja­
sła i Warszawy.

W Kutnie popularność ba­
seballu jest związana z osobą 
Kubańczyka Juana Echera- 
viia, który po ślubie z. kut- 
nianką zamieszkał w tym 
mieście i zaczął propagować 
tę pasjonującą dyscyplinę 
sportową, Obecnie w Kutnie 
powstaje największy w Euro­
pie młodzieżowy (»środek do 
<>ry w baseball i softball - 
Centrum Regionu Europej­
skiego Malej Ligi Baseballa 
(Lrttle League Baseball). Bę­
dzie on służył, a właściwie 
już służy młodym adc, tom 
tego sportu z 37 krajów Euro­
py, Afryki i Bliskiego 
Ws( hodu.

M/ROSLAW RZEPKA
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Ludzkie drogi

„(...) a to jeszcze kłócą się klawisze”
Od dziecka kochała Rubinsteina i Szopena. Kto 

wie jednak, co byłoby, gdyby powiedzieć jej, kiedy 
miała np. 15 lat, ze kiedyś zostanie żoną Polaka? Mo­
że zaśmiałaby się, przecząc takiej możliwości... Może 
ogarnęłoby ją zdziwienie wobec szans połączenia jak­
że różnych kultur? A jednak dziś, 35-letnia YOŠHI- 
KO OKADA mieszka w Polsce, jest żoną znanego fle­
cisty - Grzegorza Cimoszko i bardzo pokochała ten 
kraj.

„Chwiejne dotknięcia, 
jak strusiowe pióro”
Sarna - znakomita pia­

nistka - urod; la się w Japo­
nii, w mieście Takamatsu - 
porcie nad wewnętrznym 
Morzem Japońskim i 
w ośrodku przemysłu meta­
lowego. Na pewno odbyła 
z rodzicami niejeden spacer 
przez zabytkowy, XVII1 
-wieczny park Takamatsu 
i pamięta z dzicc nstwa - pa­
mięcią, którą oz.ywiają czę­
ste odwiedziny ojczyzny - 
zabytkowe, typowe dla <ul- 
tury Dalekiego Wschodu po­
sągi, zdobiące świątynie jej 
rodzinnego miasta Często 
też, co wspomina, wędrowa­
ła z ojcem po górach, które 
w Japonii - pomijając wyga­
sły, święty wulkan Fud.’i - 
nie należą do wysokich. 
Stąd, jak wy znaje, narodziny 
jej miłości do gór i zachwytu 
wobec piękna i grozy pol­
skich Tatr.

Naukę gry na fortepianie 
rozpoczęta bara/o wcześnie.

— Nie wynikało to z ni­
czyich wpływów, ani suge­
stii. To było we mmc - mó­
wi, wspominając pierwsze 
dotknięcia klawiszy.

Gdy miała 15 lat wyje­
chała do Francji. Tu uczyła 
się pod okiem znakomitych 
mistrzów, w Ecole Normale 
de Musique. Studiowała 
również w Londynie u Ma­
rio Curcio, zaś w Genewie 
u Nikity MagaloPa Koncer­
towała w USA, Kanadzie, 
Francji, Belg", Danii, 
Szwajcarii, Japonii i w Pol­
sce. Przełomowym momen­
tem, niosącym Yosbiko 
prawdziwy Mikces, był ame­
rykański debiut — recital 
w Carnegie Hall w Nowym 
Yorku, a w rok potem kon­

cert z orkiestrą w Roy 
Thomson Hall w Toronto 
(1992 r). W historycznym 
i nobilitującym każdego ar­
tystę Carnegie Hall wystąpi 
la ponownie w koncercie 
z cyklu Dame Myra Hess 
Memoriał Concerts.

Kiedy gra, jej palce z pre­
cyzją i lekkością dotykają 
klawiszy, to znów z mocą 
uderzają w zdecydowane 
barwy klawiatury. Przy­
mknięte oczy ujawm„ją 
trudne do odczytania uczu­
ci i - może stopienie się 
z dźwiękiem, może obrazo­
we przeżywanie całości, mo­
że coś w rodzaju modlitwy 
bez słów, bo wyrażonej 
akordami Lecz po cóż o to 
pytać, skoro muzyka nic po­
trzebuje słów. Gdy unosi po­
wieki, zdawać by się mogło, 
że gdzieś poza instrumen­
tem, w przestrzeni poszuku­
je jeszcze drgającej jak kro­
ple rozsypanej melodii 
dźwięków... Krytyka świato­
wa podkreśla nienaganną 
technikę Yoshiko Okady, 
przejrzystą grę i interesującą 
interpretację. Pianistka chęt­
nie grywa M Ravcla, C. De- 
buss/ego, E. Satie, Szope­
na...

Pytana o to, który z kon­
certów zapad! jej szczegól­
nie w pamięć, potwierdza że
- jak można się spodziewać
- było to w słynnym Carne­
gie Hall. Nie wdając się jed­
nak w artystyczne dywaga­
cje, rozjaśniona uśmiechem, 
wyjaśnia:

- Byłam właśnie w ciąży 
z drugim dzieckem Poród 
był niedaleki, brzuch, deli­
katnie mówiąc, niemały. 
Siadłam do fortepianu, Mia­
łam zagrać Ravela. Uderzy­
łam w pierwsze akordy a tu 
nagle, coś zaczęło dziać się

List do redakcji 

jak na górze, 
taki na dole 
Nieraz na lamach „Gościa” znajdujemy refleksje na tematy 

polityczne przedstawione z dalszej perspektywy, z punktu wi­
dzenia państwa czy regionu. Uważani, że nie jest tał, iż „na 
górze” jest źle, a „na dole” dobrze. Często ludzie c/.ują się 
osamotnieni i mc są w stanie zabiegać o swoje iteresy pra­
cownic, ze. Nic są solidarni, a nieraz bywają manipulowani 
przez kierownictwo zakładów. W zasadzie sytuacja nic jest 
lepsza niż za komuny - bezwolnośc i strach teraz o pracę. W 
tai icj sytuacji trzeba się już liczyć ze słowami wyrażającymi 
pr ckonania, bo to może być ryzykowne. Z powodu panoszą 
ccgo się egoizmu, nie mima nikomu zaufać, ani liczyć na po­
moc. laki jest moj pogląd. Może ktoś ma mne zdanie, może 
bardziej pozytywne'*

Dorota R.
.i.viytochlowice

„Koliha” — zakopiańska siedzioa festiwalu „OKADA ”

we wnętrzu Mały kopał, 
wiercił się i przewracał 
przez cały czas. Z jednej 
strony poczułam strach: jak 
to będzie dalej ! Wszystko 
dobrze się skończyło i przy­
znać muszę, że nigdy tak 
dobrze, głęboko i z taką eks­
presją nic udało mi się już 
zagrać.

, Jak by starożytna 
która Cnota
w dom modrzewiowy, 
wiejski weszła...”
Nic zgadza się z sądem, 

który zdawają się potwier­
dzać fakty światowego życia 
muzycznego, że Japończycy 
to naród w sposób szczegól­
ny uzdolniony w tej dziedzi­
nie:

- Jesteśmy przede wszyst 
kim krajem ludzi bardzo 
pracowitych, obowiązko­
wych, pedantycznych i kon­
sekwentnych. Same szkoły 
muzyczne mają natomiast 
bardzo wysoki poziom.

Sama wie dobrze, co dla 
pianisty znaczy wewnętrzna 
dyscyplina. Każdego dnia 
ćwiczy od 4 do 5 godzin 
Doda je

- Od wczesnego rana, gdy 
dzieci odprowadzę do przed­
szkola. Kocham muzykę, ale 
nie stawiam w tyciu na ro­
bienie kariery. Najważniej­
sza jest dla mnie rodzina. 
Toteż, gdy gram np po po­
łudniu, a któryś z synów 
prosi o wspólną zabawę, od­
chodzę od fortepianu.

Dla Yoshiko prawdziwy 
muzyk to nie tylko sprawny, 
oryginalny instrumentalista. 
Widzi tę sprawę szerzej, 
ogarnia nią całego człowie­
ka: to, jaki jest jego stosunek 
do ludzi i przyrody, przede 
wszystkim, c%y gotów jest 
do miłości, która mus byc 
poświęceniem

- Nic można muzyi a od­
rywać od jego człowieczeń­
stwa. Miłośi wzbogaca mu­
zykę - dodaje Yoshiko.

Kocha swych synów — tak 
cenionych w Japonii - 

a w jej rodzinie pierwszych 
mę*  kich potomków od 
trzech pokoleń. Toteż jej oj­
ciec szczególnym uczuciem 
obdarza wnuki. Wszak dzia­
dek Yoshiko miał aż 6 có­
rek... Ona sama nie miała 
brata. Kocha też swego mę­
ża. Prz.yz.najc, że chwilami 
trudno połączyć i pogodzić 
to. co oddzielają odmienne 
korzenie kulturowe. Mówi 
jednak.

- Ale nie zastanaw.ałam 
się przed małżeństwem. In­
tuicja podpowiadała mi, że 
będzie dobrze.

Często bywa w ojczyźnie, 
toteż tęsknota nie jest tak 
głęboka. Polubiła Polskę. 

1 łumaczy:
- Nie doszliście jeszcze 

do tego co Zachód. Tam 
wieczny pośpiech, brak 
życzliwości, mijanie się lu 
dzi. I w Anglii, i we Francji 
i w Stanach . Japonia to też 
juz nie kraj ludzi słynących 
z uprzejmości, lu jest ina­
czej, spokojniej, serdecz­
niej...

Prócz wyobraźni muzycz­
nej obdarzona została zmy­
słowym odbieraniem barw 
i woni. Mówi o zmiennych 
kolorach morza i zależnych 
od aury barwach skalistych 
szczytów... Stąd chyba jej 
rozkochanie się w Tatrach. 
Jest tu co roku Gdy po raz 
pierwszy chciala zobaczyć 
polskie góry, nic skończyło 

ię na jednym spotkaniu... 
.uchwyt wobec przyrody, 

imponującej potęgi gól bu 
downictwa zakopiańskiego 
przerodziły się w pomysl 
'harmonizowania m tyki 

i natury, w ktoiej musi być 
coś szczególnego, zważyw­
szy chociażby rodzime kom­
pozycje Karłowicza, czy 
Szymanowskiego. I Mię­
dzynarodowy Fi. diwal Mu­
zyki Kameralnej „Okada” 
odbył się przed rokiem. Dru 
gi - w lipcu br. Wystąpiło 
wielu muzyków z 15 krajów. 
Organizatorem było Studio 
Eksperymentalne z Warsza­
wy. Dyrektorem - sama 

Yosłi co. Sponsorem - firma 
z Osaki, na której czele stoi 
ojciec pianistki. Ona sama 
mówi:

- Trzeba zrobić coś dla 
kraju, w którym się żyjc.

Za siedzibę koncertów 
obrano, powstałą według 
projektu Stan.sława Witkie­
wicza (ojca), zabytkową, 
wierną stylowi zakopiań ■ 
skiemu, willę „Koliba”. Mu­
zyka Brahmsa, Schumanna, 
Bacha... Za oknami Tatry, 
które ukochała Yosh.ko 
i powiew życzliwych, le­
śnych won>.

„Rozmawiają z sobą 
struny cztery...”
Synowie Yoshiko mają 6 

i 2,5 roku Angażują. Ale 
ona potwierdza, że dom, 
dzieci, bycie matką żoną, 
kobietą, dobrą gospodynią to 
najważniejsze. Jest więc za­
pracowana. Przyznaje, że 
wolny czas często wykorzy­
stuje na sen

- Ale także na rodzinne 
spacery. No, cóż - Warsza­
wa. Ale są i Łazićnk , 
. Ogród Sa>ki

Koncertuje mc częściej 
niż 4 ra/.y w roku. Za na­
uczyciela, który kiedyś naj­
bardziej ją wzbogać ł uważa 
Mario Curcio. Ze współcze­
snych pianistów bardzo wy­
soko ocenia Vladim.ra Ho­
rowitza. W samej nn zyce 
pociąga ją ekspresja, mocne 
akordy, głębia. W każdym 
człowieku natomiast ceni 
nade wszystko uczciwość. 
Tak, gik ona trafiła do nie­
znanego Kraju, tak dzięki 
niej, zgodnie z aforyzmem, 
pod góralskim stropem „Ko­
liby” .arcydz.ela trafiły na­
wet do nieznanych adresa­
tów”.

HA RHARA
PORkMRA-WOl.KOWA

P.S. W tytule i podtytu­
łach wykorzystano cytaty, 
hąd ' parafrazy z „I ortepianu 
Szopena” C.K Norwida.
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Nowości JOSEPH VON EICHENDORFF

Na rynku video
Don Camillo. Nakręcony 

na podstawie prozy Giovan- 
nicgo Guarcschiego pierwszy 
z serii filmów „Mały światek 
Don Camillo”. Adaptacji do­
konał Julien Duvivicr, znany 
reżyser francuski, który suk 
ccsy artystyczne odnoś.I jesz 
cze w latach 30. Zyskał sobie 
renomę „reżysera do wszyst­
kiego”, gdyż czuł się dobrze 
w każdym gatunku filmo­
wym, a wiele jego filmów od­
nosiło sukcesy komcrcymc. 
Do sukcesu filmu w znacznej 
mierze przyczynili się od­
twórcy głównych ról, Fernan- 
del i Gino Cervi. Fernandel 
wystąp w roli tytułowej, 
znakomicie odtwarzając po­
stać porywczego proboszcza
o złotym sercu, którego zbyt emocjonalne czasem wystąpienia 
musi przyhamowywać sam Chrystus. Sceny te należą do naj­
lepszych w filmie. W roku 1952 film Duviviera zajął pierwsze 
miejsce na liście przebojów kasowych. Zachęciło to produ­
centów do realizac ji czterech kolejnych filmów z udziałem 
tych samych aktorów, ostatni z nich powstał w 1965 roku.

Rej.: Julien Duvivier; wyk.: Fernandel, Gino Cervi, Vera 
Falqui, Franco Interlenghi, Sara Urzi; Francja 1952; dys­
trybucja; Palabre Video.

Na rynku audio
„Kiedy przyjdzie dzień”. 

Antonina Krzyszton. Kto 
pamięta „Perłową łódź”, ten 
na pewno stwierdź', że nie­
trudno rozpoznać charaktery­
styczny, ciepły glos Antoniny 
Krzyszton. Nietrudno też za­
pamiętać słowa i melodie jej 
piosenek. A przyjemność słu­
chania tym większa, kiedy 
przeczytamy dedykację wy­
konawczyni: „Album dedyku­
ję dzieciom - Karo.ince, Basi, 
Aleksandrowi, i Tobie...”. 
Antonina jest autorką słów 
prawie wszystkich piosenek. 
Prawie, bowiem muzyka 
i słowa utworów zamieszczo­
nych na kasecie są bardzo 
zróżnicowane - począwszy 
od melodii i słów tradycyj­
nych, przez śpiew ptakówv ma muzyce W.A. Mozarta skoń­
czywszy.

Lato tego roku mamy kapryśne, więc szczególnie milo słu­
cha się piosenki o deszczu: „Pada deszcz, pada deszcz / więc 
na spacer dziś mnie weż / Dzisiaj wicje, dzisiaj lejc / Ja się 
śmieję, ty się śmiejesz”.

Od razu robi się pogodniej.

Anionrtià kuy$2iofl kiedy priyjdiie dzień

Joseph von Eichendorff (1788-1857), niemiecki romantyk, poeta; dziś na nowo odkrywany 
przez polską krytykę. Przez cale swoje życie byt związany z ziemią raciborską. Do 1957 r. nie 
ukazała się żadna wzmianka dotycząca jego twórczości, dopiero w rocznicę śmierci poety 
W. Szewczyk przybliżył tę postać na tamach katowickich „Przemian”. Twórczość Eichcndorf- 
fa to zbiory pieśni, podania górnośląskie oraz liryk refleksyjne. Dzieła, które najczęściej wy­
mieniane są w jego biografiach, to: „Przeczucie i teraźniejszość” (1815), „Z życia nicponia” 
(1826), „Wierszowi 836).

Strony rodzinne
Mojemu bratu

Pamiętasz tam, na wzgórzu, zamek ów? 
Łkał nocą róg, jak gdyby wołał ciebie, 
/ sarna szła na łów,
I szumiał las, i srebrniał sierp na niebie - 
Tak i ich o ... Abyś mógł usłyszeć siebie 
1 boleść swych dziecięcych snów.

Pamiętasz ogród? - Wiosną, świtem, wczas. 
Tam dziewczę w chłodnej rosie ścieżek chodzi 
Samotność siejąc w nas...
I jak kto pieśnią swą tęsknotę budzi, 
tak w śpiewie kwiatów, drzew, nas wiecznie łudzi 
Nasz dawny, przepłakany czas.

Korony drzew, niech brzmi wasz szumny jęk!
Ucieczka na nic - wszędy wspomnieli sploty.
Jak wierny pies ten dźwięk...
Dosięgną cię ojczystej pieśni groty, 
A w niej zaklęty ból nasz szczerozłoty. 
Twój los jak mój: tęsknota, lęk.

W księgarni
Jezus Chrystus to postać 

intrygująca i niepokojąca. Dla 
chrześcijan nic ma wątpliwo­
ści, iż ()n jest Bogiem i Zba-

• wicielem. Dla niewierzących 
- często jest przykładem czło­
wieka dobrego, lepszego na­
wet niż reszta świata, lei r tra­
gicznie niezrozumiałego. 1 
jedni i drudzy zadaią sobie na 
Jego temat wiele pytań. Na 
przykład: Czy na pewno jest 
prawdą to, co piszą o Nim 
Ewangelie? Jak można wie­
rzyć, że był równocześnie 
Bogiem i człowiekiem? Dla 
czego Jezus się nie ożenił? 
Czy doświadczał pokus, jak 
inni ludzie? Dlaczego ntusial 
zostać ukrzyżowany7 Czy
Bóg Ojciec byl w stosunku do Niego aż tak okrutny?... Na po 
dobne - i inne - pytania stara się odpowiedzieć profesor teo ■ 
logii i duszpasterz, Michael L. Cook SJ w znakomitej książce 
pi. „101 pytań o Jezusie”, Ltora ukazała się nakładem Wy­
dawnictwa Apostolstwa Modlitwy w Krakowie,

Modlitwa poranna
Jakaż, cudowna głębia ciszy, 
Jakiż daleki dziś mój ból! 
Lasów pokłonu nikt nie słyszy, 
Idzie sam Bóg w milczeniu pól.

Jakbym na nowo byl stworzony... 
Gdzieś jest goryczy, trosko - gd.je? 
Tak jeszcze wczoraj zatrwożony. 
Dziś składam życie w dłonie Twe.

Prz.cz. szczęście i zgryzoty świata 
Prze idę jak pielgrzym, śmiało, wprost 
- Bo M’ Tobie, Panie, ma zaplata - 
Nael rzeką czasu. Tyś mój most.

A gdybym miał za marne grosze 
Śpiewać nie Tobie... To choć drż.ę: 
Roztrzaskaj moją lutnię, proszę, 
Wiecznie przed tobą milczeć chcę.

Księżycowa 
noc

Jak pocałunek nieba 
Na ustach ziemi blask. 
Więcej jej snom nie trzeba 
nadziei, światła, łask.

Wiatr muskał pola senne, 
Drżał ciężki zboża kłos. 
Sz.umialy lasy srebrne, 
Gwiaździsta była noc.

Rozpęta skrzydła dusza, 
Tęsknotę sycąc swą.
Nad < .chą płynie głuszą. 
Tam leci gdzie jej dom.

przekład: ks. JERZY S7.YMIK
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Przeczytaliśmy...

Czas wakacji, czas podróży
W „Przeglądzie Powszechnym” (nr 7-8/899-900/96) 

Grzegorz Dobraczyński SJ zamieszcza artykuł „Podróż do 
watykańskiej Europy”. Oto fragmenty: „Jeśli wierzyć sta­
tystykom, Polacy należą do narodów najhardziej «utury- 
stycznionych» na świecie. Gdyby zaś wnioskować na pod 
stawie długości kolejki przed ambasadą USA w Warsza 
wie, głównym kierunkiem wyjazdów jest Kontynent za 
Wielki} Wodą. Dlaczego nie rodzinna Europa? Zdaje się, 
że odmieniana stale przez wszystkie przypadły nazwa Sta­
rego Kontynentu stała się straszakiem nie tylko dla nic 
grzecznych dzieci. Docierająca do Polski «zmora zjedno­
czenia» stała się dla dorosłych straszydłem jeszcze więk 
szym. Podróży ku Europie nic musimy się jednak bać Nie 
trzeba bać się przyszłości, gdy oswoimy się z przeszłością. 
(...) W podróży do Europy nie musimy dać się zahukać to­
nom tym bardziej kaznodziejskim i natrętnym, im bardziej 
z masowych mediów płynącym, a sugerującym, że swoj­
skie klimaty, tradycje i wartości stoją w poprzek drogi ku 
świetlanemu jutru. Wiemy już sami, że inne, niż wynika 
loby to z owych natrętnych kazań przedziwnych mediato­
rów, jest doświadczenie Francuzów. Niemców, Greków 
czy Turków... W podróży do Europy możemy zaś bać się 
- jak w minionych miesiącach - samoośmieszenia bra­
kiem elementarnej kultury dyplomatycznej bądź, pozosta­
wania w tyle z tempem ratyfikacji podpisanych umów 
międzynarodowych - jak w przypadku konkordatu - za 
krajami Afryki, Azji, Izraelem i państwami arabskimi”.

Rok 2000?
Jak wyglądają szanse Polsk1 na wejście do struktur cu 

ropejskich? Na ten temat w tygodniku FORUM (nr 
30/1617) przedrukowany z ,,Le Monde” artykuł Philip- 
pe’a Lemaitre’a „Nadzieje i wątpliwości” Autor pisze 
min.: „W myśl hipotezy najbardziej optymistycznej, ne­
gocjacje potrwają co najmniej dwa lata, a więc oficjalnego 
przyjęcia do Unii można spodziewać się na rok 2000. Cóż 
za wspaniały symbol! Nad Wisłą marzy się o tym, nie bar­
dzo w to wierząc. Od strony Wspólnoty - mewiadomą sta­
nowi Konferencja Międzyrządowa. Polacy zdają sobie 
sprawę, że nie dojdzie do niczego, dopóki Piętnastka nic 
podcjmic decyzji w sprawie zreformowania swych instytu­
cji. Ponadto spory, toczone w Unii - na temat zmian we 
wspólnej polityce rolnej (PAC), na temat budżetu europej­
skiego, na temat funduszy strukturalnych - mogą rzutować 
na regocjacje w sprawie przyjęcia nowych członków. Po­
lacy obawiają się, że mogą paść ofiarą oporów Piętnastki 
przed zdecydowanym działaniem. (...) Polacy bowiem ze 
swej strony podniesień, na duchu sukcesami ostatnich lat, 
nic wątpią ani przez chwilę, że pod koniec wieku mogą 
wstąpić do Unii Europejskiej, nic powodując poważniej­
szych wstrząsów, «len kraj poczynił ogromne postępy. 
Bardzo wysokie koszty społeczne kuracji wstrząsowej, 
podjętej po 1989 roku - zaczynają owocować. Wszystkie 
wskaźniki są pozytywne, a lud.ae zaczynają odzyskiwać 
nadzieję» - komentuje Rolf Timans, delegat Komisji Eu­
ropejskiej w Warszawie. «Orzeł Europy wzbija się do lo­
tu» - tak brzmi skromne hasło, z jakim mimster finansów 
prezentował rezultat polityki neoliberalnej, realizowanej 
przez obecny rząd, zgodnie z linią reform podjętych w la­
tach 1989-93 przez jego poprzedników z centroprawicy 
postsolidarnościowej

Stan zobojętnienia 
i bierności
,.Rzeczpo! polita” (nr 174/4428) publikuje artykuł Bro­

nisława Misztala - profesora socjologii na Katolickim 
Uniwersytecie Ameryki w Waszyngtonie - zatytułowany 
„Gra o niewinność, czyli kryzys polityki globalnej”. 
Między innymi czytamy w nim: „Schyłek millennium jest 
okresem, w którym, jak w krzywym zwierciadle, odbija 
się wielki cynizm wcześniejszych dramatycznych epizo­
dów, w jakie wiek nasz obfitował. Kulminacji) ich jest stan 
zobojętniei a i bierności, pomieszany z przekonaniem 
o tym, e zwykły człowiek utracił kontrolę nad biegiem 
historii, więc jedynie ekspert może wyręczyć go w odpo 
wiedzialności. Tymczasem zmęczeni dwoma konfliktami 
światowymi i szeregiem mniejszych regionalnych wojen 
politycy i intelektualiści, w szczególności odpowiedzialni 
za kształtowanie opinii i sumień, popadli w stan, który 
określić można mianem postemocjonalizmu. I'a postawa, 
zasadzająca się na wyzuciu podstaw działania z jakichkol­
wiek wcześniejszych przesłanek emocjonalnych, pojawiła 
się w społeczeństwach zachodnich wnet po zakończeniu 
drugie) wojny światowej”.

W.K.

Ksiqżki nadesłane

W kręgu P ekar
Obie te książki w pewien 

sposób się uzupełniają, choć 
dzieli je od siebie dystans po­
nad siedemdziesięciu lat. 
Pierwsza z. nich, wydana 
obecnie jako reprint i opa­
trzona tytułem Ks Aioyzy 
Jan Hecek, stanowi zbiór ar­
tykułów z czasopisma „Skarb 
Rodzinny”, pisanych w la­
tach 1920-1922 przez werbi- 
stę, ks. Stanisława Drobnego. 
Autor przedstawia w nich nie 
tylko biografię i duchową 
sylwetkę proboszcza z. Pie­
kar, słynnego twórcy ruchu 
trzeźwościowego, ałe rów 
nież szerszy kontekst religij 
no-społeczny, owo szczegól­
ne oblicze regionu, w którym 
„głoszą i głosić będą sławę 
działacza winnicy Pańskiej 
wieże Maryjnej świątyń, [le­
karskiej” Na uwagę zasługu­
je język tych artykułów, pro­
sty i bezpretensjonalny, 
chwilami zabawny, a przy 
tym nieco juz archaiczny, nic 
stroniący od wyrażeń gwaro­
wych, co dodaje mu swoistej

urody. Już pierwsze zdanie 
zachęca do lektury: „Przed 
sto laty na Górnym Śląsku 
przemysł jeszcze w kolebce 
drzemał, jeszcze rusznic 
elektryczne nie gruchotały po 
żelaznych szynach ani pa­
rowce nie rozpruwały srebr­
nych fal naszych strumieni, 
natomiast więcej było wiary, 
więcej szczęścia, a mniej 
ubiegania się za zlotem.”

Druga książka - 100 lat 
Kalwarii w Piekarach Ślą­
skich, jest dziełem Antoniego 
Potempy, historyka-amatora, 
miłośnika ziemi piekarskiej, 
autora wydanej niedawno mo­
nografii pt. 70 lat Gimnazjum 
i Liceum im. króla Jana III 
Sobieskiego rv Piekarach 
Śląskich. Przypomnijmy, że 
równo wiek temu, 21 czerw­
ca 1896 r., kard. Georg Kopp 
z Wrocławia dokonał konse­
kracji kościoła Przemienienia 
Pańskiego. Kalwarii iako ca­
łości oraz ołtarza głównego 
bazyLk Piekarskiej. Ï dlatego 
dobrze się stało, że z okazji

setnej rocznicy pojawiła się 
publikacja wszechstronnie 
i rzetelnie odtwarzająca pro­
ces powstawania Kalwarii, 
jej cechy artystyczno-archi 
tektoniczne, pokazująca syl­
wetki budowmc/ych oraz 
wielkie zaangażowanie lokal­
nej społeczności w dzieło bu­
dowy. Cennym uzupełnie­
niem książki są liczne foto­
grafie i reprodukcje doku­
mentów

A.B.

Ks. Stanisław Drobny: 
„KS. ALOYZY FIECEK”, 
(reprint artykułów z czasopi­
sma „Skarb Rodzinny” 1920- 
1922), Druk: Drukarnia Ar­
chidiecezjalna, Katowice 
1996

E. Antoni Potempa „100 
LAT KALWARII W PIE­
KARACH ŚLĄSKICH”, 
Piekary Śląskie 1996, Wy 
dawca: Usługi Poligra-
ficzno-Wydawnicze Piotr 
Tyrtam ., 40-564 Katowice, 
ul. Tomasza 25

Ca rlo Carrctto: WOL­
NOŚĆ, CZY SZCZĘŚCIE? 
„UTOPIA”, KTÓRA MA 
MOC CIĘ ZBAWIĆ, Wro­
cławska Księgarnia Archidie­
cezjalna, Wroclaw 1996, s. 
95.
Ks. .Jan Krucina: JAK 
OBUDZIĆ PRZYSZŁOŚĆ? 
KONGRESOWI EUCHA­
RYSTYCZNEMU NA 
PRZECIW, Wrocławska 
Księgarń.a Archidiecezjalna, 
Wrocław 1996, s. 25
Ks. Mieczysław Maliński: 
POKOCHAĆ ŻYCIE, Wyd. 
TUM, Wroclaw 1996, s. 281. 
Ks. Mieczysław Maliński: 
OLŚNIENIA, Pallottinum, 
Poznań 1995,s. 252.
Tadeusz Knnna: WRÓĆ ... 
SYNU, WRÓĆ Z DALE­
KA, Michalineum 1996, s. 
187.
Mirian Ciszewski SDB: 
FRANCISZKA DE SYL- 
WESTRIS KONCEPCJA 
NIEŚMIERTELNA DUSZY 
LUDZKIEJ, Red Wyd. 
KUL, Lublin 1996, s 291.
'Tadeusz Michałek: JACQU- 
ESA MARITAINA ANTRO- 
POLÍXilCZNA ARGUMEN­
TACJA ISTNIENIA BOGA, 
Red. Wyd. KUL, Lublin 
1996,s. 301.
Anna Woźniak. TRADY­
CJA RUSKA WEDŁUG 
ALEKSEGO REIMIZO- 
WA, Red. Wyd. KUL, Lu­
blin 1996 s. 21 1.
Gabriel Witaszek CSSR: 
AMOS. PROROK SPRA­
WIEDLIWOŚCI SPOŁE­
CZNEJ, Red. Wyd. KUL, 
Lublin 1996, s. 274.
Ks. Lech Stachowski: 
JAK ROZUMIEĆ PISMO 
ŚWIĘTE, 4. POTOP BI­
BLIJNY. Red. Wyd. KUL. 
Lublin 1996, s. 184

Redakcja nie prowadzi 
sprzedaży książek ani nie 
pośredniczy w ich nabywa­
niu

Nasze bestsellery

Lista najczęściej sprzedawanych 
książek wydawnictw katolickich
Notowanie nr 52, od 26.03.1996 do 09.04.1996 r.

„Katechizm Kościoła Katolickiego”, 
Wyd. Pallotinum, Poznań (3)

2 „Pisząc na piasku”,
ks. R.E. Rogowski Wyd. Św. Krzyża, Opole

o „Two|e ciało stworzone do miłości”, 
’ D. Ange, Wyd. W drodze, Poznań

/| „Twoje ciało stworzone d< tycia”, 
D. Ange, Wyd. W drodze, Poznań

c „Jeden Jest Pan”,
' o. J.M. Verlinde, Wyd. M. Kraków, (2)

P „Józef - marzyciel w niewoli”,
Ellen G. 1 raylor, Wyd. Palabra, Warszawa

-, „Przyjdz Duchu Święty" (śpiewnik), 
■ Wyd. Księży Marianów, Warszawa

„Tamtego dnia na krzyżu”, 
<>• T. Lemmons, Wyd. Palabra, Warszawa

„ Modlitwa na każdy dzień”,
9. M. Maliński, Wyd. TUM, Wrocław

„Westchnienia”,
10- brat T. Ruciński, Wyd. św. Pawła, Częstochowa

Lista została sporządzona
na podstawie danych z następujących księgarń:

•i- Księgarni Palabra, Warszawa, ul. Wysockiego 8
♦ Księgarni św. Jacka, Katowice, ul. 3 Maja 18

Księgarni św. Jana Bosko, Warszawa, ul. Kawęczyńska 53
+ Księgarni św. Pawła, Lublin, ul. Krakowskie Przedmieście 42
+ Księgarni św. Wojciecha, Poznań, pi. Wolności 1
4- Księgarni „W drodze”, Kraków, ul. Stolarska 10
■!• Wrocławskiej Księgarni Archidiecezjalnej,

Wrocław, pl. Katedralny 19
Numery w nawiasach oznaczją miejsce książki 
w poprzednim notowaniu „Listy".
Kolejne wydanie „Listy” za dwa tygodnie.
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Kultura

Bolszewicy w Nowym Wspaniałym Świecie?
„Złote Grono” to najwyższy laur dorocznego Lubu­

skiego Lata Filmowego. Niedawno dobiegła końca 
XXVI edycja festiwalu. Ciekawe, iż całkowicie krajowe 
jury (reżyserzy: Andrzej Kotkowski, Marcel Łoziński, 
Andrzej Werner, Janusz Gazda, Kazimierz Żurawski) 
tego międzynarodowego festiwalu ponownie nagrodziło 
Grand Prix właśnie gościa z zagranicy, węgierski film 
o znamiennym, nawiązującym do słynnego filmu Fede­
rico Felliniego, tytule „Dolce Vita” - „Boise Vita” w reż. 
Ibolya Felcete.

Opowiedziana w nim hi­
storia perypetii grupy Ro­
sjan handluiących po roku 
1989 na bazarze budapesz- 
tańskim okazała się na tyle 
uniwersalna, by wzruszyć 
prawdą ludzkich losów rów­
nież mieszkańców naszej 
części kontynentu. Młodzi 
bohaterowie chcą zarobić na 
wyjazd do wymarzonej zie­
mi obiecanej na*  Zachodzie, 
lecz w rzeczywistości nigdy 
nie przekroczą progu Nowe­
go Wspaniałego Świata, mo­
że poza jednym z nich, 
w którym zakochuje się an­
gielska nauczycielka.

Na festiwalu poważnie 
dyskutowano, czy otaczają­
ca nas rzeczyv istość jest 
owym wspaniałym światem. 
Taki byl też temat semina­
rium krytyków filmowych. 
Jeden z uczestników stwier­
dził, że żyjemy w świecie 
disco polo i coca coli Dlate­
go ważne i ciekawe filmy 
współczesne, lecz umiesz­
czone w historycznej per­
spektywie, jak choćby ekra­
nizacja „Łagodnej” Fiodora 
Dostojewskiego w reżyserii 
Mariusza Trelińskiego, mu- 
siały zejść naturalnie na plan 
dalszy. No bo cóż jeszeze 

nowego można dodać do 
psychologicznej głębi miota- 
ących się w poszukiwaniu 

potrzeby porozumienia bo­
haterów rosyjsk.ego pisarza? 
Może siłę artystycznego wy­
razu. Jednak filmy niemiec­
kie, czeskie, słowackie i ro­
syjskie opisały bez makijażu 
życie w kraju po aksamitnej 
rewolucji, która przyniosła 
wolność, ale nie dała łatwe­
go życia. Dała swobodę wy­
boru, w której łatwo się za­
gubić. Takimi szukającymi 
swego miejsca w życiu byli 
młodzi bcrlińczycy w nie­
mieckim filmie „Ex” w re­
żyserii Marka Schlichtere. 
Bohater schodzi na krawędź 
prawa, kradnie samochody 
i w końcu ginie w rozróbie 
z rosyjską mafią. Niemożli­
wą miłość młodej Niemki 
i rosyjskiego dezertera 
w małym miasteczku 
w Brandenburgii opisał film 
„Obok czasu” w reż. Andre- 
asa Klcincrta.

Coś w tym jest, ż także 
czeski film „Jazda” w reż. 
Jana Svcraka, przyjmując 
atrakcyjną stylistykę kina 
zachodniego, powiedział 
jednak wiele o naszych są- 
si idach. Dwójka chłopaków 
wyjeżdża samochodem 
gdzieś w Czechy. Zabierają 
zc sobą spotkaną po drodze 
dziewczynę. Poruszają się 
na los szczęścia, rzucają wy­
zwanie wszystkim możli­
wym przygodom, balansując 
na granicy nieszczęśliwego 
wypadku. Niby wszystko już. 
wolno, ale wolność mc daje 

szczęścia bez reguł moral­
nych.

Bohaterowie słowackiego 
„Jabłka” Martina Sulika są 
również groteskowi w swo­
im poszukiwaniu pełni ży­
cia. Niemłody kawaler 
opuszcza ojca, by osiąść 
w wiejskiej chałupie dziad­
ków i tu niespodziewanie 
spotyka młodą żonę. Film 
opowiedziany z humorem 
nawiązującym do wspaniałej 
prozy Menzla i Hrabala oraz 
filmów Mi losa Formana 
i Jakubiško, bardzo wzruszył 
festiwalową publiczność.

Wreszcie film najbardziej 
metaforyczny i wieloznacz­
ny, posługujący się nieco 
prowokacyjnym scenariu­
szem. Ukraiński reżyser 
Dmitry Tomashpolsky opi 
sał przeżycia grupy osób 
przebywających razem
w czymś w rodzaju ośrodka 
wypoczynkowego, który 
okazuje się miejscem prze­
bywania bohaterów w... ży­
ciu pozagrobowym. Ogląda­
ją razem filmy z własnych 
pogrzebów, o wyznaczonej 
porze odwiedzają pozosta­
wionych bliskich, nie mogą 
jednak wykraczać poza obo­
wiązujący tam surowy regu­
lamin. Oczy we,, te była to 
aluzja do komunistycznego 
systemu, pozbawiającego lu­
dzi wolnego wyboru. Długo 
dyskutowano z twórcami fil­
mu o jego wymowie, inten­
cjach, odniesieniach do sytu­
acji na Ukrainie, w Rosji 
Bohater bowiem ocknie sie 
ze śmierci klinicznej, by za 

pragnąć powrócić do za­
światów. Czyżby ucieczka 
z Nowego Wspaniałego 
Świata?

Wymienione filmy działy 
się tu i teraz, w retrospek- 
cjach sięgając okresu sprzed 
1989 roku. Feliks Falk, 
w przyjętym - nie bez za­
strzeżeń - najnowszym Filmie 
„Daleko od siebie”, opowie­
dział polsko-ukraińską histo­
rię miłości pary studentów, 
której owocem jest mały Mi 
chał. Po latach rodzice odnaj­
dują się, jednak matka ginie 
zamordowana w drodze ze 
Lwowa do Polski . Chłopczy­
ka próbuje wychować nie­
przygotowany do tej roli oj­
ciec. Mimo wielu wad, fatal­
nych dialogów, ten film wpi­
suje się ciekawie w dyskusję 
o samotnych ojcach, zapo­
czątkowaną przez, film „Tato” 
Macieja Siesickiego.

W Łagowie filmy ogląda 
się wieczorem w amfite­
atrze, ale także w maleńkim 
kinie „Świteź”, dyskutuje 
w kawiarni zamku, odpoczy­
wa w scenerii cudownych 
jezior i lasów. Dobrze czują 
się tu zapraszani aktorzy 
i reżyserzy, co rok licznie 
przyjeżdżają goście zagra 
niczni. Po raz pierwszy do­
tarły filmy i ich twórcy 
z Franci. W tym pięknym 
kotle (Łagów jest położony 
między dwoma jeziorami) 
jednak nie najgorzej widać 
bliską i daleką Europę.

WIESŁAW ADAMIK

„Muzyka Dawna’
Stowarzyszenie „Muzyka Dawna w Jarosławiu” 
informuje, że 25 sierpnia br. (niedziela) rozpocznic się w Ja­
rosławiu kolejny festiwal muzyki dawnej:
„Pieśń naszych korzeni - Muzyka Dawna
w Jarosławiu”, kiory potrwa do 31 sierpnia (sobota).
Festiwal ten jest kontynuacją Starosądeckiego 
Festiwalu Muzyki Dawnej (1992-1994) 
i Jarosławskiego Jarmarku Muzyki Dawnej - 
„Pieśń naszych korzeni” z września ubiegłego roku.

Festiwal odróżnia się od 
innych tym, że muzycy 
przebywają ze sobą i pu­
blicznością przez, niemal ca­
ły tydzień jego trwania. 
Mieszkają w opactwie be­
nedyktyńskim i jeśli chcą, 
uczestniczą w proponowa­
nym rytmie dnia. Dzień 
rozpoczyna się wieczor­
nym koncertem o ósmej. 
Kto chciałby sic jeszcze po 
koncercie spotkać z muzy­
kami, być może pośpiewać, 
a mo je nawet i potańczyć 
dawne tańce, ten może to 
zrobić w Wielkiej Izbic 
w Rynku. Następnego dnia 
o dziesiątej półtorej godzi­
ny ćw czeń gregoriańskich, 
przy goto w uj ąc y eh w ieczor- 
ną liturgię Nieszporów. 
Uczestniczą w nich przed­
stawiciele rozmaitych, czę­
sto odległych od siebie, 
szkół śpiewu gregoriańskie­
go. Wizje bywają tak zróż­
nicowane, że trudno byłoby 
znaleźć wspólny język, gdy­
by nie założony cel - przy­

gotowanie N'eszporôw. 
W południc spotkanie z. bo­
haterami w cczorncgo kon­
certu. Nabiera ono nieraz 
cech naukowego semina­
rium, przede wszystkim jed­
nak służy wymianie do­
świadczeń. Uwieńczeniem 
ćwiczeń jest nauczenie 
uczestników wspólnej pie­
śń1 Dzień zamykają Nie­
szpory w Opactwie.

Fest.wal adresowany jest 
nie tylko do miłośników mu­
zyki dawnej, ale do wszyst 
kich zainteresowanych tra­
dycją i dawną kulturą. Obec­
ność najlepszych świato­
wych zespołów powodu ic, 
że studenci i profesjonalni 
muzycy specjalizujący się 
w dziedzinie muzyki daw­
nej, traktują swój pobyt jako 
warsztaty. Natomiast amato­
rzy i melomani znajdą tu 
swoje miejsce nie tylko jako 
słuchacze - mogą również, 
wziąć udział w tworzeniu 
muzyki, grając i śpiewając 
z najlepszymi.

Marek
30 lipca br. zmarl 

w wieku 35 lat Marek 
Dworaczyk, nasz kolega 
redakcyjny - fotoreporter. 
W każdym niemal nume­
rze „Gościa Niedzielnego” 
można było znaleźć zdję­
cia przez Niego wykona­
ne; często zdobiły naszą 
okładkę. Od kilku lat, mi ­
mo że przeniósł się z ro­
dziną do Niemiec, współ­
pracował z naszą redak- 
W

Z totografią prasową związał się juz 
wcześniej. Byl autorem zdjęć do kilku 
wydawnictw albumowych o Śląsku, 
w tym m.in. o Górze Świętej Anny, 
opublikowanych w Niemczech. Śląski 
Kalendarz Katolicki „Z tej ziemi” 
w ostatnich latach Jemu właśnie za­
wdzięcza wspaniałe, kolorowe fotogra­
fie.

Marek był artystą, odkrywcą rzeczy 
niebanalnych, ciekawym ludzi i świata. 
Obiektyw w Jego ręku dostrzega! 
znacznie więcej niż przeciętne ludzkie 
oko, ponieważ On zawsze pragnął do­
trzeć głębiej. Poznawał i zaprzyjaźniał

się z ludźmi, których fotografował. An­
gażował się w wydarzenia, z których 
robił fotoreportaże. Pracowitość łączyła 
się u Niego z pasją, a wrażliwość poety 
z inteligencją i humorem oraz niebywa­
łym zmysłem obserwacji.

Marek c.eżko pracował, ale pracował 
z radością, ponieważ fotografia była Je­
go umiłowaniem od dzieciństwa. Cie­
szył się, kiedy mógł realizować ambit­
ny temat, zapominał wtedy o płynącym 
czasie i własnej wygodzie. Lubił ludzi 
i był łubiany Ma wielu przyjaciół, któ­
rzy z głębokim smutkiem przyjęli 
wieść o Jego chorobie i śmierci.
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Wielka rewelacja Opla 
nowa VECTRA

w©.

OPEL«

dlanicíi - Poczobuttsp^
Opel - Autoryzowany Dealer

EUROMARKET
ŚLĄSKI

OPEL
WYKONUJEMY WSZYSTKIE 
BADANIA LABORATORYJNE

oraz:
♦ AUUIOMLLRYCZNE SŁUCHU
♦ KOMPLEKSOWE
♦ BADANIE TĘTNICZEGO PRZEPŁYWU KRWI
♦ OSÓB WYJEŻDŻAJĄCYCH ZA GRANICĘ
♦ OSÓB UBIEGAJĄCYCH SIĘ O ZEZWOLENIE NA BROŃ
♦ OKRESOWE
♦ KIEROWCÓW
♦ PRACOWNIKÓW STACJI BENZYNOWYCH

40-955 KATOWICE, ul. Bytkowska 1b 
Tel./fax 598-287, Tel.: 589-829

POSIADA NASTĘPUJĄCE 
GABINETY LEKARSKIE

WYKONUJEMY
BADANIA WYSOKOŚCIOWE

CHIRURGICZNY
DERMATOLOGICZNY (USUWANIE BRODAWEK)
GINEKOLOGICZNY (PORADY SEKSUALNE)
INTERNISTYCZNY
LARYNGOLOGICZNY
NEUROLOGICZNY
OKULISTYCZNY
ORTOPEDYCZNY
PEDIATRYCZNY
PSYCHIATRYCZNY *- Ą
UROLOGICZNY (USG) ^6
REUMATOLOGICZNY
PORADNIA TARCZYCOWA «A
PORADNIA CUKRZYCOWA

PRACOWNIE
♦ ANDROLOG1CZNA (BADANIE NASIENIA, 

PRÓBA STYKU ŚLUZU Z NASIFNITM
Z OKREŚLENIEM PARAMETRÓW ŚLUZU)

♦ AUDIOMETRYCZNA
♦ EKG,USG
♦ fizykoterapii:

ULTRADŹWIĘK
POLt MAGNETYCZNE
MASAŻ

Samochody

Wspaniały, nienagannie 
kształt każdej wersji nadwozia.

DOJAZD OZNAKOWANY 64
UMIESZCZONYMI NA SLUPACH

TABLICAMI
SIECIOWYCH.

opelB

W rozliczeniu 
przyjmujemy 
samochody 
używane Ili

Skup, sprzedaż 
oraz komis 

samochodów 
używanych 

wszystkich marek.

IP© 1© M
@<O©

w każdym kolorze 
wyposażeniu
> Dogodne raty:

10 % pierwsza wpłata

> Najniższe 
oprocentowanie

> Na miejscu: 
Autoryzowany 
Serwis FSO i TICO
- czynny całą dat ę,

tel. 582-429

> Ubezpieczenie pojazdem
> Na miejscu - montaż 

radiomagnetofonów, 
autoalarmów, centralnych 
zamków, elektrycznego 
otwierania szyb, 
Mul-T-Locków, 
znakowanie pojazdów, 
zabezpieczenie antykorozyjne 
Ru«t Evader®

X UWAGA: montaż instala-ji 
gazowej- super kredyt BOS - 9 %

KONTYNGENT 1997 
JUŻ SIĘ ROZPOCZYNA.

ZAMÓWIENIA PRZYJMOWANE 
SĄ CODZIENNIE 9.00- 19.00 

SUPER OFERTA KREDYTOWA!

41 -503 Chorzów, ul. Adamieckiego 8
(Obok Zaktaaow Azotowych)

tel. 411-400, 411-449, 410-863, 413-221 
tel./fax 415-436

Autoryzowany serwis czynny catą dobę 
również w soboty, niedziele i święta.

PRZYCHODNIA 
f LEKARSKA

SANTE
41-902 Bytom 
ul. Sądowa 3 

Tel.: 81-98-71, 81-52-75
Czynna codzienie 

w GODZ. od 8.00 do 18.00 
(oprócz sobót)

O Posiadamy wszystkie części 
zamienne i akcesoria.

O Wykonujemy usługi blacharsko- 
-lakiernicze współpracując 
z TOWARZYSTWAMI ubezpiecze­
niowymi - naprawy powypadkowe 
bez angażowania własnej gotówki.

O Dogodne warunki ubezpieczenia

O Super korzystne zakupy ratalne, 
wszystkie formalności na miejscu.

CORSA już od 15.650 DEM
ASTRA już od 19.500 DEM
ASTRA KOMBI już od 23.750 DEM
VECTRA już od 26.400 DEM
VECTRA KOMBI już od 30.250 DEM
TIGRA już od 25.000 DEM
ERONTERA juz od 47.000 DEM
OMEGA już od 43.000 DEM
CORSA COMBO
(samochód dostawczy) już od 21.000 DEM

DAEWOO - FSO

SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW OD 10.00 DO 16.00, W SOBOTY OD Ï0.00 DO 15.00

„grafica"

28
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Historia

Złamany kod
16 sierpnia 192(1 roku, dowodzona przez marszałka 

Józefa Piłsudskiego 4 armia polska, która liezyła 5 dy­
wizji pieehoty (14 - Poznań, 16 - Grudziądz, 21 - Biel­
sko-Biała, 1 legionowa - Wilno, 3 legionowe - Zamość), 
uderzeniem znad Wieprza, wyszła na tyły trzech armii 
bolszewickich atakujących Warszawę. W ciągu niewielu 
godzin całkowicie odwróciły się losy wojny. Niepodle­
głość Polski została obroniona, a eksport komunizmu 
na za< hód Europy - powstrzymany.

Zniszczona 
radiostacja
Kontratak poprzedziły dra­

matyczne wypadki. 13, 14 i 15 
sierpnia trwała Bitwa War­
szawska. Następowały mo­
menty krytyczne, gdy zdoby­
cie stolicy przez armie bolsze­
wickie zdawało się kwestią 
godzin. Radzymin przechodził 
z rąk do rąk. 13 sierpnia 1920 
roku 5 armia polska broniąc 
Wisły na północ od Warsza­
wy, dowodzona przez gen. 
Władysława Sikorskiego, za­
atakowała bolszewików pod 
Nasielskiem i nad Wkrą i od­
niosła powodzenie. Odciążyło 
to obrońców stolicy.

Szczęście zdawało się 
sprzyjać stronie polskiej. Oto 
oddział kawalerii wysłany pod 
Ciechanów zdoby) i zniszczył 
radiostację IV armii wroga. 
Dzięki temu epizodowi armia 
ta posuwająca się na północ 
w kierunku na Włocławek 
i Toruń przez cztery decydują­
ce dni nie miała łączności ze 
sztabem Tuchaczewskiego w 
Łomży. Jej dowództwo do­
wiedziało się z opóźnieniem 
o klęsce trzech armii atakują­
cych Warszawę. Uciekając na 
wschód IV armia miała odcię­
tą drogę. Oddziały jej musiały 
przekraczać granicę niemiecką 
w Prusach Wschodnich.

Zwycięstwo 
matematyków
Jeszcze zanim trzy armie 

Tuchaczewskiego (III, XV 
i XVI) znalazły się pod War­
szawą, pierwsze wielkie zwy­
cięstwo nad bolszewikami od­
niosła grupa matematyków

z Uniwersytetu Warszawskie­
go. Młodym uczonym udało 
się złamać szyfry bolszewic­
kie. Dzięki temu strona polska 
znala meldunki rosyjskie, jak 
również treść rozkazów, kie­
rowanych dó poszczególnych 
oddziałów. Miało to kapitalne 
znaczenie.

Największą rolę w złama­
niu szyfru odegrał młody ma­
tematyk Wacław Sierpiński, 
Eoczątkowo związany ze

wowem, a następnie z uczel­
nią warszawską. Po drugiej 
wojnie światowej byt znanym 
profesorem o renomie mię- 
dzynarodowej.

Historycy unikają zastana­
wiania się nad tym, co by było 
gdyby... Bez złamania szyfru 
pokonanie Tuchaczewskiego 
na przedpolach stolicy byłoby 
o wiele trudniejsze.

Czytanie Biblii
Posiadając w ręku tak. ' 

atuty, jak tajny kod bolszewic­
ki, wywiad polski postanowił 
go w pełni wykorzystać. Na 
terenie Cytadeli warszawskiej 
przez cały czas trwania Bitwy 
Warszawskiej pracowała ra­
diostacja wojskowa, która bez 
trudu wciskała swoje trzy gro­
sze w treść meldunków i roz­
kazów bolszewickich. Nada­
jąc na tych samych falach, za­
głuszała oryginalne komuni­
katy, a wreszcie „wklejała” 
nadawane przez siebie teksty 
pomiędzy słowa i zdania prze­
kazywane przez radiostacje 
bolszewickie.

Przez 36 godzin bez prze­
rwy zmieniające się ekipy ra­
diotelegrafistów nadawały z

Admirał Unrug
Dowódca marynarf i wojen­

nej II Rzeczpospolitej, kontrad­
mirał Józef Unrug (1884-1973) 
był bardzo ciekawą osobo­
wością. Do polskiej floty przy­
szedł z marynarki niemieckiej, 
w której służył od 1904 roku. 
Chcąc spolszczyć nazwisko, 
usunął sprzed niego niemieckie 
„von”. Przebudzenie jego świa­
domości narodowej nastąpiło, 
gdy podczas pobytu na waka­
cjach w Wielkopolsce odkrył ze 
zdumieniem, że miał polskich 
przodków. Od tej pory zaczął 
uczyć się języka. Do końca po­
został mu jednak twardy, obcy 
akcent. Popełniał również sporo 
błędów, na przykład nic odmie­
niał słów przez przypadki. Ro­
dziło to wiele nieporozumień.

Swego czasu najlepszym 
specem od łączności był służą­
cy na niszczycielu „Wicher’ 
marynarz nazwiskiem Jarzę­
biak. Zdarzyło się, że podczas 
ćwiczeń Boty w ostrym sztor­
mie łączność zaczęła szwan­
kować i admirał Unrug prze­
słał polecenie do dowódcy 
„Wichra”:

- Przyślijcie Jarzębiak. 

- Melduję posluszn e - od­
powiedział dowódca „Wichra” 
- że jarzębiaku nie posiadamy. 
Mamy tylko koniak.

Kromki odnotowały dzie­
siątki tego typu nieporozumień 
językowych.

Po wojnie polsko-niemiec­
kiej 19.39 roku Unrug przeby­
wał w niewoli gdzie wybra­
no go starszym obozu. Niem­
cy proponowali mu dowódz­
two pancernika „Bismarck’ 
i zachowanie stopnia admiral­
skiego, aby tylko podpisał 
volkslistç. Unrug odmawiał, 
a kiedy zabiegi niemieckie 
stały się zbyt natrętne, zaczął 
z w‘ idzami obozu rozmawiać 
wyłącznie po polsku przy po­
mocy tłumacza.

- Przecież pan admirał 
mówi lepiej po niemiecku niż 
po polsku - dziwił się ko­
mendant oflagu.

- Nie zawsze - odparł 
chłodno Unrug i aż do końca 
wojny rozmawiał z Niemca­
mi tylko przez tłumaczy

To się nazywało mieć cha­
rakter.

( wp)

Obraz Jerzego Kossaka „Cud nad Wisłą”

Cytadeli jeden długi tekst 
o rozbudowanych zdaniach 
i skomplikowanej składni. 
Wybrano Stary Testament. 
Było to chyba najdłuższe jed­
norazowe czytanie Biblii, ja­
kie zna historia. Decydując się 
na całkowite sparaliżowanie

łączności pomiędzy oddziała­
mi bolszewickimi za pomocą 
Biblii, oficerowie polskiego 
wywiadu pokazali, że mają 
spore poczucie humoru. Moż­
na sobie wyobrazić kilometry 
wersetów Starego Testamentu, 
które spływały do sztabów 

bolszewickich. Wyłowienie 
z tej powodzi zdań prawdzi­
wych rozkazów było prak­
tycznie niemożliwe.

Ten mało znany epizod za­
sługuje na pamięć.

W.P.

Ostatni partyzant
Jak długo trwał zbrojny 

opór podbitych krajów prze­
ciwko ZSRR? Przyj me się. 
że wygasi on u progu 1950 
roku. Przynajmniej w Polsce, 
choć kron.ki odnotowały ja­
kieś pojedyncze akcje niedo­
bitków podziemia jeszcze po 
tej dacie.

Ze wszystkich krajów opa­
nowanych przez komunistów 
najdłużej opierała się mała 
Litwa. Ostatnich „leśnych 
braci”, jak nazywano party­
zantów, sądzono w Wilnie 
w 1962 roku.

Przebywając w roku 1993 
we Lwowie, poznałem pana 
Witolda W., Polaka z Wi- 
leńszczyzny, który z małym 
oddziałem akowców przeby­
wał w lasach z bronią w ręku 
do wiosny 1949 roku. Ciężko 
ranny dostal się w ręce 
NKWD w kwietniu I949r.

Ostatnie lata dostarczyły 
nowych szczegółów. W Pol­
sce AK-owcem, który prze­
bywał w konspiracji do paź­
dziernika 1963 roku, był Jó­

zef Franczak ps. „Lalek”. 
Franczakowi poświęcono kil­
ka artykułów oraz film doku­
mentalny, gdzie zarejestro­
wano wypowiedzi ludzi, któ­
rzy go znali.

Franczak pochodził u Lu­
belszczyzny. Przed wojną 
ukończył szkołę podoficerską 
żandarmerii w Grudziądzu. 
Wojnę we wrześniu 1939 ro­
ku zakończył na Kresach, 
gdzie dostał się do niewoli 
sowieckiej, z której uciekl 
przy pierwszej nadarzającej 
się okazji. Po powrocie do 
swej rodzinnej miejscowości 
przez cały okres okupacji 
niemieckiej walczył w AK. 
Po zakończeniu wojny ujaw­
nił się i jako zawodowy woj­
skowy został wcielony do 
II Armii WP, której oddziały 
zapisały niechlubną kartę 
w pacyfikowaniu wschodnich 
terenów Polski. Franczak był 
świadkiem skrytobójczych 
mordów i wywózek AK- 
-owców na Syberię. Sam za­
grożony aresztowaniem zde­

zerterował i ukrywał się we 
wsiach pod Lublinem. Przez 
jakiś czas był w oddziale Ko- 
baczewskiego. W ostatn.ej 
akcji bojowej bral udział 
w październiku 1953 roku. 
Potem został sam. Areszto­
wany przez UB zdołał uciec, 
zdobywszy broń konwojenta. 
Uzbrojony żył całym, latami 
w konspiracji. Okoliczne 
wsie żywiły go, przechowy­
wały i ostrzegały przed kolej­
nymi obławami.

Za AK-owcem, który na­
dal przebywał w lesie, ostatni 
list gończy, wysłano w 1961 
roku, a więc 16 lat po wojnie. 
Tajne rozkazy, jakie otrzy­
mały SB i MO na terenie Lu­
belszczyzny, nakazywały 
bezwzględną likwidację AK- 
-owca.

21 października 1963 roku 
Józef Franczak został raniony 
przez obławę we wsi Kozice. 
Śmierć spowodowały rany. 
Inni uważają, że ostatni par­
tyzant zastrzelił się, aby nie 
wpaść żywy w ręce SB. (wp)

55. rocznica śmierci 
św. Maksymiliana
14 sierpnia 1941 r. zmarł 

męczeńską śmiercią w obo­
zie zagłady w Oświęcimiu 
św. Maksymilian Maria Kol­
be.

17 lutego 1941 r. gestapo 
wtargnęło do Niepokalano­
wa. Aresztowano ojca Mak­
symiliana wraz z czterema 
ojcami i umieszczono na Pa­
wiaku. 28 maja znalazł się 
w transporcie do Oświęci­
mia. O pobycie ojca Kolbe 
w obozie napisano bardzo 
dużo. Ucieczka jednego z 
więźniów, pamiętny apel za­

kończony „wybiórką” dzie­
sięciu ofiar przeznaczonych 
na śmierć głodową, ostatnia 
decyzja, będąca podsumo­
waniem życia - dwutygo­
dniowe konanie w bunkrze...

Kościół wyniósł ojca 
Maksymiliana na ołtarze - 
ogłaszając najpierw błogo­
sławionym (beatyfikacji do­
konał papież Paweł I, 17 
października 1971 roku), a 
później świętym (do grona 
świętych włączył ojca Kol­
bego Papież Jan Pawel II, 10 
października 1982 r.). 

ROMAN 
BRANDSTAETTER
Chrystusowe 
męczeństwo 
błogosławionego 
ojca Maksymiliana 
Kołbe
(fragment)
/ stało się czterdziestego 

pierwszego roku, 
W miesiącu sierpniu, 
Że był wśród pojmanych

H’ Oświęcimiu, 
W miejscu krwi, 
Kapłan Maksymilian, 
I tam doszedł do niego głos 

Pański, 
Mówiący:
finałem cię zanim jeszcze 

otrzymałeś imię (...)
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Ogłoszenia

FRANCISZKANIE 
ZAPKASZAJa 

NA PIELGRZYMKĘ DO 
ZIEMI ŚWIĘTEJ 

Możliwość wyjazdu w 
różnych terminai h w 
czasie calcijo roku. 

Inform arit 
KLASZTOR FRANCISZKANÓW 

CHORZÓW 
ul. FRANCISZKAŃSKA I 

tel. (032) 413-337 
(w godz. 9.00-12.30)

032-176-32-90 
0-90-31 -46-90

BIURO PIHGKZYHKOWO 
-TURYSTYCZNE 

„mm*  

43-100 Tychy, ul. Akacjowa 5 
tel. 1277&I0

tel. domowy 118-23-63 po 20.00 

Wyjazd do

MEDZIUGORJE
23.08.96-31.0B.96

2 09.09.96-17.09.96
21.09.96-29.09.96

Zakład Handlowo-Usługowy „Rosa” sp. z o.o.
ul. Hołdunowska 9, 43-143 Lędziny 

tel./fax (032) 11-66-014, tel. (032) 11-67-576

ELEKTROBUDOWA S.A.
STACJA OBSŁUGI SAMOCHODÓW
43-190 MIKOŁÓW ul. Rybnicka 20

Czynna w godz. 7.00—19.00 (od poniedziałku do piątku) 

tel. 1262-711, 1262-707, fax 1260-273

AUTORYZOWANY SERWIS OPON

„Stomil - Olsztyn" S.Ą.
oferuje:
Sprzedaż opon do samochodów:

- ciężarowych
- dostawczych
- osobowych

oraz naprawę ogumienia technologią 
firmy Tip-Top.

Ceny fabryczne.
Przy zakupie wymiana opon bezpłatna.

WYTNJJ I Z/ CHOW#J

WYTNU I ZACHÓW, J

OFERUJE:
♦ DZWONY KOSCIHŁNE ♦ ZEGAROWI. ♦ CARILLON Y
♦ POMNIKI KAZDU W)Id.K(XSCl ♦ POSĄGI ♦ POPIERSIA
♦ PŁASKORZEŹBY. |ak Droga Kr/yzowa
♦ TABLICE PAMIĄTKOWE
♦ DRZWI KASETONOWE typu „PŁOCK” czy „GNIEZNO"

ZOSTAJĄC SPONSOREM KTÓREGOŚ Z NASZYCH WYROBÓW 
NAJPIERW PORÓWNAJ NASZE DZWONI' Z INNYMI PÓŹNIEJ WYBIERZ

AnnaFrlczyńska Wacław Felczyński
I.K ------------------------

TIÍN ZNAK TOWAROWY 
gwarantuje ci najwyższą jakość i chroni przed pomyłką 

3WL® NAJSTARSZA W POkSCE FIRMA LUDWISARSKAf « „ODLEWNIA DZWONOM 1 POMNIKÓW

""4 U ELCZYŃSC Y” s-k. z w.
OLIWII li. ul. JANA ŚLIWKI K6 

tel. <(>32) 312-071 w. 225.(032) 3L5-‘>‘)6

TECHMKUM ZAOCZNE DLA DOROSŁYCH
zespół Szkół zawodowych 

Towarzystwa Salezjańskiego w Oświęcimiu 
32-600 Oświęcim, ul. Jagiełły 10 

tel. (033) 425-916, 425-413

Prowadzi nabór na rok szkolny 1996/97 do:
3-letniego TECHNIKUM MECHANICZNEGO

specjalność - naprawa i eksploatacja pojazdów samochodowych
S-letriego TECHNIKUM DRZEWNEGO

specjalność - meblarstwo
Zajęcia będę w piętki od godz. 15.00 i w soboty od godz. 8.00. Słuchacze 
zamiejscowi mogq skorzystać z noclegów. Rozmowa kwalifikacyjna 28.08.96 r. od 
godz. 9.00. Wymagane dokumenty: podanie, świadectwo ukończenia szkoły 
zawodowej, zaświadczenie lekarskie, trzy zdjęcia.

TECHNIKUM DRZEWNE (5-letnie po szkole podstawowej - dzienne) 
specjalność - meblarstwo s

Egzamin wstępny 27.08.96 r. i 28.08.96 r. o godz. 9.00. |

Biuro 
Turystyczne 
w Katowicach micjtrcil

ul. Kochanowskiego 4 
fax (032) 518-911, 
tel. (032) 514-191, 

514-534

żźa.ckę-cajftty PcuíšŮaza (/o oHy^azr/óuz

PRAGA-SVATA HORA
- Pielgrzymka z. księdzem! (22-23.08.96):

(' nafta! /.ustało już niewiele miejsc.)

ITALIA - Pielgrzymka z księdzem! (27.08-07.09.96):

Went < ja. Padwa, Lor "to, Lan-iano, San Giovanni Rotonde, 
(.upři, Neapol, Pompeje., .Mont<‘ Cassino, Rzym (andieni >« 
generalna u (lica S’ iętego), Asyż, Sa$ Marino.

(< uaffa! /osłabi już /i.e/cic/e n«ejse.)

LONDYN -(25.08-01.09.96):

Bruksela, ( anlerhury, LomLn, Windsor. Amsterdam.
(I uiipi! / islabi jui niewiele mieisc.)

GRECJA - (07.09-15.09.96):

Ateny. Mykeny, Ipidauros, Argos, Korynt, Delfy, 
Meteory oraz wypoczynek nad morzem (Tolo).

(bteaga! /ostało już niewiele miejs •.)

PARYŻ-(09 .09-15.09.96):

Praga, Paryż, Wersal, Norymln rga.

LOURDES - BARCELONA-(12.09-20.09.96):

Padwa, (Carcassonne, I ourdes, Barcelona, Montsr rrat, 
Avignon,

SYCYLIA -(16.09-28.09.90):

Florencja, ( apri. Pompeje, Neapol, (Cefalu, Palermo. 
Agrigcnto, Syrakuzy, Latania, F.t.ia, Taormina 
(wypoczynel nad morzem).

(I waffu! /ostało już niewiele miej .)

SZWAJCARIA - ALPY - (i 1.09-22.09.96):

Lugano. Locarno. Zermatt, (Chillon, (Cliamonix, Ceno c*  77 7
wa. Lozanna, Bertiö, Lucerna, Eins dein Liechten dc- 
in. I tavos, Salzburg.

(( uwgi). /.ostalo jui niewiele miejsc.)

WŁOCHY- Pielgrzymka z księdzem' (I 1.09-21.09,96):

Wenecja, Padwa. I loreni ja, Siena, Rzym (audiencja 
generalna u Ojca Swict< go). Asyż, San Marino, 
Wiedeń, Ołomuniec.

( l mafia! /ostalo już niewiele miefsc.)

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA I ZAPISY PRZYJMUJE:
Biuro Turystyczne „Mistral” - Katowice, Kochanowskiego 4 

tel. (032) 514-534, 514-191, fax (032) 518-911

SERDECZNIE ZAPRASZAMY!
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Konkurs „Gościa Niedzielnego" i Katolickiego Radia „Józef"

Wakacje z Biblią
Wszystl ie osoby, które 

chcą brać udział w konkursie 
pod tytułem „Wakacje z Bi 
blią” pow.nny kupować przez 
okres wakacyjny tygodnik - 
„Gość Niedzielny” i słuchać 
Katolickiego Radia Archidic- 
ceZj. Warszawskiej ,Józef’ 
w poniedziałek w godz. 
16.30-17.00, środę o godz
20.25, czwartek o 14.50, pią­
tek 8.45-9.00, w sobotę 1 .30 
— 9.(X) i w niedzielę o godz.
11.25. Na łamach „Gościa 
Niedzielnego” będziemy dru­
kować pytania konkursowe, 
a radio „Józef będzie je przy­
pominać. Celem konkursu jest 
sprawdzenie znajomości Pi­
sma Świętego u naszych Czy­
telników i słuchaczy.

25 sierpnia i 1 września 
i 996 roku w „Gościu Nie­
dzielnym” zostanie wydruko­
wany kupon konkursowy za­
wierający osiem razy numery 
pytań oď I do 3. Trzeba od­
powiedzieć na wszystkie 24 
pytania. Na kuponie konkur­
sowym należy wpisać prawi­
dłowe odpowiedzi na pyta­
nia, a następnie wysła ' go 
w kopercie, podając swoje 
imię i nazwisko, adres i miej­
scowość oraz telefon, pod 
adresem: Katolickie Radio 
,Józef’, ul. Skwer ks. kard. 
S. Wyszyńskiego 9,01-015 
Warszawa z dopiskiem „Wa­
kacje z Biblią” Termin przy­
syłania odpowiedzi mija 12 
września 1996 roku (liczy się

data stempla pocztowego). 
Czekają cenne nagrody. Listę 
osób nagrodzonych opubliku­
jemy w „Gościu Niedziel­
nym” jeszcze we wrześniu.

Poniżej drukujemy następ­
ną porcję pytań:

1. Co Bóg stworzył piąte­
go dnia?

2. Kto i do kogo wypo­
wiedział słowa: „Którego 
chcecie, żebym wam uwol­
nił: Barabasza czy Jezusa 
zwanego Mesjaszem”?

3. Jakie są numery naj­
krótszego i najdłuższego 
psalmu? (proszę podać we­
dług Biblii Tysiąclecia)

Już za tydzień kolejne trzy 
pytania.

List do redakcji_________________

Dla uczczenia pamięci
W przyszłym roku przypada 

X rocznica śmierci ks. Fran­
ciszka Blachnickiego - pasto- 
ralisty, liturgisty, twórcy meto­
dy rekolekcji oazowych i zało­
życiela Ruchu Światlo-Życic

Dla uczczenia pamięci tego 
Sługi Bożego, w związku z to­
czącym się procesem beatyfi 
kacyjnym, a także dla przybli­
żenia postaci Ojca osobom, 
które dopiero włączają się 
w Ruch, pragniemy wydać tom 
wspomnień - świadectw o Nim 
i o Jego dziele.

Dlatego zwracamy się 
z gorącą prośbą do tych spo­
śród PT. Czytelników, któ­
rzy znali ks. Franciszka 
Blachnickiego osobiście 
o napisanie wspomnień 
o Nim. Tych zaś, którzy 
uczestniczyli w oazach, prosi 
my o napisanie świadectwa 
o tym, co spośroo wartości 
wyniesionych z oazy, owocu­
je do dziś w ich życiu. Jeśli 
ktoś z Państwa zechcialby po­
dzielić się swoimi fotografia­
mi ze spotkań z Ojcem lub ze

swoich oaz, to moglibyśmy 
nimi uoogacić treść książki.

Uprzejmnie prosimy o nad 
sytanic wypowiedzi i fotografii 
do końca października br. pod 
adresem Grażyna Wilczyńska, 
ul. Armii Ludowej 11,20-806 
Lublin.

Życzymy wielu dobrych 
chwil wspomnień związanych 
z Ojcem z oazą.

(-) Ks. Henryk Bolczyk 
Modéra'>r generalny 
Ruchu Światlo-Zycie

Jp Jp'

GOSC PRENUMERATA 
NIEDZIELNY

Prenumerata „Gościa Niedzielnego” na terenie kraju prowadzona jest wyłącznie przez na­
stępujące instytucje:

1. POCZTA POLSKA
Prenumerata pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju tylko w wydaniu ogólnopolskim, 

tj. wydanie A.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych na terenie ca­

łego kraju oraz przez listonoszy od mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu 
pocztowego jest utrudniony, a także do osób niepełnosprawnych w miastach.

Urzędy pocztowe właściwe dla miejsca zainicszkar a lub siedziby prenumeratora oraz listono­
sze przyjmują przedpłaty w terminach:

- do 30 listopada - prenumerata realizowana od I stycznia następnego roku
- do końca lutego - prenumerata realizowana od 1 kwietnia
-do 31 maja - prenumerata realizowana od 1 lipca
-do 31 sierpnia - prenumerata realizowana od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) prenumeratora 

przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia z uwzględnieniem okresów przedpłat 
podanych wyżej.

Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez. pobierania dodatkowych oplat, bez obowiązku wy­
pełniania blankietów wpłat.

Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenumeratora lub jego 
siedziby bez pobierania dodatkowych opłat

2. Przedsiębiorstwo „KOLPORTEiíi” S.A., tel. 041/68-36-20 do 25
Przyjmuje zamówienia na prenumeratę w swoich oddziałach terenowych, obsługujących miejsce 

zamieszkania prenumeratora na terenie całego kraju. Realizacja prenumeraty w kilka dni od daty 
złożenia zamówienia (adresy oddziałów można znaleźć w książce telefonicznej).

3. „RUCH” S.A., tel. 032/58-70-51 do 9
Przyjmuje zamówienia na prenumeratę w swoich oddziałach terenowych, obsługujących miejsce 

zamieszkania prenumeratora do 5 każdego miesiąca poprzedzającego okres realizacji zamówienia 
w danym kwartale, tj. 5 grudnia, 5 marca, 5 czerwca, 5 września.

4. Spółka „REDAG”, tel. 032/155-27-08
Obsługuje prenumeratorów zbiorowych.
Prenumerata zagraniczna
Prenumeraty ze zleceniem wysyłki zagranicznej przyjmuje: CENTRALA KOLPORTAŻU 

PRASY 1 WYDAWNICTW „P-K-R”, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, tel. 022/20-12-71, 
wew.: 503,507,508; - Konto PBK XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-' 1

Prenumerata ta jest droższa od krajowej o 100 procent
Na terenie Niemiec prenumeratę przyjmuje: GEHRKE - Versand Service, An der Alten Mühle 6, 

W-5047 Wesseling, tel. (02232) 42 '104,’ fax (02232) 51 061.
CENA prenumeraty „Gościa Niedzielnego” kwartalnie wynosi 15,60 zł (cena 1 egz. 1,20 zł).
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Rozrywka

Don 
Camillo 
i Peppone

Śliczności

Żona Długiego wezwana 
w trybie natycnm.astowym, 
zajęła się dzieckiem, a Chu­
dy, wziąwszy kartkę i ołó­
wek, zabrał się czym prędzej 
do roboty.

Pracował ciężko przez go­
dzinę, a w końcu przedstawił 
Pepponowi rezultat pracy

(1)
Obywatele!
Dzisiejszego ranka, korzy­

stając z ciemności nocy, ja­
kaś nieznana ręka jakiejś 

Tego ranka Peppone wy­
skoczył z łóżka o czwartej ra­
no. Zasnął z takim właśnie 
postanowieniem, więc nie 
musiał nastawiać budzika, 
żeby być na nogach o tej nie­
zwykłej porze.

Przed samą północą, kie­
dy stał już na progu domu, 
dotarła do niego wiadomość, 
że klcrykalowie odbył; pota­
jemne spotkanie w kamieni­
cy Filottiego. Informator, 
który stał na czatach w bez­
pośrednim sąsiedztwie miej­
sca zebrania, zdołał zrozu­
mieć jedno zdanie, jakie któ­
raś z grubych ryb klerykal- 
nych wypowiedziała na głos 
podczas wychodzenia razem 
z innymi: „Jutro będziemy 
się śmiali!”.

Co miałoby się wydarzyć 
jutro?

Peppone nie umiał sobie 
odpowiedzieć na to niepoko­
jące pytanie i kiedy 
nadaremnie wytężył wszyst­
kie szare komórki swojego 
umysłu, stwierdził, że jedyną 
rzeczą, jaką można było zro­
bić, to iść natychmiast do 
łóżka, żeby być na nogach 
o brzasku.

Kwadrans po czwartej 
wyszedł z domu i rozpoczął 
obchód po uliczkach uśpio­
nej wioski. Nic zauważył 
nic nadzwyczajnego; ode 
zwy przyklejone na ścianach 
były te same co zeszłego wie­
czoru. To samo z plakatami 
i tablicami ogłoszeń.

Z jednej strony uspokoiło 
go to, ale z drugiej zaniepo­
koiło: skoro nic chodzi o pa­
pierową propagandę na mů­
rách, co innego mogło strze­
lić do głowy klerykałom?

Prawdopodobnie musicli 
w tym maczać palce dzienni 
karze i jeżeli tak się sprawy 
miały, Pepponowi nie pozo­
stało nic innego, jak zaczekać 
spokojnie, aż przywiozą ga­
zety .

Przeszedł przez plac i ru­
szył zdecydowanym krokiem 
w stronę Domu Ludowego. 
Szedł ze spuszczoną głową, 
pogrążony w myślach, więc 
kiedy dotarł do celu i wycią­
gnął z kieszeni klucz, by 
otworzyć drzwi, aż. się cofnął 
ze zdumienia. Na stopniu pod 
drzwiami leżał duży pakunek 
nic wróżący nic dobrego 
i Peppone pomyślał natych 
miast o jakimś piekielnym ła­
dunku. ale po kilku sekun­
dach nastąpił fakt, który oba­
lił jego przypuszczenie: z pa­
kunku wysunęła się na ze­
wnątrz. maleńka dłoń.

Peppone zbliżył się nieuf­
nie . uniósłszy rąbek czarnej 
szmaty okrywającej zawini t- 
ko stwierdził, że malutka 
dłoń jest częścią malutkiej 
rączki, a malutka rączka - 
malutkiego dziecka.

Nigdy nie widział tak 
pięknego maleństwa; nie mo­
gło mieć więcej niż trzy,

cztery miesiące i brakowało 
mu tylko skrzydełek, żeby 
wy lądało jak aniołek.

Do ubranka ktoś przycze­
pił agrafką karteczkę: „Jeżeli 
jesteście partią biednych, oto 
najbiedniejsza w świecie 
istota, bo nie ma nic, nawet 
imienia. Powierza ją wam 
nieszczęśliwa matka”.

Peppone przeczytał raz 
i drugi niewiarygodną wiado­
mość i odpowiednio długą 
chwilę stal z otwartymi usta­
mi, a potem wydał z siebie 
przeraźliwy krzyk.

Natychmiast zbiegli się ze­
wsząd ludzie - w samych 
niemal koszulach i z mocno 
zaspanymi oczami. Wszyscy 
przeczytali karteczkę i stali 
oszołomieni.

— Czy to możliwe, żeby 
w erze bomby atomowej zda­
rzały się jeszcze takie rze­
czy? - krzyknął w pewnej 
chwili Peppone. - To zupełne 
średniowiecze!

- Z tą małą różnicą, że 
w średniowieczu zostawiano 
dzieci na stopniach kościoła!
- zauważył Chudy, który 
właśnie nadszedł.

Peppone odwrócił się 
i spojrzał na niego wzburzony.

- Co chcialeś przez to po­
wiedzieć - warknął napastli­
wie

- Chciałcm powiedzieć, że 
jest spory postęp od średnio­
wiecza do naszych czasów - 
wyjaśnił Chudy. - W każdym 
razie to prawda, że nieszczę­
śliwe matki zmuszone opu­
ścić swoje dzieci nie ufają już 
księżom, ale...

Peppone nic dal mu skoń­
czyć, złapał go za kołnierz 
i pociągnął do drzwi.

- Bierz dziecko i właź do 
środka!

Chudy podniósł zawiniąt­
ko i poszedł za Pepponem.

- Szefie - wybełkotał, kie­
dy znaleźli się w osobistym 
gabinecie Peppona - dlacze 
go mnie tak traktujesz. Czy 
powiedziałem coś głupiego?

Peppone był nadzwyczaj­
nie podniecony.
- Chudy! - krzyknął. - Bierz 
kartkę pi. r. prędko! Nie trać 
ani chwili! Dzisiaj to my się 
będziemy śmiać!

nieszczęśliwej matki złożyła 
swoje dziecko przed drzwia­
mi Domu Ludowego, gdzie 
odkryl je towarzysz Giusep­
pe Bottazzi.

Do porzuconego dziecka 
przyczepiona była następu­
jąca karteczka: „Jeżelijeste­
ście partią biedaków, oto 
najbiedniejsza w świecie 
istota, bo nie ma nic, nawet 
cmi "nia. Powierza ią wam 
nieszczęśliwa matka”.

Obywatele!
Zanim potępimy niero­

zumny czyn nieznanej matki, 
ujawnijmy światu niespra­
wiedliwość społeczną, z po­
wodu której bogaci mają za 
dużo, a biedacy nie mają na­
wet czym nakarmić swojego 
maleństwa.

To są prawdziw winowaj­
cy! Biedak nie kradlby chle­
ba, gdyby bogaty nie pozba­
wiał biednego produktów 
pierwszej potrzeby!

Desperacki krok matki, 
która opuszcza nowo naro­
dzone dziecko, jest charakte­
rystyczny dla społeczeństwa 
średniowiecznego, ale men­
talność ludzi nie jest już śre­
dniowieczna, bo jeśa w śre­
dniowieczu matka zostawiała 
dziecko przed kościołem, to 
teraz zostawia je przed Do­
mem Ludowym, co znaczy, że 
zaufanie do księży skończyło 
su i biedacy pokładają na 
dzieję jedynie w Partii Ko­
munistycznej, dla której 
wszystkie istoty są jednakowe 
i mają prawo do swojego 
miejsc a pod słońcem!

Obywatele, my hierz.emy 
na siebie opiekę nad opusz­
czoną istotą, a was zachęca­
my do jednomyślnego gloso­
wania na naszą listę!

Peppone kazał sobie prze­
czytać odezwę parę razy, 
przedyskutował . Chudym 
rozmieszczenie niektórych 
przecinków, a potem pchnął 
go do Barchiniego z polece­
niem wydrukowania pięciu­
set egzemplarzy.

Po południu odezwa była 
gotowa i grupa odpowiedzial­
na za rozlepianie wyruszyła 
na pełnych obrotach.

cdn.

Krzyżówka nr 32

POZIOMO: 1) dotrzymywanie podjętych zobowiązań, 
5) promieniotwórczy pierwiastek chemkzny, od nazwy mia­
sta Berkeley, 9) samodzielna jednostka gospodarcza, 10) le­
wobrzeżny dopływ Odry, 11) pokojowe zakończenie wojny, 
13) miękki metal, 14) pismo papieskie mniej uroczyste niż 
bulla 15) cukierek na patyku, 17) grzyb jadalny, 19) dokładne 
określenie miejsca pobytu, 20) ...makower, powieść Orzesz­
kowej, 22) listopadowy lub grudniowy solenizant, imię 5 an- 
gielsk.ch Świętych, 23) azbestocementowy materiał budowla­
ny, niegdyś bardzo popularny, 25) fałszywie zeznaje pod 
przysięgą, 27) podłużna grządka kwiatowa, 28) orszak po­
dróżnych na pustyni.

PIONOWO: 1) pospolity ptak, 2) w gramatyce część zda­
nia, 3) nadwyżka, 4) np. winniczek. 5) coś z biżuterii, 6) mie­
rzony w stopniach, 7) poległ w Wąwozie Termopilskim, 
8) nawóz organiczny, 12) ogólna nazwa dużej grupy drobnych 
wysp na Pacyfiku, 14) niemiecki wydawca, inicjator słynnych 
przewodników turystycznych, też nazwa takich przewodni­
ków, 15) niezgrabny, duży pojazd, 16) grzbiet dachu ze słomy 
epioncj gliną, 18) budowla otaczająca jakąś przestrzel albo 

osłona, umocnienie, 21) miasto z grobem Mahometa, 
24) z noszenia tej korony zrezygnował Paweł VI, 26) kieł.

UWAGA:
Wśród osób, które do 23 sierpnia br. (dzień losowania) na- 

dcślą pod adresem redakcji: 40-958 Katowice 2, skrytka pocz­
towa 659, prawidłowe rozwiązań a (z załączonym kuponem 
kontrolnym) rozlosowanych zostanie 16 nagród.

I nagroda - wyjazd do Rzymu (dla jednej osoby) oraz 15 
nagród książkowych.

Rozwiązania prosimy przesyłać wyłącznie na kartach pocz­
towych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 28:
Poziomo: papeteria, wybieg, zapłata, Rokita, arka, sieć, 

stępka, dochód, Dunkierka, antonówka, suchar, egoizm, kran, 
teka, angina, wirtuoz, atrapa, Anastazja.

Pionowo: przesąd, popielniczka, trał, reaktor, aeroplan, 
wykład, buta, gepard, archiwanusz, niwa, okno, kanonada, 
trzewia, amnezja, sztama, remiza, ansa, bryt.

I nagrodę, wyjazd do Rzymu (dla jednej osoby) wyloso­
wał Pan Bolesław Sałata z Bodzechowa.

Prócz tego wylosowano 15 nagród książkowych, które 
otrzymują PP.: Ryszard Chromy - Sosnowiec, Genowefa 
Przyborska - Gniezno, J Jankowska - Mielec, Jadwiga Do 
narska - Płock, Elżbieta Sejtid - Nowy Sącz, Andrzej Wojtu- 
nik - Jasło, Izabela Tofil - Piastów k. Warszawy, Wincenty 
Alcnowicz - Gdańsk-Ohwa. Irena Lisowska - Pila, Jerzy Kel­
ler - Lubsza, Józefa Surma - Otmuchów, Broni daw Jani 
szewski - Nowy Targ, Bogusława Molck - Rabka-Zdrój, 
Henryk Żurek - Kędzierzyn-Koźle, Anna Kiywionek - Drzo- 
nowo.

Nagrody książkowe prz.cślemy pocztą.
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Plusy dodatnie - plusy ujemne

3 po 3
Sposób 
na plony
Prezydent Białorusi Alek­

sander Łukaszenko zakazał 
wieców i manifestacji 
w okresie żniwnym. Żniwa 
mają w tym roku potrwać do 
zimy, do tego czasu będzie 
bowiem obowiązywać zakaz. 
Długie żniwowanie nie jest 
specjalnie dziwne, bo prezy­
dent nakazał dyrektorom 
przedsiębiorstw rolnych' ze­
brać 10-15 procent zbóż wię­
cej niż w roku ubiegłym. Na 
polecenie prezydenta rząd 
opracuje zasady współza 
wodnictwa pracy. Są bardzo 
potrzebne, bo zadłużenie koł­
chozów i sowchozów z tytułu 
niewypłacania zarobków 
przekroczyło 400 miliardów 
rubli.

Kronika 
towarzysko- 
-kryminalna
Po spotkaniu prezydenta 

Kwaśniewskiego z poszuki­
wanym w Polsce listem goń 
czym bokserem Gołotą, z 

elementem przestępczym 
spotkali się dzicnmkarze 
„Telcexpresu”, w dyskotece 
„Dekadent”. Ponieważ poli 
cja, która doniosła o tym pra­
sie, ma trudności z łapaniem 
ludzi mafii, nawet gdy się nie 
ukrywają, wydaje się, że do 
„Dekadcnta” przybyła albo 
posłuchać muzyki, albo śle­
dząc dziennikarzy.

Warszawa 
da się lubić
Zwłaszcza jeśli jest się 

tam radnym i to w samym 
śródmieściu. Dicta bowiem 
przedstawiciela samorządo­
wej władzy ustawodawczej 
wynosi tam 5.400 nowych zł. 
(Jeśli ktoś chce wiedzieć, ile 
to jest w starych milionach - 
niech sobie dopisze 4 zera.)

Nasze 
podwórko
Kiedy w „Gościu Nie­

dzielnym” nr 27 z 7 hpca 
19% roku prezentowaliśmy 
kartkę z wydanego w Liche­
mu kalendarza,*  Który w re 
formowaniu świąt i uroczy­
stości kościelnych poszedł 
znacznie dalej niż oczekiwali 
ojcowie Soboru Watykań­
skiego II, spodziewaliśmy 

się, że ktoś z CzytelniKÓw 
przyjrzy się kalendarzowi 
wydanemu przez nas samych 
na bieżący rok.

Nie zawiedliśmy się. 
Uczyniła to pani Halina (nie 
chcemy zniekształcić nazwi 
ska) z Bochni. Na nadesłanej 
nam kartce pocztowej napisa­
ła: „Tym razem coś z wasze­
go «podwórka». W kalenda­
rzu «Gościa Niedzielnego» 
na rok 1996 styczeń ma tylko 
30 dni. natomiast w numerze 
30 «Gościa Niedzielnego» 
z 28 lipca czytamy: «W śro­
dę, 2 sierpnia br. przypada 
odpust Porcjunkuli». Nawet 
w wyżej wymienionym ka­
lendarzu 2 sierpnia jest 
w piątek '.

No coż, z pewnym niepo­
kojem myślimy także o na­
szych kolejnych „wyczy­
nach” kalendarzowych.

Cztery 
działania
Przypominamy, że ru­

bryka „Cztery działania” 
ma za zadanie odnotowy­
wać inicjatywy, oświadcze­
nia, poparcia i odmowy wy­
stępujące w trwającym pro- 
cesie jednoczenia polskiej 
prawicy politycznej. Przy­
pominamy również, że czte­
ry podstawowe działania 
matematyczne, które stano­

Czar PRL-u
Teraz, kiedy poważnym problemem staje się pracoholizm, a 
biedny pracodawca nie może wygonić ludzi na należny im 
przecież urlop taryfowy, proponujemy sentymentalny powrót w 
przeszłość, kiedy to istotę sprawy oddawało nieoficjalne 
przysłowie ludowe: „Czy się stoi, czy się leży - dwa tysiące się 
należy”, a zatem...

Dziś: Są jednak jednostki...
Trochę mylący jest ten tytuł. Bo mc jeden obywatel. Wielu. I nie w ruchu. W bezru­

chu. Dzięki czujności Naczelnika Gminy Gierałtowice do zagrożenia bezpieczeństwa 
państwa nie doszło.

Przeczytaliśmy zamie­
szczoną wyżej notatkę 
„Sposób na plony” i przy­

pomniało nam się, że 
wśród materiałów czekają­
cych na druk mamy, nade­

O zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscypliny pracy

W Polsce Ludowej klasa robotnicza, świadoma swych 
praw i obowiązków gospodarza kraju, nadaje dyscyplinie 
pracy nową socjalistyczną treść.

Przytłaczająca większość robotników i pracowników 
umysłowych, pracując sumiennie i z zapałem, daje wyraz 
swojemu socjalistycznemu stosunkowi do pracy i przyczynia 
się do wzmocnienia sil Ludowej Ojczyzny.

Są jednak jednostki, które naruszając dyscyplinę pracy, 
postępowaniem swym obniżają skuteczność otiarnej pracy 
swych współtowarzyszy i wpływają hamująco na dalszy 
ciągły wzrost dobrobytu i kultury mas pracujących. Do szcze­
gólnie szkodliwych .naruszeń dyscypliny pracy należy opusz 
czanie dni pracy bez usprawiedliwionej przyczyny.

Mając na względzie, że przestrzeganie socjalistycznej 
dyscypliny pracy jest nieodzownym warunkiem realizacji 
planu sześcioletniego, zgodnie z interesami i postulatami 
klasy robotniczej Sejm Ustawodawczy uchwalił ustawę z dnia 
19 kwietnia 1950 r. o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscy­
pliny pracy. Ustawa oraz wydana na jej podstawie uchwala 
Rady Ministrów z dnia 5 maja 1950 r. stanowią co następuje:

słaną nam przez Czytelni­
ka z Jeleniej Góry, bro- 
szurkę„Ustawa o zabez­
pieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy”. Wyda­
wano ją za pokwitowa­
niem (podpis, data itp.). 
Dziełko wydrukowano 
w roku 1951, ale w świetle 
tego, co przeczytaliśmy 
wyżej, wydaje nam sie, że 
białoruscy specjaliści od 
dyscypliny pracy mogliby 
śmiało skorzystać z zawar­
tych w niej pomysłów. Np.: 
„Nieusprawiedliwione 
opuszczenie jednego dnia 
pracy po raz czwarty 
w tym samym roku, w któ­
rym pracownik opuścił już 
poprzednio be usprawie­
dliwienia trzy dni pracy 
i został ukarany karami 
porządkowymi, jest złośli­
wym uporczywym naru­
szeniem socjalistycznej 
dyscypliny pracy i za nie 
pracownik podlega karze 
wymierzonej przez sąd 
karny.”

wią fundament niniejszej 
rubryki, to dodawanie, 
odejmowanie, mnożenie 
i dzielenie.

Działanie nr 9. Pod koniec 
sierpnia przedstawiciele Ru­
chu Odbudowy Polski po raz 
kolejny odmówili w >pól- 
uczcstnii twa w Akcji Wy­
borczej „Solidarność”. Poja­
wiły się nawet w ich wypo­
wiedziach sugestie, że wspo­
mniana Akcja będzie kom­
promitacją polskiej prawicy 
politycznej co najmniej na ta­
ką miarę, jaką była nieudana 
inicjatywa pod nazwą „Kon­
went świętej Katarzyny”. Po­
za ściśle zainteresowanymi, 
mało kto pamięta nie tylko 
czym był ów Konwent, ale 
nawet, że był. (odejmowa­
nie)

Działanie nr 10. Konse­
kwentnym stanowiskiem 
ROP-u nie zrażają się przed­
stawiciele „Solidarności”. 
„Porozumienie «Solidarno­
ści» z Ruchem Odbudowy 
Polski jest ciągle możliwe”, 
z niezmąconą nadzieją 

stwierdził w wywiadzie ra­
diowym rzecznik „Solidarno­
ści” Piotr Żak. Żwrócil też 
uwagę, że między ROP-em 
a Akcją Wyborczą „Solidar­
ność” występują mniejsze 
różnice poglądowe niż mię 
dzy partnerami obecnej ko­
alicji rządzącej, czyli SLD 
i PSL. Żauważyl, że utrzy­
muje się ona mimo istnieją 
cych różnic już od trzech lat. 
Zdaniem rzecznika „Solidar­
ności” P. Żaka, ‘ krytyczne 
wypowiedzi lidera ROP Jana 
Olszewskiego „są niczym 
w porównaniu do wzajem­
nych oskarżeń wysuwanych 
nawzajem przez liderów PSL 
i SLD '.(mnożenie)

Według bardzo ostrożnych 
ocen najnowszych sondaży 
opinii publicznej, gdyby wy­
bory parlamentarne odbyły 
się w najbliższym czasie Ak­
cja Wyborcza „Solidarność” 
i ROP razem wyprzedziłyby 
rządzącą lewicę o co naj­
mniej kilka procent. Optymi­
ści mówią o kilkunastu pro­
centach.

Cytat do kwadratu

FORUM Nr 30/96

„ edwo rozwlążemy jakiś problem, a Już następny wystawia swój ohydny
*e (THE NEW YORKER}

Myśli do potęgi
W Anglii nie mówi się pochwał wprost, po to trzyma się 

psy. Wolno natomiast chwalić ludzi za to, co wyprawiają z 
psami.

Elias Canetti

Bambosz: O ja nieszczęśliwy! Być stale razem z tym 
drugim, z tym klapkiem, z tym głupim kapciem! Gdyby nic 
on, mógłbym dostać do pary coś lepszego...

Karol Czapek

Laureat 
tygodnia

Nagrodę tygodnia 
przyznaliśmy tym razem 
pani Halinie z Bochni za 
materiał wykorzystany 
w notatce „Nasze po­
dwórko”. Niestety laure­
atka bardzo nieczytelnie 
podala dane na swój te­
mat. Prosimy o napisa­
nie do nas, tym razem 
wyraźnie. Wtedy będzie­
my mogli przesłać na­
grodę pocztą. Na razie 
tylko gratulujemy.

Nieustający 
konkurs

Zapraszamy Czytelni­
ków do współredagowania 
tej rubryki. Prosimy o kró­
tki opis różnych nonsen­
sów występujących w na­
szej codzienności. Czeka­
my na listy z dopiskiem 
„Plusy dodatnie, plusy 
ujemne” Co tydzień bę­
dziemy przyznawać nagro­
dę za najcick wsze, wyko­
rzystane materiały.
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Do czytania 
na 
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Rok 2004: Wielki Bracie, my Cię też widzimy
„Wielki Brat patrzy na Cie­

bie” - to jedno z najslynniej- 
szyeh zdań powieści Orwella 

Rok 1984”. Orwell napisał swą 
powieść zaraz po II wojnie świa­
towej i mógł się spodziewać 
wszystkiego najgorszego wobec 
jednoczesnego rozwoju środków 
technicznych i apetytów dykta­
torskich. Stąd pomysł „telewizji 
aktywnej”, która bawi, budzi 
i podgląda telewidzów - jest jed­
nym z miliardów oczu Wielkie­
go Brata. Tak to czarno widział 
Orwell w latach czterdziestych. 
Z postępem jednak jest jak z Ko­
lumbem; miał dotrzeć do Indii, 
a znalazł się w Ameryce (to 
oczywiście przenośnia, proszę 
nic myśleć, że ja sądzę, iż postęp 
nie dotarł do Indii). „Indie” Or­
wella to była cywilizacja abso­
lutnie totalitarna, w której wła­
dza w trosce o obywateli śledziła 
ich bezustannie , żeby sobie nie 
zrobili krzywdy. Jak to w życiu 
bywa, trzeba było czymś za tę 

opiekuńczość zapłacić, w „Roku 
1984” ludzie płacili wolnością. 
Perspektywa straszna - na 
szczęście diabeł nie jest tak 
straszny, jak go malują.

Komputer, który zaczynał do­
piero ssać pierś technologii, gdy 
Orwell miał swą apokaliptyczną 
wizję, w późniejszych latach 
nieraz był traktowany jako na­
rzędzie szatana, które usidli 
i zniszczy, a przede wszystkim 
skontroluje na wylot. Przez tele­
wizor Wielki Brat mógł tylko 
patrzeć, zaś dzięki komputerowi 
i jego mackom mógłby bez tru­
du znać zasobność konta, wie­
dzieć, co mali braciszkowie ku­
pują używając kart kredyto­
wych, a stąd wnioskować więcej 
niż przeciętnie sprytny esbek. 
Dlaczego nie spalić tego czar­
ciego wynalazku? (A przedtem 
wychlostać za kretyńskie komu­
nikaty, jakie od czasu do czasu 
nadaje, wpędzając mnie w kom­
pleksy, bo podobno każde 

dziecko potrafi poruszać się 
w systemie Windows, a tylko ja 
nic umiem). Szatanowi udajc się 
niekiedy obrócić ró, ne piękne 
ludzkie idee przeciw ludziom, 
na szczęście są też anioły i dzię­
ki ich pomocy niektóre maszyny 
z piekła rodem zaczynają służyć 
człowiekowi. Gdyby mnie to na 
przykład interesowało, to mógł­
bym w tej chwili spytać, J tk glo­
sował w Kongresie USA w cią­
gu ostatnich lat, powiedzmy se­
nator Kennedy. Mam nadzieję, 
że jeszcze przed 2004 r. będę 
mógł o to samo zapytać w od­
niesieniu do posła z mojego 
okręgu. Być może będę mógł 
sprawdzić, kiedy był na posie­
dzeniu komisji i co mówił. Do 
2004 r. zmieni się może więk­
szość sejmowa i będę mógł 
sprawdzić stan majątkowy 
przedstawicieli władzy. Dzięki 
temu nie będę musial glosować 
na podstawie ulotki wyborczej i 
zweryfikować opowieści o „po­

myłkach” przy głosowaniu oraz 
uniknąć wysłuchiwania żenują­
cych wypowiedzi o „zapomnia­
nych” dochodach żony męża 
stanu. Również telewizja, którą 
demonizował Orwell, wraz z in­
nymi mediami stala się w ciągu 
kilkudziesięciu powojennych lat 
dla władzy bronią obosieczną. 
Okazało się, że co prawda jest to 
znakomite narzędzie do ogłupia­
nia społeczeństwa (nie tylko ofi­
cjalnymi komunikatami, rów­
nież programami, które nie wy­
magają myślenia, więc pozwala­
ją na zarośnięcie mózgu tłusz­
czem): z drugiej jednak strony 
nigdy jeszcze w dziejach władcy 
nie znajdowali się pod taką kon­
trolą opinii społecznej, jak teraz. 
Tak więc dzięki nieznanemu 
agentowi sil angielskich, który 
diabelską robotę psuje, w roku 
2004 małe siostrzyczki będą 
miały wielkich braci na oku.

Polityczność
Żartobliwy pomysł Doroty 

Tcrakowskicj z „Przekroju” (30 
VI): Dzień Bez Polityki. W ta­
kim dniu politycy siedzieliby 
w domach, a „przekaźniki” nie 
informowałyby o działaniach 
polityków. Według Autorki, by­
łoby pięknie i chyba wypoczyn­
kowo, bo „politycy trują”. Tekst 
zapewne spodobał się dość licz­
nym dziś osobom, narzekają­
cym na nadmiar polityki w pra­
sie, radiu, TV i najchętniej się­
gającym po kolorowe magazy­
ny a’la Zachód, sprawiające 
wrażenie rzeczywiście zupełnie 
apolitycznych. Zwykła niby 
rzecz: nic każdy musi intereso­
wać się polityką.

Coś tu jednak niepokoi. Od­
noszę wrażenie, że niektórym 
Polakom mylą się pojęcia poli­
tyki, partyjności i propagandy. 
Polityka kojarzy im się ze spo­
rami międzypartyjnymi, kiedy 
to każda partia stara sią ukazać 
siebie w dobrym świetle, 
a przeciwników zwalcza (bywa, 
że niezależnie nawet od tzw. 
meritum sprawy). A inne osoby 
mogą kojarzyć politykę, na za­

sadach wspomnień, z. propagan­
dą partii rządzącej w PRL. Jed­
ni i drudzy dochodzą do wnio­
sku, że warto by odpocząć od 
polityki.

Moje skromne pytanie: jeśli 
społeczeństwo w demokracji 
odpoczywać pragnie od polity­
ki, to kto ma rządzić? Słowo 
„demokracja” oznacza przecież 
rządy ludzi, czyli społeczeństwa 
(z wyjątkiem tzw. demokracji 
ludowej, którą bezpośrednio po 
wojnie polscy komuniści okre­
ślali jako coś przeciwnego, bo 
dyktaturę). Rządy ludu, praw­
dziwe, są zupełnie czymś innym 
niż tzw. rozpolitykowanie. Po 
prostu - odpowiedzialność za 
kraj i za innych ludzi. Solidar­
ność z przeżywającymi trudno­
ści. Gospodarność wobec kraju, 
nastawienie, by - niczym w do­
brym ogrodzie - wszystko się 
rozwijało, nic nie marnowało. 
Świadomość, że pewnych racji 
trzeba bronić, zarówno podczas 
wojny, jak pokoju. Polityczne 
zainteresowania byłyby więc tu 
prawie równoznaczne z. obywa­
telskimi.

Rozumiano rzecz tak w sta­
rożytnych republikach (w naj­
lepszych ich okresach) i w śre­
dniowiecznych terenach, gdzie 
rozwijały się samorządy. Stara­
no się nadać sens podobny poli­
tyce w demokracjach nowożyt­
nych. Niestety, nic zawsze sku­
tecznie. Zagubienie polityczne 
elit i zagubienie społeczeństwa 
prowadziły do rezygnacji. Czy­
li: oddawania władzy dyktatu­
rom i totalizmem albo godzenie 
się, by decydowały o życiu da­
nego kraju nieoficjalne ośrodki, 
różne grupy powiązań i intere­
sów finansowych, myślące 
głównie o sobie, nie o wspólno­
cie, jaką tworzyć powinno pań­
stwo. „Apolityczność” - we­
dług komunistów — cechowała 
kogoś niezaangażowanego po 
ich stronie (zwłaszcza w okresie 
stalinowskim). Według społe­
czeństwa - mogła być formą 
niezależności (skoro „politycz­
ność” wydawała sią potulnością 
wobec władzy). Dziś jednak na­
suwa się pytanie: czy apolitycz­
ność zupełnie nic jest postawą 
jakby nieobywatclską, pośred­

nią zgodą, czy to na nowe dyk­
tatury, czy władzę grup intere­
su, jeśli nie - władzę mafii? 
Także na jakiś ewentualny rząd- 
-nierząd, bezsilny czy niedoj­
rzały, kiedy wszystko prawie 
utrzymuje się w stanie chaosu 
i bezładu?

Napotykam ciągle pytania 
bardzo polityczne, chć nic par­
tyjne:
1) Dlaczego posłowie uchwalili 
sobie takie wysokie diety, mimo 
złych warunków sporej części 
społeczeństwa? 2) Dlaczego na 
Śląsku członkowie zarządów 
spółek węglowych zarabiają po 
10 razy więcej niż górnicy? 3) 
Dlaczego tak niewiele robi się 
na rzecz rodzin w ciężkiej sytu­
acji finansowej? 4) Dlaczego 
socjaldemokratyczne Minister­
stwo Budownictwa wydaje się 
tak dalekie socjaldemokracji? :

Pytania - właśnie polityczne, 
czyli - samo życic. Nic da się 
od nich uciec, ani odpocząć. 
Rezygnacja z polityki to jednak 
rezygnacja z demokracji.

Obiecujemy sobie, że podczas urlopu poduczymy się obcego ję- oszukania kaliskich Franciszkanów.
zyka, rzucimy palenie albo przeczytamy przynajmniej jakąś 
ambitną lekturę. A co robimy? Spróbujmy odpowiedzieć sobie

Przedstawił im rzekome h.,ty umie­
rającego stryja, z. których wynikało, 

na to pytanie, czytając na leżaku tekst zatytułowany myląco: że (xlz.iedz.iczy kilka wsi. Pożyczyli

Gong na obiad
kilo. Siedzieliśmy więc na we- - Zawsze pisano „kryminały” -

mu więc konia i pieniądze na po­
dróż. Potem wyłudził (xl wojcwixly 
pomorskiego Pawła Dzialyńskiego 
powóz i czwórkę koni, miał się bo­
wiem - co też było udokumentowa- 

randzic naszego pensjonatu. Doceni 
Zygmunt Smugoń porządkowa! no­
tatki do referatu, który miał wygło­
sić na początku września, Piotr 
Podmajcrz - mój przyjaciel, znany 
pœta i pcxliw.nik - drzemał, ja na­
tomiast czytałem miesięcznik, po­
święcony wyłącznie sprawom kry­
minalnym i sensacyjnym.

- Nic rozumiem, jak można tak 
marnować czas - docent spojrzał 
na mnie z. niesmakiem.

- Przcciez. po to między .innymi 
hierze się urlop - spróbowałem się 
bronić.

- Przemoc, zbrodnia, horror, 
sensacja - prychnąl z pogardą na­
ukowiec. - Kryminalne historyjki, 
które ludziom schyłku wieku zastę­
pują kulturę.

polemizowałem. - Wystarczy prze­
czytać choćby starożytny życiorys 
Kaliguli.

- Ale to był cezar, nic pospolity 
przestępca - stwierdzi! Smugoń.

nc fałszywymi listami - żenić z. bo­
gatą i wysoko urodzoną wdową. 
Szybko znudziły mu się jednak 
drobne „skoki", zebrał kilkadziesiąt 
starych, pergaminowych dokumen-

- () pospolitych przestępach tez (ów, nauczył się fałszować starozyt- 
zawsze pisiuto - okazało się, że nc pismo i założył z. niemieckimi
Piotr wcale nic spal. - I, choć może 
saę nam to nie pcxlobaé, zawsze lu­
dzie lubili czytać tego nx.lz.aju histo­
rie. W XVII wieku żyt sobie 
Krzysztof Stanisław Janikowski. 
Żyło wtedy w Polsce z. pewnością 
mnóstwo ludzi dobrych, uczciwych, 
szlachetnych. Niestety, pamięć 
o nich zaginęła całkowicie. History­
cy, pisarze i inni „pracownicy pió­
ra” walili natomiast dla potomnych 
biografię Janikowskiego - oszusta 
i fałszerza dokumentów. Zaczął <xl 

kolegami (m.in. specjalistą <xJ meta­
lowych pieczęci, biegłym lacinni- 
kiem i jeszcze własnym szwagrem) 
coś, co nazywamy dziś grupą prze­
stępczą. Następnie ogłosił, że zna­
lazł zrabowaną książętom pomor­
skim kiedyś priez jakiegoś swojego 
przenika skrzynię z dokumentami 
dotyczącymi przywilejów różnych 
rodów szlacheckich a także klaszto­
rów. Poda! też do publicznej wiado­
mości, że jeśli gdzieś jakieś urzędo­
we papiery zginęły, wystarczy mu 

dać znać, o jakie pisma chixlzi, a on 
zobowiązuje się (za nic całkiem 
drobną opłatą) sprawdzić, czy nie 
znajdują się przypadkiem w (xlnalc- 
zionym kufrze. No i znajdowały się 
przeważnie. Żył sobie z tego prwc- 
derti ów Janikowski całkiem dostat­
nio. Fałszerz zaczął swą karierę <xł 
naciągnięc a zakonników, skończył 
ją - musi być w końcu jakaś spra­
wiedliwość - też za sprawą zakon­
nika. Opat oliwski zwrócił się mia­
nowicie do niego z. pytaniem, czy 
nie ma w swoim zbiorze zaginione­
go nadania króla Zygmunta I dla te­
go opactwa. Jasne, że Janikowski je 
miał. Nie mógł wiedzieć, że auten­
tyczny dokument spoczywa bez­
piecznie w klasztornym archiwum. 
Wszystko się wydało, oszust 
umknął jednak z pieniędzmi za gra­
nicę. Mniej szczęścia miał jego 
szwagier, Odebrał sobie życic, gdy 
przyszli go aresztować.

- Wolę już niepamięć niż. wcho­
dzenie do historii w ten sposób - 
stwierdził z humorem dwent. Gong 
zaprosi! nas na obiad.

Spisał: K. N.
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Rozrywka

Szach-Mat

Zadanie 
nr 1 80 Pisał 60 lat temu

Widełki Białe zaczynają i wygrywają
Mówi się o podwójnym ataku, kie­

dy jedna i ta sama bierka działa 
w dwu różnych L ierunkach (na dwu 
liniach, lub dwu diagonalach albo na 
jednej linii i jednej diagonali, jeżeli 
to jest hetman). Wszystkie bierki 
z pionkami włącznie, z wyjątkiem 
pionka wieżowego, mogą wykony­
wać ten atak. Kiedy widelec jest 
uformowany przez pionka, który gro­
zi biciem figury i pionka nieprzyja­
cielskiego, w większości przypadków 
przeciwnik musi odpowiedzieć wy­
mianą pionka.

Oto szczególny przypadek „wide­
łek” (widelca): kiedy dwoma bierka­
mi zaatakowani są król i figura, król 
musi najpierw koniecznie uwolnić się 
od szacha, z czego wymKa, że ":gura 
jest stracona, chyba, że jej obóz może 
bić atakującą bierkę albo przesłonić 
limę szachowania za pomocą posu­
nięcia broniącego tę figurę lub dają­
cego szacha.

Chociaż termin „widełki” (wide­
lec) jest najczęściej stosowany 
w przypadku pionka, wykorzystuje 
się go czasami także w sytuacji, kie­
dy jedna figura atakuje dwie bierki 
obozu przeciwnika i zagraża wygra- 
n,-m materiału, mogąc bić jedną lub 
drugą bierkę.

Ten typ manewru, ważny w prak­
tycznej partii nie jest prawie nigdy 
wykorzystywany jako temat kompo­
zycji.

Oto zadanie rekordowe, czyli tzw. 
task w dawnym stylu z 1852 roku, 
który przedstawia 4 „widełki” bia 
łych kolejno po sobie następujące

Rozwiązanie zadania nr 179

LWc8+!, Hxc8; 2.Sc7+, Kb8; 
3.Sa6+, bxa6 pat. Jeśli pionek nie bi­
je skoczka, to białe remisują przez 
wieczny szach: 3...Ka8; 4.Sc7+, Kb8; 
5.Saó+ itd.

Hobby z ząbkami

Sanktuaria mary jne

Diaiwania Ze#»,. ,jto«5lka
BAZii dllKA IMi* KII ÖOZE. «MEILSKNEJI

W 1993 r nasza poczta zainaugu­
rowała cykl emisyjny, który kolek­
cjonerom znaczków o tematyce reli­
gijnej sprawia szczególnie wiele sa- 
tysfakcj'. Chodzi o emisje przedsta­
wiające na pocztowych miniaturach 
polskie sanktuai ia maryjne.

Cykl otworzyły wydane 15 sierp­
nia dwa znaczki ( 1, 2) z których 
pierwszy pokazuje Matkę Bożą 
Swiętolipską z sanktuarium w Świę­
tej Lipce (bazyl.ka OO. Jezuitów pod 
wezwaniem Nawiedzenia Najświęt­
szej Maryi Panny), drugi zaś - ka­
mienną Matkę Bożą Leśniańską 
z sanktuarium w Leśnej Podlaskiej 
(bazylika OO. Paulinów).

W 1994 r. wszedł do obiegu (18 
maja) jeden znaczek (3), z wizerun­
kiem Matki Boskiej Kalwaryjskkj 
z bazyliki Matki Bożej Anielskiej 
OO. Bernardynów w Kalwarii Ze­
brzydowskiej.

Następny walor ukazał się 2 sierp­
nia minionego roku (4), na nim zaś 
widzimy Matkę Boską Pocieszenia 
z bazyliki Trójcy Świętej i Wszyst­
kich Świętych w Leżajsku.

Kolejny znaczek z tego cyklu 
otrzymaliśmy teraz - 2 sierpnia. Jest 
to (5) figura Matki Bożej Przeczyc- 
kiej z kościoła Wniebowzięcia Naj­
świętszej Maryi Panny w Przcczycy 
(znaczek ma, oczywiście, ząbki, ale 
reproduł ujemy odbitkę próbną).

W centralnym Zarządzie Poczty 
Polsk.ej dowiedzieliśmy się, że 
w przyszłym roku do wymienionych 
już znaczków dołączy następny, z wi­
zerunkiem Matki Boskiej Pocieszenia 
z Górki Duchownej, cykl zaś będzie 
kontynuowany tak długo, aż obejmie 
co najmniej po jednym sanktuarium 
z każdej diecezji.

W komplecie będzie to więc pięk­
ny zbiór, zwłaszcza jeśli go uzupełni­
my walorami pocztowymi pokazują­

cymi Czarną Madonnę, tę, której 
uświęconym domem jest klasztor na 
Jasnej Górze, a także licznymi da 
townikami okolicznościowymi, jak 
choćby zeszłorocznymi, upamiętnia­
jącymi 350. rocznicę objawień Matki 
Boskiej Janowskiej.

Radzimy jednak nie poprzestać na 
samych opisanych wyżej znaczkach, 
gdyż ciekawe są także towarzyszące 
tym emisjom koperty pierwszego 
dnia, po pierwsze - ze względu na iii 
teresujące datowniki, a po drugie - 
z uwagi na zdobiące je ilustracje, 
przedstawiające obiekty sakralne, 
w których znajdują się Madonny (re­
produkujemy ilustrację z FDC pre­
zentującą bazylikę Matki Boskiej 
Anielskiej).

Tydzień w kraju 
i za granicą
P. minister Świętosławski 
na Si?6 ku

Na Śląsku bawił w tych dniach 
p minister oświaty prof. dr Świę- 
toslawski. Dokonał on w dniach 29 
i 30 lipca br. szeregu wizytacyj na 
terenie Województwa Śląskiego, 
zwiedzając większe skupienia od­
bywającej praktykę młodzieży 
szkół wyższych zawodowych. 
Pozatem p. minister zwiedził także 
huty „Batory” i „Pokój” - fabryki 
chemiczne Związku Koksowni, 
Zakłady Rudzkiego gwarectwa 
węglowego oraz obozy (drużyny) 
przysposobienia gospodarczego w 
Chorzowie, Nowym Bytomiu 
i Katowicach.

W czasie wizytacji pan minister 
szczegółowo omówił z dyrekcjami 
zakładów przemysłowych organi­
zację i warunki pracy praktykan­
tów oraz zetknął się osobiście 
i bezpośrednio z młodzieżą akade­
micką i szkolną.

Roboty publiczne
Fundusz pracy przyznał około 4 

miljony zł uzyskane z dodatko­
wych kredytów na roboty publicz­
ne na terenie województwa ślą­
skiego. Program tych robót prze­
widuje m.in. regulację Brynicy, 
Rudy, Malej Panwi, Wisły, Białki, 
Brynicy, regulację Białki pod Cze­
chowicami i regulację Rawy. 
Z funduszów tych również prowa­
dzone będą prace przy budowie li- 
nij kolejowych Rybnik-Żory-Psz- 
czyna i Tychy-Bieruń i roboty 
ziemne przy budowie dróg Kato- 
wicc-Kochłowice i w okolicach 
Mikołowa, Pruchncj, Boronowa, 
Suchowa, Wodzisławia itd. oraz 
drogi objazdowej w Pszczynie 
Z tego samego funduszu przepro­
wadzony zostanie remont dróg 
w powiecie katowickim oraz czę­
ściowo w innych powiatach. Na 
koniec przewidziana jest część 
kredytu na roboty miejskie a więc: 
kanalizację, wodociąg i roboty 
uliczne

Generał Zając - 
Inspektorem Obrony 
Powietrznej Państwa

Pan Prezydent R.P. mianował 
w dniu 3 bm. generała brygady dra 
Józefa Zająca inspektorem obrony 
powietrznej państwa. Równocze­
śnie P. Prezydent mianował gen. 
brygady Michała Karasiewicza- 
Tokarzewskiego dowódcą okręgu 
korpusu nr. 6, oraz gen. brygady 
Franciszka Kleeberga dowódcą 
okręgu korpusu nr, 3.

Olimpiada
Berlin przeżywa obecnie wiel­

kie dni. Odbywa się tam olimpia­
da, na którą 50 narodów wysłało 
5000 sportowców. Już. w pierw­
szych dniach zawodów padło kilka 
rekordów światowych. Z polskich 
sportowców osiągnęły sukcesy na­
sze lekkoatletki Kwaśniewska, 
która w rzucie oszczepem zdobyła 
3 miejsce; Walasiewiczówna, kt< • 
ra w biegu na 100 metrów była 
drugą, i Wcissówna, która również 
zdobyła drugie miejsce w rzucie 
dyskiem. W biegu na 800 m Ku­
charki zdobył 4-te miejsce.
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ną paroizolację, poszycie z desek, pa­
pę oraz laty, które to elementy s;j ko­
nieczne przy wykorzystaniu innych 
materiałów izolacyjnych. Wysoka izo­
lacyjność termiczna zarówno ścian, 
jak i dachu powoduje, że w domach 
wybudowanych w naszym systemie 
panuje w Iccic przyjemny chłód, na­
tomiast zimą, przy prawie czterokrot­
nie mniejszych nakładach rui;«-»- 
wych na paliwo, przyjemne ciejphç 
Zaier n'aszego’systemu jest fakt wielo­
krotnie mniejszej emisji spalin do at­
mosfery, która niestety szczególnie 
w rejonie Śląska pozostawia wiele do 
życzenia. Zastosowanie naszego sys­
temu powoduje, że obecnie drogie 
ogrzewanie gazowe staje się nagle ta­
nie.

System, który Państwu proponuje­
my ma jeszcze jedną zaletę, o której 
wspomniano na początku, a miano­
wicie jest tani. Realizacja każdego 
obiektu, bez względu na jego kształt 
i funkcję pozwala na oszczędności 
rzędu TtBd w stosunku do tradycyjne-

System, o którym mówi 
niniejszy artykuł nazywa się 
„TIIERMOMI.IR”, a produkuje 

go firma „TIIERMODOM” 
w Żorach przy ulicy Bocznej 6, 
tel. 036/342-8 73 oraz 340-440. 
Jeśli zainteresowała Państwa ta 

krótka informacja, a chcccie budo 
wac tamo, szybko i łatwo, jednocze- 
szego środowiska nasza firma zapra- 

“ sz.a puu ww. adres. Tutaj uzyskają
Państwo pełną informację, zobaczą 
na własne oczy produkowane przez 
nas elementy oraz otrzymają pełną 
informację techniczną na piśmie 
Możliwy również kontakt listowy lub 
telefoniczny

Na koniec jeszcze jedna uwaga.
System „THERMOMUR" został za­

uważony na wielu wystawach, co za­
owocowało nagrodami i wyróżnie­
niami.

Reasumując - wspaniałe zalety te­
go systemu zauważyli zarówno fa­
chowcy, jak i niefachowcy. Wierzy 
my że i Państwo staniecie się naszy-

ADRĚSY NASZYCH 
PRZEDSTAWICIELI:

1. Bielsko-Bi.iia. ul. Wyzwolenia 63, ..AR T
TECH” s.<ą.; tel. 0-33 
14-12-89 wcw. 326.

2. Częstochowa, ul. Żwirki i Wiguryfyl I
pok. 73, Biuro Technicz­
no Informacyjni Bu­
downictwa „TI1ERMO- 
tel.0-.34 614-764. ...... .

3 1 lenia Góra, u. Grunwaldzka 53, Biu­
ro Techniczno Informa­
cyjne Budownictwa 
„TIIERMODOM”, „EURO 
- MIX”, „VEGA - PO- 
LAND”, tel. 0-75 646- 
25 04 w.42

4. Mclce ul. Chałubińskiego 42, Kielec­
kie Przedsiębiorstwo Instalacji 
Budownictwa, tel. 0-41 66-11-55.

5. Kraków, ul. Klimcckiego 14, Biuro In­
formacyjno Handlowe PPLIIi 
„TIIERMODOM”, tel. 0-12 
56-14-88.

6. Legnica, ul. Skarbowa 5, Biuro Tcch-

Przedstawiamy Państwu nowo­
czesny, energooszczędny, ekologicz­
ny, łatwy w realizacji i jednocześnie 
tam system budowy domków jedno­
rodzinnych, wielorodzinnych oraz 
obiektów użyteczności publicznej.

Idea naszego systemu polega na

I dochowa

iniorsKie i

wykorzystaniu zasady montażu 
z klocków „LEGO”. Ściany wykony-

go sposobu budowania. O prawdzi­
wości tych stwierdzeń świadczą bu­

tni klientami, których fachowo poin­
formujemy o systemie i budowaniu,

niczne Informacji Budownic­
twa „THERMODOM". „EURO

dowie zrealizowane w okresie czte-wane są z elementów styropiano- khentami, którzy tak jak Wasi po- - MIX”, „VEGA - POLAND”, tel
wych o dużej twardości, które po wy­
pełnieniu ich betonem tworzą nośne 
ściany budynku o doskonałej izolacyj­
ności termicznej mierzonej współ­
czynnikiem K - Q.28 W/m2K.

Współczynnik ten rośnie do war­
tości 0,26 W/m2K jeżeli z zewnątrz 
zastosujemy masy klejące i tynki IiiJ- 
RO-MJX, a od wewnątrz tynki na ba­
žit gipsowej.

Dla porównania, ściana w trady­
cyjnej technologii ceramicznej mu- 
sialaby mieć grubość ok. 180 cm.

Oczywiście takie ściany są „niere­
alne”, dlatego też konieczne są inne 
technologie. W naszym odczuciu wła­
śnie nasza technologia spełnia 
wszystkie wymagania współczesno­
ści. Integralną częścią naszego syste­
mu je u dach, w którym wykorzysta­
na jest nasza kształtka styropianowa, 
ułożona bezpośrednio na krokwiach, 
a następnie pokryta ciężką dachów­
ką. Daje to w efekcie dach o większej 
izolacyjności termicznej niz ściana, 
co jest prawidłowe gdyż większość 
ciepła, unosząc się do góry, ucieka 
właśnie przez dach. Nasza kształtka 
dachowa zastępuje: warstwę izolacyj-

rech lai naszego it mienia.
A jest ich wiele.
Ponad 2000 domków jednoro­

dzinnych w różnych miejscowo­
ściach regionu: Małopolski, Wielko­
polski, Gorncgo i Dolnego Śląska, Po- 
morza Zachodniego oraz na terenie 
Niemiec, i Czech, domy wielorodzin­
ne (Kraków), obiekty sportowe (By­
tom, Szczecin), szkoły (łychy, Ryb­
nik) i inne.

przednicy z zadowoleniem zamiesz­
kają w swoich domach zbudowanych 
w technologii firmy „THERMO­
DOM".

ZAPRASZAMY 
thermodom 

44-240 ŻORY woj. KATOWI« KIE 
ul. Boczna 6, 

tcl./fax 0-36/342-873 
tel./fax O-36/'34ś)-44O

0-76 266-59 w. 104
7. Lublin, Al. Warszawska 38, Przedsię­

biorstwo Usługowo Wytwór­
cze „FENIX”, tel. 0-81 3.34-53 
wcw. 36.

8. Rzeszów ul. K. Baczyńskiego 7, Przed
siębiorstwo lcchnicz.no- 
Uslugowe „BASMAC’, tel. 
0-17 352-21 do 5 wcw. 292.

9. Szczecin, ul. Krasickiego 20/4, Biuro
Projektów Budownictwa Lą­
dowego „KALEMA", tel 0-91 
841-320,842-015 wew. 18.

10. Tarnobrzeg, ul. Gagarina 8, I irma Bu­
dowlana „SKOBUD”, tel. 
0-15 23-28-73.

11 inni. ul. Szeroka 3 i, P.D T „ELIS" II
p., Biuro'leclmicz.no Informa­
cyjne Budownictwa „THER­
MODOM", „EURO MIX”, tel. 
0-54 824-424, 825-006.

12 Wroclaw, u1 Racławicka lj/19 pok.
4 11, Biuro Techniczne In­
formacji Budownictwa 
„TIIERMODOM", „TURO 
MIX", „VEGA - PO1.ANĎ” 
M I. Lipińscy, tel. m7l 61- 
60 61 do 67 wcw. 233, 
57-64-1hi

t e e a 2? ei -

Prezentacje odbywać się będą w pierwszy poniedziałek każdego miesiąca o godz. 9.00 
w sali 302 buaynku dawnego „Fadomu” w Żorach przy ul. Bocznej 6.

Do 31 sierpnia — bonifikata 8 Q/o 282/R/96

leclmicz.no
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Metropolita Katowicki zaprasza do Piekar Śląskich

Wyjdź, aby stanąć na górze 
wobec Pana
Drodzy Diecczjanie!
Jeszcze w naszej pamięci 

są żywe wspomnienia z ma­
jowej pielgrzymki do Matki 
Piekarskiej, Śląskiej Gospo­
dyni, a już wypada mi 
dziewczęta i kobiety zapro­
sić na piekarskie wzgórze.

W okresie, gdy cały świat 
chrześcijański przygotowuje 
się na radosny obchód Jubi 
leuszu Roku 2000, kieruje-

alizować w życiu na wzór 
Maryi.

Umiłowani Siostry i Bra­
cia!

Maryja jest dla nas przy­
kładem przyjmowania Boże­
go Słowa. Usłyszawszy je 
przez Bożego Posłańca 
w Nazarecie, staje się Jego 
Służebnicą. Pragnie, aby

i chwycił go mówiąc: „Cze­
mu zwątpiłeś, małej wiary” 
(Mt 14,31).

Zwątpił, kiedy górę wzię­
ło ludzkie myślenie i rybac­
kie doświadczenie nad za­
ufaniem płynącym z wiary.

Jeszcze inne było do­
świadczenie proroka Eliasza 
z IX wieku przed Chrystu­
sem. Wszedł pewnego dnia 

KATOWICKI
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my nasze spojrzenie w stro­
nę Maryi, Panny wiernej, 
która cale swoje życie zwią­
zała z Chrystusem.

Maryja jak Gwiazda Za­
ranna prowadzi nas do Chry­
stusa, Słońca Sprawiedliwo­
ści. W czerwcu obchodzili­
śmy uroczyście stulecie po­
święcenia Kalwarii piekar­
skiej. Odwiedzają to uświę­
cone miejsce rzesze wier­
nych, odprawiając w duchu 
pokuty i zadośćuczynienia 
Drogę Krzyżową czy odma­
wiając Różaniec W tym sa­
mym duchu, w J.i itopadzie 
ubiegłego roku, przyjmowa­
liśmy w większych miastach 
archidiecezji ugurę Matki 
Bożej.

Nawrócenie serca jest za 
gadnicniem podstawowym 
w przygotowaniu się na Ju­

Zcljycie:
Józef

Wolny

Nadszedł czas budzenia 
sumień

Program pielgrzymki kobiet i dziewcząt 
do Piekar SI.
niedziela, 18 sierpnia 1996 r.

godz. 8.30 - Godzina różańcowa
godz.9.30 - Przybycie księży biskupów, pro­
cesja na Kalwarię, Msza św. koncelebrowa­
na - homilię wygłosi kard. Joachim M -isncr, 
arcybiskup Kolonii
godz. 14.00 - Godzina młodzieżowa
godz. 15.00 - Nieszpory i procesja z obra­
zem Matki Boskiej Piekarskiej do Bazyliki

bileusz Roku 2000. Chcemy 
oczyścić się przez pokutę 
z błędów, niewierności, nie­
konsekwencji i zani :dbań 
w naszym życiu wiary mo­
ralności. Uznanie swojej sła­
bości to akt odwagi i mę­
stwa, który pomoże nam 
umocnić wiarę, pobudzić 
czujność i gotowość do sta­
wiania czoła dzisiejszym po­
kusom i trudnościom.

Miesiąc sierpień, który 
w dziejach naszego narodu 
zapisał się tyloma wielkimi 
wydarzeniami, każc nam 
uwrażliwić sumienia na jed­
ną z największych bolączek, 
która trapi wielu z nas — na 
alkoholizm Człowiek, który 
chce władać sobą, służyć in­
nym i owocnie przyjąć dar 
wolności - musi być trzeź­
wy. Nie wolno nikomu z nas 
obok tego wezwania prze­
chodzić obojętnie.

Dlatego też potrzeba po­
głębić nasz związek ze Sło­
wem Bożym, być bardziej 
rzetelnym jego słuchaczem, 
by lepiej to Słowo Boże re­

wszystko wypełniło się we­
dług tego Słowa

Poznawszy plan Boży, 
wypowiada swoje radosne 
„hat” - „niech się tak sta­
nie” (por. Lk 1,38). Opusz­
cza Ją lęk i obawa Odtąd uf­
nie wkracza na drogę wy­
znaczoną Jej przez Pana 
(por. Łk 1,26-38). Tej dro­
dze pozostanie wierna, cho­
ciaż będzie musiała przeżyć 
jeszcze niejedną próbę, 
zwłaszcza w dniach męki 
i śmierci krzyżowej swojego 
Syna Tajemnica Jej wniebo­
wzięcia i obcowania z Bo­
giem twarzą w twarz jest 
ostatecznym ukoronowa­
niem tej wierności Bożemu 
Słowu.

Inaczej było < Piotrem 
z dzisiejszej Ewangelii (por. 
Mt 14,22-33). Oto wyszedł 
z łodzi i zobaczywszy Jezu 
sa zaczął kroczyć po jezio­
rze. Jednak na widok silnego 
wiatru uląkł się i gdy aczął 
tonąć, krzyknął „Panie, ra­
tuj mnie” (Mt 14,30). Lecz 
Jezus wyciągnął rękę 

do groty, aby tam przenoco­
wać. Wtedy wezwał go Pan 
Bóg, aby wstąpił na górę 
Horeb: „Wyjdź, aby stanąć 
na górze wobec Pana” ( 1 Kri 
19,9). Tam też Eliaszowi ob­
jawił się Bóg w łagodnym 
powiewie wiatru.

Drodzy Diecczjanie!
1 nam na kalwaryjskim 

wzgórzu w Piekarach obja­
wia sie Pan. W niedzielę, po 
uroczystości Wniebowzię­
cia, 18 sierpnia, objawi się 
na nowo naszym dziewczę­
tom i kobietom. Potrzeba we 
wspólnocie w*iiiry,  zabiera­
jąc może kole żankę czy zna­
jomą. „stanąć na górze wo­
bec Pana” (1 Kri 19,9).

Swoje sumienie i serce 
pragniemy oczyścić i przy­
gotować przez trudy i wy 
rzeczenia pielgrzymowania. 
Wszak pielgrzymka zawsze 
związana jest z postawą po­
kuty i zadośćuczynienia.

W miesiącu sierpniu 
chcemy budzić sumienia ku 
trzeźwości i czystości na­
szych obyczajów. Ktoś po 
wiedział, iż grozi Polsce pla-

skość i wulgarność. Jeste­
śmy czasem bezbronni wo­
bec cynizmu w brukowej 
prasie i poniżających ludzką 
godność filmów i progra­
mów. Trzeba się obudzić, 
trzeba uwrażliwić swoje su­
mienie na Boże przykazania. 
Trzeba oczyścić naszą mowę 
ze słów poniżających i agre­
sywnych Mowa nasza niech 
będzie na nowo piękna 
i szlachetna. W tyra zakresie 
kobieta winna być bardziej 
wymagająca, winna stać na 
straży dobrych obyczajów. 
Wszak zle obyczaje grożą 
erozją naszej religijności.

Umiłowani Siostry i Bra­
cia!

Trzeba się przebudzić 
Trzeba pozwolić, aby Słowo 
Boże na nowo kształtowało 
nasze życie. Ratunek w bu­
dzeniu naszych sumień i ża­
lu za grzechy. Z nich winny 
rodzić się szczere postano­
wienie poprawy i zadość­
uczynienie za zło. Wtedy sa­
krament pokuty i pojednania 
będzie dla nas owocnym. 
Bóg „bogaty w miłosier­

dzie” (por. Ef 2,4) rozumie 
nas we wszystkich trudno­
ściach i słabościach. Stąd 
tam, gdzie wzmógł się 
grzech, On jeszcze obficiej 
rozlewa swo|ą łaskę (por. Rz 
5,10).

Sakrament pokuty i po­
jednania nie zawsze jest do­
ceniany, ale z drugiej strony 
coraz lepiej i głębiej jest poj­
mowany.

Przez łaskę tego sakra­
mentu powstajemy z grze­
chów, które zniewalają. Ro­
dzimy się do nowego życia 
i pełni wolności. Przez dar 
przebaczenia i pojednani; 
człowiek może odnaleźć na 
nowo źródła nadziei i otwo­
rzyć swoje serce na perspek­
tywy duchowego rozwoju.

Wierni większych miast 
proszą o stały dyżur w kon­
fesjonale. Pragną przeżywać 
spokoju bez pośpiechu Tner- 
wowości. W dobrze pojętym 
i przeżytym sakramencie po­
kuty i pojednania jest na­
dzieja na duchowe odrodze­
nie człowieka i prawdziwą 
wolność. „Ku wolności wy­
swobodził nas Chrystus” 
(Ga 5,la).

Jan Paweł II przed Bramą 
Brandenburską w Berlinie 
podkreślił, że „człowiek jest 
powołany do wolności. Nie 
jest to jednak równoznaczne 
z prawem do dowolności. 
Nie ma wolności bez praw­
dy, solidarności, ofiar i mi­
łości (...). Bez wiary chrze­
ścijańskiej zabraknie Euro­
pie duszy”.

Na Pielgrzymce kobiet 
w najbliższą niedzielę, 18 
sierpnia 1996 roku, słowo 
Boże będzie głosił kardynał 
Joachim Meisner z Kolonii. 
Zapewne podzieli się prze­
słaniem Jana Pawia II 
z ostatniej pielgrzymki do 
Paderborn i Berlina.

Drogie Matki i Siostry 
w Chrystusie!

Drogie Siostry Zakonne 
wszysl. ich zgromadzeń!

Serdecznie zapraszam 
Was do piekarskiej Matki 
Sprawiedliwości i Miłości 
Społecznej. Wyjdźcie ze 
swoich domów rodzinnych 
i wspólnot zakonnych aby 
„stanąć na górze wobec Pa­
na” (Í Kri 19,1 1).

Błogosławię każdej z. Was 
z całego serca na trud piel­
grzymowania: w Imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego.

t DAMIAN ZIMOŃ 
Arcybiskup 

Metropolita Katowicki
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Gen. Czesław Kiszczak uniewinniony

Reszta jest... historią?
Sąd Wojewódzki w Warszawie uniewinnił 29 lipea br. 

generała Czesława Kiszczaka. (Jenerałowi zarzucano, że
niu 1995 roku

Prokurator zażądał dla gen.
wydany przez niego w grudniu 1981 roku szyfrogram 
przyczynił się do śmierci 9 górników kopalni „Wujek”, za­
bitych 16 grudnia 1981 r. Gen. Cz. Kiszczak był wówczas

Czesława Kiszczaka kary 2 lat 
pozbawienia wolności w za­
wieszenia na cztery lata oraz 

ministrem spraw wewnętrznych. zakazu pełnienia funkcji pu-

Bez komentarzy?
Niemal wszyscy pytani 

o komentarz do wyroku war­
szawskiego sądu podkreślali, 
że nic komentuje się decyzji 
niezawisłych sądów. A jednak 
ten werdykt od chwili wyda­
nia był komentowany.

Pierwszym komentarzem 
była reakcja zgromadzonych 
w sali sądowej górników. Sen­
tencję wyroku powitali oni 
okrzykami, „Hańba” i „Precz 
z komuną”, za co zostali usu­
nięci z sali.

Komentarzem była również 
krótka wypowiedź generała 
Cz. Kiszczaka, który stwier­
dził wobec dziennikarzy, że 
w świetle przedstawionych są­
dowi dowodów wyrok „nie 
mógł być inny”.

Niewątpliwie komentarzem 
do wyroku było oświadczenie 
oskarżyciela posiłkowego 
Leszka Piotrowskiego, że zło­
ży apelację.

Nie zawahał się przed ko­
mentowaniem wyroku w spra­
wie gen. Cz. Kiszczaka pre­
mier Włodzimierz Cimosze­
wicz, który powiedział, iż „dą­
żenie do sprawiedliwości nic 
tyoś? ^Mvgô?à<?jtrs "iasYc 7W 
potrzebowanie” Dodał też, że 
„z szacunkiem odnosi się do 
tych sędziów... którzy potrafią 
dowieść swą postawą niezawi­
słości”, gdyż „wykazali odwa- 
gę”-

Wyrok

czasem przewidzieć, jak mogą 
zachować się ludzie, zwłasz­
cza w tłumie”.

Sąd uważa, że szyfrogram 
był zgodny z. dekretem Rady 
Państwa o stanic wojennym. 
Natomiast jaka była przyczy 
na użycia broni w kopalniach 
„Wujek” i „Manifest Lipco­
wy” ma zadecydować sąd 
w Katowicach.

blicznych przez 8 lat (gen. Cz. 
kiszczak ma 71 lat).

Sprawiedliwość
Zarówno trwający w Kato­

wicach proces milicjantów, 
jak i wyłączony z niego proces 
generała Czesława Kiszczaka, 
mają charakter wyjątkowy. 
W ich tle bowiem znajduje się 
wciąż - zdaniem wielu Pola­
ków - nie rozstrzygnięta kwc- 

Sędzina Agnieszka Za­
krzewska powiedziała, iż sąd 
„nie podzielił poglądu oskar­
żenia znajdującego wyraz 
w zarzucie, że oskarżony prze­
kazał swoje uprawnienia w za­
kresie decyzji o użyciu broni 
palnej dowodcom oddziałów 
i pododdziałów Ml)

Stwierdziła, że me ma do­
wodu na związek przyczyno­
wy między szyfrogramem re­
gulującym zasady użycia bro­
ni a tragicznymi wydarzenia­
mi w kopalni „Wujek” 
w grudniu 1981 roku. Zda­
niem sądu gen. Cz. Kiszczak 
miał prawo uregulować kwe­
stię użycia broni przez „od­
działy zwarte milicji”. Takich 
przepisów nie było przed 13 
grudnia 1981 r. Według sądu, 
w swym tajnym szyfrogramie 
gen. Cz. Kiszczak nie przeka­
zywał swych uprawnień do 
wydania rozkazu użycia broni 
podległym mu dowódcom od­
działów i pododdziałów MO. 
Zastosował formę szyfrogra­
mu, jako najszybszą i najbar­
dziej niezawodną. Nic ma 
w tekście szyfrogramu słów 
„polecam” lub „rozkazuję”. 
Jest natomiast dopisane osobi­
ście przez Cz. Kiszczaka sło­
wo „życia”, obja.- niaiącc o ja­
kie zagrożenie chodzi. We­
dług sędziny A. Zakrzewskiej 
owo dopisanie miało „zawę­
żać i ograniczać do konieczne­
go minimum możliwości uży­
cia broni palnej w warunkach 
stanu wojennego, gdy trudno 

Proces
Proces byłego ministra 

spraw wewnętrznych generała 
Czesława Kiszczaka trwał od 
jesieni 1994 roku. Sprawę ge­
nerała wyłączono z powodu 
złego stanu zdrowia oskarżo­
nego, z. trwającego w Katowi­
cach od 1993 r. procesu ponad 
dwudziestu byłych funkcjona­
riuszy specjalnego plutonu 
ZOMO, oskarżonych o spo­
wodowanie śmierci dziewię­
ciu górników kopalni „Wu­
jek”. W katowickim procesie 
wyrok jeszcze nie zapadl Ko­
lejne posiedzenie sądu zapo­
wiedziano tu na koniec sierp­
nia br. Odbyło się już ponad 
sto rozpraw.

Warszawski proces gen. 
Cz. Kiszczaka w sposób pre­
cedensowy rozpoczynał się 
dwa razy. W listopadzie 1994 
roku pełnomocnicy rodzin za­
bitych górników zarzucili sę­
dziemu Wiktorowi Wasiluko- 
wi stronniczość i zażądali 
zmiany ł kładu sędziowskiego. 
Sędzia W. Wasi luk sam zrezy­
gnował z przewodniczenia 
rozprawom po ukazaniu się 
w prasie artykułów ujawniają­
cych, że w czasie stanu wojen­
nego orzekał w procesach po­
litycznych i w jednym z nich 
wydał nawet wyrok wyższy 
niż postulował prokurator.

Po raz drugi, już przed no­
wym składem sędziowskim, 
proces rozpoczął się w stycz-

stia odpowiedzialności za stan 
wojenny, wprowadzony w na­
szym kraju piętnaście lat te­
mu.

Procesy związane z wyda­
rzeniami grudnia 1981 roku 
mieszczą się w ciągu spraw 
mających na celu wymierze­
nie sprawiedliwości osobom 
odpowiedzialnym za ofiary 
czerwca 1956 roku, grudnia 
1970, Radomia i Ursusa 1976.

Ich istotą jest właśnie „dą­
żenie do sprawiedliwości”, 
o którym wspomniał prci lier 
W. Cimoszewicz Na nią jest 
„zapotrzebowanie”. Nie ma 
bowiem podstaw, by posądzać 
ludzi domagających się osą 
dzenia sprawców śmierci nie­
winnych górników czy stocz 
niowców o chęć zemsty.

Niezawisły Sąd Wojewódz­
ki w Warszawie, opierając się 
na przedstawionych mu dowo­
dach orzekł, że gen. Czesław 
Kiszczak, minister spraw we­
wnętrznych podczas stanu wo­
jennego, nic ponosi winy za 
to, że na „Wujku” zastrzelono 
dziewięciu górników.

Obrońca generała, Jacek 
Wasilewski, powiedział po 
procesie, że „w oparciu o ten 
materiał dowodowy sprawie­
dliwym jest tylko wyrok unie­
winniający. Reszta to jest hi­
storia”.

Trudno nie postawić przy 
tym stwierdzeniu znaku zapy­
tania.

(a. s.)

Nie ustąpimy!
Stanowisko Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność” 

1 WK „Wujek” w sprawie uniewinnienia gen. Czesława 
Kiszczaka

Gen. Czesław Kiszczak, 
oskarżony o przyczynienie się 
do śmierci 9 naszych kolegów 
i postrzelenia ponad 20 in­
nych, przez przekazanie swo­
ich kompetencji w sprawie 
użycia broni palnej na szcze­
bel niższy (dowódców podod­
działów biorących udział 
w pacyfikacji strajkujących za­
łóg zakładów pracy przeciw 
wprowadzeniu stanu wojenne­
go), został w dniu wczoraj­
szym uniewinniony przez Sąd 
Wojewódzki w Warszawie.

Morderca zza biurka na 
wolności!

Sąd uznał, mimo dowodów 
przedstawionych przez na­
szych pełnomocników o pre­
medytacji i bezprawiu podczas 
podpisywania szyfrogramu, 
przekazującego uprawnienia 
do użycia broni dowódcom 
oddziałów w akcji, że ów szy­
frogram został wydany w celu 
obrony górników przed strza­
łami!!!

NIE USTĄPIMY!
Będziemy domagać się uka­

rania Cz. Kiszczaka w wyższej 
instancji sądowej. Traktujemy 
sprawę ukarania jego samego 
i jego podwładnych jako pa­
pierek lakmusowy niezawisło­
ści sądownictwa w Polsce.

Bacznie też będziemy przy­
glądać się poczynaniom Pro­
kuratury Wojewódzkiej w Ka­
towicach zadziwiająco biernej 
podczas śledztwa i procesów 
w Warszawie i Katowicach. 
Szczególnie bacznie będziemy 
się przyglądać im teraz, gdy 
usiłują z oskarżycieli posiłko­
wych - czytaj pokrzywdzo­
nych - zrobić oskarżonych 
o wspomaganie mordu na na­
szych kolegach - bowiem 
w swoim czasie otrzymawszy 
pocisk z ciała jednego z pole­
głych, postanowili, przekazać 
go nie „niezawisłej” Prokura­
turze, lecz sądowi prowadzą­
cemu sprawę morderców.

Przewodnicziiiy 
KZNSZZ „S" KWK „ Wujek” 

Krzysztof Pilisz vk 
Katowic e, dnia 1996-07-30

Konkurs dla wszystkich

Który to Święty?
Witamy wszystkich (bardzo licznych mimo wakacji!) 

miłośników „Konkursu dla wszystkich”, po raz drugi 
w sierpniu! W ósmym miesiącu bieżącego roku są cztery 
niedziele, a więc sierpniowa edycja konkursu składać się 
będzie z czterech odcinków, zawierających pytania... do­
datkowe. Natomiast główne, piąte pytanie, za każdym ra­
zem brzmi tak samo i można je odnaleźć w tytule. Podsta­
wowe zadanie Czytelników polega bowiem na odgadnięciu, 
który Święty jest bohaterem sierpniowego konkursu.

W sierpniu przypada w ka­
lendarzu liturgicznym wspo­
mnienie Świętego, o którym 
pragniemy uczestnikom „Kon­
kursu dla wszystkich” opo­
wiedzieć. Od razu informuje­
my, że jest to polski Święty. 
Opublikowana niedawno 
książka „Nasi Święci. Polski 
słownik hagiograficzny” za­
wiera prawie 50 haseł osobo­
wych, ułożonych alfabetycz­
nie. Święty, o którego pytamy, 
zajmuje tam poczesne miej­
sce.

W kolejnych sierpniowych 
numerach podawać będziemy 
różne informacje o naszym 
Świętym. Na ich podstawie 
trzeba będzie odgadnąć, o ko­
go pytamy. Zadamy również 
cztery pytania dodatkowe, na 
które trzeba będzie odpowie­
dzieć. aby wziąć udział w lo­
sowaniu nagrody.

2. Bohater naszego kon­
kursu wraz z biskupem Iwo­
nom udał się do Rzymu, 
gdzie spotkał założyciela 
znakomitego zakonu, który 
istnieje aż po dziś dzień. 
Iwonowi zależało, by nowy 
zakon pracował także na zie­
miach polskich. Było zgodne 
z zamysłem założyciela zako­
nu, by na polską ziemię 
przenieśli go Polacy. Uczynił 
to m. in. nasz Święty. Do ja­
kiego zakonu wstąpił boha­
ter naszego konkursu w Rzy­
mie?

Znasz odpowiedź? Zapisz 

ją na kartce, wytnij kupon 
i czekaj na następne pytanie. 
Na razie nic przysyłaj nam od­
powiedzi!

Zasady konkursu:
1. Jedna tura „Konkursu dla 

wszystkich” trwa przez jeden 
miesiąc.

2. Pytań będzie tyle, ile nu­
merów „Gościa Niedzielnego” 
w danym miesiącu (w sierpniu 
4 pytania!).

3. W każdej turze przewi­
dziana jest bardzo cenna na­
groda w postaci zagranicznej 
wycieczki.

4. Losowanie nagród odby­
wać się będzie komisyjnie 
piętnaście dni po wydrukowa­
niu ostatniego pytania każdej 
tury. O wynikach losowania 
informujemy wyłącznie na la­
mach „Gościa”.

5. Aby wziąć udział w loso­
wać iu należy:

- odpowiedzieć na pytania 
konkursowe drukowane w ko­
lejnych numerach „Gościa”;

- wszystkie odpowiedzi 
(główną i cztery dodatkowe) 
napisać najednej kartce;

- dołączyć wycięte z „Go­
ścia” kupony konkursowe 
(w sierpniu 4 kupony z kolej­
nymi numerami);

- wysłać pod adresem re- 
dakcj
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Parafia pw. św. Stanisława Biskupa i Męczennika w Bytomiu-Radzionkowie

Budować kościół i tradycję
W czwartek 25 lipca br. zabetonowano strop pod kościół 

na „ Osiedlu na Wzgórzu”. Od momentu powstania parafii 
minęło w tym roku dziesięć łat. - Chciołbych dożyć tyj 
chwile, cobych mog rzykać w naszym kościele - ze wzru­
szeniem w głosie wy znaje Alojzy Sowiński, jeden z najstar­
szych mieszkańców parafii, który od początku jej istnienia 
prowadzi codzienne modlitwy w tymczasowej kaplicy.

Potrzeby mieszkaniowe 
Bytomia spowodowały pod­
jęcie w latach osiemdziesią­
tych decyzji o powstaniu 
osiedla. W krótkim czasie do 
niedawna uprawne ziemie zo­
stały zabudowane górującymi 
nad całą okolicą blokami. Do 
nowych mieszkań wprowa­
dzali się dotychczasowi 
mieszkańcy centrum Bytomia 
i jego dzielnic.

Budowa kościoła i wspol 
noty parafialnej nic następuje 
tak szybko. Wymaga własne­
go rytmu, następuje etapam.. 
Teren pod nową wspólnotę 
wydzielono z obszaru nale­
żącego dotychczas do parafii 
św. Wojciecha w Radzionko­
wie.

- Nowa parafia w sensie 
kościelnym istnieje od wrze­
śnia 1986 roku, władze pań­
stwowe zatwierdziły ją do­

wie udostępnionych przez 
siedmioosobową rodzinę 
państwa Elżbiety i Romana 
Dolibogów.

W momencie wprowadze­
nia katechezy do szkół salki 
katechetyczne zostały udo­
stępnione szkole, która bory­
kała się z trudnościami loka­
lowymi.
- Można było zrezygnować 
z uciążliwych lekcji na trze­
cią zmianę - informuje 
Ksiądz Proboszcz . W sied 
miu salach, przystosowanych 
do prowadzenia lekcji, uczy 
się na dwie zmiany ponad 
czterystu uczniów z klas 
I—III. Pomieszczenia, które 
miały być strychem, zostały 
zaadaptowane na salę rekre­
acyjną. Odbywają się tam za 
jęcia z wychowania fizyczne­
go-

Po dziesięciu latach istnic- 

wspomnieć tutaj o Antonim 
Karnowskim i Wojciechu 
Hetmańczyku, nieżyjących 
już stolarzach z Radzionko­
wa, których dziełem są ele­
menty stolarsl e w kaplicy.

W tym roku parafia prze­
żywała w sposób szczególny 
uroczystość odpustową. 4 
maja na Wawelu nastąpiło 
przekazanie relikwii św. Sta­
nisława, które następnego 
dnia zostały uroczyście 
wprowadzone do parafii. Re­
likwiarz zaprojektował pa 
rafianin - Witold Prandzioch, 
który jest również jednym 
z trzech nadzwyczajnych 
szafarzy Eucharystii w para­
fii.
- W czerwcu odbyliśmy 
dziękczynną pielgrzymkę do 
Rzymu w związku z ob­
chodzonym jubileuszem 
dziesięciolecia istnienia na­
szej parafii - informuje ks. 
proboszcz D. Szaforz. - Ma­
my bowiem świadomość 
wdzięczności Bogu za łaski 
dla naszej parafii i potrzebę 
dalszej pomocy Opatrzności 
w dziele budowy kościoła 
i wspólnoty parafialnej. Pa­
rafia powierza się równ.eż 

Komunikat arcybiskupa
Damiana Zimonia

O jedność rodziny
„Nasza piekarska pielgrzymka wprowadzi nas w wielkie 

wydarzenie dla całego Kościoła w Polsce, jakim będzie roz­
poczynający się w najbliższą niedzielę XII Międzynarodo­
wy Kongres Mariologiczny i XIX Międzynarodowy Kon­
gres Maryjny” - napisał metropolita katowicki - arcybi­
skup Dam an Zimon, w komunikacie przeznaczonym do 
odczytania w kościołach naszej archidiecezji w uroczystość 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny.

piero w styczniu 1987 roku - 
przypomina ks. proboszcz

opiece sławnego Patrona, 
zanosząc do niego wołanie: 
Witaj, święty Stanisławie, 
Tyś jest u nas w wielkiej 

stawie.
Tyś jest naszym patronem 
l stawnym opiekunem.

K.B.

nia parafii mężna mówić
o pewnej stabilności, tworze- Relikwiarz projektu Witolda Prandziocha

w ofiarach materialnych 
i pracy fizycznej.

Sprzątaniem kaplicy i sa­
lek zajmuje się w ciągu roku 
grupa około 60 parafianek, 
mężczyźni pracują na placu 
budowy. Nie sposób nie

Segment katechetyczny

Dominik Szaforz. - Ale już 
24 czerwca 1986 roku bi­
skup Damian Zimoń poświę­
cił tymczasową kaplicę, która 
powstała w ciągu półtora 
miesiąca.

fa tymczasowa kaplica 
służy do dziś dwunastoty- 
sięcznej wspólnocie, chociaż 
nie jest w stanie pomieścić 
wszystkich. W niedziele 
i święta wielu wiernym przy­
chód/' uczeslmczyć we Mszy 
św. na zewnątrz kaplicy, nie­
jednokrotnie w slocie czy 
upale.

W następnej kolejności po­
wstawał segment kateche- 
tyczno-mieszkalny Był nie­
zbędny Konieczne było bo­
wiem zapewnienie dzieciom 
lekcji religii, które jeszcze 
wtedy odbywały się w sal 
kach przy parafiach. Księża 
mieszkali w pokorach życzli­

niu własnej tradycji, poczu­
ciu wspólnoty.
- Nasi parawanie reprezento­
wali religijność dwóch diece­
zji: katowickiej i opolskiej - 
zauważa Ksiądz Proboszcz. 
Ksiądz Andrzej Sarota, który 
przepracował w parafii trzy 
lata, a obecnie wyjeżdża na 
studia filozoficzne do Louva­
in, dopowiada: „Widoczne 
jest duże promieniowanie tra­
dycyjnych parali, z sąsiedz­
twa: św. Wojciecha z Ra 
dzionkowa i św. Michała Ar­
chanioła w Suchej Górze”.

Codziennie, pół godziny 
przód poranną Mszą św. od 
początku istnienia kaplicy 
pan Alojzy Sowiński prowa­
dzi modlitwę różańcową, 
śpiew, okolicznośJowe na­
bożeństwa. Nie ustaje w mo­
dlitwach w intencji budowy 
nowego kościoła. W niedzie­

lę śpiewa Godzinki.
- Zaczynalimy dziennie 

rzykanie w poru ludzi, dziś 
z laski Boga jest inaczy - 
z dumą mów. 84-lcti.i pan 
Alojzy, który postawił sobie 
za punkt honoru dbanie o tra­
dycje parafii, szczególnie 
śpiew i modlitwę. Prowadzi 
również, pielgrzymki na Górę 
Świętej Anny. Ma więc ta 
młoda parafia autentycznego 
„śpiewoka” i przewodnika 
pielgrzymek.

Od pięciu lat, dzięki gorli­
wości kilku pań, istnieje tra­
dycja odprawiania po poran­
nej Mszy św nabożeństwa do 
Miłosierdzia Bożego.

W ciągu minionych lat 
krystalizował się indywidual­
ny obraz tej nowej parafii. 
W różny sposób wyraża się 
zaangażowanie wiernych 
w dzielę budowy świątyr 

W komunikacie czytamy 
m.im: ;,Liturgia dzisiejszej 
uroczystości wskazuje nam 
na «wielki znak», jakim dla 
pielgrzymującego Kościoła 
,cst Niepokalana Dziewica 
Maryja. Ona przewodzi 
w wierze Ludowi Bożemu 
i nieustannie wskazuje na 
Chrystusa”.

Abp D. Zimoń podkreśla, 
że najbliższe dni pomogą po­
głębić naszą pobożność ma­
ryjną, gdyż 17 sierpnia br. 
obchodzić będziemy uroczy­
stość patronalną wielkiego 
czciciela Maryi, św. Jacka, 
natomiast w niedzielę, 18 
sierpnia, „kobiety, żony, mat 
ki i siostry zgromadzą się 
w Piekarach na tradycyjnej 
pielgrzymce”.

Metropolita Katowicki 
przypomniał, że miejscem 
obydwu kongresów jest Czę­
stochowa, a uroczystościom 

przewodniczyć będzie legat 
papieski, kard Adam Maida 
z Detroit.

„W dniach kongresów, ra­
zem z Maryją, pragniemy 
modlić się o jedność rodziny 
Bożej w perspektywie Wiel­
kiego Jubileuszu Roku 2000 
- czytamy w komunikacie. 
„Dla naszego Kościoła lokal­
nego będzie to kolejny etap 
w przygotowaniu do nawie­
dzenia naszej archidiecezji 
przez kopię Jasnogórskiej 
Ikony”. Przypomnijmy, że 
peregrynacja kopii obrazu 
Maiki Boskiej Częstochow 
skiej w archidiecezji katowic­
kiej rozpocznie się w sobotę. 
7 grudnia br.

W zakończeniu komunika­
tu abp D. Zimoń zaapelował: 
„Niech te wydarzenia ożywią 
naszą pobożność maryjną 
i zbliżą nas do Chrystusa, 
Odkupiciela człowieka”
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Kontakt z Polakami na kresach
Zachować dziedzictwo
Górny Śląsk przez kilkaset lat znajdował się poza 

Rzeczpospolitą. Jednak jego związki z kulturą polską ni­
gdy nie zamarły. Swoistym fenomenem jest przetrwanie 
tu, często w pięknej, archaicznej postaci, języka polskiego. 
My, Ślązacy - autochtoni lub „z wyboru” - powinniśmy za­
tem być szczególnie uczuleni na stan kultury i los Polaków 
za granicą.

Na Litwie, Białorusi, 
Ukrainie i w Kazachstanie, 
gdzie ludność polską można 
liczyć w milionach, pomoc 
charytatywna i edukacyjna są 
pilnie potrzebne. Zaolzie, 
choć znacznie zasobniejsze, 
ma również duże potrzeby 
kulturalne. W kraju natomiast 
znajomość polskiej kultury 
emigracyjnej i kresowej jest 
znikoma, choć to ona często 
była motorem nowych prą­
dów w literaturze i sztuce. Na 
dobrą sprawę nie mamy na­
wet pojęcia o tym, czego 
brak naszym rodakom tam 
mieszkającym. Żeby się zro­
zumieć potrzeba nam na no­
wo: wzajemnego poznania, 
zawiązania konkretnych kon­
taktów i działań. Chociażby 
dlatego, że troska o wspólne 
dobro (w tym przypadku na­
sze dziedzictwo) i solidar­
ność dają rezultaty, gdy nie 
wiodą żywotu tylko „papiero­

wo-wcrbalncgo”, ale jako 
wartości należące do społecz­
nego nauczania Kościoła, sta­
nowią punkt odniesienia ak­
tywności chrześcijanina.

Na naszym terenie, jak się 
okazuje, istnieją już pewne 
micjatywy wspierające roda­
ków za granicą. Należy do 
nich wspólne przedsięwzięcie 
Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska”, władz Pszczyny 
i tamtejszej parafii Podwyż­
szenia Krzyża Świętego i MB 
Częstochowskiej. Od pięciu 
lat do Pszczyny przyjeżdżają 
na wakacie dzieci z rodzin 
polskiego pochodzenia, ze 
Słonimia na Białorusi. Spę­
dzają czas w rodzinach, 
w programie mają wycieczki 
krajoznawcze, rekreację spor­
tową, „szlifowanie” polskie 
go i koncerty - w tym roku 
miały okazję uczestniczyć 
w „Gaudę Feście“. Staraní ,m 
prezesa Górnośląskiego Od­

działu Stowarzyszenia Stefa­
na Lewandowskiego i pro­
boszcza z Pszczyny ks. Józe­
fa Marka, turnusy dzieci ze 
Słonimia w Pszczynie mają 
charakter nie tylko kultural­
ny, ale również ewangeliza­
cyjny - jest to ewangelizacja 
przez rodzinę. A rodziny 
w Pszczynie są rzeczywiście 
wspaniałe. 25 lipca na spo­
tkaniu podsumowującym te­
goroczne kolonie, które od- 

yło się w Urzędzie Miej­
skim w Pszczynie, usłyszano 
wiele autentycznych dziecię­
cych świadectw na temat at­
mosfery miłości, jaką otoczo­
no trzydziestkę młodych sło- 
nimian w pszczyńskich do­
mach.

Patronat jaki nad społecz­
nością Słonimia na Białoru­
si rozciągnął Górnośląski 
Oddział Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska” nie ogra­
nicza się tylko do organizacji 
kolonii w Pszczynie, czy 
warsztatów artystycznych, 
które rozpoczęto w tamtym 
roku w Czechowicach-Dzie- 
dzicach. Jego działalność po­
lega na wchodzeniu w liczące 
trzy tysiące osób polskie śro­
dowisko Słonimia niejako

Konkurs dla dzieci (1 9)

Przeskakiwanka

oddolnie - przez kontakt bez­
pośredni niemal osobisty, ale 
nie omija też miejscowych 
władz. Oddział współpracuje 
również z posiadającymi już 
dobre wyniki w integrowaniu 
całej społeczności Słonimia 
Kapucynami, z odbudowane­
go tam niedawno kościoła 
w. Andrzeja. Widocznym 

wynikiem tej współpracy był 
zorganizowany tam w 1995 
roku Festiwal Piosenki Pol­
skiej, który ma szansę stać 
się imprezą cykl czną. W na­
szym regionie natomiast Sto­
warzyszenie próbuje pozy 
skać do wspierania i zacho­
wania tożsamości narodowej 
Polaków za granicą szeroko 
pojęte elity: decydentów, in­
teligencję, a także młodzież. 
Służyć temu będzie na pewno 
wizyta władz Śtowarzyszenia 
z prof. Andrzejem Stelma­
chowskim na czele i posie­
dzenie Rady Krajowej 
„Wspólnoty Polskiej” w Ka­
towicach w październiku br. 
Posiedzenie to będzie po­

święcone edukacji młodzieży 
na temat kresów i Polonii.

W dziedzinie przed ,ię- 
wzięć edukacyjnych dotyczą­
cych powiązań kultury w kra­
ju z polonijną. Katowice dys­
ponują juz dobrymi doświad­
czeniami. W naszym Kurato­
rium Ośw.aty powstał prece­
densowy program „edukacji 
europejskiej” autorstwa byłe­
go wicekuratora, a obecnie 
pełnomocnika do spraw kon­
taktów z zagranicą Andrzeja 
Króla. Program ten opiera się 
na łączeniu dydaktycznych 
i kulturalnych działań na 
rzecz Polonii z współpracą 
transgraniczną. Ze względu 
na podłoże historyczno-kul- 
turowe Śląsk jest wyraźnie 
predysponowany do realizo­
wania tego typu inicjatyw 
zwłaszcza wspólnie z analo­
gicznymi obszarami w Cze- 
chach(Zaolzie) i na Ukra- 
mie(część zachodnia).

MICHAŁ GÓRA

Jastrzębie-Zdrój

Bliskość drugiego człowieka
Ponad dwa tygodnie gościła w Jastrzębiu, w parafii Mi­

łosierdzia Bożego, młodzież z diecezji koszalińsko-koło- 
brz.eskiej. Większość z 60 dzieci z Koszalina, Darłowa, 
Bruskowa k. Słupska, Wałcza i Gościna k. Kołobrzegu, 
w Jastrzębiu była po raz pierwszy. Towarzyszyła im dzie- 
więtnastoosobowa grupa opiekunów, wśród których byli 
księża diecezji koszalinsko-kołobrzeskicj, klerycy z Wyż­
szego Seminarium Duchownego z Koszalina, a także orga­
nizatorka wakacyjnych rekolekcji, siostra Karolina Sło- 
mińska, pallotynka.

Cześć! Witamy serdecznie tych z Was, którzy niedawno 
powrócili z wakacji i znów będą bawić się razem z nami. 
Wyjeżdżającym życzymy wspanialej pogody i jeszcze 
wspanialszych przygód, a szczególnie ciepło pozdrawiamy 
tych, którzy tegoroczne wakacje spędzają w domu.

Pora na rozwiązanie kon- 
Kursu nr 15. Pytaliśmy w nim 
o znane polskie sanktuarium 
maryjne. Jest to oczywiście 
LIC HEŃ. Nagrodę za po­

prawną odpowiedź wyloso­
wała Joasia Myszor z Gosty­
nia. Gratulujemy! Nagrodę 
wyślemy pocztą.
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Nadchodzi do nas coraz 
więcej kartek ze wspaniałymi 
rysunkami. Patrycja Mazur- 
czyk z Tychów i Monika Za­
wadzka z Rudy Śl. pięknie 
narysowały Matkę Bożą l.i- 
cheńską. Jaśmina Bednarek 
z Wodzisławia przysłała nam 
krajobraz ze świecącym sło­
neczkiem, od którego zaraz 
zrobiło się cieplej w redakcji. 
A Łukasz Zgoda, ministrant 
ze Skoczowa, narysował ob­
razek przedstawiający ko­
ściół św. Piotra i Pawła w je­
go parafii. Bardzo dziękuje 
my za tak piękne rysunki. Po­
zdrawiamy też najmłodszego 
uczestnika konkursu - 4-let- 
niego parka Zawadzkiego 
z Rudy Śl.

Dzisiejsze hasło konkurso­
we odczytacie, rozpoczynając 
od kolorowego pola i prze­
skakując zawsze tę samą 
liczbę pól (zgodnie z ruchem 
wskazówek zegara). Uwaga: 
należy przeskakiwać tyle pól, 
ile łatek w kształcie serca ma 
na grzbiecie żyrafa. Na roz­
wiązania czekamy do 28 
sierpnia br. Nasz, adres: 
„Gość Niedzielny”, skr. 
poczt. 659, 40-958 Katowice 
2 z dopiskiem: „Dla dzieci - 
konkurs nr 19”. Pamiętajcie 
o podaniu swojego nazwiska, 
adresu i wieku oraz o nakle­
jeniu kuponu! Milej zabawy!

Siostra Karolina opiekuje 
się działającymi przy kate­
drze w Koszalinie dziecięcy­
mi grupami zrzeszonymi we 
wspólnocie „Wieczernik”. 
Grupy takie w diecezji dzia­
łają już siódmy rok. Wspól­
notowa działalność „Wie­
czernika” wiąże się z regułą 
Zgromadzenia Pallotynów 
i wpisana jest w jego chary­
zmat. Jak mówi siostra, po­
przez „Wieczernik”, poprzez 
tego typu spotkania, jak te 
wakacyjne rekolekcje w Ja­
strzębiu, dzieci uczą się być 
w gi upie, doświadczają życia 
we wspólnocie. Ponad 80 
procent dzieci uczestniczą­
cych w zajęciach „Wieczorni 
ka” pochodzi z rodzin rozbi­
tych, ubogich. Na palcach 
jednej ręki można policzyć 
młodzież pochodzącą z pel 
nych rodzin. „Wieczernik” 
daje im miłość, poczucie bez­
pieczeństwa, bliskość bycia 
z drugim człowiekiem, bar­
dzo często to klerycy zastę­
pują dzieciom rodziców,

Wakacyjne rekolekcje w 
Jastrzębiu młodzież rozpo­
czynała codzienną modlitwą, 
nie obywało się bez porannej 
gimnastyki. Młodzi wraz, ze 
swoimi opiekunami czytali 
Ewangelię, wybierając posta­
nowienia na każdy dzień, fe- 
maty spotkań w grupach były 
bardzo różne. Przykładowo 
pierwszy dzień otwierał cytat 
z Ewangelii: „Kto nie bierze 
swego krzyża, a idzie za 
Mną, nic jest Mnie godzien”. 
Dzieci zastanawiały się też 
nad znaczeniem miłości, po­

koju i dobra.
Program rekolekcji był 

bardzo urozmaicony - ja­
strzębskie Technikum Górni­
cze bezpłatnie udostępniło 
gościom basen. Młodzież 
miała okazję zwiedzić Kra­
ków, Ustroń, Cieszyn, 
Oświęcim. Młodzi z diecezji 
koszalińsko-kołobrzeskiej 
brali także udział w zajęciach 
szkoły kultury.

Pod koniec rekolekcji mło­
dzież wzięła udział w zorga­
nizowanym w Parku Zdrojo­
wym w Jastrzębiu Biegu 
Apostolskim, będącym formą 
sprawdzianu wiadomości na­
bytych w trakcie wakacyj­
nych spotkań.

„To, czego nauczyliśmy 
się na rekolekcjach, tę miłość 
i dobro, po powrocie do do­
mów, do swoich rówieśni­
ków, będziemy starali się im 
przekazać - powiedziała kil­
kunastoletnia Marta. Ludzie, 
którzy nas tutaj przyjmowali, 
z którymi stykaliśmy się, byli 
bardzo życzliwi, uśmiechnię­
ci, pogodni. Mogę powie­
dzieć, ze naprawdę doświad­
czyliśmy bliskości drugiego 
człowieka”. I jeszcze jedno 
czego dowiedzieliśmy się od 
młodych ludzi - zupełnie ina­
czej wyobrażali oni sobie Ja­
strzębie i Polskę południową. 
Większość z. nich bowiem 
przyjechała tu z nastawie­
niem, że „będzie widać, 
czym się oddyclia”. Stąd ich 
ogromne zaskoczenie, że nic 
jest tu aż tak źle, a samo Ja­
strzębie jest tak zielone.

A. BR.
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Piekary Śląskie Tychy

Pamiątko w}' medal do nabycia
Z okazji 100-lecia 

piekarskiej Kalwarii 
radni miasta podjęli 
decyzję o emisji pa­
miątkowego medalu 
upamiętniającego nie­
zwykle istotny dla 
sanktuarium i dla ml a- 
sta moment poświęce­
nia i oddania do użytku 
pątniczego miejsca. De­
cyzji wydania medalu 
przyświecał również 
praktyczny cel. Fundu­
sze zebrane ze sprzeda­
ży zostaną przeznaczo­
ne na dokończenie mo­
dernizacji Domu Piel­
grzyma przy piekar­
skim sanktuarium.

Jego uroczyste poświęce­
nie miało miejsce 24 maja 
br., ale pełne udostępnienie 
obiektu pielgrzymom będzie 
możliwe dopiero po dopro­
wadzeniu energii elektrycz­

nej i wyposażeniu w nie­
zbędne sprzęty.

- Zakup medalu w cenie 
100 złotych należy więc 
traktować bardziej jako ofia­
rę wotywną lub darowiznę 
niż jako równowartość mo­
siężnej pamiątki - informuje 
Leszek Polmański, członek 
zarządu Katolickiego Ruchu 
Pracy, który działa w Pieka­
rach Śląskich. - Ofiar­
ność piekarskich pątników, 
zwłaszcza w chwilach wiel­
kich mobilizacji związanych 
z budową Bazyliki czy Kal­
warii, była zawsze przed­
miotem podziwu w relacjach 

historyków tamtych czasów 
To na Piekarskim Wzgórzu 
skt iało się życie Kościoła 
na Śląsku. Tu tętai ono na­
dal całą mocą i dlatego mu- 
simy stworzyć warunki do 
jego pełnego i integralnego 
rozwoju. Jednym z elemen­
tów tego działania jest moż­
liwość pełnego korzystaniu 
z Domu Pielgrzyma.

Awers wykonanego z mo­
siądzu medalu przedstawia 
Kalwarię, rewers - herb 
miasta. Pamiątkowy medal 
można kunić w Domu Piel­
grzyma w Piekarach Ślą­
skich.

Los ludzi starszych
Smutne twarze
Od dłuższego już czasu do naszego słownictwa, 

z przyczyn obiektywnych, weszło słowo „pomoc”. 
Kojarzy się ono z miłosierdziem, a to z kolei w sfe­
rze duchowej realizowane jest wtedy, gdy posiedli- 
śmy umiejętność dawania i brania.

Od przeszło trzydziestu 
lat, tj. od czasów studiów 
w Lublinie na KUL-u mia­
łam sporadyczne kontakty 
z ludźmi, z domów opieki 
społecznej. Ostatni kontakt 
sprzed kilkunastu dn zwią­
zany był z prelekcją w Do­
mu Opieki Społecznej 
„Przystań” w Katowicach. 
Smutne twarze starszych, 
chorych ludzi dominowały 
nad wystrojem odnowionego 
budynku. Bezradność i sa­
motność tych ludzi osaczyła 
mnie ze spotęgowaną siłą. 
Mówię o cie rpieniu, o sensie 
istnienia każdego człowieka, 
a w duchu /.adaję sobie pyta ■ 
me, czy ci starsi ludzie ska 
zani na samotność w domu 
opieki społecznej zasłużyli 
sobie na taki los? Czy prze­
kazał. swoim dzieciom 
w procesie wychowania ta­
kie „wartości”, które zagłu­
szyły ich sumienia, pozwala­
jąc im normalnie funkcjono­
wać w sytuacji, gdy ich ro­
dzice skazani są na powolne 
umieranie? Czy pomylenie 
hierarch.i wartości, nad któ­
rymi dominuje konsumpcyj­
ne nastawienie do życia, nie 
spowoduje w przyszłości, iż 
ci sam ludzie, którzy odtrą­
cili swoich rodz.ców, zosta­
ną skazani przez swoje dzie 
ci na identyczny los?

Andersen w jednej ze 
swych baśni napisał, że gdy­

by jeden koń pociągowy sta­
nął na sądzie ostatecznym, 
to cała ludzkość musialaby 
być potępiona. Oskarżenie 
wobec dzieci umieszczają­
cych swoich rodziców w do­
mach opiek, społecznej jest 
nieporównywalnie większe, 
wykracza poza granice ludz­
kiej skargi.

Los ludzi starszych w do­
mach opieki społecznej, któ­
rzy maią zapewnioną opiekę 
i pomoc w sferze material­
nej, nosi piętno braku miło­
ści ze strony najbliższych, 
braku tego uczucia, bez któ­
rego normalny człowiek nie 
jest zdolny do prawidłowego 
funkcjonowania, bez które­
go trudno realizować własne 
ezłow icczenstwo.

Troskliwość i opiekuń­
czość personelu Domu 
Opieki Społecznej „Przy­
stań” w Katowicach niewąt­
pliwie ułatwia egzystencję 
ludzi przeżywających swoją 
jesień życia, ale nic jest 
w stanie zrekompensować 
braku uczuć tymicznych - 
ciepłych, biaku empatii - 
umiejętności wezuwania się 
w sytuację ludzi odrzuco­
nych przez najbliższych i to 
w okresie, kiedy człowiek 
starszy tak jak dziecko po­
trzebuje ciepła, m kiści 
i /.rozumi min.

Potwierdzeniem tej re­
fleksji jest kolejne spotka­

nie, które było moim udzia­
łem w parafii Dzicckowice, 
spotkanie z ludźmi starszy­
mi i chorymi. Uroczystą 
Mszę św. w ich intencji od­
prawił proboszcz parafii, ks. 
Gerard Kucza.

Następnie ponad 100 osób 
starszych i chorych spotkało 
się przy uroczystym poczę­
stunku w miejscowej świe­
tlicy. Każdego roku spotka 
nie z ludźmi starszymi i cho­
rymi organizowane jest 
przez prezesa Związku Gór­
nośląskiego Franciszka Ku- 
czowica, proboszcza parafii, 
przez dra Chrystiana Kuber­
skiego - lekarza ZOZ-u oraz 
Urszulę Urbańczyk - kie­
rowniczkę świedicy środo­
wiskowej w Dziećkowi- 
cach.

Spotkanie umilił występ 
miejscowego Zespołu Re­
gionalnego „Dzieci owi- 
czanki” oraz prelekcja na te­
mat śląskich tradycji.

Starsi, chorzy ludzie, ma- 
|ący prawo do godnego 
przeżywania jesieni swego 
życia, w jakże różnej scene­
rii czekają na przejście do 
Domu Ojca.

Ich los nie zależy tylko od 
nich samych, ale przede 
wszystkim od najbliższych, 
którzy akceptują ich starość 
i niemoc lub też skazują ich 
na pobyt w dobrze utrzyma 
nym Domu Opieki Społecz­
nej, w którym sędziwi rodzi 
cc pozbawieni są uczucia 
miłości ze strony swych 
d fieci.

KRYSI YNA S AJ DOK

Tysiąc samochodów
Więcej niż w ubiegłym roku, bo około tysiąc samocho­

dów, zostało w niedzielę, 28 lipca br., poświęconych 
w trakcie tyskich uroczystości ku czci patrona kierowców, 
sw. Krzysztofa.

Rozpoczęły się one Mszą 
św. w jedynym na terenie ar­
chidiecezji ■ katowickiej ko­
ściele pw. św. Kizysztofa. 
Następnie przewodniczący 
uroczystości, bp Gerard Ber- 
nacki, wsiadł do kabrioletu 
fiata Punto i z kropidłem 
w ręku przejechał między 
szpalerami trąbiących aut. 
W homilii bp G. Bernacki 
apelował o stosowanie się do 
przepisów drogowych za kie­
rownicą i przestrzeganie Pra­
wa Bożego w całym życiu.

W uroczystości udział 
wzięli przedstawiciele władz 
miejskich Tychów i innych 
okolicznych miast.

Przypomnijmy, że

Krzysztof oznacza „niosący 
Chrystusa”. Legenda mów­
że Święty o tym imieniu po­
mógł kiedyś dziecku przepra­
wić się przez rzekę Później, 
we śnie, miał zobaczyć Chry­
stusa, który dziękował mu za 
pomoc. Chrystus miał twarz 
owego dziecka. Stad też św. 
Krzysztof czczony był jako 
opiekun podróżujących, a z 
nastaniem ery motoryzacji - 
jako patron kierowców. Hi­
storycy móv/ią o nim, że byt 
rzymskim żołnierzem, który 
poniósł śmierć męczeńską 
podczas prześladowań chrze­
ścijan za czasów cesarza De­
cjusza.

(KAI)imię

Zaproszenia

Muzeum Miejskie w Za­
brzu (tel. 171-56-80). Wy­
stawy: „Odznaczenia i odzna- 
ki”r„Sztuka w służbie propa­
gandy: 1. Plakat wczesnego 
PRL-u 2. Plakat faszystow­
ski” oraz Mariana Oslislo 
„Plakat”, a w galerii (podzie­
mie) „Plakat reklamowy”. In­
ne: „Judaica”, „Rzemiosło ar 
tystyczne XVII-XX w.’ , 
„Porcelana europi jska 
XVIII-XX w.’»

Górnośląski Park Etno­
graficzny (tel. 410-718). 
W ramach „Spotkań z folklo­
rem” wystąpią: 11.08.96 ze­
spół folldorystyczny „Rudoł- 
towice” (godz. 16.00), 
15.08.96. Orkiestra Dęta Sta- 
rochorzowskiej Fundacji 
Kultury (godz. 16 00), a 
18.08.96. Chór „Ogniwo” 
(godz. 16.00). „Wakacje w 
skansenie” oferują w progra­
mie dla dzieci: 14 08.96 Ma­
łe „Mniejsza o to”.

Estrada Śląska (tel. 
519-338). Amfiteatr przy „Zie­
lonym Oczku” w Katowicach 
proponuje 11.08.96 występ 
kwartetu muzyki kameralnej 
z Krakowa oraz zespołu „Ka- 
rantuchi ” (muzyka celtycka).

Polski Związek Chórów 
i Orkiestr w Katowicach 
(tel. 599-039) organizuje let­
nie koncerty plenerowe or­
kiestr dętych: 11.08.96 KWK 

„Śląsk”, 15.08.96 KWK 
„Kleofas7 (oba w Ośrodku 
Bolina w Janowie, godz. 
16.00), 16.08.96 KWK „Kle­
ofas” (przed Teatrem Śląskim 
w Katowicach, godz. 16.00), 
18.08.96 KWK „Murckj’ 
(Amfiteatr na Zadolu, godz 
16.00), KWK „Kleofas” 
(muszla koncertowa, Park 
w Bogucicach, godz. 16.00), 
KWK „Wujek” przy okazji 
festynu (Plac Dworcowy 
w Szopienicach, godz. 
16.00), KWK „Staszic” (Do­
lina Trzech Stawów, Katowi­
ce, godz. 17.00).

Państwowa Filharmonia 
Śląska (tel. 586-261). W ra­
mach „Lata z Filcharmonią” 
w katov .ck.m Parku im. T. 
Kościuszki wystąpią: 
11.08.96 Śląski Kwintet Dęty 
(godz. 11.00), 18.08.96 Ze­
spół Instrumentalny Filhar­
monii Śląskie; „Divertimen 
to” (godz. 11.00).

Muzeum Śląskie (Aleja 
W. Korfantego 3). Wystawy: 
1. „Galeria malarstwa pol­
skiego 1800- 1939” 2. „Ma­
larstwo” Jacka Malczewskie­
go 3. Teatr rysowania Fran­
ciszka Starowieyskiego.

Biuro Wystaw Artystycz­
nych (Aleja W. Korfantego 
6). Od 26 07.96 prezentacja 
wystawy pt. „Pokolcnie'96” 
(młodzi twórcy współcześni).

Z bólem zwiadamiamy, 
że dnia 15 czerwca 1996 roku, 
w przeddzień czterdziestolecia 

święceń kapłańskich zmarł w Krakowie 
i został pochowany w grobie rodzinnym 

we wsi Goleniowy

Śp.

ks. EUGENIUSZ LIGOROWSKI
(Proboszcz parafii: Brzezinki 1967-1971; 
Sokolina 1971-1990; Tczyca 1990-1996).

Ks. Wikariusz, Rodzina i Przyjąć iele
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Wieloetapowa inwestycja może być chybiona W katowickim BWA

Regulacja koryta
W centrum Katowic istnieje ciąyte niebezpieczeństwo 

wystąpienia wód Rawy. Sytuacja ta utrzymuje się już 
prawie dwadzieścia lat.

W połowie lat siedemdzie­
siątych, w okresie propagan 
dy sukcesu, gdy poziom go­
spodarczy mierzono ilością 
wyprodukowanej stali i tona­
mi wydobytego węgla, ów­
cześni decydenci wydali ze­
zwolenie na kopalnianą cks 
ploatację filarów skalnych 
zabezpieczających śródmie­
ście Katowic przed zgubnymi 
skutkami szkód górniczych. 
Tego typu „wyroki“ zapadły 
na wiele miast Górnośląskie 
go Okręgu Przemysłowego. 
Nikt jednak nie zatroszczył 
się o oszacowań.e strat, jakie 
będą ich następstwem.

Na rezultaty nie trzeba by­
ło w Katowicach długo cze­
kać. W krótkim czasie popę 
kało wiele budynków, niektó­
re zaczęły się walić. Najgor­
szym jednak zagrożeniem 
okazało się, wynikające z za­
padnięcia się terenu całego 
śródmieścia, zrównanie po­
ziomów rynku i wody 
w głównym cieku miasta - 
Rawie. Rzeka, która wcze­
śniej płynęła trzy metry poni­
żej. zaczęła grozić wylaniem 
przy byle ulewie i w ten spo­
sób sparaliżowaniem życia 
w najbardziej newralgicz­
nych punktach Katowic.

W 1978 roku zaczęto pro­
wadzić prace zabezpieczające 
przed ewentualnymi powo­
dziami. Na zlecenie Górno­
śląskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów wykonano pro­
jekt regulacji Rawy. Zakładał 
on pogłębienie i trójetapową 
przebudowę polegającą na 
wybetonowaniu i wyprosto­
waniu koryta rzeki od icj uj­
ścia do Brynicy do okolic po­
wyżej ulicy Sokolskiej. Inwe 
stycja okazała się niezwykle 
kosztowna Kopalnie nie zgo­
dziły się na finansowanie jej 
w całości. Środki na nią wya­

sygnować musiały także wła­
dze miejskie i wojewódzkie.

Realizacja projektu trwa 
już kilkanaście lat. W pierw­
szym etapie przebudowano 
koryto od ujścia do oczysz­
czalni „Gigablok“. Obecnie 
wykonawcy zabrali się za od­
cinek od oczyszczalni aż po 
ulicę Teatralną.

Niestety z ust specjalistów 
w dziedzinie kształtowania 
środowiska m.in. z Biura 
Rozwoju Katowic słyszy się 
coraz czściej opinię, że pro­
jektodawcy i zatwierdzający 
przedsięwzięcie nie wzięli 
pod uwagę dwóch podstawo­
wych dla tego typu inwesty­
cji czynników: uwarunkowań 
ekologicznych i krajobrazo­
wych. Betonowe ocembrowa­
nie i prostowanie czyni z rze­
ki rurę, w której płyiigjca ze 
znaczną prędkością woda nie 
jest w stanie samooczyszczać 
się. Nieudanym pomysłem 
okazuje się również przykry­
wanie koryta - to znowu blo­
kuje napowietrzanie się wody 
i rozwój drobnoustrojów bio- 
rących udział w rozkładzie 
substancji trujących. Być mo­
że pomysłodawcom projektu 
nie śniło się, że nawet taki 
„ściek“ jak Rawa jest w sta­
nie poddać się samooczysz­
czaniu. Zresztą w „sprawie 
Rawy“ popełniono więcej 
błędów i zaniedbań. W okre­
sie powojennej rozbudowy 
miasta nie pomyślano o zwią­
zaniu rzek z miastem. Inwe­
stycje w jej sąsiedztwie pro­
wadzono wbrew rozsądkowi 
i zasadom planowania prze­
strzennego. Budynki miejskie 
stoją w poprzek doliny rzecz­
nej, co nie sprzyja wietrzeniu 
miasta, chociaż każda rzeka 
ma warunki ku temu, aby 
spełniać rolę arteii przewie­
trzającej organizm miejski 

Pokolenie ’96
Miasto po prostu „odwróciło 
się” od rzeki.

W Europie Zachodniej 
(np. w Zagłębiu Ruhry) po­
pełniono te same błędy kilka­
dziesiąt lat temu. Obecnie 
zrealizowano tam już proces 
rcnaturalizacji wielu rzek - 
uregulowano je przywracając 
im naturalne meandry, ziem­
ne dno, obsadzono roślinno­
ścią - spowolniono nurt. 
Przywrócono w ten sposób 
także naturalną wymianę wód 
rzeki z wodami podskórnymi. 
Działania te wydatnie wpły­
nęły na podniesienie klasy 
czystości rzek, nawet na tere­
nach silnie zindustrializowa- 
nych. Doświadczenia nie­
mieckie czy francuskie są 
znane od dawna, szkoda tyl­
ko,że u nas jak dotąd z. nich 
nic skorzystali ci, od których 
zależą decyzje w tej sprawie. 
Skorzystali z nich jednak in­
ni.

W Biurze Rozwoju Miasta 
Katowic od minionego roku 
istnieje koncepcja uregulo­
wania Rawy i zagospodaro­
wania terenów wokół niej, 
aby przywrócić rzece funkcje 
krajobrazowe, biologiczne 
i społeczne, jakie powinna 
spełniać. Urbaniści i przyrod­
nicy z tego biura w ramach 
projektu rewitalizacji tkanki 
miejskiej planują przywróce­
nie Rawie koryta w poprzed 
niej postaci, ale z zachowa­
niem zabezpieczeń przed od­
kształceniami pochodzenia 
górniczego. Nad rzeką, którą 
najpierw należy wstępnie 
oczyścić i odkryć, przewidują 
otwarcie bulwarów, ścieżek, 
zasadzenie roślinności. 
Wszystko po to, aby zwrócić 
miasto na powrót do rzeki, 
która może stać się jego os.ą. 
Żeby tylko wzrosło zaintere- 
sownie się gotowym cennym 
rozwiązaniem, które przecież 
spełnia wymogi współcze­
sności.

M.G.

Zawieszone pod sufitem,wy rzeźbione w granicie ser­
ce. Pod nim monitor telewizyjny w topornej, metalowej 
obudowie, pomalowanej „srebrolem". Na ekranie: ak­
cja serca zarejestrowana przez ultrasonograf i wideo. 
Monitor umieszczony na pniu z plątaniną korzeni. Tak 
można opisać, bez wyrażania jakiejkolwiek opinii, jed­
ną z prac prezentowanych na wystawie „Pokolenie 96” 
w salonie wystawowym katowickiego Biura Wystaw Ar­
tystycznych. Na dowód - zdjęcie.

Znakiem młodości jest 
bunt przeciwko światu zasta­
nemu. Odnajdywanie wła­
snych, lepszych od już wy­

deptanych dróg. Denerwowa­
nie widzów, przyzwyczajo­
nych do uznanych dziel. I to 
na pewno można zauważyć,

Robert Kaja „Serce” (1992)
Video (ultrasonograf), drewno, stal

Wystawy fotograficzne

• Muzeum Śląskie

„W obiektywie 
śląskich 
reporterów”

Piotr Blawicki, Grzegorz 
Celcjcwski, Arek Gola, An­
drzej Grygiel, Stanislaw Ja­
kubowski, Tomasz Jodłow­
ski, Waldemar Kompala, Ra 
fal Klimki :wicz, Robert 
Krzanowski, Roman Koszow- 
ski, Bogdan Kułakowski, 
Arek Ławrywianiec, Miro­
sław Noworyta, Karina Tro­
jek i Marek Wachowicz - to 
autorzy cieszącej się dużą po­
pularnością wystawy śląskiej 
fotografii prasowej, która od 
26 Iipca jest czynna w Mu­
zeum Śląskim w Katowicach. 
Wystawę umieszczoną w 
dwóch salach, obejmującą 88 
czarno białych i kolorowych 
fotografii cechuje duża różno­
rodność tematyczna. Wynika 
to z faktu, że fotoreporterzy 

dokonywał. tndyw 'dualnej 
selekcji swoich prac, które 
powstały w ostatnich pięciu 
latach. Niektóre z nich nawią­
zują do tematyki religijnej. 
Między innymi są to zdjęcia 
zrobione w Piekarach Ślą 
skich, w sierpniu m ńonego 
roku, w Kalwarii Zebrzydow- 
sk icj, ze spowiedzi na dworcu 
w Sylwestrową noc 1994/95.

• Radio Katowice
„Artystyczne 
spojrzenie”

To tytuł konkursu fotogra­
ficznego, po raz czwarty zor­
ganizowanego przez Radio 
Katowice, od 19 Iipca w ra­
diowym holu czynna jest po 
konkursowa wy.dawa nagro­
dzonych i wyróżnionych 
prac. Jury w tym roku dono- 
nywalo wyboru spośród 326 
prac 53 autorów. Pierwszą 
nagrodę przyznano Zdzisła­
wowi Szydło z Katowic, dzia­

łającemu w Grupie Dobrej 
Fotografii.
„ Manus” w Chorzowie. Dru­
gie miejsce zdobył Marek 
Wachowicz z. Zawiercia, 
a trzecie - ex aequo - Rado­
sław Koj z Bytomia i Paweł 
Mendrck z Katowic. Przy zna­
no również pięć wyróżnień.

• Muzeum
Archidiecezjalne

„Arbor vitae - 
drzewo życia”

Jeszcze tylko do końca 
sierpnia można oglądać wy­
stawę fotografii Radosława 
Koja zatytułowaną „Arbor vi­
tae”. Autor ukończy! Katolic­
ki Uniwersytet Lubelski. Fo­
tografią zajmuje się od dzie­
sięciu lat

- Mimo, że mieszkam od 
urodzenia w Bytomiu, las byl 
miejscem, w którym lubiłem 
i przebywałem dość często - 
mówi Radosław Koi. To wła­

śnie od drzew rozpoczynałem 
fotografowanie W albu­
mie przechowuję czarno-białe 
zdjęcia z tego okresu.

Prezentowane na wystawie 
fotografie zostały zrobione 
w „ Sefiecie” - rezerwacje 
buków w Bytomiu. Na 25 
zdjęciach dominują dwa ro­
dzaje ujęć: portrety drzew 
i pejzaże, najczęściej w porze 
jesiennej. Towarzyszą im re­
fleksje - cytaty na temat 
drzew pochodzące z różnych 
źródeł: Bibli', Koranu, Księgi 
Mormona, wypowiedzi J.W. 
Goethego, Mircea Eliade, A 
Mickiewicza. Autor wystawy 
umieścił również objaśnienia 
symbol.ki niektórych drzew.

Tradycja chrześcijańska 
nadała nowe znaczenie sym­
bolom pogańskim związanym 
z drzewem. Stały się one 
symbolem Chrystusa, piaw- 
dziwcgo Drzewa Życia. 

zwiedzając ekspozycję, na 
którą złożyły się prace naj­
młodszych absolwentów 
uczelni plastycznych z Wro­
cławia,Cieszyna, Gdańska, 
Katowic Krakowa, Poznania, 
Lodzi i Warszawy. Rewolu­
cje w sztuce następuj j chyba 
co rok Tym razem jednak 
pokazano nam coś więcej. 
Wydaje się bowiem, że wszy­
scy ci młodzi ludzie. - two­
rzący zresztą w bardzo odle 
glcj od siebie poetyce - są za­
interesowani bardziej szuka­
niem siebie (więc i nas - lu­
dzi żyjących tu i teraz), niż 
tworzeniem czegoś, co nigdy 
wcześniej nie zaistniało. Nic 
ma poszukiwania oryginalno­
ści dla oryginalności.

Obrazy, rzeźby, instalacje, 
performance.

Kiedy tym młodym arty­
stom minie już wiek „burzy 
i náporu”, możemy - takie 
przynajmniej odnoszę wraże­
nie - spodziewać się. bardzo 
świadomej i - przepraszam 
za wielkie słowa - ponadcza­
sowej sztuki. Ale wtedy 
w BWA będzie już wystawa 
„Pokolenie np. 2Ö07”.

II. IV.
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60 lat fotografowania
Od Pawła do Pawła
60 lat temu, 20 lipca 1936 roku o godzinie 14.00, nie 

opodal rynku w Mysłowicach otwarł podwoje zakład foto­
graficzny Jadwigi i Pawła Trochów, czyli znany i ceniony 
„Foto-Trocha”. W intencji „Brylantowych Godów” zakła­
du i o pomyślność rodziny Trochów została odprawiona 
uroczysta Msza św. w kościele pw. Najświętszego Serca Pa­
na Jezusa.

Paweł Trocha zmarł ponad 
25 lat temu, ale jego żona, Ja­
dwiga - niezwykła postać 
w historii miasta - dba o to, 
by renoma zakładu trwała 
W 1994 roku pani Jadwiga 
zaprezentowała swój j nieba­
nalną wystawę w Miejskim 
Centrum Kultury. Przedsta­
wiła zdjęcia kobiet z lat 
1936-1994. Rok później 
również w Galerii MCK zna­
lazły się portrety małżeńskie. 
Co Jadwiga Trochowa zapre­
zentuje w roku biciącym, 
w roku ubilcuszu? Jest to 
niespodzianka, którą nestorka 
fotografii ujawni we wrze­
śniu z okazji Dni Mysłowic. 
Uroczyste zakończenie tego 
wspaniałego jubileuszu odbę­

dzie się w Miejskim Centrum 
Kultury, do którego pani Ja­
dwiga zaprosi „prawie cale 
Mysłowice”.

Zakład „Foto-Trocha” jest 
najstarszym czynnym w mie­
ście zakładem fotograficz­
nym. Troehowie uwiecznili 
wiele znakomitości - Papieża 
Jana Pawła II, kard. S. Wy­
szyńskiego, br.kupów i arcy­
biskupów katowickich, arty­
stów i ludzi pol'tyki. Ten za­
kład zna każdy mysłowicza- 
nin. Pani Jadwiga marzy, by 
zakład trwał, jak mówi - „od 
Pawła do Pawła” - od męża 
do wnuka, bo szkoda zaprze­
paścić tych 60 lat, firma musi 
trwać.

(Bogna)

Mysłowice
Lato w mieście z MCK
W Mysłowicach Akcja „Lato w mieście” trwała od 25 

czerwca do ostatniego lipca. Wzorem lat ubiegłych i w tym 
roku dzieci mogły liczyć na wiele atrakcji zorganizowa­
nych przez Miejskie Centrum Kultury.

ciziiy wspaniale, postarali się 
Adam Radosz i Urszula Sto- 
dółkiewicz. W programie 
było sporo wycieczek w gó­
ry, zabawy plastyczne. Wa­
kacje „na sportowo” zapew- 

acji. Członkowie Klubu Tań­
ca WIR i młodzi aktorzy 
z Teatru Poszukiwań Twór­
czych spędzili wakacje na 
warsztatach artystycznych. 
Atrakcją „Lata w mieście”

W regionie
• Po ponownych badaniach 
wody terenowy inspektorat 
sanitarny w Bytomiu wydał 
zgodę na uruchomienie ujęć 
Rejonowego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanali­
zacji oraz Zakładów Mię­
snych w Tarnowskich Gó­
rach. Zostały one zamknięte 
z powodu podejrzenia o za­
nieczyszczenie niebezpiecz­
nymi związkami chemiczny- 
m z hałd likwidowanych Za­
kładów Chemicznych „Tar­
nowskie Góry”. Badania wo­
dy muszą być powtarzane 
przynajmniej raz na dwa mie­
siące.
• Przy ul. Opolskiej w Kato­
wicach nieznani sprawcy 
użyli ręcznego granatnika 
przeciwpancernego RPG 7. 
Pocisk utkwi! w ścianie bu­
dynku, który od I czerwca 
został wynajęty przez firmę 
„Nick-Pol” z Tarnowskich 
Gór, zamierzającą otworzyć 
tam najwi kszą w mieście 
dyskotekę
• Od 1 sierpnia Między­
gminny Związek Komunika- 

byi wybór miss i mistera la- 
ta'96. Chętnych do wyjścia 
na estradę było wielu. Zwy­
cięzcami tegorocznych waka­
cji, zdobywając w konkuren­
cjach największą ilość punk­
tów, zostali: miss - Agata 
Znaleźniak, Wicemiss - Ewa 
Synowiec, mister - Krystian 
ląposz.^w.iććOjjstęr.ca 
kazało się z najlepszej strony, 
ale w Miejskim Centrum 
Kultury niektórzy łatwo mo­
gli zapomnieć o deszczu i 
zimnie doskonale się bawiąc.

(5J 

cyjny w Jastrzębiu-Zdroju 
wyprowadz'1 czasową taryfę 
biletów jednorazowych. Cena 
biletu zależy od czasu korzy­
stania z przejazdu.
• Decyzją Przedsiębiorstwa 
Komunikacji Miejskiej w Ty­
chach od 1 bm. nastąpiły 
zmiany w rozkładzie jazdy 
autobusów linii 181, 251 
i 254.
• Od sierpnia skrócono trasę 
przejazdu pociągów relacji 
Gliwice-Katowice-Ligota 
przez Rudę-Kochłowice. Po­
ciąg będzie kończył bieg na 
stacji Katowice z powodu ni­
skiej frekwencji na odcinku 
do Ligoty.
• O 40 % zmniejszyła się 
w porównaniu z rokiem ubie­
głym liczba mieszkań odda­
nych do użytku w ciągu mi­
nionego półrocza w całym 
województwie katowickim. 
Najwięcej mieszkań oddano 
w Katowicach, . Rybniku, 
Pszczynie i Tychach.
• Mieszkaniec naszego re­
gionu - Andrzej Cofał . zdo­
był brązowy medal na igrzy 
skach w Atlancie w podno­
szeniu ciężarów (waga do 83 
kg).
• Pięciu centralom związko­
wym działającym w górnic­
twie przekazano opracowany 
przez Zespół Pracowników 
Górnictwa Węgla Kamienne­
go, projekt ponadzakladowe- 
go zbiorowego układu pracy 
dla przedsiębiorstw i zakla- 
dźy' ińr rní',r‘'Cvý^ňií)íWWffc 
nieuzasadnione różnice pła­
cowe w kopalniach węgla ka­
miennego.
• Od 27 lipca do 4 sierpnia 
odbywał się XXXIII Tydzień 
Kultury Beskidzkiej, jeden 

z największych festiwali 
folklorystycznych w Europie. 
Na estradach Wisły, Makowa 
Podhalańskiego, Żywca, 
Szczyrku i Oświęcimia wy­
stąpiło 90 zespołów z kraju 
i zagranicy.
• Wojewoda katowicki za­
wiesił wykonanie decyzji Są­
du Rejonowego o eksmisji 
katowickiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich 
z pomieszczeń przy ul.Misjo­
narzy Oblatów.
• Sześciu pensjonariuszy 
ośrodka dla bezdomnych 
MARKOT w Raciborzu po­
konuje na rowerach trasę 
3000 km, chcąc w ten sposób 
zaprotestować przeciw prze­
mocy, a także promować po­
wstający, jako jedyny do tej 
pory w Polsce, Ośrodek Pro­
filais tyki i Readaptacji Spo­
łecznej dla bezdomnych 
w Raciborzu.
• Prezydent Jastrzębia Zdro­
ju wywiązał się z obietnicy 
danej dzieciom? W tym roku 
uruchomiono kolejny plac za­
baw. Tym razem na osiedlu 
Staszica przy ul. Wrocław­
skiej .Kosżty w wysokości 
ponad 16 tysięcy złotych sfi­
nansowane zostały z budżetu 
miasta. W ubiegłym roku 
przekazano plac zabaw w Ja­
rze Poludmowym.Uzyskał 
pierwsze miejsce i nagrodę 
Wojewody Katowickiego.
• Miejska Biblioteka Pu­
bliczna w Jastrzębiu-Zdroju

czytelnictwie, ~cö po­
zwoliło na utrzymanie I miej­
sca w województwie kato­
wickim, w grupie 13 biblio­
tek miast powyżej 100 tysię­
cy mieszkańców. □

Kolonie „Ochronki”
Do 29 lipca trwały kolonie dzieci z „Ochronki”, działa­

jącej przy parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa w My­
słowicach. Fundusze na taki wypoczynek zostały zebrane 
podczas czerwcowego festynu „Ochronka"96”.

Dzieci wypoczywały w 
Pogórzu k. Skoczowa, na 
dwóch turnusach po 40 osób 
Opiekowały się nimi panie, 
Ewa Smolińska i Krystyna 
Tomaszewska. W Pogórzu 
byty dzieci młodsze, a starsze 
korzystały z opieki myslo- 
wickiego MOPS-u. Maluchy 
były w Cieszynie? Bielsku - 
jak nam opowiedz): I ks. Le­

szek Szewczyk, organizator 
i opiekun „Ochronki" i jej 
wypoczynku - zwiedziły 
Pierścicc, gdzie znajduje się 
sanktuarium św. Mikołaja. 
Korzystając z uprzejmości 
mieszkańców odbywały wy­
cieczki po okolicy na koni­
kach. Wróciły wypoczęte 
i zadowolone - pod „skrzydła 
Ochronki”.

Miesiąc trzeźwości
W lipcowym numerze czasopisma „Pod krzyżejn”, wy­

dawanego w parafii pod wezwaniem Krzyża .Świętego 
w Tychach-Czułowie znaleźliśmy następującą notkę podpi­
saną przez księdza proboszcza Ignacego Nokiclskiego:

„Ku rozwadze1 Przed nami 
kolejny sierpień. Na terenie 
parafii naszej funkcjonuje 
kilka barów piwnych. Są tez 
sklepy, gdzie łatwo kupić al 
kohol. Czy właściciele po­
wyższych, jako świadomi 
■ odpowiedzialni katolicy, ze- 
chcą podjąć jakieś decyzje, 
aby w tym właśnie miesiącu 
zrobić chociażby przerwę 
urlopową? Jesteśmy ludźmi 
wolnymi i jako ludzie wolni 
każdą decyzją dajemy ■ wa 
dectwo. Wspominając świe­

tlaną postać ks. J. Kapicy i je­
go słowa przed laty, umiejmy 
być godnymi spadkobiercami 
dziedzictwa naszych przod­
ków na tyskiej ziemi”.

Co Czytelnicy katowickie­
go „Gościa Niedzielnego” na 
to? Nam pomysł urlopów 
pracowników sklepów han­
dlujących alkoholem właśnie 
w sierpniu wydaje się itere- 
sujący.

A może by tak i w innych 
parafiach go wypróbować?

To miejsce 
czeku

nd Iwo ją 
Reklamę!

KOMPLEKSOWI’ 
SYSTEM 

OCIEPLANIA 
BIDYNKÓW

Metodą lekko - mokrą 
zgodnie 

ze świadectwem ITB, 
Wykonujemy 
na materiałach 
(z materiałów) 

polskich i z importu.

ZAPRÓSZYMY
DO 

WSPÓŁPRACY

PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUGOWE 
W ZAKRESIE 

BUDOWNICTWA 
43-200 PSZCZYNA 

ul. Ogrodowa 22 
tel. (032) 110-50-15

Ogłoszenia

PRZEDSIljBIORSTWÖ PRODl'KGYJX>-UShll(',()WO-IIANI JI.OWI 
KATOWICE, ul. W. POI.A 3fi

TUL (1)32) 105 27 21,(102)513 HI W. 595, EAX (035) 515^07

oferuje w ciągłej sprzedaży: SNLEJNL:
WODOODPORNE, SUCHOTRWAtE iglaste, liściaste
TECHNICZNE szalunkowe, kontenerowe è

- balcelizowone S
- foliowane
- z powierzchnię antypoilizgowq (podciśnięty wzór siatki)

ptyry meblowe laminowane cięcie na wymiar 

WYKŁADZ/NY PCV, RYNNY PCV - gamrat

Zapraszamy codziennie tr godzinach 7.OO-17.00. w soboty do 15.00

BIURO PODRÓŻY

„GLOBOSS”
Zapraszamy w godz. 9.00-17.00, w soboty 10.00-14.00

• Zabrze, ul. Gen. de Gaulle’a 72 
tel. (032) 171-69-90, 171-81-35, 175-38-5®

• Katowice, PI. Mt. Powstańczej 4, tel. (032) 517-058
• Katowice, Rynek, Klub MPIK, tel. 516-825

• Lublin, Hotel Victoria, ul. Narutowicza 58, tel. (081) 282-02

Oferujemy imprezy cieszące się ogromnym powodzeniemlll

GRECJA -14 dni, hotele 3- i 4-gwiazdkowe (wysoki standard), 
przejazd przez Włochy prom, cena już od 1160,-

HISZPANIA - Tossa de Mar, Callela, hotele, apartamenty,
14 dni (9 noclegów), cena już od 550,-

WŁOCHY - region Gargano, apartamenty, hotele

WYCIECZKI: PARYŻ - 6 dni. LONDYN - 7 dni, WŁOCHY - 6 i 9 
dni (bogaty program z AUDIENCJĄ GENERALNĄ), WIEDEŃ - 3 i 4 dni

Po bezpłatny katalog dzwon!!! Wyśleiny pocztą!!!
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Tele-3
NIEDZIELA 11.08.96
Aktualności: 12.00- 15.00; 18.00; 
22.00;
6.00 Maluchy - serial
6.30 Zaklęte kamienic ■ serial
7 30 Z życia archidiecezji
8.00 O Królewnie Astronautee - 

serial
8.30 Widget
9.00 Druga I serial dla dzieci
9.30 Marzenia o przestworzach - 

serial dok.
10.00 Klub globtrotera
1 1 .(X) Dziecięcy Magie Show
1 1 ■’O Gaudę Mater C '.ęslochowa '96 
1205 Sport
1300 Kino familijne: Korsarze - 

ser. dok.
13.30 Gwiazdy Hollywood -serial 
14.00 lelcfoniada - teleturniej
15.10 ( terej muzykanci z Bremy

- serial animowany
15.40 Mos1 Adama Rusha - film 

prod. USA
16.30 Oni maj;] kota
1 7.00 Kuchnia filmowa
17.20 Wieczny włóczęga - serial 

kom. prod. franc ode. 7
18.10 Studio Gol
18.50 Gość dnia
19.00 lil TV Musie - pr. rozi.
19.30 Ogrody świata - serial dok.
20.00 Ten jed< n but - film sensac.

prou. USA
21.45 Muzyczne kino
22.10 Sport
0.00 Program nocny „na żywo” 
2.00 Nauczyciel- film prod.franc,
3.30 Ginger in the Morning

'ilm prod. USA.
5.00 Ciało i dusza serial fab.

PONILDZ1AI EK 12.08.96
Aktualności: 12.00; 15.00; 18.10; 
22.00;
6.00 Przygody kota Feliksa se 

ri il
6.30 Mały Lord Fauntleroy- serial 

anim.
7.00 D> icń dobry z Polski - TV 

Polonia
9.00 Poranek z Telcwi.ją Katowice"

I 1.05 Namiętność
11.40 Dziś w Tele-3 - reportaż 
12.05 Ten jeden hut - film pr. USA
13.35 Ogrody świata - serial dok.

prod USA
14.00 Kuchnia filmowa
1 4.20 Rock kwadrans
14.35 Wakacje z Kleksem - dla 

dzieci
15.10 Migdałowy lasek - serial 

animowany.
1 5.35 Życie zwierząt - serial przy­

rodnie zy
16.05 Promyk nadziei - serial fab. 

prod. ang.
16.35 tźz.iś w Tclc-3 - reportaż
16 50 Sport
17.15 Niebezpieczna
18.40 Portrety miast
18.45 Dziś w Tele Trójce
19.1X1 Wieczór z Tele 3
19.30 Czyste szaleństwo - pr. roz 

rywkowy
20.(M) .Snowy - serial prod. austral.
21 .(X) Poza rok 2CKX)
21.45 Przegląd wydarzeń tygodnia
22.10 Namiętność
22.40 Rozmowa tygodnia
23.1X) Z życia archidiecezji
23.30 Skanseny naszego regionu

- Chorzów
0 00 Nie czekaj - serial kom.
0.30 Spon - (powt.)
1 IX) Wieczór z Fele .3 - (powt.)
1 30 Noc filmowa
2.00 Nauczyciel lilm fab. prod. 

franc.
3 30 Zwyczajna droga - film franc.
5.1X1 Koleje wojny - serial

WTOREK 13.08.96
Aktualności: 12.1X1: 15.00; 18.10;
22.1X1,
6.00 Astrofarma - serial
6 30 Giganci Josi.y'cgo - criai 

anim.
7.00 Dzień dobry z Polski TV 

Polonia
8.40 Muzyczne promocje
9.00 Poranek z. Telewizją Katowi­

ce
I 1.05 Pogranicze w ogniu - serial 
12.05 Snowy - serial obycz (powt.) 
13.00 ( zyste szaleństwo - pr. rozr.

- (powt.)
13.30 Poza rok 2000 - (powt.)
14.20 Muzyczne promocje
14 35 Wal cje z Kleksem - pr. dla 

dzieci
15.1,0 Srebrny koń serial anim .
15.35 Dziecięca Akademia Nauk -

|>r.popularnonaukowy prod

16.00 Witajcie nowi! - serial dla 
młodzieży

16.35 Dziś w Tele-3 - reportaż
16 50 Alle latto - pr. dla młodzieży
17.15 Niebezpieczna
í 8.40 Obcrsclilesicn Journal
19.00 Wieczór z Telewizją Kato­

wice
19.30 Laboratorium głosu - repor­

taż
20.1X1 Ósmy dzień tygodnia - dra­

mat obycz. pr. poi.
21.45 Usta przebojów
22.10 Pogranicze w ogniu serial
23 .1X1 Go słychać w muzyce
23.15 Instytut Muzyki Wokalnej 

pr. M Makaruk
23.40 Dni muzyki wokalnej
0.00 Świat przyrody - serial
1.00 Wicczór z Tele 3
1.30 Noc filmowa
2.00 Nauczyciel film fab prod. 

franc
3.30 Dajcie sensację na pierwszą 

słirżnę - film lab prod. włos.
5.00 Łódź ratunkowa - serial
5.45 Galeria gwiazd program

ŚRODA 14.08 96
Aktualności: 12.00; 15.00; 18.10: 
22.00:

6.00 Przygody Kota l'cliki a - se­
rial

6.30 Mały Lord Fauntleroy - se­
rial anim. dla dzieci

7.00 Dzień dobry z Polski - I V 
Polonia

9.00 Poranek z Telewizją Kato­
wi ce-

I 1.05 f lamiętność
11.40 Dziś w Tele Trójce repor 

taż (pow>.)
12.05 Ósmy dzień tygodnia - poi. 

dramat obycz. - (powt.)
13.35 Laboratorium glosu repor 

ta> - (powt.)
14 p() Muzyczne kino (powt.)
14.20 Lista przebojów
14.35 Wakacje z Kleksem
15.10 Przygody prosto z. wody
15.35 W zoo - serial przyr
16.00 Ranczo - serial komediowy
16.35 Dziś w Tele Trójce - repor 

taż
16 50 Pryzmat - program
17.15 Niebezpieczn i
19.00 ŁKSptCS Reporterów Aktuai 

ności
19.30 Złote przeboje Dicka Clarka 

- pr. rozr.
19.50 Gramofon - pr. muz.
20.00 Łowcy złodziei - serial sens, 

prod. ang.
20.55 Uczuleni na wiek XX film 

prod. ang.
21.45 Lista przebojów
22.10 Namiętność
22.40 Górnośląski Canaletto - re­

portaż Wiesława Głowacza
23.10 Sport
23.40 Brońmy się sami
0.00 Rytmy przyrody - serial do­

kumentalny
0.30 Klub globtrotera - (powt.)
1.00 Ekspres Reporterów
I 30 Nix: filmowa
2,(X) Nauczyciel - serial prod. 

franc.
3.30 Kula dla generała - film fab.

firod. włos.
nspektor Wycliffe - serial

CZWARTEK 15.08.96
Aktualności: 12.00, 15.00; 18.10; 
22.00;

6.00 Astrofarma - serial
i 30 Giganci lossy’ego - serial
7.0(1 W- aj Paryżu - film prod 

franc.
8.00 20.1X10 mil podwodnej że­

glugi - film prod.USA
9.30 Odkrycie Arki Noego - film 

prod. Ü3A
11.00 Transmisja Mszy św. z Ja­

snej Góry
13,(X) legiony to... pr. Adama Tu- 

nih
13 20 Szkarłatny kwiat, film pr 

USA z 1934
15.10 Jak gwiazdeczka mała błysz­

czeć próbowała - bajka pr. 
franc.

15.35 Kraina wyobraźni - film dla 
dzieci

16.15 Pechowa rodzina ■ serial, pr. 
franc..

16.30 General Stanisław Maczek - 
film dok.

17.15 Niebezpieczna
18 10 Hitwa o Anglię
18.30 Kabaret Pod Egidą - cz. III
19.15 Pamięci ks. prol. Pasierba
19.30 Ave Maria filiti pr. ang. 

o tematyce religijnej
20.1X1 Becky Sharp film prod. 

USA z 1935 r.
21.30 Isaac Hayes - program roz­

rywkowy
21.45 Muzyczny kwadratu
22.10 Tańczący z wilkami - film

prod. USA (cz.l )
23.40 Koncert Paula McCart- 

ney'a - pr. rozrywkowy
1.00 Kwiaty na kamieniach 

pr. poetycki
1.30 Noc filmowa: Taki jest czto 

wiek
2.00 Nauczyciel - film prod.franc.
5.00 Czerwony karze! - serial ko­

mod.
5.30 Mowa ciała - serial

PIĄTEK 16.08.96
Aktualności: 12.00: 15.00; 18.10; 
22.00;
6.00 Przygody Kota Feliksa - se­

rial
6.30 Mały Lord Fauntleroy - se­

rial anim.
7.00 Dzień dobry z Polski - TV 

Polonia
8.40 Muzyczne promocje
9.ÍX1 Poranek z Telewizją Katowi­

ce
1 1.05 Namiętność - telenowe­

la prod. wenezuelskiej
11.40 Dziś w Tcle-7
12.05 Becky Sharp - lilm archi wal

13.30 Avę Maria -' film dok 
(powt.)

13.50 Isaac Hayes - pr. muzyczny 
(powt.)

14.0(11 .egiony to... (powt )
14.20 M.: y aie promocje
14.35 Wakacje z Kleksem - dla 

dzieci
15.10 Bajkowe trojaczki - serial 

anim. dla dzieci
1 5.40 Nowe odkrycia • serial popu­

larno-naukowy
16.05 Dziwne przypadki Billy 

Webba - serial rab. pr. ang.
16.35 Dziś w Tele Trójce
F 5(1 Pani modna magazyn mody
17.15 Niebezpieczna
18.40 Studio pod bukiem - maga­

zyn rozmaitości
]9.(X) Wieczór z TeŁ-3
1°.30 Ave Maria film dok. (cz_.ll)
20.00 Sercowe podboje kost, 

serial obycz. pr. ang.
20.55 Dni, które wstrząsnęły świa-. 

tern - ang.serial dok.
21.45 Gazeta domowa
22.10 Namiętność

ivjILami - film 
OiOO Program nocny „na żywo" 
2.00 Dziwna miłość M. Ivert 

film, fab
3.30 W pułapce - film fab. prod. 

włos.
5.00 Poza rok 2000 - serial

popularnonaukowy
5.45 Galeria gwiazd

SOBOTA 17.08.1996
Aktualności 12.00; 15.00; 18.10; 
22.00;

6.(X) Maluchy - serial anim.
6.30 O czym szumią wierzby - se­

rial
7.00 Kot w butach serial dla 

dzieci (odc.l )
7.20 W Bucikowie serial
7.40 Namiętność
9.15 Sobota z Telewizją Katowice

1 1 ,(X' Na horyzoncie - serial przyr.
11.30 W cztery świata strony - 

mag. luryst.
12.05 laximum rock’n’rolla
12.30 Dance Club
13.30 Gol - magazyn piłkarski
13.45 Bliżej Trojki
14.00 Kino familijne: Gelting it 

Togcthcr - serial
15.10 Czterej muzykanci z Bremy 

- serial hiszp
15.35 Rodzina Gafowiczów - serial
15.45 Cyrk gwiazd - program roz- 

rywkowy
16.35 Rozmowa tygodnia
ó 50 Ale kino - magazyn filmowy

17.20 Niegrzeczni panowie - serial 
komediowy

18 (X) Gość dni:'
18.30 Kii pmki ' Krywań
I9.(X) Festiwal Gauue Fest
19 30 Ten wspaniały sport serial

prod.ang.
19.50 Gramafon - poi. pr. rozryw.
20.00 Powódź - dramat obycz. pr. 

USA z 199.3 r.
21.45 Lista przebojów - Audio-tele
2 Ł10 Sport
23.00 Uśmiech losu serial krymi­

nalny USA
0.00 Program nocny , na żywo".
200 Nam życie) - film
.3,30 Chicago and the Showgirl- 

film fab
5.00 Żołnierze - dramat pr USA 

(cz.l)

(Redakcja „Gościa" nie odpo­
wiada za zmiany w programie Te- 
I--.1.)

TŁUMACZ przysięgły języla 
niemieckiego. Kochłowice, Ło­
wiecka !5a/2, tel. 428-021-9 w. 
5175. 3X9/95

CZYSZCZENIE dywanów, wy­
kładzin, tapiccrki, tel. 150-33-80. 

3(14/95

KARDIOLOG Elżbieta Świder­
ska wtorek 17.00 Katowice 
Panewnicka 25. Tel 102—33—(X) 
piątek 17.00. sobota 9.00 Kato­
wice Powstańców 6 lei. 
5 I 6-974. 270/R/96

EKG przez telefon. Centrum 
Zdrowego Serca „Telcor”, Po-

Ogłoszenia ----------------------
radnia Kardiologiczna, konsulta­
cje profesorskie. Katowice, ul. 
Brynowska 86, tel. 105 14-00, 
152-38-58. Rejestracja 12.00- 
20.00. is/iiz/96

NOCLEGI w kwaterach, morze, 
Darłówko, tel. (094) 14-21-61

1KH/96

LOGOPEDĄ - spec, zaburzeń 
mowy dzieci. Tel. 152-12-42.

109/95

ODSTĄPIĘ przenośną dekorację 
ołtarza na peregrynację. Para­
fia Walce diec. opolska tel 
077/660-117 276/R/96

Przedsiębiorstwo 
W.elobranżowc 
HAGAW

Sp. z O.Q.
oferuje dla Przedsiębiorstw;
— narzędzia warsztatowe 

i budowlane
— elektronarzędzia: wicr 

tarki, szlifierki kątowe 
itp.

— zawiesia pasowe, lino­
we, łańcuchowe

— tarcze szlifierskie, ka­
mienic szlifierskie, pa­
piery ścierne

— narzędzia skrawające, 
pilniki

— odzież ochronną i robo­
czą

czynne codziennie 
w goclz. od 8.00 do 16.00

Katowice-Szopicnice

rffT CENTRUM 
KLINKIERU 
Katowice-Dab 

ul. Dębowa 49 
tel. 154-65-77

- CEGŁA KLINKIEROWA 
(czerwoni, brązowa, żółta)

- PŁYTKI KLINKIEROWE 
(“lewacylne i pcaazkowei*

- KSZTAŁ TKI KLINKIEROWE
■ PARAPETY, STOPNICE
- Pł YTKI CERAMICZNE
- PŁYTKI GRESOWE

(imp. Słowacia)
■ KLEJE. FUGI
- ŚRODKI 00 CZYSZCZENIA
I IMPREGNACJI KLINKIERU

pryedstnwlclel:
»-» « • • « o c*i  mcu ic er*  

tel 122-22-65 wew. 302

Biuro Ogłoszeń w Redakcji 
czynne od poniedziałku 

do piątku wgodz. 9.00-14.00

SKLE^ MUZŸtZlTY

WWfi 
zaprasza na zakupy 

instrumentów muzycznych 
i akcesoriów

czynne 9-18
ZABRZE

u). Wolności 293, lp. tel' 17‘ ~91~45

MED CENTRUM
SPECJALISTYCZNE CENTRUM STOMATOLOGIIV >
USUWANIE I PLOMBOWANIE ZĘBÓW W NARKOZIE

Uwolnimy cię ud niewygodnej PROTEZY!
Stosujemy zatrzaski, zasuwy, teleskopy 

Najnowsza technika, wysoka jakość - ESTETYKA!
PROTEZY NATYCHMIASTOWE

WSZCZEPY ZĘBOWE g

UwAGA RODZICE - najskuteczniejsze i najszybsze leczenie wad zgryzu:

STAŁYMI APARATAMI 0RT0n0NTYCZNYMI

KATOWICE, PI. Wolności 4 
tel. 58-85 -43. 59 -97- 45 
od 9.00 do 20.00

Filia: Bytom, ul. Moniuszki 9, 
tel. 182-80-80, godz.
9.00-20.00

^Filia: Bielsko-Biała, ul. Boh. Warszawy 1, tel. (0-33)273-53
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Wydanie ABCD

Znowu wszyscy razem
Już w przeddzień odpustu 

na Górę Świętej Anny zaczęli 
przybywać pielgrzymi, by 
zgodnie z wielowiekową tra­
dycją dziękować Patronce za 
opiekę i prosić o dalsze wsta­
wiennictwo. W niedzielę 28 
lipca od wczesnych godzin 
porannych ze wszystk ich 
stron nadciągały grupy piel­
grzymkowe prowadzone 
przez przewodników niosą­
cych ukwiecone krzyże. Za 
m.ai parafialne chorągwie, 
poczty sztandarowe, mini­
stranci Marianki, wierni kon 
tynuujący tradycje ojców. Od 
strony Krapkowic, Gogolina, 
Kadłubca, Strzelec Opolskich 
i Leśnicy, z Opola i Gliwic, 
nieprzerwanym ciągiem je­
chały samochody i autobusy. 
Tuż przed dziesiątą trzeba 
było już w kilkukilometro­
wym korku zmierzać mozol 
nie ku sanktuarium annogór- 
skiemu. Niezliczone rzesze 
wiernych zapełniły plac 
i obrzeża groty.

„Święta Anno witam Cię, 
święta Anno błagam cię.. ” - 
zaintonowali wierni, gdy 
dzwony bazyliki ozna.rmły 
o wyjściu procesji. Raz w ro­
ku figurka św. Anny Samo- 
trzccicj opuszcza bazylikę na 
czas odpustowej Mszy sw. 
sprawowanej ku czci św. An­
ny w grocie hirdzkiej. - Pan 
Bóg od początku obierał 
miejsca, w których miał do­
znawać szczególnej czci. Ta­
kim mu jscem jest również to 
nasze wzgórze, uświęcone 
modlitwą wielu pokoleń - ty 
mi słowami ojciec gwardian 
Kapistran Martzal powitał 
przybyłych na doroczną uro­

czystość bpa Jana Kupca, oj­
ca prowincjała Błażeja Ku­
rowskiego, kapłanów z Lłkrai- 
ny, księdza z Nigerii, misjo­
narzy z Togo i Boliwii, sio­
stry zakonne, wszystkich 
pielgrzymów rozsławiających 
sanktuarium św Anny.

Połączone chóry z Gliwic, 
Zabrza, Góry Świętej Anny 
i Stolarzowic, wspólnie z or­
kiestrą kalwaryjską i orkie­
strą KWK z Gliwic pod kie-, 
runkiem Lesława Podolskie­
go i ojca Teofila Wyleżoła, 
wykonaniem kantaty „Ja so­
bie wybrałem za obronę Bab­
kę Chrystusa Pana, świętą 
Annę”, wprowadziły nastroj 
sprzyjający modlitewnemu 
skupieniu. Bp Jan Kopiec 
rozpoczął Mszę św. pontyfi 
kalną, przewodnicząc konce­
lebrującym diecezjalnym i 
zakonnym kapłanom.

- Dzisiejsza uroczystość 
Patronki tego świętego miej­
sca gromadzi nas, abyśmy 
w pełni radości przeżyli ta­
jemnicę odnalezienia tego 
najważnie jszego skarbu, jftki 
możemy w życiu posiadać: 
skarbu dobrego życia, skarbu 
dobrego przykładu, tego 
skarbu, który jest ludzkości 
nieustannie potrzebny. Jeste­
śmy tutaj dzisiaj kierowani 
niezwykłą potrzebą serca, 
pełną tęsknotą za tym ży­
ciem, które jako niedościgły 
ideał towarzysz y nam usta­
wicznie w naszych planach, 
zamiarach, w tym wszystkim, 
co czynimy i co pragniemy 
w naszym życiu wprowad dć 
- mówił bp Jan Kopiec, na­
wiązując do Ewangelii we­
dług świętego Mateusza

(13, 44-51 ). W dalszej części 
homilii Ksiądz Biskup pod­
kreślał wagę odnalezienia 
w sobie drogi, umiejętności 
rozpoznawania tego skarbu. - 
Aby odnaleźć w sobie drogę 
do rozpoznania- skarbu, aby 
odnaleźć w sobie także tęsk 
notę za skarbem, który nie 
bądzie tylko imitacją, nie bę 
dzie fałszerstwem, nie będzie 
tylko i wyłącznic doraźną 
wartość ą na dzisiaj, trzeba 
wsłuchać się w glos Boga.

Jeszcze raz pielgrzymi obu 
diecezji - gliwickiej i opol 
skiej - dali świadectwo wiel­
kiego przywiązania do swojej 
Patronki, wierności uświęco­
nemu miejscu. - Od sześć 
dziesięciu lal przychodzę do 
św. Anny, od niej uczę się 
przez cale życie miłości do 
Matki Najświętszej, oddania 
się woli Stwórcy Najwyższe­
go i tak juz będzie do moich 
ostatnich dni - mówi pani 
Rozalia ze Strzelec Opol ■ 
skich. - Szkoda, że nie mam 
już sil przyjść na nogach, tyl­
ko wnuczki muszą mnie 
wieźć samochodem - wyja­
śnia osiemdziesięciosześcio- 
letnia pątniczka.

Piękna, słonce na pogoda 
uroczystego dnia sprawiła, że 
większość przybyłych na Gó­
rę Świętej Anny nie spieszyła 
się z odj izdem. Jedni odwie­
dzali kaplice Kalwarii, inni 
odpoczywali w cieniu dorod­
nych drzew, a najmłodsi 
z upodobaniem wybierali od­
pustowe pamiątki piszczałki 
i kolorowe baloniki.

TERESA 
S1ENK1EWIC7-M1Ś

Zapraszamy Na odpust
św Jacka

w sanktuarium w Kamieniu 
Śląskim 17 sierpnia br. Po­
czątek uroczystości o godz. 
10.00.

Na Uroczystość 
Wniebowzięcia NMP

z obchodami kalwaryjskimi, 
'.tórc odbędą się na Górze 
Świętej Anny od 16 do 18 
sierpnia br.

GLIWICKI

GOŚĆ
NIEDZIELNY

11 sieronia 1996 32/225
Nasz adres:
44-101 Gliwice, Łużycka 1. skr. pocztowa 196 
tel. 130 78 80, fax 130 78 88

IV tym roku przypada 280. rocznica znalezienia obrazu 
Matki Boskie} Lubeckiej. 14 i 15 sierpnia br. w sanktuarium 
będzie miało miejsce nawiedzenie Obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej, połączone z uroczystością odpustową 
Wniebowzięcia NMP.

Sanktuaria 
diecezji gliwickiej 
(2)
Na terenie diecezji gliwickiej znajdują się dwa kano­
nicznie ustanowione sanktuaria maryjne. W północnej 
części diecezji, w Lubecku, czczony jest cudami słynący 
wizerunek Matki Boskiej Lubeckiej, który jest małą 
kopią Obrazu Jasnogórskiego. Na południu diecezji, 
w Rudach, kultem otoczony jest od wiciu wieków obraz 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem, zwany obrazem Matki 
Boskiej Rudzkie]
Poza tymi dwoma kanonicznie ustanowionymi 
sanktuariami maryjnymi, jest w obręb e diecezji 
gliwickiej jeszcze pięć miejsc szczególnego kultu NMP. 
Są to: Zbrosław ice, Miasteczko Śląskie, Gliwice, 
Zabrze-Mikulczyce i Bytom.

Sanktuarium
Matki Boskiej Lubeckiej
Lubecko leży kilka kilo­

metrów na p< nocny zachód 
od Lublińca, w dekanacie lu- 
biinieckim, przy trakcie pro­
wadzącym z Lubi ca do 
Olesna. W tamtej zym ko­
ściele parafialnym znajduje 
się obraz Matki Boskiej Lu­
beckiej.

Pierwsza historyczna 
wzmianka o kościele w Lu 
becku pochodź z 1342 r. 
W roku 1362 istniała tam pa­
rafia, do której należały też 
m. in. miejscowości Ciasna 
i Zborowskie. Są jednak

Ciąg dalszy na str. 16
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Pani 
Jasnogórska 
w diecezji 
gliwickiej

12-18 sierpnia - peregrynacja obrazu Matki Boskiej 
w dekanacie Lubliniec

12 sierpnia, poniedziałek
Łagiewniki Wielkie, parafia św..Jana Chrzciciela
godz. 17.00
Łagiewniki Wielkie należały do parafii w Lubecku.. Pierw­

sza wzmianka o tej miejscowości pochodzi z 1305 r. W 1679 
roku powstał w Łagiewnikach Wielkich pierwszy drewniany 
kościół, który spłonął w 1961 r. W jego miejsce wybudowano 
w latach 1968-69 nowy obiekt sakralny o nowoczesnej archi­
tekturze. Poświęcono go 19 października 1969 roku. W roku 
1977 erygowano w Łagiewnikach Wielkich samodzielną pa­
rafię. Obecnie liczy ona 750 wiernych. Proboszczem jest ks. 
Arnold Ochmanowicz.

13 sierpnia, wtorek
Łisowiee. parafia św. Jana Nepomucena
godz. 17.00
Od 1902 r. istniała w Lisowicach niewielka kapliczka po­

święcona św. Janowi Nepomucenowi, w której odprawiano 
nabożeństwa. Miejscowość należała do parafii w Lubecku. 
Z czasem zaistniała potrzeba wybudowani; większego ko­
ścioła. Parafię erygowano 1 stycznia 1989 r. 26 listopada bp 
Jan Wieczorek konsekrował świątynię. Parafia liczy 800 wier­
nych. Proboszczem jest ks. Józef Anczok.

14-15 sierpnia,
środa-czwartek
Lübeck», Sanktuarium Matki Boskiej Lubeckiej 
peregrynacja i odpust z udziałem pielgrzymów 
z całej diecezji

początek godz. 17.00
19.00 - godzina młodzieży
9.00 - Msza św. w intencji pielgrzymów z Ciasnej
10.30 - modlitwa różańcowa
1 1.00 - Suma pontyfikalna
14.00 - godzina Stowarzyszenia Rodzin Katolickich Diecezji 
Gliwickiej

15 sierpnia, czwartek
Lubeeko, kościół w Głiniey
godz. 17.00
Parafia w Lubecku liczy 2000 wiernych. Proboszczem jest 

ks. Henryk Gajda. Misje przed peregrynacją głoszą Ojcowie 
Oblaci.

16 sierpnia, piątek
Steblów, parafia bł. Teresy Benedykty ód Krzyża
godz. 17.00
Parafia została erygowana w lipcu 1990 r. 8 grudnia 1991 r. 

bp Damian Zimoń dokonał konsekracji świątyni ku czci bl 
Teresy Benedykty od Krzyża, związanej swoim życiem z Lu­
blińcem, wyniesionej na ołtarze w 1987 r. Parafia liczy 1 140 
wiernych. Proboszczem jest ks. Antoni Zając. Odpust przypa­
da 9 sierpnia, we wspomnienie męczeńskiej śmierci Edyty 
Stein - ht, Teresy Benedykty od Krzyża. Rekolekcje przed pe­
regrynacją głosi superior Ojców Oblatów z Lublińca.

17 sierpnia, sobota
Jawornica, parafia św. Stanisława Biskupa
godz. 17.00
Jawornica należała do parafii św. Mikołaja w Lublińcu. Ze 

względu na oddalenie kościoła parafialnego i rozbudowę 
miejscowości rozpoczęto starania o zezwolenie na budowę 
kościoła, które uzyskano w czerwcu 1977 r. Wiosną 1978 ro­
ku przystąpiono do prac budowlanych. 6 lipca 1980 r. zginął 
tragicznie przy budowie kościoła jego budowniczy i pro­
boszcz parafii św. Mikołaja, ks. dziekan Paweł Mb. Poświę­
cenia nowej świątyni dokonano 12 października 1980 r., 
Wcześniej, 25 czerwca 1980 r., erygowano w Jawornicy para­
fię. Obecnie liczy ona około 1300 wiernych. Proboszczem jest 
ks. Jan Cichowski. Odpust obchodzony jest w 2. niedzielę 
maja. Rekolekcje przed peregrynacją głoszą Ojcowie Oblaci.

18 sierpnia, niedziela
Lubliniec, parafia św. Mikołaja
godz. 17.00
Już około 1300 r. istniała w Lublińcu lokalia, a następnie 

parafia, wymieniona w spisie świętopietrza z 1447 r W 1640 
r. dobudowano do kościoła parafialnego kaplicę barokową 
z pierwszym na Śląsku ołtarzem św. Karola Boromeusz;

Proboszczem liczącej ponad 8000 wiernych parafii jest 
obecnie ks. Józef Żurek. Odpust obchodzony jest w 2. nie­
dzielę Adwentu. Rekolekcje przed peregrynacją głoszą Ojco­
wie Oblaci z Bodzanowa.

Sanktuarium
Matki Boskiej Lubeckiej
Cû/g» dalszy ze sir. 15

powody nasuwające przy­
puszczenie, że kościół mógł 
istnieć znacznie wcześniej, 
bowiem w roku 1220 spisany 
został dokument dotyczący 
sporu o cło, które mieszkańcy 
osady ściągali z pobliskiego 
pogranicza, a przekazywali 
na cele kościelne. Zatem już. 
wtedy mógł być w osadzie 
i kościół, i ksiądz. .Świątynia 
wzięła swój początek od ka­
plicy wotywnej, wybudowa­
nej na [.ubeckim Wzgórzu, 
a jej budowniczym miał być 
hrabia Gaszyn. Kaplica, do 
której w XVI wieku dobudo­
wano nawę główną, stanowi 
obecnie prezbiterium. Jako 
datę budowy kościoła przyj­
muje się rok 1679. Wieża po­
zostawała nadal drewniana, 
aż do czasu rozbudowy ko­
ścioła do obecnej formy, co 
nastąpiło w 1787 r. W roku 
1716, kiedy to proboszczem 
był ks. Jerzy Franciszek 
Zmieszkał, znaleziono w 
dziwnych okolicznościach 
cudowny obraz. Jest to meda­
lion o wymiarach 12,5 x 7,5 
cm, malowany na srebrnej 
blasze, przedstawiający na 
awersic wizerunek Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, a na 
rewersie Zbawiciela w cier­
niowej koronie (Ecce Homo). 
Na v ieść o znalezieniu obra­
zu Ojcowie Paulini z Jasnej 
Góry wysłali do Lubecka

swoich przedstawicieli , któ­
rzy zażądali wydania wize­
runku Matki Boskiej. Wsku­
tek sprzeciwu proboszcza 
i parafian wysłannicy z. Ja­
snej Góry musieli się zado­
wolić jedynie protokołem 
opisującym okoliczności zna­
lezienia obrazu. Dokument 
ten jest opatrzony datą 12 
marca 1720 r. Spór się jednak 
na tym nie skończył, bowiem 
obraz, został zabrany do Ku­
rii Biskupiej we Wrocławiu, 
fi u trzeba wyjaśnić, że Lü­
beck» należało przez siedem 
wieków, do roku 1922, do 
rozległej diecezji wrocław­
skiej, od 1922 do 1992 r. do 
diecezji katowickiej, a od 25 
marca 1992 r. znajduje się 
w obrębie diecezji gliwic­
kiej). Sprawa sporu o obraz 
dotarła aż do Rzymu. Mocą 
decyzji wydanej wWatyka- 
nie, obraz powrócił w 1738 r. 
na zawsze do Lubecka. 
W 1897 r. umieszczono go 
w nowym marmurowym ołta­
rzu, gdzie znajduje się do 
dziś.

Cześć oddawana Matce 
Boskiej Lubeckiej była i jest 
bardzo wielka, o czym świad­
czą zapisy w kronice para­
fialnej oraz podziękowania 
i wota składane przez piel­
grzymów i parafian. Uroczy­
stość Matki Boskiej Lubec 
kiej obchodzona jest w Świę- 

Tarnogórskie Siostry
Do Tarnowskich Gór Sio­

stry Boromeuszki przybyły 
w kwietniu 1863 roku, dzięki 
staraniom ówczesnego in­
spektora szkolnego E. Edlera 
oraz grupy wiernych z parafii 
św. św. Piotra i Pawia Już 6 
lipca 1862 roku wysłano w tej 
sprawie list do ’ przełożonej 
generalnej w Nysie. Chciano, 
by siostry uczyły religii 
w szkole żeńskiej, opiekowały 
się ochronką (przedszkolem) 
oraz, pielęgnowały chorych. 
Również burmistrz Tarnow­
skich Gór Antoni Klauzc, któ­
ry równocześnie był zarządcą 
dóbr hrabiego Donnersmarc- 
ka, pragnął widzieć siostry 
w szpitalu powiatowym. Nic 
można było jednakże wszyst­
kiemu od razu podołać.

Pierwsze siostry: Józefa 
Nidecka - przełożona, Otylia 
Gajer, Marina Fuchs i Urszu­
la rozpoczęły pracę. Zgodnie 
z obietnicą tarnogórskiego in­
spektora szkolnego E. Edlera 
zamieszkały w szkole. Po 3 
latach pracy dydaktycznej 
siostry zakup ły dom przy uli­
cy Gliwickiej 22 w Parnow­
skich Górach. Stało się to 
dzięki usilnym zabiegom 
pierwszej przełożonej - >o- 
stry Józefy Nideckicj. która 
w grodzic gwarków pracowa 
la aż do śmierci w 1898 roku. 
Dom ten po różnych przebu­
dowali i dobudowach istnie­
je do dziś.

Szczególnie znana była 
praca sióstr w tarnogórskim 

przedszkolu, zwłaszcza w 
okresie międzywojennym. 9 
grudnia 1924 r. siostry boro­
mcuszki urządziły w tarno­
górskim Domu Ludowym 
(dziś na tym miejscu stoi 
Dom Kultury Kolejarza) 
przedstawienie teatralne. Na 
spektakl przybyło wielu ludzi. 
Przedszkolaki miały piękne 
kostiumy i wyjątkowo po 
prawnie posługiwały się języ­
kiem polskim. Toteż ówcze­
sna prasa lokalna pisząc o tym 
przedstawieniu zwracała uwa­
gę nie tylko na walory arty­
styczne widowiska, lecz także 
na aspekty pedagogiczne wy­
pływające z działalności 
ochronki i jej kierownictwa. 
Podkreślono z uznaniem bar­
dzo dobre przygotowanie 
dzieci. Sprawozdanie o tym 
wydarzeniu kończyło się sło­
wami: „Cale społeczeństwo 
polskie naszego miasta winno 
otoczyć serdeczną troską pra­
cę sióstr nad dziatwą w ich 
szkółce”. W 1925 roku 
ochronkę odwiedził Wojewo­
da Śląski. Zachowanie i wspa­
niały śpiew dzieci do tego 
stopnia wzruszyły przedstaw i 
cielą najwyższych władz ślą­
skich, że z miejsca wyasygno­
wał na ręce tarnogórskiego in­
spektora szkolnego 1 -ancisz- 
ka Ranoszka kwotę 500 zł na 
dożywianie najbiedniejszych 
maluchów. Siostry prowadzi­
ły przedszkole do 1962 roku, 
czyli prawie 100 lat!

Byli wychowankowie tar­

to Wniebowzięcia NMP - 15 
sierpnia. Każdego miesiąca, 
w nocy z I pi jtku na I sobotę, 
odbywają się nocne adoracje 
Najświętszego Sakramentu 
Do sanktuarium lubeckiego 
udają się następuj jce piel­
grzymki:
- 2 lutego, pielgrzymka osób 
niepełnosprawnych, chorych, 
emerytów i rencistów,
- w czerwcu, pielgrzymka 
dziękczynna dzieci z nauczy 
ciel am i i wychowawcami;
- 2 lipca, ślubowana piel- 
grzymka piesza parafii lubli- 
nieckich;
- 8 grudnia, pielgrzymka 
sióstr zakonnych oraz. Dzieci 
Maryi.

Ponadto sanktuarium lu- 
beckie odwiedzają piel­
grzymki wracające z Jasnej 
Góry i G idei.

Mając na uwadze ponad 
250-lctnią tradycję pielgrzy 
mowania ludu ziemi śląskiej 
do łaskami słynącego wize­
runku Najświętszej Maryi 
Panny w kościele w Lubecku, 
biskup gliwicki Jan Wieczo­
rek ustanowił 14 sierpnia 
1994 r., w myśl kanonów 
1230-1234 Kodeksu Prawa 
Kanonicznego, parafialny ko­
ściół pw. Wniebowzięcia 
NMP w Lubecku diece/jal 
nym sanktuarium Matki Bo­
skiej Lubeckiej.

JÓZEF RONCZOL

nogórskiego Seminarium Na­
uczycielskiego wspominają 
również bardzo życzliwie 
pracę sióstr w kuchni interna­
tu tegoż, seminarium.

Dzisiaj posługę swoją Bo- 
romeuszki realizują w swoich 
własnych domach (głównym 
i bocznym) o wspólnej na­
zwie: „Dom Opieki Społecz­
nej dla dorosłych, prowadzo­
ny przez Zgromadzenie Sióstr 
Miłosierdzia św. Karola Bo- 
romcusza - Tarnowskie Gó­
ry”. Placówka ta podlega Wo­
jewódzkiemu Zespołowi Po- 
mocy Społecznej w Katowi­
cach. Aktualnie kieruje nia 
niezwykle ofiarna siostra dy­
rektor (taki tytuł obowiązuje 
od 1974 r.) - Dioniza Ośl.z.lo 
Na pobyt w zakładzie, który 
od dziesięcioleci znany jest 
jako zakład św. Józefa w Tar­
nowskich Górach, pensjona- 
riuszki przeznaczają 70 proc 
swojej renty, reszta jest fman 
sowami z dotacji państwa. 
Obecnie z dobrodziejstw tej 
instytucji korzysta 70 star 
szych pań, które mieszkają tu 
z reguły aż do swej śmierci. 
Są to osoby schorowane, 
niepełnosprawne i często sa­
motne. Trzeba im poma­
gać w wielu sprawach. Tanio 
górskie siostry są stale do 
ich dyspozycji, wspierane 
również personelem świe­
cki®.

KS. HERHERT JEZIORSKI
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Miasto dzieciom Trasa na weekend

Bytomskie wakacje 
w mieście
Podobnie jak w poprzednim 

roku, tak i w tym, w Bytomiu 
przygotowano wiele atrakcji 
dla dzieci, które czas wakacji 
spędzają w mieście. Wydział 
Kultury Urzędu Miasta wraz 
z Centrum Kultury „Karolin 
ka" zaprasza na wakacyjne po­
dróże w ciekawe zakątki połu­
dniowej części naszego kraju. 
W programie na sierpień pro­
ponuje się dziesięć jednodnio­
wych wycieczek autokaro­
wych z programem zwiedzania 
m.m. ziemi tarnogórskicj, ol­
kuskiej, chrzanowskiej. Wyży­
ny Krakowsko-Częstochow­
skiej. Koszt wycieczki od oso­
by wynosi jedynie 1,50 zł, 
a zapisy przyjmują' Wydział 
Kultury Urzędu Miasta oraz 
Centrum Kultury „Karolin­
ka” w Bytom iu-Radzionko- 
wie.

Natomiast Ośrodek Sportu 
i Rekreacji w Bytomiu przy­
gotował jednodniowe wyjaz­
dy do Ośrodka Wypoczynko­
wego w Brcnncj. W progra­
mie przewidziano wiele 
atrakcji: zwiedzanie stadniny 
koni, jazdę wierzchem, ko­
rzystanie z krytego basenu 
i ogniska. Planuje się dziesięć 
tego typu wyjazdów w termi­
nach od 5 do 9 i od 12 do 16 
sierpnia.

Godną uwagi formą wypo­
czynku są również jedno­
dniowe wyjazdy do Ośrodka 
Sportów Wodnych w Przc- 
czycach, w czasie których 
uczestnicy mogą popróbować 
jazdy na nartach wodnych, 
popływać na żaglówkach 
i motorówkach.

- Co roku udaj® się pogo­
da - zapewnia Stanisław 
Korman, kierownik działu 
imprez. - Zapisy przyjmuje­
my w Dziale Imprez naszego 
ośrodka przy ul Parkowej 1 
w tygodniu poprzedzającym 
imprezę. Koszt udziału 
w tych jednodniowych wy­
jazdach wynosi tylko 1 zł. 
Łącznic w sierpniu z propo­
zycji OSiR-u skorzysta około 
800 dzieci.

Należy przypomnieć, że 
w lipcu OSiR zorganizował 
3-dniowe turnusy rekreacyj­
no-sportowe w Ośrodku Har­
cerskim w Kokotku. - Mimo 
zmiennej pogody frekwencja 
dopisywała - informują orga­
nizatorzy Na niektóre turnu­
sy liczba chętnych przekra­
czała liczbę zaplanowanych 
miejsc. Harcerze zapewniali 
ciekawy program pobytu, 
więc nikt się mc nudził, 
a noclegi pod namiotami były 
wakacyjną atrakcją.

Na Biskupią Kopę
W południowej części 

Opolszczyzny, między Prud 
nikiem i Głuchołazami, roz­
ciąga się masyw Gór Opaw­
skich, które są najdalej 
w granicach Polski wysuniętą 
na wschód częścią Sudetów 
Wschodnich. Po polskiej 
stronic jest tylko niewielka 
ich część, ale za to z granicz­
ną, najwyższą górą - Bisku­
pią Kopą (889 m). W na­
szych wakacyjnych wędrów­
kach po najciekawszych za­
kątkach najbliższej okolicy 
nic może zabraknąć tych ma­
lowniczych stron, tym bar­
dziej, że są one przez nas, tu 
mieszkających, traktowane 
z przymrużeniem oka. Ow­
szem Głuchołazy, Jarnołtó­
wek czy Pokrzywna nie mo­
gą konkurować z Zakopanem 
czy Krynicą, ale mogą i po­
winny stać się miejscem ak­
tywnego wypoczynku na na­
prawdę świeżym powietrzu.

Dzisiaj proponujemy pie­
szą wycieczkę, którą można

odbyć w ciągu jednego dnia 
całą rodziną łub w gronie 
przyjaciół. Trasa rozpoczy­
na się w Gluchołazach- 
Zdroju i wiedzje na Bisku­
pią Kopę przez Górę Parko­
wą będącą dużym wzniesie­
niem zwanym również Gó­
rą Chrobrego. Składają się 
na nią trzy wzniesienia: 
Przednia Kopa (490 m), 
Średnia Kopa (543 m) i 
Tylna Kopa (527 m). Dalej 
podążamy obok Starowic 
przez niewielką osadę 
Skowronków do Jarnołtów 
ka, ' gdzie przechodzimy 
obok tamtejszego kościoła 
parafialnego. W Jarnołtów­
ku można zakupić. napoje 
potrzebne na dalszą drogę. 
Stąd wiedzie najtrudniejszy 
odcinek trasy prowadzącej 
na najwyższy szczyt Gór 
Opawskich - Biskupią Ko­
pę. Z jej szczytu można po­
dziwiać pasmo Jesioników 
w Czechach i Zlaté Hory le­
żące u stóp góry.

Po nacieszeniu oczu pięk­
nem krajobrazu i zasłużonym 
odpoczynku warto zejść do 
schroniska „Pod Kopą”, gdzie 
można zjeść ciepły posiłek, wy­
pić gorącą herbatę czy kawę. 
Schronisko znajduje się na wy­
sokości 726 m i jest bazą nocle­
gową dla 54 osób. Od schroni­
ska można iść szlakami niebie­
skim i zielonym do Pokrzywncj 
lub żółtym do Jarnołtówka. 
Można oczywiście pozostać 
w schronisku „Pod Kopą" na 
nocleg i wieczorem urządzić 
sobie ognisko na przygotowa­
nym do tego celu miejscu.

Jeśli ktoś zdecyduje się na 
taką formę spędzenia week­
endu, na pewno nie będzie ża­
łował i prawdopodobnie doj­
dzie do przekonania, że w gó­
ry można wyjechać nawet 
w okolice Głuchołaz. Może 
też na tym przykładzie spraw­
dzi się po raz kolejny prawda, 
że cudze chwalicie, a swego 
nie znacie.

Z.

Wicie dzieci spędza całe 
lato w mieście, dlatego chęt­
nie korzystają z tanich, dzięki 
dofinansowaniu Urzędu Mia­
sta, wyjazdów.

KORNELIA HANAŚ

Konkurs dla wszystkich

Który to Święty?

Kolonie w Mochowie
Bywają rożne sposoby or­

ganizowania dzieciom waka­
cyjnego wypoczynku. Kolo­
nie organizują zakłady pracy, 
szkoły, ośrodki pomocy spo­
łecznej, organizacje charyta­
tywne. Kościół stara się po­
móc dzieciom z rodzin nieza­
możnych. organizując tzw. 
wakacje z Bogiem, które 
oprócz wypoczynku i zabaw 
posiadają swój aspekt wycho­
wawczy.

Przykładem takiego sposo­
bu spędzania wakacji mogą 
być kolonie organizowane 
już od kilku lat przez ks.inf. 
Pawła Pyrchalę, wraz z Kato­
lickim Stowarzyszeniem 
Młodzieży i Stowarzysze­
niem Rodzin Katolickich 
z parafii św. Józefa w Za­
brzu. Tym razem 38-osobo- 
wa grupa dzieci z zabrzań­
skich parafii gościła od 15 do 
28 lipca w klasztorze Sióstr 
Boromeuszck w Mochowie 
kolo Głogówka. Kolonia fi­
nansowana była z. akcji cha­
rytatywnych, które odbyły się 
wcześniej na terenie poszcze­
gólnych parafii.

Mimo niesprzyjającej po­
gody organizatorom udało się 
w sposób bardzo ciekawy 
zorganizować czas malu 
choin. W ciągu dwutygodnio­
wego pobytu dzieci przeży­
wały cały rok kalendarzowy 
i liturgiczny, który podzielo­
ny został na cztery pory roku 
Była zabawa Andrzejkowa 
z tradycyjnym laniem wosku, 
odwiedziny świętego Mikoła­
ja, który przyleciał specjalnie

z dalekiej Laponii (w letnich 
butach i białych skarpet­
kach). Gdy nadszedł czas na 
Święta Bożego Narodzenia 
jak prawdziwe były: choinka, 
łamanie się opłatkiem przy 
wigilijnym stole, wzajemne 
składanie sobie życzeń, Pa­
sterka, odwiedziny duszpa­
sterskie w każdym z pokoi 
i indywidualna rozmowa 
księdza z każdym dzieckiem 
Dla niektórych było to bar­
dzo wielkie przeżycie, gdyż 
nie wszyscy z nich w ten spo­
sób obchodzą święta we wła­
snym domu. Nowy Rok po 
witano fajerwerkami i żaba 
wą sylwestrową. Przed Świę­
tami Wielkanocnymi odpra 
wiono Drogę Krzyżową, któ­
rą poprowadziły dzieci. Jej 
trasa przebiegała przez oko­
liczne poła i wioski. Do ob­
chodów wielkanocnych do­
szedł jeszcze tradycyjny śmi- 
gus-dyngus, co szczególnie 
przypadłe im do gustu.

Dzieci miały również swo­
ją Atlantę, przeprowadzono 
wybory Miss i Mistera kolo­
nii, była minilista przebojów, 
konkurs piosenki i wiele in­
nych atrakcyjnych zajęć. Ko­
lonie były otwarte także dla 
miejscowych dzieci, które 
wielokrotnie uczestniczyły 
w zabawach.

Mimo dużej rozpiętości 
wieku (5-15 lat) w każdej 
z grup znalazły się zarówno 
dzieci starsze, jak i młodsze. 
Obowiązki były podzielone. 
Na zmianę pomagano w 
kuchni, sprzątano, nakrywa­
no do stołu, przygotowywano

liturgię. Każda grupa prowa­
dziła też swoją kronikę poby­
tu.

Roli opiekunów podjęta 
się grupa starszej młodzieży 
z KSM-u przy parafii św. Jó­
zefa w Zabrzu. Kierowni­
kiem kolonii była Urszula 
Potyka z SRK tej samej para­
fii, która już. od wielu lat zaj­
muje się bezinteresownie, 
kosztem własnego czasu 
urlopowego, organizowaniem 
wyjazdów z dziećmi. Cały 
personel kolonii to wolonta­
riusze. Nikt nie pobierał za 
pracę wynagrodzenia.

Na kolonii w Mochowie 
spotykają się dzieci z róż­
nych środowisk. Uczą się słu­
żyć, żyć we wspólnocie, po­
magać innym. Czas tam prze­
żyty to nie tylko dobre posił­
ki i zabawa, lecz także modli­
twa i praca. Podczas uroczy­
stej piątkowej kolacji poże­
gnalnej, miało miejsce ogól­
ne podsumowanie pobytu, 
dzieciom zostały wręczone 
dyplomy i drobne upominki, 
zarówno za rywalizację 
w konkurencjach sporto­
wych, jak i za rywaliza­
cję w czystości, dyżurach 
itp. Że taki sposób spędzania 
wakacji sprawdza się, może 
świadczyć zadowolenie dzie­
ci, z których większość chce 
wyjechać ponownie na tego 
rodzaju kolonie, a wielu ro­
dziców pragnie, by ich pocie­
chy w ten właśnie sposób 
spędzały swoje wakacje.

ADRIAN MUSIK 

Witamy wszystkich (bardzo licznych mimo wakacji!) 
miłośników „Konkursu dla wszystkich” po raz drugi 
w sierpniu! W ósmym miesiącu bieżącego roku są cztery 
niedziele, a więc sierpniowa edycja konkursu składać się 
będzie z czterech odcinków, zawierających pytania... do­
datkowe. Natomiast główne, piąte pytanie, za każdym ra: 
zem brzmi tak samo i można je odnaleźć w tytule. Podsta­
wowe zadanie Czytelników polega bowiem na odgadnięciu, 
który Święty jest bohaterem sierpniowego konkursu.

W sierpniu przypada w ka­
lendarzu liturgicznym wspo­
mnienie Świętego, o którym 
pragniemy uczestnikom „Kon­
kursu dla wszystkich" opo­
wiedzieć. Od razu informuje­
my, że jest to polski Święty. 
Opublikowana niedawno 
książka „Nasi Święci. Polski 
słownik hagiograficzny” za­
wiera prawie 50 haseł osobo­
wych, ułożonych alfabetycz­
nie. Święty, o którego pytamy, 
zajmuje tam poczesne miej­
sce.

W kolejnych sierpniowych 
numerach podawać będziemy 
różne informacje o naszym 
Świętym. Na ich podstawie 
trzeba będzie odgadnąć, o ko­
go pytamy. Zadamy również 
cztery pytania dodatkowe, na 
które trzeba będzie odpowie­
dzieć, aby wziąć udział w lo­
sowaniu nagrody.

2. Bohater naszego kon­
kursu wraz z biskupem Iwo- 
nem udał się do Rzymu, 
gdzie spotkał założyciela 
znakomitego zakonu, który 
istnieje aż po dziś dzień. 
Iwonowi zależało, by nowy 
zakon pracował także na zie­
miach polskich. Było zgodne 
z zamysłem założyciela zako­
nu, by na polską ziemię 
przenieśli go Polacy. Uczynił 
to m.in. nasz Święty. Do ja­
kiego zakonu wstąpił boha­
ter naszego konkursu w Rzy­
mie?

Znasz odpowiedź? Zapisz 
ją na kartce, wytnij kupon

i czekaj na następne pytanie. 
Na razie nic przysyłaj nam od­
powiedzi!

Zasady konkursu:.
1. Jedna tura „Konkursu dla 

wszystkich” trwa przez jeden 
miesiąc.

2. Pytań będzie tyle, ile nu­
merów „Gościa Niedzielnego” 
w danym miesiącu (w sierpniu 
4 pytania!).

3. W każdej turze przewi­
dziana jest bardzo cenna na­
groda w postaci zagranicznej 
wycieczki.

4. Losowanie nagród odby­
wać się będzie komisyjnie 
piętnaście dni po wydrukowa­
niu ostatniego pytania każdej 
tury. (I wynikach losowania 
informujemy wyłącznie na ła­
mach „Gościa”.

5. Aby wziąć udział w loso­
waniu, należy:

- odpowiedzieć na pytania 
konkursowe drukowane w ko­
lejnych numerach „Gościa”;

- wszystkie odpowiedzi 
(główną i cztery dodatkowe) 
napisać najednej kartce;

- doląc/.yć wycięte z „Go­
ścia” kupony konkursowe 
(w sierpniu 4 kupony z kolej­
nymi numerami);

- wystać pod adresem re­
dakcji

4
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Gliwicki Gość Niedzielny

Tele-3
NIEDZIELA 11.08.96
Aktualności: 12 CW 15.00; 18.00;
22.01';

6'.()() Maluchy - serial
(>.30 Zaklęte kamienie serial
7.30 Z życia archidiecezji
8.00 O Królewnie Astronautce - 

serial
8.30 Widget
9.00 Druga B - serial dla dz.ect
9.30 Maiv.enia o prz slwor/.ach - 

serial dok.
10OO Klub globtrotera
I 1.00 I ziecięcy Magie Show
I 1.30 Gaudę Mater - Częstochowa '96 
12.05 Sport
13.00 Kino familijne: Korsarze 

ser. dok.
13.30 Gwiazdy I lollywood - serial 
14.00 Iclelontada teleturniej
15.10 Czterej muzykanci z Bremy

- serial animowany
15.40 Most Adama Rnsha - film 

prod. USA
16 30 Oni maj;) kola
17 00 Kuchnia filmowa
17.20 Wieczny włóczęga - serial 

kom. prod. franc ode. 7
18.’0 Studio Gol
18.50 Gość dnia
19.00 El TV Musie - pr. rozr.
19.30 Ogrody świata - serial dok
20.00 Ten jeden but - film sensac.

prod' US 3
21.45 Muzyczne kino
22.10 Spor

(i.OO Program nocny ,.na żywo” 
2.00 Nauczyciel- film prod.franc, 
’ 30 Ci.rgc m the Morning 

film prod. USA.
5.00 Ciało i dusza - serial fab.

PONIEDZIAŁEK 12.08.96
Aktualności: 12.00; 15.00: 18.10; 
22.00;
6.00 Przygody kota Fel ik ra - se­

rial
6.30 Mały Lord Fauntleroy serial 

anim.
7.00 Dzień dobry z Polski ■ TV 

Polonia
8.40 Rock kwadrans
9 00 Poranek z Tek Wi/ją Katowice

1 1.05 Namiętność
11.40 Dziś w Tele-3 - reportaż 
12.05 Ten jeden but - film pr USA
13.35 Ogrody świata - serial dok.

prod. USA
14.00 Kuchnia filmowa
14.20 Rock kwadrans
14.35 Wakacje z Kleksem - dla 

dzieci
15 10 Migdałowy lasek serial 

animowany
15.35 Życie zwierząt - serial przy 

rodniczy
16.05 Promyk nadziei - serial fab 

prod. ang.
16.35 tżzi.ś w Tele-3 - reportaż
16.50 Sport
17.15 Nieheznieczna
18.40 Portrety miai l
18 45 Dziś w Tale Trojce
19.00 Wieczór z Tele-3
19.30 Czyste szaleństwo ■ pr. roz­

rywkowy
20.00 Snowy - serial prod. austral.
21.00 Poza rok 2000
21.45 Przegląd wydarzeń tygodnia 
22.1(1 Namiętność
22.40 Rozmowa tygodnia
23.00 Z życia archidiecezji
23.30 Skanseny naszego regionu

- Chorzów
0.00 Nie czekaj serial kom.
0.30 Sport - (powt.)
1.00 Wieczór z Tele 3 (powt.)
1.30 Noc filmowa
2.00 Nauczyciel - film fab. prod. 

franc.
3 3() Zwyczajna droga - film franc.
5 00 Kokąc wojny - serial

WIÓREK 13.08.96
Aktualności 12.00: 15.00; 18.10; 
22.00;
6.00 Asrtrofarma - serial
6.30 Giganci Jossy’cgo - serial 

amin.
7.00 Dzień dobry z. Polski - I V 

Polonia
8.40 Muzyczne promocje
9.00 Poranek z Telewizją Katowi­

ce
1 1.05 Pogranicze w ogniu - serial 
12.05 Snowy - serial ohycz.ipowt.) 
13.00 Czyste szaleństwo - pr. rozr.

- (powi.)
13.30 Poza rok 2000 (powt.)
14.20 Muzyczne promocje
14.35 Wal acje z. Kleksem - pr. dla 

d i< ci
15.10 Srebrny koń - serial anim .
15.35 Dziecięca Akademia Nauk 

|>r. jioptilarnonaukowy prod

16.00 Witajcie nowi! - serial dla 
młodzieży

16.35 Dziś w Tele-3 - reportaż
16 50 Alle iatto pr. dla młodzieży
17.15 Niebezpieczna
18.40 Oberscnlesien Journal
19.00 Wieczór z Telewi/ją Kato 

wice
19.30 Laboratorium głosu - repor­

taż
20.00 Ósmy dzień tygodnia - dra­

mat obycz p poi.
21.45 Lista przebojów
22.10 Pogranicze w ogniu serial
23 .Cm Co słychać w muzyce
23.15 Instytut Muzyki Wokalnej 

pi. M. Makaruk
23.40 Dni muzyki wok ilnej
0.00 Świat przyrody - serial
1.00 Wieczór z Telc-3
1.30 Noc filmowa
2.00 Nauczyciel ■ film fab. prod 

liai ic
3.30 Dajcie sensację na pierwszą 

stronę - i dm fab. pnxl. włos.
5.00 Łódź ratunkowa - serial
5.45 Galeria gwiazd - program

&RQDA 14 08.96
Aktualności: 12.00; 15.00. 18.10;
22.00;

6.00 Przygody Kota Feliksa - se­
rial

6.30 Mały 1 .ord Fauntleroy - se­
rial anim. dla dzieci

7.00 Dzień dobry z Polski - TV 
Polonia

9.00 Poranek z Telewizją Kato­
wice

II 05 Namiętność
I I 40 Dziś w Tclc Trójce repor­

taż, (powt.)
12.05 Ósmy dzień tygodnia - poi. 

dramat obycz. - (powt.)
13.35 Laboratorium głosu - repor­

taż. - (powt.)
14.00 Mu/.ycz.ne kino (powt.)
14.20 Lista przebojów
14.35 Wakacje z Kleksem
15.10 Przygody prosto z. wody
15.35 W zoo serial przyr.
16.00 Kanczo - sériai komediowy
16.35 Dz.'ś w Tele Trójce - repor­

ta:
16.50 Pryzmat - program
17.15 Niebezpieczna
18.40 Portrety miast
19.00 Ekspres Reporterów Aktual 

ności
19.30 Złote przeboje Dicka Clarka 

- pr. rozr.
19.50 Gramofon pr. muz.
20.00 Łowcy zaodziei - serial sens, 

prod. ang.
20.55 Uczułem na wiek XX- film 

prod. ang.
21.45 Lista przebojów
22.10 Namiętność
22.40 Górnośląski Canaletto - re­

portaż. Wiesława Głowacza
23.10 Sport
23.40 Brońmy się sami
0.00 Rytmy przyrody serial do­

kumentalny
0.30 lub globtrotera - (powt.)
1.00 Ekspres Reporterów
1.30 Noc filmowa
2.00 Nauczyciel - serial prod. 

franc.
3.30 Kula dla generała - film fab. 

prod. włos.
500 Inspektor Wycliffe - serial

CZWARTEK 15.08.96
l, dualności: 12.00. 15.00; 18.10;

22.00
6.00 Astrofarma - serial
6.30 Giganci Jossy'cgo - serial
7.00 W aj Paryżu - film prod. 

franc.
8.OO2O.OOO md podwodnej że­

glugi - film piod.USA
9.30 Odkrycie Arki Noego - film 

prod. USA
1 1.00 Transmisja M: ty św. z Ja­

snej (jory
13.00 Legiony to... pr. Adama ru­

ni h
13.20 Szkarłatny kwiat, film pr. 

USA z 1934 r.
15.10 Jak gwiazdecz! a mała blysz 

czcć próbowała bajka pr. 
iranc.

15.35 Kraina wyobraźni - film dla 
dzieci

16.15 Pechowa rodzina ■ serial, pr. 
franc

16.30 General Stanislaw Maczek - 
film dok

17.15 Niebezpieczna
18.10 Bitwa o Anglię
18.30 Kabaret Pod Egidą - cz. III
19 15 Pamięci ks. prof. Pasierba
19.30 Ave Maria lilm pr. ang. 

o tematyce religijnej
20 00 Becky Sharp - film prod.

USA z 1935 r.
21.30 Isaac Hayes - program roz­

rywkowy
2 1.45 Muzyczny kwadrans
22.10 Tańczący z. wilkami - film

prod. USA (cz.l) ■
23.40 Koncert Paula McCart­

ney ’a pr. n . rywkowy
1.00 Kwiaty i.a kamieniach

Rr. poetycki
lot filmowa: Taki jjst czło­

wiek
2.00 Nauczyciel - film prod.franc.
5.00 Czerwony karzeł - serial ko- 

med.
5.30 Mowa ciała - serial

PIĄTEK 16.08.96
Aktualności: 12.00; 15.00; 18.10; 
22.00:
6.00 Przygody Kota Feliksa ■ se­

ti; I
6.30 Mały Lord Fauntleroy - si 

rial anim.
7.00 Dzień dobry i Polski ■ TV 

Polonia
8.40 Muzyczne promocje
9.00 Poranek z Telewizją Katowi 

ce
1 1.05 Namiętność - telenowe­

la prod. wenezuelskiej
11.40 Dziś w Tele-3
12.05 Becky Sharp - film archiwal­

ny
13.30 Ave Maria lilm dok. 

(powt )
13.50 Isaac łlayes pr. muzyczny 

(powt.)
14.00 Legiony to... (powt.)
14.20 Muzyczne promocje
14.35 Wakacje z Kleksem - dla 

dzieci
15. W Bajkowe trojaczki - serial 

anim dla dzieci
15.40 Nowe odkrycia serial popu­

larno-naukowy
16.0.) Dziwne przypadki Billy 

Webba - serial fab. pr ang.
16.35 Dziś w Tele Trójce
16.50 Pani modna - magazyn mody
17.15 Niebezpieczna
18.40 Studio pod bukiem - maga­

zyn rozmaitości
19.00 Wicczói z Telc-3
19.30 Ave Maria - film dok. (cz II)
20.00 Sercowe podboje - kost, 

serial obycz. pr. ang.
20.55 Dni które wstrząsnęły świa 

tern - ang.scrial dok.
21.45 Gazeta domowa
22.10 Namiętność
22.40 Tańczący z wilkami - film 

pr. USA (cz. II)
0.00 program nocny „na iywo”
2.00 D' wna miłość M. Ivert - 

film. fab.
3.30 W pułapce - film fab prod. 

włos.
5.(K) Poza rok 2000 serial 

popularnonaukowy
5.45 Galeria gwiazd

SOBOTA 17.08.1996
Aktualności: 12.00; 15.00; 18.10; 
22.00;

(i.OO Maluchy - serial anim.
6.30 (.) czym szumią wierzby - se­

rial
7.00 Kot w butach - serial dla 

dzieci (ode I )
7.20 W Bucikowie rial*
7.40 Namiętność
9.15 Sobota z. Telewizją Katowice

I 1.00 Na horyzoncie serial przyr.
11.30 W cztery świata strony - 

mag. lnryst.
12.05 Maximum rock ’n’rolla
12.30 Dance Club
13.30 Gol - magazyn piłkarski
13.45 Bliżej [rójki
14.00 Kino familijne: Gelting ii 

Together ■ serial
15.10 Czterej muzykanci , Bremy 

- seria1 hisjp.
15.35 Rodzina Gafowiczów - serial
15.45 Cyrk gwiazd - program roz­

rywkowy
16.35 Rozmowa tygodnia
1(1.50 Ale kino - magazyn filmowy
17.20 Niegrzeczni panowie - serial 

komediowy
18.00 Gość dni.
18.30 Kiepurki i Krywań
19.00 Festiwal Gauac Fest
19.30 l en wspaniały sport - serial 

prod. ang.
19 50 Gramafon poi. pr. rozryw.
20.00 Powódź - dramat obycz. pr. 

USA i. 1993 r.
21 ł5 Lista przebojów - Audio-telc
22.10 Sport
23.00 Uśmiech losu - serial krymi­

nalny USA
0.00 ťrogram nocny „na żywo”.
200 Nauczyciel - film
3.30 Chicago and the Showgirl- 

filni fab.
5 00 Żołnierze - dramat pr USA 

(cz.l)

(Redakcja „Gościa" nie odpo­
wiada za zmiany w próg ramie Te­
le-3.)

Wakacje opatowickich 
Dzieci Bożych
Dzieci parafii pw. Matki 

Sprawiedliwości i Miloše 
Społecznej w Opati iwicach 
wakacyjne rekolekcje spę­
dzaj;) w Zawoi na Zakamie- 
mu. Ks. Grzegorz Skop - 
wikariusz parałn i moderator 
grupy - z.iihi ra na formacyj- 
no-rckrcacyjny wypoczynek 
mimslrantów, dzieci rod :in 
życzących sobie takich wy­
jazdów, z rodzin uboższych. 
Pobyt w Zawoi trwa 14 dni. 
W tym roku kiikudz. pięcio­
osobowy turnus będzie prze­
bywał nawul dłużej, bo od I 
do 16 sierpnia, aby Wniebo­
wzięcie NMP świętować 
iszczę razem na Zakamie- 

niu.
W ciągu 2 -tygodniowych 

rekolekcji formacja religijna 
odbywa się dwoma nurtami 
tematycznymi -liturgicznym 
i biblijnym. Najpierw dzieci 
przeżywaj;) obchody roku li­
turgicznego od Adwentu 
przez Boże Narodzenie z wi­
gilią i opłatkiem, W:elki

Post z Drogą Krzyżową 
w plenerze i niesieniem sa­
modzielnie zrobionego krzy­
ża - aż do Zesłania Ducha 
Świętego.

Nurt spotkań z Pismem 
Świętym w tym roku, po raz. 
pierwszy po 4 latach moich 
d< ..świadczeń moderator- 
skich, wprowadzi nas w Sta­
ry Testament - informuje ks 
Grzegorz. Chcemy zastana­
wiać się nad dziejami przy­
mierza Boga z człowiekiem.

Część czasu na rekolek­
cjach przeznaczona jest za­
wsze na samodzielną pracę 
nad sobą i na wakacyjny wy­
poczynek. Wywożone stąd 
przeżycia są n:ezapomniane. 
Niejedno dziecko spośród 
90-osobowej opatowickiej 
grupy wraca tu co roku 
w czasie lata aby wypoczy 
wać, intensywniej odczuć 
Boga i uczyć się Mu służyć.

JP

Ogłoszenie

ODS1 ĄI’1Ę przenośną dekorację 
ołtarza na peregrynację. Para­
fia Walce diec. opolska tel. 
077/660-117

276/96

CZYSZCZENIE dywanów i ta- 
picerek zachodnim agregatem. 
Gliwice, Zabrze, dojazd bezpłat­
ny, tel. 130-98-42. jp/96

N()CŁE(;i w kwaterach, morze, 
Darłówko,tel.(094) 14-21-61.

ISS/9(t

ALERGIE
270 TESTOW ALERGICZNYCH

(natychmiastowo-bezboleśnie) œ 
skuteczne odczulanie § 

konsultacja lekarska bezpłatnie w 

TERAPIA BIOREZONANSOWA aparaturą BIGOM’ 
Lekarze przeszkoleni

w instytucie BRUGEMANA w Monachium
ZABRZE

ul. Szczęść Boże 17 
REJ/INF od 10.00 do 17.00

tel. 171-50-24

ARS

SKI—EF*  MUZYCZNY

Nl/TkTł 
zaprasza na zakupy 

instrumentów nitizycznych 
i akcesoriów

Na zakupy po w. Z nilu zJ 
iiclxielaaiiy

kredytu ržita.1 ti

czynne 9-18
ZABRZE

I w. 1 .->„21 tel- 171-91-45ul. Wolności 293, lp.

BIURO PODROŻY

„GLOBOSS"
Zapraszamy w godz. 9.00-17.00, w soboty 10.00-14.00

• Zabrze, ul. Gen. de Gaulle'a 72 
teł. (032) 171-69-90, 17 1-81-35, 175-38 56

• Katowice, PI. Ml. Powstańczej 4, tel. (032) 517-058
• Katowice, Rynek, Klub MPiK, tel. 516-825

• Lublin, Hotel Victoria, ul. Narutowicza 58, tel. (081 ) 282-02

TOlKWä'^MiC ÍÍ iż oKI
2 'Si'OlB'eriSliÄA

C |ei*ujetny  imprezy cktszące się ogromnym powodzeniem! II

GRECJA -14 dni, hotele 3- i 4-gwiazdkowe (wysoki standard), 
przejazd przez Wiochy, prom, cena już od 1160,

HISZPANIA - Tossa de Mar, Callela, hotele, apartamenty,
14 dni (9 noclegów), cena już od 550,-

WłOCHY - region Gargano, apartamenty, hotele

WYCIECZKI' PARYŻ - 6 dni, LONDYN - 7 dni, WŁOCHY - 6 i 9 
dni (bogaty program z AUDIENCJĄ GENERALNĄ), WIEDEŃ - 3 i 4 dni

Po bezpłatny katalog dzwoń!!! Wyślctny poczti|!!!
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Wydanie ABC

Z potrzeby serca
Tak tłumaczą swój udział w organizacji letniego 

wypoczynku dla dzieci wszyscy zaangażowani 
w działalność Charytatywnego Stowarzyszenia 
Opiekuńczo-Wychowawczego „Ignis”. W tym ro­
ku z możliwości pobytu w ośrodkach stowarzysze­
nia Jaworzu-Naiężu i Barwałdzic skorzystało po­
nad 400 dzieci, w tym grupy dzieci z polskich ro­
dzin ze Lwowa, dzieci niepełnosprawne i dzieci 
z rodzin o najtrudniejszej sytuacji materialnej 
z Barwafdu, Kalwarii, Bielska-Białej. Uczestników 
charytatywnych kolonii wskazywały parafie, szko­
ły, Miejskie Ośrodki Pomocy Społecznej.

„Wśród opiekunów na­
szych kolonistów są pedago­
dzy, katechetki, studentki 
i studenci Bielskiej Szkoły 
Polityki Socjalnej oraz kie­
runków pedagogicznych, są 
klerycy seminai.um duchow­
nego z Krakowa, a także mło­
dzież w tym najstarsi z na­
szych stałych podopiecznych, 
którym pomagamy w ciągu 
roku szkolcngo, by mogli 
uczyć się i zdobyć zawód. 
Dziećmi w Barwałdzic op e- 
kowala się s. Gemma ze 
Zgromadzenia Córek Bożej 
Miłości, a także przedstawi­
ciele zaprzyjaźnionego z na- 
n i katowickiego stowarzy­
szenia «Spes»” - mow pre­
zes stowarzyszenia „Ignis”, 
ks. Ignacy Czadcr.

Wszyscy pracowali z 
ogromnym zapałem. Wszyscy 
też. pracowali bez. żadnej za­
płaty. ..Dlaczego tak postępo 
wali? Myślę, że z autentycz­
nej wewnętrznej potrzeby” - 
dodaj« ks. Czadcr przytacza­
jąc statystyki mówiące o po­
wszechnym w krajach Furo- 
py Zachodniej zaanagżowa- 
n u wolontariuszy w pracę 
charytatywną: „Jest to chyba 
naturalna potrzeba człowieka, 
zęby pracować me tylko dla 
siebie, ale zrobić coś i dla 
drugiego człowieka. To jest 
źródłem radości. Wydaje się, 
że także nasze społeczeństwo 
coraz częściej ro'iimie, że 
także w ten sposób może stać 
się podmiotem swego działa­
nia. 1.udzie mogą i chcą sarn 
decydować, co będą robić 
i dla kogo. Wystarczy powie­
dzieć, że nié prowadziliśmy 
żadnej specjalnej kampanii, 
zawiązując nasze stowarzy­
szenie. Już. ponad sto osób 
współdziałających trafiło do 
stowarzyszenia z własnej 
woli, be< specjalnej zachęty. 
Wiele jest osób, które ze 

względu na pracę zawodową 
nie są w stanie uczestniczyć 
w naszych pracach, ale mogą 
wspierać nas przede wszyst­
kim finansowo i to też bardzo 
nam pomaga. A wiele jest 
i takich, które ofiarowują 
swój wolny czas, urlopy - i są 
tu z nami”.

Częściowo pobyt dzieci fi­
nansowały MOPS-y oraz. Pol 
ski Komitet Pomocy Społecz­
nej, ale nie udałoby się za­
pewnić - zwłaszcza przy nie­
sprzyjającej w lipcu pogodzie 
- ciekawych wycieczek 
i atrakcyjnych zajęć, gdyby 
nie pomoc ze strony m.in.. 
Wytwórni Urządzeń Chłodni 
czych „Azon”, „Befado”, 
Bielskich Zakładów Energe­
tycznych „Teksidu - Ro­
land”, Okręgowej Izby Apte­
karskiej z Katowic, Wielo­
branżowej Spółdzielni Rze­
mieślniczej z. Tarnowskich 
Gór, „Polovatzu”, wadowi­
ckiej hurtowni „Maspex”, Cu­
krowni „Chybie”, „VT1I Hol­
ding” z. Pszczyny. O słodycze 
zadbały hurtownia „Łakoć”, 
wadowicka „Skawa” i Spól- 
dzicl na Inwalidów „Pokój”

Znaczącą dla organizacji 
tegorocznych wakacji okazała 

ię też. pomoc przekazana 
przez Caritas Diecezji Biel 
sko-ŻywiccKiej oraz, biskupa 
Tadeusza Rakoczego, który 
odwiedził także w Jaworzu- 
-Nałężu grupę dzieci z. po­
wstającej we Lwowie 
w dzielnicy Sichów polskiej 
parafo pw św. Michała Ar­
chanioła. Była to okazja do 
podzielenia się wrażeniami, 
jakie dzieci z polskich rodzin 
zebrał} podczas swego poby­
tu w Polsce, a także umiejęt 
nościami, zwłaszcza w zakre­
sie wspólnie śpiewanych nio- 
senek i zabaw. Wyrazem 
wdzięczności za tę możliwość 
i okazane im serce stały się 

pamiątkowe laurki ofiarowa­
ne podczas spotkania z. Księ­
dzem Biskupem i uśmiechy 
utrwalone na pamiątkowej fo­
tografii, jaką wraz z. podzię­
kowaniami otrzymali wszy­
scy, którzy właśnie z potrze­
by serca o ten uśmiech sie za­
troszczy!

Nie zabrakło ;ch w tym ro­
ku, można więc chyba liczyć, 
że podobnie będzie i w przy­
szłości. Jak podkreślali to 
oj .ekunowie, dzieci cieszyły 
wakacyjne atrakcje, ale naj­
bardziej wdzięczne były wła­
śnie za autentyczną serdecz­
ność. aką je obdarzano.

ALINA ŚWIEŻY
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Pozdrowienia z wakacji
Tym razem młodzież z. 

W itebska wysyłała je z 
Brzeszcz, gdzie zaw.tala 
dzięki życzliwości duszpaste­
rzy i w.ernych parafii pw. św. 
Urbana. Trzydziestoosobowa 
grupa dzieci z polskich ro­
dzin żyjących na Białorusi 
wraz, z op ckunami gościła 
w rodzinach brzeszczańskiej 
parafii, czas wakacyjńego po­
bytu w Polsce poświęcając na 
zapoznawanie się z Polska 
podczas wspólnych wycie­
czek, odbywanych pod prze­
wodnictwem V iolctty Che- 
chelskicj i Zofii Wawro. Bez­
pośrednio po przyjeździe 
trzeba było najpierw poświę­
cić trochę czasu na wza.cmne 
poznani : się gości i gospoda­
rzy. Ci ostatni byli bowiem 
najważniejszymi przewodni­
kami po polskiej kulturze 
i polskiej współczesności. 
Pobyt w Brzeszczach był 
okazj| do przybliżenia pol­
skiej przeszłości podczas 
wspólnych wypraw do Kra­
kowa, gdzie młodzi Polacy 
z Białorusi zwiedzili katedrę 
i zamek na Wawelu. Kościół 
Mariacki. Jedna z wyc.eezek

łączyła się z odwiedzeniem 
Wadowic i miejsc związa­
nych z młodością Ojca Świę­
tego Jana Pawła II. Mimo 
niezbyt sprzyjającej pogody 
udala się także wycieczka na 
górę Żar, jak również, wy­
cieczka rowerowa do Bielan. 
Wystarczyło też czasu na za­
jęcia sportowe, basen, dysko­
tekę i ognisko. W ramach 
czasu spędzanego w rodzi­
nach, wraz z gospodarzami 
goście z Witebska indywidu­
alnie zwiedzali też Zakopane, 
Częstochowę, OjCÓw, Oświę­
cim, Pszczynę, Beskidy.

Wakacje w Brzeszczach 
były też sposobnośc:ą do 
spotkania z polską religijno­
ść ią: tak w rodzinach, jak 
i podczas codziennych spo­
tkań w kościele parafialnym, 
gdzie młodzież uczestniczyła 
w Mszach św., a także w spo­
tkaniach różnych grup modli 
tewnych, m.in. Odnowy 
w Duchu Świętym.

Poszukując środków nie­
zbędnych dla zorganizowania 
pobytu grupy inicjatorzy 
zwrócili się przede wszyst­
kim do brzeszczanskich para­

fian, którzy na apel ks. kan. 
Kazimierza Kulpy o składa­
nie datków podczas specjal­
nej zbiórki odpowiedzieli 
z bardzo du'vm zrozuime- 
nicm. Nic brakowało też ro­
dzin, które postanowiły przy 
jąć pod sv ój dach gościa zza 
wschodniej granicy. Okazało 
się, że chętnych było więcej 
niż przybyszów z Białorusi.

„Jesteśmy w Polsce pierw­
szy raz. Wcześniej do Polski 
je/dzili nasi znajomi, więc 
znaliśmy ją z opowiadań - 
mówią opiekunowie grupy, 
państwo Gaławaczowie - 
Jednak nie spodziewaliśmy 
się takiego wspaniałego przy­
jęcia: tego, że do nas i do 
dzieci wszyscy odniosą się 
tak serdecznie i szczerze. 
Zwłaszcza dla naszych dzieci 
była to ważna lekcja, pokazu­
jąca ludzkie odniesienia, 
ucząca codziennej kultury. 
To bardzo potrzebne, by oj­
czyste strony nic kojarzyły 
się im przede wszystkim z 
możliwością zakupu atrak­
cyjnych towarów, eo w

Ciąg dalszy na str 16

Festiwal Odnowy ’96
W poniedziałek 12 s:erpnia 

br o godz. 19.00 w Domu 
Muzyk, w Bielskim Centrum 
Kultury przy ulicy Słowa­
ckiego 27 odbędzie się kolej­
ny koncert w ramach dorocz­
nego podsumowania arty­
stycznych poszukiwań człon­
ków Ruchu Odnowy w Duchu 
Świętym. W programie, obok 
występu Mieczysława Szczęś­
niaka i grupy „New Life Mu­
sie” z Krakowa oraz. Johna D. 
Morrisa, przewidziano rów­
nież przedstawienie pantomi­
my „Kto mi dal w skrzydła” 
w wykonaniu Ireneusza Kro- 
snego.

U początków Festiwali 
Odnowy stanęły odbywające 
się zwykle w sierpniu w Ka­
mesznicy spotkania młodych 
ludzi, członków Ruchu Od­
nowy z całej Polski, wakacyj­
ny czas wykorzystujących na 
intensywniejsze poszukiwa­
nia i weryfikacje swoich ży­
ciowych dróg Podczas ka-

meszniekich spotkań, dzieląc 
się swoimi odkryciami i po­
mysłami na bardziej świado­
me i odpov icdziałne uczest­
nictwo w życiu swego środo­
wiska, proponował1 także so­
bie wzajemnie nowe formy 
artystycznego wyrażenia tego 
najważniejszego przekona- 
niaA że źródłem wszelkiej 
mocy w codziennym działa­
niu jest Jezus Chrystus 
W Kamesznicy także naro­
dził się pomysl, by powstają­
cy w ten sposób program ar­
tystyczny przedstawiać n- 
nym. Realizacją tego projek­
tu zajęła się Fundacja 
„ABBA” z Lublina, angażu 
jąca twórców, w tym zwłasz­
cza przestawicieli środowiska 
akademickiego, pragnących 
także rozwijać swe umie jęt- 
nosci w zakresie form eduka­
cji i środków komunikowania 
się ludz1.

Sami organizatorzy mówią 
o Festiwalu Odnowy jako 

o przeglądzie różnych form 
artystycznych: filmu, panto­
mimy, tańca, śpiewu i muzy­
ki, przez które twórcy mówią 
o swoim życiu, o podejmo 
wanych próbach pozbywania 
się masek fałszu i zakłamań, 
o poszukiwaniach mocy do 
przebaczania, do codzienne­
go optymizmu i radości: 
„C.hucmy w czasie festiwalu 
powiedzieć: Nie rezygnuj' 
Zacznij od nowa - nowe ży­
cic jest możliwe tak że dla 
Ciebie! Jeśli tylko je wybie- 
rzesz....”.

Oprócz bielskiego koncer­
tu Festiwalu Odnowy ’96 od­
będą się także podobne spo­
tkania w Żywcu, Nowym 
Targu, Zakopanem. W goiiie- 
dzialek 12 sierpnia w Domu 
Muzyki w Bielsku-Białej bi­
let wstępu kosztować będzie: 
dla młodzieży - 4 złote, dla 
dorosłych - 8 złotych.

T.M.
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naszej sytuacj materialnej na 
Białorusi jest wręcz. po­
wszechne.”

czułam

Do Brzeszez grupa z Wi­
tebska trafiła p«>J opieką sta­
rającej się o podtrzymanie 
polskich tradycji na Białorusi 
Alicji Galustowej - prezesa 
Związku Polaków w Witeb­
sku. „Organizujemy na co 
dzień to, co możliwe dla na­
uczania języka polskiego: 
kształcimy nauczycieli, wy­
syłamy ich na kursy do Pol­
ski. Przede wszystkim stara­
my się o odnowienie znajo­
mości języka w rodzinach. 
Przetrwał on jeszcze najczę­
ściej wśród Polaków żyją- 
cych w pobliżu granicy, nato­
miast w rejonach bardziej od­
dalonych było to ju znacznie 
trudniejsze. Klasy z językiem 
polskim utrzymały się prak­
tycznie jedynie w nielicznych 
szkołach na Grodzieńszczyź- 
nie. Na czym polega nasza 
polskość?. W każdej rodzinie 
wygląda to trochę inaczej.”

\licja Galustowa zawsze 
czuła się Polką, choć w dzie­
ciństwie musiała zostać 
uczennicą rosyjskiej szkoły 
i posługiwać się tym języ-

,,Zawsze się 
Polką...”

kicm. Pisania i czytania po 
polsku nauczyła ją babcia. 
Z domu na Grodzicńs/cz.yź- 
nie wyniosła też ból, że 
o swej polskości nie może 
swobodnie mówić na ze­
wnątrz. Kiedy znalazła się 
w bardziej oddalonym od 
polskiej granicy Witebsku, 
zetknęła się z losami ludzi, 
którzy za poczucie poi skosi i 
zapłacili życiem. „Znam star 
szą panią, która w Witebsku 
przez czterdzieści lat żyta sa­
motnic, nie mając możliwo­
ść i rozmowy po polsku - 
i zdolala ocalić język, dziś 
mówi piękną polszczyzną. 
O mnie czasem ktoś w Polsce 
powie: «Ruska», ale nie 
zwracam na to uwagi i robię, 
co się tylko da, żeby ocalić 
ślady polskości: nagrywam 
opowieści starszych ludzi, 
staram się, by docierały do 
Witebska polskie książki: 
podręczniki, słowniki litera­
tura, a także by polskie dzieci 
miały szansę zetknięcia się 
z Polską, o której często 
w rodzinach nie ma już kto 
opowiedzieć - tłumaczy Ali­
cja Galustowa. - Dlatego tak 
cenna okazała się możliwość 
poznania przez nasze dzieci 
tu, w Brzeszczach, właśnie 
życia rodzinnego Polaków: 
codziennych postaw, a także 
codziennej religijności. Za to 

Hermanickie spotkania
Ponad tysiąc studentów i uczniów z całego kraju 

uczestniczyło w trzech sesjach VIII Dominikańskiego 
Kolokwium w Ustroniu-Hermanieach, pod patronatem 
Pier Giorgio Frassatiťgo organizowanych przez duszpa­
sterzy akademickich - z o. .Janem Górą OP na czele.

wszystko jestsmy bardzo tu­
tejszym gospodarzom wdzię­
czni.”

AJięja Galustowa mówiła 
po prostu: „Mam pragnienie 
PolsŁ zle iiii, kiedy nie mo­
gę tu zbyt długo przyjechać”. 
Jej marzeniem jest, by tak 
„zarazili się Polską i młodsi 
rodacy na Białorusi, by uczy­
li się czerpać z polskiej kultu­
ry to, co pozwoli im być lep­
szymi ludźmi, gdziekolwiek 
przyjdzie im żyć. Pierwszy 
pobyt w Brzeszczach dał taką 
szansę: nawiązały się bliskie 
znajomości, już padly pierw­
sze zaproszenia pod adresem 
gospodarzy, by odwiedzili 
Witebsk, więc rysuje się per­
spektywa rzeczywiście regu­
larnych kontaktów i dzielenia 
się swoimi doświadczeniami. 
„Myślę, że warto podzielić 
sic naszym doświadczeniem 
h torycznym, choć obejmuje 
ono także położony 70 kilo­
metrów od Witebska Katyń, 
bo ono budzi młodych ludzi 
do myślenia”- podkreśla Ali­
cja Galustowa, zaprasza­
jąc rodaków - przyjaciół 
z Brzeszez do odwiedzin na 
Białorusi, a (pierwsi brzesz- 
czanie już przygotowują się 
do wyprawy.

ALINA ŚWIEŻY

Pierwsza z tegorocznych, 
tygodniowych sesji poświęco­
na była przybliżaniu postaci 
ludzi przymierza z Bogiem, 
których przedstawiał animator 
Szkoły Wiary z Fryburga 
w Szwajcarii - prof. Zygmunt 
Marzys. Podczas drugiego ty­
godnia Kolokwium jego 
uczestnicy - pod kierunkiem 
przedstawicieli Lubelskiej 
Szkoły Filozofii Chrześcijań­
skiej KUL - zgłębiali zagad­
nienia kultury myślenia. Nie­
łatwa tematyka filozoficzna, 
jak się okazało wbrew oba­
wom organizatorów, cieszyła 
się dużym zainteresowaniem 
ze strony' młodzieży, najlicz­
niej uczestniczącej właśnie 
w tej części spotkań w Herma- 
nicach. Trzecia sesja - prowa­
dzona przez prof. Jacka Puli-

kowskiego - poświęcona zo­
stała, tak jak w ubiegłym roku, 
sprawom przygotowania do 
życia w rodzinie.

W programie hermani- 
ckich spotkań nie zabrakło też 
okazji do spotkań ze znanymi 
twórcami, m.in. z pisarką Ha­
liną Musierowicz oraz o. Ja­
ckiem Salijem OP. Inicjator 
Kolokwiów, o. Jan Góra, wie­
lokrotnie przypominał leż 
o ubi iglorocznej niezwykłej 
wizycie, jaką nic na, lecz nad 
hermanicką łąką - miejscem 
spotkań, złożył Ojciec Święty 
Jan Paweł II, podczas przelotu 
helikopterem do Skoczowa 
w maju 1995 r., pozdrawiając 
zgromadzoną młodzież i ob­
darowując ją różańcami papie­
skimi.

M.Ii.

Pielgrzymka 
ministrantów
Wielu ministrantów, pełniących służbę liturgiczną 

w kościołach naszej diecezji w ciągu całego ubiegłego 
roku szkolnego, podczas wakacji uczestniczyło w tygo­
dniowych rekolekcjach, odbywających się m.in. w 
Szczyrku, w ośrodku Księży Salezjanów ,,Na Górce”. .

Poloniści niepotrzebni?
Od wielu miesięcy trwały 

przygotowania bielskiego 
Katolickiego Stowarzyszenia 
Oświatowego do otwarcia 
Kolegium Nauczycielskiego 
Języka Polskiego w Bielsku- 
-Bialej. Jak uzasadniali swój 
projekt przedstawiciele sto­
warzyszenia, humanistyczna 
placówka stanowiłaby ważne 
uzupełnienie wobec istnieją­
cych instytucji kształcenia 
wyższego w stolicy woje­
wództwa, w większości re­
prezentujących kierunki tech­
niczne. Celem Kolegium 
miało być przygotowanie na­
uczycieli języl a polskiego 
dla szkół podstawowych. 
W statucie Kolegium pierw­
sze słowa mówiły o pragnie­
niu przyczynienia się do kon­
tynuacji i realizacji wielkiego 
dzieła podnoszenia poziomu 
moralnego i kulturalnego na­
szego społeczeństwa, jakie 
od wieków prowadzi Ko­
ściół. „Chwieliśmy odpowie­
dzieć jakoś na pogłębiający 
się brak poszanowania dla 
wartości religijnych i moral­
nych w naszym społeczeń­
stwie, właśnie przez, przygo­
towanie kadry nauczyciel- 
kiej o wysokich kwalifika­

cjach, podejmującej swoją 
pracą pedagogiczną w duchu 
nauki społecznej Kościoła - 
podkreśla prezes KSO, Liź­
nięta Kralczyńska. - Byki to 
również nasza reakcja na 
liczne glosy rodziców i mło­
dzieży, poszukującej takiej 
właśnie możliwości kształce­
nia w pobliżu miejsca za­
mieszkania. Często przecież 
absolwentów szkól średnich 
po prostu me stać na podjęcie 

studiów w bardziej odległej 
miejscowości.”

Inicjatywa spotkała się 
z poparciem władz miej, kich 
w B:clsku-Bialej, z uznaniem 
i przychylnością odniosło się 
do niej również kierownictwo 
Wojewódzkiego Ośrodka Me­
todycznego, wskazujące na 
wartość tej propozycji wobec 
braku instytucjonalnego 
kształcenia polonistów w re­
jonie bielskim. Z radością 
i aprobatą przyjął podjęcie 
przez KSO starań o powoła­
nie Kolegium bp Tadeusz 
Rakoczy, który wyraził pity 
tym nadzieję, że nowa uczel­
nia „przygotowywać będzie 
młodych Judzi do pracy i od­
powiedzialnej służby czło­
wiekowi, a także do apostol­
stwa w duchu społecznej na­
uki Kościoła”. Swojego po­
parcia udzieliła przyszłemu. 
Kolegium także KZ Pracow­
ników Oświaty i Wychowa­
nia NSZZ „Solidarność” 
w Bielsku Białej.

Siedzibą dla przewidywa­
nych dwóch grup słuchaczy 
Kolegium miała stać się biel- 
ka Szkoła Podstawowa nr 

31, której dyrekcja podpisała 
z władzami stowarzyszenia 
stosowną umowę najmu po- 
n icszczcn. O dobrze przygo­
towaną kadrę wykładowców 
oraz stalą troskę nad wyso­
kim poziomem nauczania zo­
bowiązały się zadbać władze 
I Iniwcrsytetu Jagiellońskiego 
z. Krakowa. W lutym br. mię­
dzy rektorem UJ prof. drem 
hab. Aleksandrem Kojem 
i dyrektorem Instytutu Filolo­
gii Polskiej UJ prof. drem 
hab. Andrzejem Borowskim 

a występującą w imieniu 
KSO prezes Elżbietą Ka­
czyńską zawarte zostało po­
rozumienie o sprawowaniu 
opieki naukowej i dydaktycz­
nej oraz, o współpracy w re.- 
alizacji i nadzorowaniu pro­
cesu kształcenia w Kolegium 
Nauczycielskim Języka Pol­
skiego. Jako oświatowa pla­
cówka niepubliczna Kole­
gium nic zamierzało korzy­
stać z. dotacji budżetu oświa­
ty, opierając się na wnoszo­
nych przez słuchaczy opła­
tach oraz środkach własnych 
zapewnionych przez Katoli­
ckie Stowarzyszenie Oświa­
towe.

Wszystkie opracowane 
według wskazań władz 
oświatowych materiały zło­
żono w Ministerstwie Eduka­
cji Narodowej, iednak wnio­
sek spotkał się z. odmową 
władz oświatowych. Nic ze­
zwoliły one na utworzenie 
w Bielsku-Białej Kolegium, 
uznając m.in., że w najbliż- 
szycii latach spadnie zapo­
trzebowanie na nauczycieli 
języka polskiego, a zatem nic 
trzeba ich kształcić - choć 
ocena sytuacji dokonana 
przez bielski WOM brzimala 
inaczej. Zdaniem władz 
os viatowych niewystarczają­
ce okazało się określenie 
kwalifikacji nauczycieli za 
trudnionych w Kolegium - 
pozostającego przecież pod 
opieką dydaktyczną UJ! ()ka- 
zalo się. że nie je ;t bielszcza- 
nom potrzebne Kolegium ani 
poloniści. Czy rzeczywiście 
w Warszawie wiedzą to le- 
P» Í’-

A.S.

Na zakończenie wakacji 
letnich i rozpoczęcie nowego 
roku pracy i służby mini­
stranci oraz członkowie para­
fialnych grup Dzieci Bożych, 
Dzieci Maryi, schol liturgicz­
nych i grup misyjnych spo­
tkają się podczas diecezjalnej 
pielgrzymki w Skoczowie - 
31 sierpnia br i w Rychwal- 
dzic - 14 września br.

W programie pielgrzymki 
przewidziano: o godz. 9.45 
- zawiązanie wspólnoty, 
o godz. 10.00 - półgodzinną 
konferencję i następnie kon­
cert dzicciąccgo zespołu mu­

zycznego Wszyscy młodzi 
pielgrzymi wezmą udział 
w Eucharystii sprawowanej 
o godz. 11.00, po której od 
będzie się agapa. Spotkanie 
zakończy udzielenie błogo­
sławieństwa na rozpoczyna­
my się nowy rok pracy.

Duszpasterze służby litur­
gicznej, z diecezjalnym dusz­
pasterzem ks. kan. Tade­
uszem Nowokiem na czele, 
zapraszają serdecznie do 
udziału w pielgrzymce także 
rodziców wszystkich mini­
strantów.

T.M.

Można bez alkoholu!
Ponad 50 małżeństw i ro­

dzin z. całej Polski, które mają 
za sobą urządzenie weselnej 
uroczystości bez alkoholu, 
uczestniczyło od 19 do 21 lip- 
ca br. w drugim już ogólno­
polskim spotkaniu w Kamesz 
nicy, przyjmując zaproszenie 
kamesznickiej społeczności, 
a przede wszystkim ks. kan. 
Władysława / ąz.cla - pro­
boszcza parafii pw Najświęt­
szego Imienia Maryi w Ka­
mesznicy. Podobnie jak 
w ubiegłym roku, kiedy taka 
impreza odbywała się po raz 
pierwszy, była ona okazją do 
promowania nowej ł ultury 
i uświadamiania obserwato­
rom, że możliwa jest dobra za­
bawa bez alkoholu.

Tegoroczne „Wesele we 
sel” ks Wladyslaw Zązel zor­
ganizował wraz z kamesznic- 
kim Kołem Gospodyń Wiej­
skich, przy współpracy redak 
cji audycji dla małżonków 
i rodziców nadawanej w Ra­
diu „Maryja” i państwa El 

biety i Lecha Polakiewiczów 
W ramach spotkania odbyło 
się odnowienie małżeńskich 
przyrzeczeń, a następnie mał­
żonkowie wzięli udział we 
wspólnej zabawie, połączonej 
z. prezentacją zwyczajowych 
zabaw weselnych, degustacją 
góralskich potraw i występami 
zespołów ludowych, m.in 
z Chochołowa i Łopusznej

Odrębnym punktem progra­
mu spotkania była część for­
macyjna, w ramach której za­
grożenia ze strony alkoholu 
dla współczesnej rodziny 
omówili ks. dr Franciszek 
Pionka oraz dr Stanislaw Mi­
chałowski. Był także czas na 
dzielenie się świadectwami 
oraz, wspólną dyskusję, m.in. 
na temat potrzeby przygoto­
wania animatorów zabaw bez­
alkoholowych i wydawania 
książek pomagających w or­
ganizacji imprez bez alkoholu, 
zawierających propozycje go­
towych zabaw.

M.Ii.
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W rocznicę śmierci św. Maksymiliana Remont
W 55. rocznicę śmierci o..Maksymiliana Kolbego, 14 sierpnia o godz. 10.00, na terenie 

byłego obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu sprawowana będzie Msza św. w intencji 
wszystkich ofiar KL Auschwitz. Liturgię sprawowaną na obozowym dziedzińcu w są-

przed jubileuszem
siedztwie bloku 11. - miejsca śmierci o. Kolbego, celebrować będą kapłani dekanatu 
oświęcimskiego.

Kolbiańskie rocznice
Chcąc uczuto św. Maksy- 

mil.ana Franciszkanie Kon 
wcntualni obchodzą od kilku 
lat w powstającym ośrodku 
w Oświęcimiu-11 irmężach 
rocznicę jego osadzenia 
w obozie — 28 maja 1941 r. 
Przyjęto tę datę jako symbo­
liczny punit, początek 
martyrologii o. Kolbego, któ­
ra dotknęła później również 
miliony innych niewinnych 
ludzi.

Dlatego też wraz z deka­
natem oświęcimskim podję­
liśmy w Harmężach obcho­
dzenie w maju nowenny pa­
rafialnej, postanawiając co 
roku zapraszać sześć parai u 
tego dekanatu. Rozpoczęła 
się ona w 1993 r.. jeszcze 
przed poświęceniem kościo­
ła pw. Niepokalanego Poczę­
cia NMP w Harmężach, 
w 52. rocznicę osadzenia św. 
Maksymiliana w obozie. 
W programie znalazła się 
uroczysta Msza św. z homi­
lią, zwykle wygłaszaną 
przez duszpasterza zaproszo­
nej parait W koncelebrze 
uczestniczyli nieraz wszyscy 
kapłani danej parafii, a wier­
ni przybywali całymi grupa­
mi, przyjeżdżając autokara­
mi. W nabożeństwie czynny 
udział brały schole parafial­
ne. Rangę uroczystości pod­
nosiła obecność chóru z pro­
wadzonej przez Księży Sale­
zjanów parafii NMP Wspo­
możenia Wiernych w Oświę­
cimiu. Dla wiciu obecnych 
ta wspólna modlitwa była 
też pierwszą okazją do na­
wiedzeń.a powstającego
w Harmężach ośrodka fran-

Zenon z.ebrowski, szerzycie! 
idei marj jnej oraz opiekun 
ubogich w Japonr — to 
współpracownicy o. Kolbe­
go, związani z jego dziełem 
organizacji polskiego i ja­
pońskiego Niepokalanowa, 
jak również działalności Ry 
cerstwa Niepokalanej.

W tym roku, 28 maja, 
wspominaliśmy rocznicę osa­
dzenia o. Kolbego w obozie, 
na Kalwarii naszych czasów, 
gdzie 55 lat temu rozpoczął 
się ostatni etap życia św. 
Maksymiliana - wówczas nu­
meru 16670. Wtedy też na­
stąpił początek ogromne­
go cierpli nia fizycznego i du­
chowego. Trwało ono 78 dni, 
które pożmej w swych ryci­
nach próbował utrwalić 
malarz i więzień Oświeci

Rocznicowej Mszy św. 
w Oświęcimiu-Harmężach 28 
maja br. przewodniczył i ka­
zanie wygłosił o. Szczepan 
Pawłowski OFM z Kęt, który 
wskazał na bohaterskie życie 
i wielkie zaangażowanie Mę­
czennika Oświęcimia w dzia­
łalność apostoJsko-misyjną, 
akcentując też jego szczegól­
ne nabożeństwo do Niepoka­
lanej. Także dzisiaj Kościół 
naszych czasów zwraca się 
ku Maryi Niepokalanej, by 
ustrzec lud?i od zła, a przez 
Jej wstawiennictwo wprowa­
dzać Uh w bardziej skutecz­
ny nurt działania Pana Boga 
w świecie i kształtowania ży­
cia według Jego świętej woli

mi i — Mieczysław Kościel­
niak.

170. FLORIAN 
SZC7A-CH OFM CONV.

W grudniu przyszłego roku 
odbędą się jubileuszowe ob­
chody 550-lecia istnienia para­
fii pw. świętego Mikołaja 
w Bielsku-Białej. Każdy, kto 
w ostatnim czasie widział biel­
ską katedrę z. zewnątrz lub był 
w jej wnętrzu, zauważył prace 
konserwatorskie i remontowe, 
które związane są z przyszło­
rocznymi uroczystościami.
Portal świątyni otoczony jest 
wysokimi rusztowaniami, a 
wnętrze świątyni przypomina 
plac budowy. .Na początku 
lipca rozpoczęliśmy likwidację 
stopni w środkowym przejściu 
przez kościół. Byty one znacz­
nym utrudnieniem dla osob 
niepełnosprawnych. Ponadto 
stopnie groziły upadkiem, 
zwłaszcza dla nicprzyzwycza- 
jonych do ich istnienia wier­
nych, którzy licznie odwiedza­
ją nasz kościół, zwłaszcza po 
wyniesieniu go do rangi kate­
dry” - powiedział proboszcz 
katedry , ks. kan. Zbigniew Po- 
wada. Po zakończeniu remontu 
posadzka będzie łagodnie opa­
dała w dół. Ponadto przy jed 
nym z bocznych wejść do ko­
ścioła zostanie wybudowany 
podjazd dla osób poruszają­
cych się na wózkach. Praco- 
przy posadzce zostaną zakoń­
czone w połowie sierpnia. 
Trzeba dodać, że pomimo re­
montu w kościele odbywały 
się wszystkie nabożeństwa. Li­
kwidacja stopni odbywała się 
przy użyciu młotów 
pneumatycznych.

To tylko część prac remon­
towych, zaplanowanych przed 
przyszłorocznym jubileuszem. 
„Planujemy jeszcze gruntowną 
przebudowę i poszerzenie pre 
zbiterium oraz pokrycie go, 
wraz z sąsiadującą kaplicą Mat­
ki Bożej Częstochowskiej poli­
chromiami. Poprzedzone to bę­
dzie pracami odkrywkowymi, 

prowad; onymi przez konser­
watorów zabytków. Być może 
perd warstwami farby zachowa ■ 
ly się stare malowidła. Jest to 
jednak dość wątpliwe - kościół 
byt w swej historii siedmiokrot­
nie niszczony przez pożar” - 
opowiada proboszcz bielskiej 
katedry. Dodaje on, że jest jesz­
cze wiele innych niezbędnych 
prac we wnętrzu kościoła, lecz 
muszą być one wykonywane 
etapami.

Równolegle z pracami przy 
posadzce wewnątrz katedry 
trwają prace przy portalu, zdo­
biącym wejście do świątyni. 
Prowadzą je krakowscy konser­
watorzy zabytków. „Dopiero 
po dokonaniu pierwszych od 
krywek i dokładnych oględzi­
nach kamiennych rzeźb okaza­
ło się, że są one w fatalnym sta­
nie” - twierdzi miejski konser­
wator zabytków w Bielsku- Bia­
łej, Krystyna Zgrzcbnicka, któ­
ra nadzoruje prowadzone prace. 
Portalowi i rzeźbom zaszkodzi 
ło zwłaszcza pokrycie kamie­
nia, najpierw farbą, a później 
dodatkowo tzw. barankiem; 
„Trzeba wszystko oczyścić, od- 
solić, zabezpieczyć a przy oka­
zji uzupełnić ubytki” - dodaje 
Krystyna Zgrzcbnicka. Pierw­
szy etap prac zakończyć się po­
winien we wrześniu br. Później 
pozostanie jeszcze niezbędna 
renowacja umieszczonych na 
gzymsie nad portalem rzeźb 
więtych: Jana Nepomucena, 

Jadwigi Śląskiej i Mikołaja.
„Chccmy, by przed jubile­

uszem parafii katedra choć 
w części nabrała blasku, a jej 
zabytki zostały zabezpieczone” 
- podkreśla ks. kan. Zbigniew 
Powada. Dla tak dużych przed 
sięwzięć i planów kilkanaście 
miesięcy, dzielących od uro­
czystości jubileuszowych, nie 
jest zbyt długim cz-.sem.

A.K.
ciszkańskiego.

W bieżącym roku nowen­
na przebiegała według usta­
lonego programu od 22 do 
27 maja. Uzgodnione wcze­
śniej tematy hoini ii wiązały 
się z życiem i działalnością 
„Szaleńca Niepokalanej”, 
a także środowiska francisz­
kańskiego. Przedstawiona 
została m.i i. postać bl Rafa­
ła Chylińskiego - żyjącego 
w XVIII w franciszkanina, 
działającego m in. w Krako­
wie, z wiarą i gorliwości., 
służącego zwłaszcza ki; 
ciziom ubogim, a tak e św. 
Brala Alberta Chmielow­
skiego — malarza i zakonnika 
III Zakonu św. Franciszka 
z Asyżu założyciela Zgro­
madzenia Braci Albertynów 
i Sióstr Albertynek, ukazują­
cego w obra/.ie „Ecce Ho­
mo” losy swego rozwoju du­
chowego. Bl. Aniela Salawa, 
członkini III Zakonu św. 
Franciszka i służąca krakow­
ska, ukazana została jako 
przykład osoby przezywają­
cej głęboki' sprawy ludz*  ic, 
a zarazem zatopionej w Bo­
żych tajemnicach O. Mel­
chior Fordon - najpierw 
duszpasterz, potem francisz­
kanin w Grodnie, Sługa Bo­
ży o. Wenanty Katarzynicc - 
wychowawca młodzieży 

ancis/l mskiej we Lwowie 
i wzór życia zakonnego, br

Krótko
Rekolekcje w drodze
Po raz piąty wyruszyła 

z Bielska-Biali j do Częstocho­
wy Piesza Pielgrzymka Diece­
zji BicLko-Żywieckiej na Ja­
sną Górę. W tym roku jej ha­
słem były słowa „Z Synem 
swoim nas pojednaj...”.

Tradycyjnie już pielgrzymo­
wanie do tronu Jasnogórskiej 
Pani rozpoczęło się Mszą Świę­
tą, odprawioną dla wszy tkich 
uczestników we wtorek 6 sierp­
nia w sanktuarium maryjnym 
w Halcnowi.'. Trasa, jaką 
w ciągu sześciu dni, pokonują 
pątnicy z naszej diecezji, wy­
nosi 143 kilometry. W niedzie­
lę Il sierpnia o godz. 13.00 
pielgrzymka zostaire pow.lana 
na Walach Jasnogórski« h, 
a o godz. 14.00 dla wszystkich 
jej uczestników zostanie odpra­
wiona Msza Święta w Kaplicy 
Cudownego Obrazu.

Święto Policji
24 lipca Policja w całej Pol­

sce obchodziła swoje święto 
W Garnizonie Bielskim z tej 
okazji zorganizowano okoli, z- 
nosc.ową akademię w Biel­
skim Centrum Kultury. Zasłu­

żeni policjanci uhonorowani 
zoslaF krzyżami zasługi i inny­
mi odznaczeniami, ponad trzy­
stu otrzymało awanse. Wśród 
gości uroczystości był m.in. bi­
skup Tadeusz Rakoczy.

Msze na szczytach
28 lipca przy schronisku tu­

rystycznym na szczycie Szyn­
dzielni Ojcowie Pal'otyni, pra­
cujący w poblisk iei parafii pw. 
św. Andrzeja Bobo!i, roz.po 
częli odprawianie Mszy Świę­
tych. Będą one odprawiane 
także na sąsiedniej znacznie 
niższej górze - Dębowcu. Gór­
skie Msze mają służyć tury­
stom, licznie odwiedzającym 
w niedziele beskidzkie góry. 
Parafia św. Andiz.cja Boboh 
znajduje się u podnóża Szyn­
dzielni i Dębowca.

Jubileusz
„Ziemi Zyv eckiej”
Reprezentacyjny Folklory­

styczny Zespć Miasta Żywca 
„Ziemia Żywiecka" obchodzi 
jubileusz. 25-lccia istnienia. Po­
wstał on w 1971 roku przy Za­
kładach Sprzętu Szpitalnego 
pod nazwą „Sędzioly”. Obec­

nie działa pod patronatem Ży­
wieckiego Ośrodka Kultury. 
Zespół, który sKupia około 60 
osób w wieku od 17 do 40 lat, 
od wielu lat kierowany jest 
przez przez Jana Bródkę. 
W czasie ćwierćwiecza swego 
istnienia zespół zebrał mnó­
stwo krajowych i międzynaro­
dowych nagród. Swój jubileusz 
„Ziemia Żywiecka” uczciła 
.pccjalnym koncertem podczas 
Tygodnia Kultury Beskidzkiej.

Rey na Podbeskidziu
Pod komec lipca na Podbe­

skidziu gościł ambasador Sta 
nów Zjednoczonych Nicholas 
A. Rey. Obiecał zainteresować 
zachodnich przedsiębiorców 
inwestowaniem na tym tere­
nie. Oprócz Bielska A. Rey 
odv.icdz.il leź Andrychów, 
skąd pochodziła ,ego babka.

„Jodła” dla „Alertu”
1 larccrski Teatr Piosenki 

„Alert” działa przy Liceum 
Ogólnokształcącym im. Komisji 
Edukacji Narodowej w Bielsku. 
Niedawno w konkursie teatral 
nym na Festiwalu Kultury Mio­
dzie. y Szkolnej w Kielcach 

zdobył on jedną z głównych na­
gród - „Brązową Jodłę”. 
W konkursie wystąpiło 89 ze­
społów z całej Polski, „Alert” 
zaprezentował tam satyryczną 
przeróbkę „Balladyny”.

Instrumenty 
na ludowo
W Galer. Sztuki Woje­

wódzkiego Ośrodka Kultury 
(Bielsko-Biała, ul. I Maja 8) 
obejrzeć można pokonkursową 
wystawę ludowych instrumen­
tów ludowych. Nadesłano na 
mą ponad sto własnoręcznie 
wykonanych instrumentów - 
od wielkich trombit przez rogi 
pasterskie i skrzypce po maleń­
kie okaryny i fujar.i. Jurorzy 
przy ocenie nadesłanych prac 
kierowali się nie tylko estetyką 
wykonania ale także brzmie­
niem instrumentów.

Koniew parku
Nową atrakcją żywieckiego 

parku są konie, kucyki i bryczki. 
Od niedawna turyści i miesz­
kańcy Żywca, odwiedzający 
okolice amku, mogą wynajmo­
wać na przejażdżki konie, które 
mieszkają w zamkowej stajni.
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Tele-3
NI I DZI ELA 11.08 96
Aktualności: 12.00; 15.00; 18.00, 
22.00;

6.00 Maluchy - serial
6.30 Zaklęte kamienie - serial
7 30 Z życia archidiecezji
8.00 0 Królewnie Astronautce - 

serial
8.30 Widget
9.00 Druga B - serial dla dzieci
9.30 Marzenia o przestworzach - 

serial dok.
10.00 Klub globtrotera
1 I 00 Dziecięcy Magie Show
1 1.30 Gaudę Mater - Częstochowa '96
12.05 Sport
13 00 Kino familijne: Korsarze - 

ser. dok.
13.30 Gwiazdy Hollywood -serial 
14.00 Telclomada - teleturniej
15.10 Czterej muzykanci z Bremy

- serial animowany
15.40 Most Adama Rusha - film 

prod I ISA
16.30 ( >ni mają kota
17.00 Kuchnia filmowa
17.20 Wieczny włóczęga - serial 

kom. prod. franc ode. 7
18.10 Studio Gol
18.50 Gość dnia
19.00 El TV Musie - pr. rozr.
19.30 Ogrody świata - serial dok.
20.00 Ten jeden but - film sensac. 

prodj USA
21.45 Muzyczne kino
22.10 Sport
0 00 Program nocny „na żywo" 
2.00 Nauczyciel- film prod.franc,
3.30 Cinger in the Moming 

film prod. USA.
5.00 Ciało i dusza - serial fab.

PONIEDZIAŁEK 12.08.96
Aktualności: 12.00; 15.00; 18.10;
22.00:
6.00 Przygody kota Eeliksa - se­

rial
6.30 Mały Lord Eauntlcroy- serial 

anim.
7.00 Dzień dobry z. Polski - TV 

Polonia
8.40 Rock kwadrans
9.(X) Poranek z.Telewizji! Katowice

11.05 Namiętność
I 1.40 Dziś w Tele-3 - reportaż.
12.05 Ten jeden but - film pr. USA
13.35 Ogrody świata - serial dok. 

prod. USA
14.00 Kuchnia filmowa
14.20 Rock kwadrans
14.35 Wakacje z Kleksem - dla 

dzieci
15.10 Migdałowy lasek ■ serial 

animowany
15.35 Życie zwierząt - serial przy­

rodniczy
16.05 Promyk nadziei - serial fab. 

prod ang.
16.35 Dziś w Ťelc-3 - reportaż
16.50 Sport
17.15 Nicbez.piei zna
18.40 Portrety miast
18.45 Dziś w Tcle Trójce
19.00 Wieczór z Tele-3
19.30 Czyste szaleństwo - pr. roz­

rywkowy
20.00 Sitowy - serial prod. austral.
21 ()0 Poza rok 2000
21.45 Przegląd wydarzeń tygodnia
22.10 Namiętność
22.40 Rozmowa tygodnia
23.00 Z. życia archidiecezji
23.30 Skanseny naszego regionu

Chorzów
0.00 Nie czekaj - serial kom.
0.30 Sport - (powt.)
1.00 Wieczór z. Tcle-3 - (powt.)
1.30 Noc filmowa
2.00 Nauczyciel - film fab. prod. 

franc.
3.30 Zwyczajna droga - film franc.
5.00 Koleje wojny - serial

WIÓREK 13.118.96
Aktualności: 1200; 15.00; 18 10: 
22.00;
6.00 Astrofarma - serial
6.30 Giganci Jossy’ego - serial 

amin.
7.00 Dzień dobry z Polski TV 

Polonia
8.40 Muzyczne promocje
9.00 Poranek z. Telewizją Katowi 

ce
I 1.05 Pogranicze w ogniu - serial 
12.05 Snowy - serial obyez.(powt.) 
13.00 Czyste szaleństwo pr. rozr.

- (powt.)
I 3.3(1 Poza rok 2000 - (powt.)
14.20 Muzyczne promocje
14.35 Wak: cje z. Kleksem - pr. dla 

dzieci
15.10 Srebrny koń - serial anim .
15.35 Dziecięca Akademia Nauk - 

pr. popularnonaukowy prod

16.00 Witajcie nowi! - serial dla 
młodzieży

16 35 Dziś w Tele-3 reportaż.
16.50 Alle latto - pr. dla młodzieży
17.15 Niebezpieczna
18.40 Oberscnlesien Journal
19.00 Wieczór z. Telewizją Kato­

wice
19.30 Laboratorium glosu - repor­

taż
20.00 Osiny dzień tygodnia - dra­

mat obyez. pr. poi.
21.45 Lista przebojów
22.10 Pogranicze w ogniu - serial
23.00 Co słychać w muzyce
23.15 Instytut Muzyki Wokalnej 

pr. M. Makaruk
23.40 Dni muzyki wokalnej
0.00 Świat przyrody - serial

i .00 Wieczór z Tele-3
1.30 Noc filmowa
2.00 Nauczyciel - film fab. prod 

franc.
3.30 Dajcie sensację na pierwszą 

stronę - film fab. prod. włos
5.00 Łódź ratunkowa serial
5.45 Galeria gwiazd - program

ŚRODA 14.08.96
Aktualności 12.00; 15.00; 18.10;
22.00;
6.00 Przygody Kota Eeliksa - se­

rial
6.30 Mały Lord Eauntlcroy - se­

rial anim. dla dzieci
7.00 Dzień dobry z. Polski - TV 

Polonia
9.00 Poranek z. Telewizją Kato­

wice
I 1.05 Namiętność
I 1.40 Dziś w Tele Trójce - repor­

taż. (powt.)
12.05 Osiny dzień tygodnia - poi. 

dramat obyez. - (powt.)
13.35 Laboratorium glosu - repor­

taż (powt.)
14.00 Muzyczne kino (powt.)
14.20 Lisia przebojów
14.35 Wakacje z Kleksem
15.10 Przygody prosto z. wody
15.35 W zoo - serial przyr.
16.00 Ranczo - serial komediowy
16.35 Dziś w Tcle Trójce - repor­

taż.
16.50 Pryzmat - program
17.15 Niebezpieczna
18.40 Portrety miast
I9.(X) Ekspres Reporterów Aktual 

Mości
19.30 Złote przeboje Dicka Clarka 

- pr. rozr.
19.50 Gramofon - pr. muz.
20.00 Łowcy złodziei serial sens, 

prod. ang.
20.55 Uczuleni na wiek XX- film 

prod. ang.
21.45 Lista przebojów
22:10 Namiętność'
22.40 Górnośląski Canalctto - re­

portaż Wiesława Głowacza
23.10 Sport
23.40 Brońmy się sami
0.00 Rytmy przyrody - serial do­

kumentalny
0.30 Klub globtrotera - (powt.)
I .(X) Ekspres Reporterów
1.30 Noc Umowa
2.00 Nauczyciel - serial prod. 

franc.
3 30 Kula dla generała - film fab. 

prod. włos.
5.00 Inspektor Wycliffe - serial

CZWARTEK 15.08.96
Aktualności: 12.00, 15.00; 18.10;
22.00;

6.00 Astrofarma - serial
6.30 Giganci Jossy’ego - serial
7.00 Witaj Paryżu - film prod. 

franc.
8.00 20.000 mil podwodnej że­

glugi - film prod.USA
9.30 Odkrycie Arki Noego film 

prod. USA
11.00 Transmisja Mszy św. z. Ja­

snej ( ióry
13.00 Legiony to... pr. Adama Tu­

ru li
13.20 Szkarłatny kwiat, film pr. 

USA z 1934 I
15.10 Jak gwiazdeczka mała błysz­

czeć próbowała - bajka pr. 
franc.

15.35 Kraina wyobraźni ■ film dla 
dzieci

16.15 Pechowa rodzina - serial, pr. 
franc..

16.30 General Stanislaw Maczek 
film dok.

17.15 Niebezpieczna
18.10 Bitwa o Anglię
18.30 Kabaret Pod Egidą -cz. III
19.15 Pamięci ks. prol . Pasierba
19.30 Ave Maria - film pr. ang. 

o tematyce religijnej
20.00 Becky Sharp - film prod. 

USA z .935 r.
21.30 Isaac llayes - program roz­

rywkowy
21.45 Muzyczny kwadrans
22.10 Tańczący z. wilkami - film

prod. USA icz.l )
23.40 Koncert Paula McCart- 

ney’a - pr. rozrywkowy
1.00 Kwiaty na kamieniach 

Rr. poetycki
loc filmowa: Taki jest czło­

wiek
2.00 Nauczyciel - film prod.franc.
5.00 Czerwony karzeł - serial ko- 

ined.
5.30 Mowa c.ala - serial

PIĄTEK 16.08.96
Aktualności: 12.00, 15.00; 18.10; 
22.00;
6.00 Przygody Kota Eeliksa - se­

rial
6.30 Mały Lord 1'auntieroy - se­

rial anim.
7.00 Dzień dobry z Polski - I V 

Polonia
8.40 M uzyczne promocje
9.00 Poranek z. Telewizją Katowi­

ce
1.05 Namiętność - telenowe­

la prod. wenezuelskiej
I 1.40 Dziś w Tele-3
12.05 Becjy Sharp - film archi wal 

ny
13.30 Ave Maria - film dok. 

(powt.)
13.50 Isaac Hayes - pr. muzyczny 

(powt.)
14.00 Legiony to... (powt.)
14.20 Muzyczne promocje
14.35 Wakacje z. Kleksem - dla 

dzieci
15.10 Bajkowe trojaczki - serial 

anim. dla dzieci
15.40 Nowe odkrycia - serial popu- 

larnó-naukowy
16.05 Dziwne przypadki Billy 

Webba - serial fab. pr. ang.
16.35 Dziś w Tcle Trójce
16.50 Pani modna - magazyn mody
17.15 Niebezpieczna
18.40 Studio pod bukiem - maga­

zyn rozmaitości
19.00 Wieczór z Tele-3
19.30 Ave Maria - film dok. (cz.ll)
20.00 Sercowe podboje - kost, 

serial obyez. pr. ang.
20.55 Dni, które wstrząsnęły świa­

tem - ang.serial dok.
21.45 Gazeta domowa
22.10 Namiętność
22.40 Tańczący z wilkami - film 

pr. USA (cz. II)
0.00 Program nocny „na żywo" 
2.00 Dziwna miłość M. Ivert - 

film. fab.
3.30 W pułapce - film fab. prod. 

włos.
5.00 Poza rok 20(10 - serial

popularnonaukowy
5.45 Galeria gwiazd

SOBOTA 17.08.1996
Aktualności: 12.00; 15.00; 18.10; 
22.00,
6.00 Maluchy - serial anim.
6.30 O czym szumią wierzby - se­

rial
7.00 Koi w butach - serial dla 

dzieci (ode I )
7.20 W Bucików® - serial
7.40 Namiętność
9 15 Sobota z. Telewizją Katowice 

11 (X) Na horyzoncie - serial przyr. 
I 1.30 W cztery świata strony - 

mag. turyst.
12.05 Maximum rock ’n’rolla
12.30 Dance Club
13.30 Gol - magazyn piłkarski
13.45 Bliżej Trójki
14.00 Kino familijne: Gelting it 

Together - serial
15.10 Czterej muzykanci z Bremy 

- serial hiszp.
15.35 Rodzina Gafowiczów - serial
15.45 Cyrk gwiazd - program roz­

rywkowy
16 35 Rozmowa tygodnia
16.50 Ale kino - magazyn filmowy
17.20 Niegrzeczni panowie - serial 

komediowy
18.00 Gość dnia
18.30 Kiepurki i Krywań
19.00 Eestiwal Gamie Eest
19.30 len wspaniały sport - serial 

prod. ang.
19 50 Gramafon poi. pr. rozryw. 
20.00 Powódź dramat obyez. pr.

USA z 1993 r.
21.45 Usta przebojów - Audio-telc
22.10 Sport
23.00 Uśmiech losu - serial krymi­

nalny USA
0.00 Program nocny „na żywo”.
2.(X) Nauczyciel film
3.30 Chicago and the Showgirl- 

film fab
5.00 Żołnierze - dramat pr. USA 

(cz.l )

{Redakcja „Gościa" nie odpo­
wiada za zmiany u procramie Te­
le-.’)

GOŚĆ SI€RPI€Ń 
Dla dzieci kupon2 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .-. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Oto kolejna wakacyjna okazja do ćwiczenia umysłu:

Magiczny kwadrat

W magicznym kwadra­
cie odgadnięte wyrazy 
można czytać poziomo 
i niemowo:

1 - dziurawa krewna szpilki
2 - lodowy deszcz.
3 - duża i ciężka ławka
4 - solenizant z 24-grudiiia

1 2 3 4

2

3

4

Zagadki
1. Wstaje co rano, choćby nie wiem co, 

Wiem też, że wieczorem spać będzie szto. 
Nic jest to samolot, a ponad chmury 
Wznosi się codziennie i świeci z góry.

2. Niby-zasłona, niby-firana, 
niby-drabina w oknie zwijana. 
Jak kaloryfer ma też żeberka, 
Pasiaste słońce więc przez nią.zerka.

Rebusy

Ogłoszenia

NOCĆEGJ w kwaterach, 
morze. Darlówko, lei. (094) 
14-21-61.

188/96

KONTRABAS niemiecki 
mało używany kompletny ze 
smyczkiem i pokrowcem 
sprzedam. Cena 19 min zł 
Kruczała Maciej, Roczyny 
415, 34-120 Andrychów.

KOMPLEKSOWA 
SYSTEM 

OCIEPLANIA 
BIDYNKÓW

Metodą lekko-mokrą 
zgodnie 

ze świadectwem ITB.
Wykonujemy 

na materiałach 
(z materiałów) 

polskich i z importu.

ZAPRASZAMY 
DO 

WSPÓŁPRACY

PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUGOWE 
W ZAKRESIE 

BUDOWNICTWA 
43-200 PSZCZYNA 

ul. Ogrodowa 22 
tel. (032) I 10-50 15
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— Wydanie ABCDE

Odpust ku czci św. Anny Samotrzeciej

Znowu wszyscy razem
Już w przeddzień odpustu 

na Górę Świętej Anny zaczęli 
przybywać pielgrzymi, by 
zgodnie z wielowiekowi) tra- 
dycją dziękować Patronce za 
opiekę i prosić o dalsze wsta­
wiennictwo. W niedzielę 28 
lipea od wczesnych godzin 
porannych ze wszystkich 
stron nadciągały grupy piel­
grzymkowe, prowadzone 
przez przewodników niosą­
cych ukwiecone krzyże. Za 
mmi parafialne chorągwie, 
poczty sztandarowe, mini­
stranci, Marianki, wierni kon­
tynuujący tradycje ojców. Od 
strony Krapkowic, Gogolina, 
Kadiuhca, Strzelec Opolskich 
i Leśnicy, z Opola i Glh 'ic, 
nieprzerwanym ciągiem je­
chały samochody i autobusy. 
Tuż przed dziesiątą trzeba 
było już w kilkukilometro­
wym Jorku zmierzać mozol­
nie ku sanktuarium annogór- 
skiemu. Niezliczone rzesze 
wiernych zapełniły plac 
i obrzeża groty.

„Święta Anno, witam Cię, 
święta Anno, błagam cię... r 
- zaintonowali wierni, gdy 
dzwony bazyliki oznajmiły 
o wyjściu procesji. Raz w ro­
ku figurka św. Anny Samo­
trzeciej opuszcza bazylikę na 
czas odpustowej Mszy św 
sprawowanej ku czci św. An 
ny w grocie lurdzkiej. - Pan 
Bóg od początku obierał 
miejsca, w których miał do­
znawać szczególnej czc*i.  Ta­
kim miejscem jest również to 
nasze wzgórze uświęcone 
modlitwą wielu pokoleń - ty­
mi słowami ojciec gwardian 
kapistran Martzal powitał 
przybyłych na doroczną uro­

czystość: bpa Jana Kopca, oj­
ca prowincjała Błażeja Ku­
rowskiego, kapłanów z Ukrai­
ny, Księdza z Nigerii misjo­
narzy z Togo i Boliwii, sio­
stry zakonne, wszystkich 
pielgrzymów rozsławiających 
saktuarium św. Anny.

Połączone chóry z Gliwic, 
Zabrza, Góry Świętej Anny 
i Stolarzowic wspólnie z or­
kiestrą kalwaryjską i orkie­
strą KWK z Gliwic pod kie­
runkiem Lesława Podolskie­
go i ojca Teofila Wyleżola 
wykonaniem kantaty „Ja so­
bie wybrałem za obronę, 
Babkę Chrystusa Pana, Świę­
tą Annę" wprowadziły na­
strój sprzyjający modlitewne­
mu skupieniu. Biskup Jan 
Kopiec rozpoczął Mszę św. 
pontyfikalną, przewodnicząc 
koncelebrującym diecezjal­
nym i zakonnym kapłanom.

- Dzisiejsza uroczystość 
Patronki tego świętego miej­
sca gromadzi nas, abyśmy 
w pełni radości przeżyli ta­
jemnicę odnalezienia tego 
najważniejszego skarbu, jaki 
możemy w życiu posiadać: 
skarbu dobrego życia, skarbu 
dobrego przykładu, tego 
skarbu, który jest ludzkości 
nieustannie potrzebny. Jeste 
śmy tutaj dzisiaj kierowani 
niezwykłą potrzebą serca, 
pełną tęsknotą za tym ży­
ciem, które jako niedościgły 
ideał towarzys <y nam usta­
wicznie w naszych planach, 
zamiarach, w tym wszystkim 
co czynimy i co pragniemy 
w naszym życiu wprowadzić 
- mówił bp Jan Kopiec na 
wiązując do słów Ewangelii 
według Świętego Mateusza 

(Mt 13, 44-52). W dalszej 
części homilii Biskup pod­
kreślał wagę odnalezienia 
w sobie drogi, umiejętności, 
rozpoznawania tego skarbu. 
- Aby odnaleźć w sobie dro­
gę do rozpoznania skarbu, 
aby odnaleźć w sobie także 
tęsknotę za skarbem, który 
nie będzie tylko imitacją, na­
będzie fałszerstwem, me bę­
dzie tylko i wyłącznie doraź­
ną wartością na dzisiaj, trze­
ba wsłuchać się w głos Boga.

Jeszcze raz pielgrzymi obu 
diecezji - gliwickiej i opol­
skiej - dali świadectwo wiel­
kiego przywiązania do swojej 
Patronki, wierności do uświę­
conego miejsca. - Od sześć­
dziesięciu lat przychodzę do 
św. Anny, od niej uczę się 
przez cale życic miłości do 
Matki Najświętszej, oddania 
się woli Stwórcy Najwyższe­
go i tak już będzie do moich 
ostatnich dni - mówi pani 
Rozalia ze Strzelec Opol­
skich. - Szkoda, że nie mam 
już sił przyjść na nogach, tyl­
ko wnuczki muszą mnie 
wieźć samochodem - wyja 
śnia osiemdziesięciosześcio- 
letnia pątniczka.

Piękna, słoneczna pogoda 
uroczystego dnia sprawiła, że 
większość przybyłych na Gó­
rę Świętej Anny me spieszyła 
się z odjazdem. Jedni odwie­
dzali kaplice Kalwarii, inni 
odpoczywali w cieniu dorod­
nych drzew, a najmłodsi 
z upodobaniem wybierali od­
pustowe pamiątki, piszczałki 
i kolorowe baloniki.

TERESA 
SIENKIEWICZ MIŚ

Witraż z wizerunkiem sw Anny we wnętrzu bazyliki

OPOLSKI

GOŚĆ
NIEDZIELNY
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Treść objawień 
fatimskich
Przesłanie fatimskich obja­

wień zawarte zostało w 
trzech tajemnicach objawio­
nych przez Matkę Bożą 
w 1917 r. Franciszkowi, Hia­
cyncie i Łucji. Początkowo 
trójka dzieci broniła tego se­
kretu i me ujawniała go po­
mimo nalegań i gróźb. Do­
piero w 1941 r. Łucja spisała 
tajemnice fatimskie na pi­
śmie. Znamy dwie z nich. 
Trzecia pozostajc nadal se­
kretem znanym tylko Ojcu 
Świętemu.

Pierwsza tajemnica mówi 
o nabożeństwie do Niepoka­
lanego Serca Maryi. Została 
ona przekazana 13 czerwca 
1917 roku. Dzieci ujrzały 
wtedy serce Matki Bożej oto­
czone cierniami, które wyda­
wały się je przebijać. Jedno­
znacznie zrozumiały tę wizję. 
Doszły do wniosku, że serce 
Maryi jest znieważane przez 
grzechy i Maryja pragnie za­
dośćuczynienia przez ustano­
wienie nabożeństwa do jej 
Niepokalanego Serca.

Druga tajemnica dotyczy 
piekła i mówi o karze czeka­
jącej świat za jego liczne 
grzechy. W ramach tej tajem­
nicy Maryja zapowiedziała 
wybuch II wojny światowej, 
która miała rozpocząć się za 
pontyfikatu Piusa XI. Matka 
Najświętsza zapowiedziała 
też, że wybuchnie głód, prze­
śladowanie Kościoła i Ojca 
Świętego.

Tajemnica trzecia to słowa 
Maryi przekazane papieżow i 
Miały one pomóc w wypeł­
nieniu Piotrowej posługi. Tę 
tajemnicę spisała Łucja 
w 1943 r. i później przekaza­
ła papieżowi Janowi XXIII. 
Zalakowana koperta do dziś 
znajduje się w tajnym archi­
wum watykańskim. Dotych­
czas żaden z papieży nie 
uchylił rąbka tej tajemnicy. 
Może to oznaczać tylko jed­
no. W przeciwieństwie do 
dwóch pierwszych, tzw. trze­
cia tajemnica fatimska nie 
jest konieczna do uniknięcia 
zagrożeń, które mogą nas 
czekać w przyszłości. Ci, 
którzy domagają się iej po- 
ïOiifia, knejówsij są rfcjcaę- 
ściej zwykłą ciekawością.

Nie ma to wiele wspólne­
go z wiarą i zaufaniem do 
Boga i Kościoła. Dziwić mo­
że fakt, że ludzie snują do­

mysły nad treścią ostatniej ta­
jemnicy fatimskiej nie znając 
i nie realizując pierwszych 
dwóch, które nas bezpośred­
nio dotyczą. W nich przecież 
zawarte są sposoby uniknię­
cia katastrofy, jaką ludzie 
ściągają na siebie przez grze­
chy.

Przeżyliśmy wstrząsającą 
tragedię II wojny światowej. 
Byliśmy świadkami niesz­
część spowodowanych przez 
system totalitarny, który pa­
nował w naszei części świata. 
Wszystkie te nieszczęścia by­
ły zapowiedziane w ramach 
drugiej tajemnicy fatimskiej 
już. w 1917 roku. Ale świat 
nie usłuchał wezwania Matki 
Bożej. Dziś należy uczyni'- 
wszystko, aby wypełnić we­
zwanie zawarte w znanych 
nam tajemnicach. Otrzymane 
orędzie łatwo zapamiętać. 
Sprowadza się do dwóch 
slow: modlitwa i pokuta

Matka Boża wskazała na 
Różaniec i kult Jej Nicpoka 
lanego Serca Powiedziała 
dzieciom, że dla ratowania 
grzeszników i ocalenia świata 
Bóg pragnie ustanowić na 
świecie nabożeństwo do Nie­
pokalanego Serca Maryi. Łu­
cja otrzymała zapewnienie, 
że to Serce stanie się dla niej 
schronieniem i drogą, która 
zaprowadzi ją do Boga. Ma­
ryja szczególnie zalecała Ró­
żaniec, a także przyjmowanie 
Komunii św. wynagradzają­
cej w pierwsze soboty mie­
siąca.

Matka Boża wielokrotnie 
wskazywała na Różaniec ja­
ko bardzo skuteczną modli­
twę. Obiecała również, że 
w godzinę śmierci przyjdzie 
z pomocą tym. którzy przez 
pięć pierwszych sobót mie­
siąca odprawią spowiedź, 
przyjmą Komunię św., odmó­
wią Różaniec i przez 15 mi­
nut będą rozmyślać nad ta­
jemnicami różańcowymi w 
intencji zadośćuczynienia za 
popełniane grzechy.

Pokuta, do której Maryja 
wżywała, ma wyrażać się 
przez wierne wypełnianie co­
dziennych obowiązków i 
przyjmowanie w duchu za­
dośćuczynienia codziennych 
trudności. Matka Najświętsza 
prosiła też o dobrowolną

Ciąg dalszy na str. 16
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Aby Bóg
o nas nie zapomniał

Pokoj i radość (2)

Bracia z Czech i Moraw
Rok temu odsłonięto w 

Kłodoboku (parafia Karłowi­
ce Wielkie) pomnik o wy­
mownej nazwie „Kamień 
Golgoty” - poświęcony ofia­
rom mordów z kresowej wsi 
Głęboczek i z innych wsi 
Kresów Wschodnich. Posta- 
wiono go nic po to, by roz­
drapywać na nowo rany, któ­
re zdążył zabliźnić czas. 
Istotne było to, żeby uczcić 
ofiary mordów, gdyż chowa­
no je w pośpiechu, bez należ­
nej czci i katolickiego cere­
moniału.

Fundatorzy obelisku uzna­
li, że nie mogą zapomnieć 
o poległych, by Bóg nie zapo 
mniał o nich. Tym bardziej że 
czas nagli, bo śmierć ostat­
nich przesiedleńców pogrąży 
ofiary mordów w zapomnie­
niu. Wielu parafian z Karło­
wic Wielkich pochodzi z Kre­
sów, przeżyło gehennę wojny 
i do dziś nosi w sercu grozę 
tamtych dni. Dlatego ważne 
jest, aby ci, którzy wyszli 
z pogromu, swoje przeżycia 
przekazali dzieciom, wnu­
kom. Ważne jest także, żeby 
młode pokolenia ucząc się pa­
triotyzmu wiedziały, że histo­
ria nie toczy się obok czło­
wieka i każdy jest jej małą 
cząstką niezależnie, czy tego 
chccmy, czy też nie. Naszym 
patriotycznym obowiązkiem 
jest pamięć o najbliższych 
i ich tragicznym losie za spra­
wą kapryśnej historii. Zły los 
sprawił, że Golgota była 
udziałem tych, którzy wal-

Treść 
objawień 
fati­
mskich
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Ojciec Święty
Jan Paweł // 
adorując y f igurę 
Matki Hożej

. Pat i niskiej

rezygnację z rzeczy przyjem­
nych, a dozwolonych. Moty­
wem do tych wyrzeczeń ma 
być miłość do Boga i chęc 
zadośćuczynienia za grzechy 
własne i innych ludzi.

Aktualność przesiania fa­
timskiego potwierdzali, jak 
już wiemy, wszyscy papieże, 
począwszy od Piusa XII aż 
do .lana Pawia II. Ojciec 
Święty .łan Paweł 11 podczas 
swojej dziękczynnej piel­
grzymki do Fatimy, odrawio- 
nej w pierwszą rocznicę za­

czyn na froncie, Oglądali 
ostrze drutów kolczastych 
w obozach, łagrach, odczuli 
przenikliwe chłody Sybiru, 
zaznali głodu, poniewierki 
i trudów tułaczki.

Piękna i wzniosła uroczy­
stość odsłonięcia pomnika 
zgromadziła w małym Kio 
doboku gości 7 różnych stron 
Polsk Dostarczyła uczestni­
kom wielu wzruszeń, zmusiła 
do zadumy i nasunęła reflek­
sje! Przede wszystkim poka­
zała, że mimo trudnych cza­
sów, kłopotów dnia codzien­
nego, braków materialnych 
i pośpiechu życia - ludzie po­
trzebują powrotu do swoich 
korzeni, interesują się prze­
szłością i pragną wzajemnych 
kontaktów. Łzy niektórych 
gości były najpiękniejszą na 
grodą dla jej organizatorów. 
Okazało się; że „nie samym 
chlebem człowiek źyje” i 
oprócz potrzeb materialnych 
ma inne potrzeby do zaspo­
kojenia.

Mieszkańcy wsi Klodobok 
wykonali nie tylko prace 
związane z postawieniem po­
mnika, lecz wiele czasu i sta­
rań poświęcili pracom po­
rządkowym przed kaplicą: 
położyli płytki chodnikowe, 
odnowili elewację kaplicy 
i zagospodarowali cały plac 
wokół niej Wszystkie te pra­
ce wyzwoliły w ludziach za­
pał, energię, wolę wspólnego 
działania i wzbudziły poczu­
cie solidarności. Nic obeszło 
się bez nieoczekiwanych 

trudności, które wspólnie 
udało się pokonać. To praco­
chłonne i wymagające licz­
nych zabiegów przedsięwzię­
cie pozwoliło poznać wszyst­
kich mieszkańców Kłodobo­
ku i ich stosunek do przeszło- 
śi i: Pozwoliło także odkryć 
dzcmiącc w każdym mc di- 
wości i umiejętności. Dzisiaj 
możemy z dumą powiedzieć, 
że warto było podjąć się rea­
lizacji tego zadania, .lako 
pierwsi na Opolszczyżnie 
uhonorowaliśmy -kresowe 
ofiary mordów, a w tej chwili 
podobny obiekt znajduje się 
w Korfantowie

Na ręce komitetu budowy 
pomnika Zarząd Główny Sto 
warzyszenia Upamiętnienia 
Ofiar Zbrodni Ukraińskich 
Nacjonalistów przesłał po­
dziękowanie, w którym idee 
jego budowy określono na 
stępująco: „Jest to czyn 
szczególnej wartości pokole­
niowej kontynuacji naszych 
tragicznych dziejów”. „Ka­
mień Golgoty” jest jednocze­
śnie wyrazem prawdy, że 
człowiek zaślepiony nienawi­
ścią zapomina o Bogu i 
ostrzeżeniem, że uczucie to 
zawsze prowadzi do katastro­
fy. Szanujmy więc przeszłość 
i pamiętajmy, ze mając Boga 
w sercu potrafimy wybaczyć 
i wspólnymi silami podejmo­
wać inicjatywy ku pożytkowi 
wspólnoty między ludźmi.

W/ESŁAWA 
ŚW1ETL1KOWSKA- 

-KSIĄDZYNA

machu na jego życie 13 maja 
19X2 r„ powiedział ni.in.: 
„Wolanie zawarte w orędziu 
Maryi z Fatimy jest tak głę­
boko zakorzenione w I wan- 
gelii i w całej tradycji, iż Ko­
ściół czuje, ze orędzie to na­
kłada na niego obowiązek 
wysłuchania go... Ewange­
liczne wezwanie do pokuty 
i nawrócenia wyrażone 
w orędziu Matki pozostaje 
wciąż aktualne. Jest jeszcze 
bardziej aktualne niż 65 lat 
temu, jest jeszcze bardziej na­

glące. Wezwanie Maryi nie 
jest jednorazowe. Jej apel po­
winien być wciąż podejmo 
wany. Trzeba do mego nie­
ustannie powracać, trzeba go 
wciąż podejmować na nowo .

Matka fłoża chce dotrzeć 
ze swym orędziem do każde­
go człowieka i czyni (o po­
sługując się swoją figurą, 
która pielgrzymuje po całym 
święcie

KS. JÓZEF MIKOŁAJEC

Magnetofon noś i przy po­
godzie. Pogoda była piękna 
I dziennikarska okazją się 
nadarzyła. Na Górze Świętej 
Anny (o czym już pisałem) 
spotkałem młodych francisz­
kańskich mnichów. Wśród 
nich dwaj bracia z Czech 
Przysiadłem się do nich, aby 
się czegoś dowiedzieć.

- Ilu jest franciszkanów 
w czcsko-morawskicj pro­
wincji?

- Młodych jest około 30. 
Wszystkich zaś będzie 70. 
Niektórzy starsi żyją jeszcze 
na parafiach jako proboszczo­
wie, nit którzy wrócili już do 
wspólnoty

- Jak wyglądało życie za­
konne w komunistycznej 
Czechosłowacji?

- W roku 1950 klasztory 
zostały zamknięte, a wszyscy 
bracia uwięzieni. Pracowali 
w kopalniach, kamienioło­
mach, fabrykach. -Klasztory 
zamieniono na muzea, na rezy­
dencje komunistycznych pa­
nów albo zrujnowano. Nie

’ ostał się żaden zakon męski.
W roku praskiej wiosny 
(1968) niektórzy mogli zostać 
proboszczami

- Kiedy więc i jak odro­
dziło się życie zakonne?

- Odmiana przyszła dopiero 
w 1989 roku. Już przedtem, 
gdzieś w 1975 r., zakonnicy za- 
czę' tworzyć tajne wspólnoty. 
Zaczynem odnowy wśród Fran­
ciszkanów byli o. Aleš Złamał, 
o Innoccns Kubíček, o. Bapti­
sta Barta. Same znamienite 
osoby. W tamtym czasie mieli 
po 50 lat. Jeszcze w roku 1984 
niektórzy z nich zostan areszto­
wani i uwięzieni. Ale to již ko 
munisticka kobyla kopala z po­
sledního. W Polsce nastąpiły 
wielkie zmiany i Polska przy­
gotowała nam drogę.

- Jak zatem, bracie Ga­
brielu, trafiłeś do Francisz­
kanów?

- W Přerov ie na Morawach 
nigdy nie widziałem francisz­
kanina. Kiedyś w kościele było 
ogłoszenie o rekolekcjach dla 
młodzieży. Pojechaliśmy z ko­
legą (brat Paschal, jest juz księ­
dzem). Spotkaliśmy tam Fran­
ciszkanów, którzy zaprosili nas 
do Brna. Co miesiąc uczestni­
czyliśmy lam w rckolcłcjach. 
Po roku zdecydowałem się 
wstąpić do zakonu - był to ko­
niec roku 1989, aksamitna re­
wolucja. Wstąpiłem w lutym.

- Ä ty, bracie Dominiku?
- Jest laki moment w życiu 

osicnmastolatka, gdy zastana­
wia się nad wyborem zawodu 
i powołania. .Studiowałem na 
pierwszym roku elektrotechni­
ki. To mnie interesowało, ale 
wiedziałem, że to nic wszystko. 
Rewolucja 1989 r. spowodowa­
ła, że zaczęły się otwierać no­
we możliwości. Także pojawiły 
się zakony. Zacząłem rozglą­
dać się,jakie u nas są zakony...

- To znaczy, wiedziałeś 
coś o zakonach?

- Tak, moi rodzice są wie­
rzącymi katolikami, wiedzia­
łem od na h. Rodzice mieszka 
ją 30 km od Pragi. Tam jest 
niewielu wierzących - w na­
szej Mosce byliśmy jedyną ro­
dziną chrześcijańską. Wiarę 
znalem jedynie od rodziców. 
Pragnąłem wstąpić do zakonu, 

zanim dowiedziałem się cze­
gokolwiek o poszczególnych 
zakonach. Później dostałem 
książkę na temat różnych du­
chowości. Najbardziej odpo­
wiadała mi duchowość bene­
dyktyńska i franciszkańska, bo 
mają w sobie ducha rodzinne­
go. I tak zacząłem u Franci ,z 
kanów, i tam zostałem. A św. 
Franciszka poznałem dopiero 
w klasztorze. Z biegiem czasu, 
w nowicjacie przyszło powoła­
nie kapłańskie.

- Zakonnikiem nie jest się 
tylko dla siebie...

- Nie W roku 1950 mieli­
śmy 17 klasztorów. Teraz ma­
my dwa. Ani prowincjał, ani 
Większość braci nie chce, by- 
smy brali dawne klasztory na 
własność. Bo nasze miejsce 
jest między ludżm

- W jaki sposób eheceie 
być między ludźmi?

- Na przykład młodzi bra­
cia, którzy już skończyli stu­
dia, idą do Pilzna i tam będą 
mieszkać na osiedlu w pięciu 
zwykłych mieszkaniach. Chcą 
tam stworzyć takie ekumenicz- 
no-pastorahie centrum. Na tym 
osiedlu w większości mieszka­
ją niewierzący, bardzo mało 
chrześcijan, a katolików jesz­
cze mniej. Bracia mają tam 
być znakiem... Dlaczego Pil­
zno? Tam zaprosił ich biskup. 
Aby przygotowali teren dla 
ewangelizacji. Bracia nie będą 
tam mieć kościoła, ale praco­
wać na inne sposoby - choćby 
roznosić listy, by poznać 
wszystkich ludzi. Mają w pla­
nie tworzyć kluby dla mło­
dzieży, organizować różne ak­
cje, tał ze ekologiczne, oczy­
wiście nie agresywne, jak 
Greenpeace. Ta próba jest do­
piero w przygotowaniu. Sądzę, 
ze to ważna inicjatywa. 
W klasztorach byliśmy jakby 
schowani, a tak naprawdę trze­
ba być między ludźmi.

- Czy do bycia między 
ludźmi jest potrzebny habit?

- Pewnie, ludzie muszą 
wiedzieć, że tam są Francisz­
kanie - ale ich trzeba pozna­
wać po zyi iu, a nie po habicie 
Za totality habitu nic wolno 
było używać.

- Jak ludzie w Pradze rea­
gują na widok habitu?

- Niektórzy z sympatią, nie­
którzy potrafią napluć pod no­
gi. Tak reagują raczej starsi, ci 
którzy pamiętają Kościół ta­
kim, jaki był przed 50 laty. 
Nic podobał im się wtedy Ko­
ściół. W ogóle Franciszkanie 
darzeni są raczej sympatią 
Może taki przykład: Mamy 
kilka domów na przedmie­
ściach i tam mieszkali bra aa. 
Pomagaliśmy sąsiadom wyma­
lować mieszkanie, naprawił 
wodociąg, elektrykę. Tak po­
wstały pierwsze kontakty. Kie­
dyś przyszła policja i pytała 
sąsiadów o nas. C odpowie­
dzieli: to dobrzy ludzie, tam 
nic macic po co chodzić. Gdy 
później owi sąsiedzi dowiedzi- 
li się, że jesteśmy chrześcija­
nami, jakoś inaczej zaczęli pa­
trzeć także na tych chodzących 
do kościoła. Przedtem nie 
chcicl mieć z nimi nic wspól­
nego, bali się, choć nie wie­
dzieli, co to znaczy być chize- 
ści janinem.

KS. TOMASZ HORAK
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Chór św. Cecylii na Płoni KRONIKA DIECEZJI

Początków chóru św. Ce­
cylii należy szukać w lalach 
dwudziestych naszego stule­
cia, kiedy to Towarzystwo 
Śpiewu „Ślowiczck” powitało 
śpiewem Ojców Franciszka­
nów obejmujących troską 
duszpasterską w 1920 r. raci 
burską dzielnicę Płonią. 
W tym czasie odbywała się 
uroczystość po.śv ięcenia ko­
ścioła i klasztoru. Kronika 
klasztorna podá je, że w owym 
czasie nauczyciel Rzodeczko, 
pierwszy organista na Płoni, 
powołał do życia chór żeński.

Drugim dyrygentem chóru 
był Emil Filipczuk, pobierają­
cy nauki w Szkole Muzycznej 
prol Czeplika w Bytomiu. 
Gdy w 1939 r. powołano go 
do wojska, dyrygentem został 
ojciec Leo Wysiok, a orga­
nistką Bronisława Morawietz. 
Pod koniec 1944 r. pan Emil 
powrócił z wojny z powodu 
złego stanu zdrów ia i na nowo 
podjął pracę z chórem. 
W 1949 r. pieczę nad chórem 
objęła ponownie Bronisława 
Morawietz, która wspomagała 
Oswalda Zdrzałka w pracy or­
ganisty. Po roku nowym dyry-

Pakuj się!
Dźwięczą mi ciągle w 

uszach słowa księdza pro­
boszcza wypowiedziane pod­
czas Mszy św.: „Osoby wy­
jeżdżające dzisiaj na czwarty, 
ostatni turnus «Wakacji z Bo­
giem» w Ochotnicy Górnej, 
prosimy o przyniesienie baga­
ży pod plebanię na godz. 
14.00”. Ostatni... ostatni... - 
brzmi jak echo i nie daje spo­
koju, dra?ni. wprowadzając 
w stan melancholii, nostalgii 
rzewności, uświadamia bez­
silność wobec, między inny­
mi, woli rodziców. Myśli 
zwrócone ku nieudanym pró­
bom wyjazdu na któryś z po­
przednich turnusów i ku gorą­
cym zachętom księdza pro­
boszcza do skorzystania z tej 
formy wypoczynku, organizo­
wanego przede wszystkim 
z myślą o absolwentach szko­
ły podstawowej, potęgują do­
datkowo ten nastrój... Góry, 
słońce, rodzinna atmosfera 
i to dziwne przekonanie, że 
muszę tam być. To było sil­
niejsze ode mnie, bzy same 
zaczęły płynąć. Nie były to 
Izy rozkapryszonego, roz­
pieszczonego dziecka, które 
nie dostało zabawki, jaką so­
bie upatrzyło, nic. To był żal, 
tęsknota za tym, czego jesz­
cze nie znałam, ale co potrafi­
łam sobie wyobrazić. Słony 
potok dotarł do moich rodzi­
ców, poruszył ich. rozbudził, 
obmył i wydobył na po­
wierzchnię to radosne dla 
uszu i kojące dla mokrych 
oczu „Pakuj się!”. Do 14.00 
pozostała niecała godzina. Si­
ła rozsądku i owego potoku 
poradziła sobie ze zbyt wielką 
może troską rodziców. Zosta­
ła tylko kwestia formalności. 
Telefon. Rozmowa z księ­
dzem. 1 wreszcie szczęścić 
w oczach - moich oczach. 
Następnego dnia już zosta­
wiałam swoje ślady na gor­
czańskich wzniesieniach.

Rodzina, o atmosferze kto 
rej mówił ksiądz proboszcz. 

geniem na dwa lala został 
Walter Rudek, by na nowo 
przekazać pałeczkę Bronisła­
wie Morawietz-Dradzc. W 
tym też czasie chór zasilali 
nowicjusze franciszkańscy, 
którzy przebywali na rocznej 
próbie w klasztorze. Po odej­
ściu nowicjuszy odnowiono 
skład choru, którego niektórzy 
członkowie śpiewają do dziś.

W 1958 r. opiekę nad chó­
rem objął ojciec Norbert 
Glombck. Przez następne lata 
kolejni ojcowie: Kasjan, Sal­
wator, Idzi, Sebastian..., któ­
rzy starali się o kunszt arty­
styczny wspólnoty śpiewa­
czej. W 1964 r. w pracę chóru 
włączył się obecny organista 
i dyrygent, Piotr Joszko, który 
od 1970 r. jest samodzielnym 
dyrygentem.

Kronika chóru wylicza 
liczne występy na terenie pa­
rafii św. Paschalisa, dekanatu 
raciborskiego, odległych para­
fii oraz w Czechach i w 
Niemczech. Tradycją stały się 
występy na nabożcńtwach ko­
lędowych, odpustach, uroczy­
stościach kościelnych oraz 
imprezach o charakterze świe 

liczyła, bagatela, ponad 40 
osób Liczba ta zaskoczyła nie 
tylko mnie. Jadalnia czy po­
koje, które dotychczas mieści­
ły 25-30 osób, musiały po­
mieścić teraz kilkanaście wię­
cej. Było ciasno, ale przyjem­
nie. Nikt nie narzekał na to, że 
czasem dane mu było jeść na 
stojąco lub na siedząco - z ta­
lerzem na kolanach. Nikomu 
też nic przeszkadzało, że od 
czasu do czasu brudził się na, 
i tak małym już skrawku wol­
nej podłogi - zamiast na ma­
teracu. Wspólne modlitwy, 
posiłki, zabawy, ogniska. No­
we wrażenia, o które nie 
wzbogaciłabym się, gdyby me 
istnienie grupy liturgicznej, 
artystycznej, społecznej czy 
gospodarczej. Bardzo często 
30-40 minut, dzielące wyjście 
w góry od śniadania, w ciągu 
których należało uporządko­
wać jadalnię i kuchnię po po- 
iłku, przygotować prowiant na 
drogę, pozamiatać i umyć 
schody w całym domu, stano­
wiło szkolę zgodnego, szyb 
kiego i precyzyjnego działa­
nia. Mile zaskoczenie wywo­
łało u mnie niespodziewanie 
cieple i serdeczne nastawienie 
gospodarzy, państwa Wygrec- 
kich, do nas, czyli ich sezono­
wych lokatorów. Sprawiali 
oni wrażenie zupełnie nie- 
zmęczonych calomiesięcznym 
goszczeniem głośnej często, 
żywej grupy młodzieży i dzie­
ci z Zawadzkiego, za co nale­
żą im się wyrazy szacunku 
i podziękowania.

Najbardziej jednak urzekly 
mnie góry, urok Gorców 
i Pienin, i samo zdobywanie 
ich szczytów, wędrowanie 
grzbietami, stokami. Po raz. 
pierwszy bow icm przekona­
łam się, że wysiłek fizyczny, 
którego wymaga „spacer” 
górskimi szlakami, rodzi od­
poczynek psychiczny. Zdoby­
wanie szczytów - to również, 
walka z samym sobą, walka 
z. własnymi słabościami, lení­

ci im. Repertuar choru zawie­
ra pieśni kościelne i ludowe 
w języku polskim, łacińskim 
i niemieckim. Warto zazna­
czyć, że Chór św. Cecyl był 
pierwszym chórem niemie­
ckojęzycznym, który w 1988 
roku podczas pierwszej uro­
czystości ku czci .1. von 
Eichendorffa w Łubowicach 
śpiewał pieśni poety w orygi­
nale.

Trudno wyliczyć wszystkie 
osiągnięcia i sukcesy chóru, 
który działa ponad 76 lat. Po 
obecnym repertuarze oraz 
licznych występach można 
mniemać, że jest to wiodący 
chór, pełen możliwości i ta­
lentu ściągający do swego 
grona wielu młodych adep­
tów, którzy zachęceni posta­
wą starszych pragną wielbić 
Boga śpiewaniem, a wiernym 
ukazać piękno liturgii.

Życzymy chórowi wielu 
dalszych wspaniałych wystę­
pów i sukcesów w drodze do 
Boga i do wiernych wrażli­
wych na piękno/ harmonię.

O. FAUSTYN ZATOKA OFM 

stwem, ku któremu tak często 
przecież skłania się natura 
ludzka. To sprawdzian i jed­
nocześni szkoła wytrwałości. 
Ileż to razy nasze nogi przed 
stromym podejściem szyko­
wały się na odpoczynek na 
szczycie i jakże często okazy­
wało się, że droga wiedzie 
jeszcze daleko w górę, że to 
jeszcze nie szczyt. Ile trzeba 
było wtedy silnej woli, by nic 
pozwolić nogom ugiąć się, by 
nie pozwolić ciału spocząć 
w gęstej, miękkiej trawie. 
Każdy z nas zna też to uczu­
cie błogiego zmęczenia w mo­
mencie wejścia na szczyt, 
zmęczenia, które już po 
pierwszych minutach spoglą­
dania na odcinek drogi, jaki 
pokonaliśmy, mija. Każdy za­
pewne zna również uczucie 
dumy z. samego siebie, stoją­
cego na szczycie góry, u pod­
nóża której był parę godzin 
wcześniej i czul się małym, 
nieporadnym robaczk ein. 
Zdobywanie szczytów to do­
skonały sposób na dowarto­
ściowanie się, na uzyskanie 
sporej porcji optymizmu 
i energii do życia. Ktoś po­
wiedział, że „człowiek został 
stworzony po to, by przekra­
czać siebie”. Przemierzanie 
górskich terenów jest z pew­
nością potwierdzeniem tej 
mysli.

Bóg, czekający na każdym 
szczycie, na każdej polanie, 
przy każdym drzewie na gór­
skim szlaku i w ręku kolegi 
podającego chich przy śnia­
daniu, przyciągnął mnie do 
Ochotnicy jeszcze w dwóch 
następnych latach. Wypoczy­
nek taki sam - organizowany 
przez, ks Bernarda Kotulę, 
wikarych, ułatwiony przez 
licznych sponsorów, tak sa­
mo długi, dziesięciodniowy - 
a jejnak inny. Znowu nowe 
wrażeni i, doświadczenia.

NATALIA

• 14 lipca br. uroczyście obchodzono 710-lecie miejscowości 
Reńska Wieś k. Kędzierzyna-Koźla. Z tej okazji uchwalą Ra 
dy Gminy przyjęto herb j Hagę miejscowości. Kształt i kolo­
rystyka herbu przypominają śląskie tarcze herbowe z XIII 
i XłV w. W herbie umieszczono na błękitnym tle cztery srebr­
ne fale symbolizujące wody Odry i Renu, dla podkreślenia, że 
pierwsi założyciele osady pochodzili właśnie znad Renu. Z fal 
wylania si kolumna, na której widnieje data najstarszej 
wzmiank o osadzie (1286r.). Nad kolumną usytuowany jest 
złoty wieniec pszeniczny. Kościelnym akcentem uroczystości 
710-lccia była Mszy św. odprawiona w tamtejszym kościele 
parafialnym.
• 700-lecie Domečka obchodzono 27 i 28 lipca br. Obchody 
rozpoczęły się na terenie tamtejszej Ochotniczej Straży Pożar­
nej, skąd wyruszył barwny korowód dzieci i młodzieży, 
w którym wykorzystano stare bryczki i furmanki. W niedzielę 
odprawiona została uroczysta Msza św. Zorganizowano fe­
styn z występami zespołów artystycznych i loterią fantową.
• 28 lipca br. w parafii Golszowice odbyły się obchody.75- 
-lecia tamtejszej parafii połączone z uroczystością odpustową 
ku czci św. Anny. Mszę św. odprawił i Słowo Boże wygłosił 
bp Jan Bagiński.

Śp. ks. radca Franciszek Siekierski
22 lipca 1996 r. zmarł w Krakowie ks. radca Franciszek 

Siekierski, emerytowany proboszcz parafii św. Jana Apostoła 
i Ewangelisty w Paczkowie.

Urodził się 9 lutego 1907 r. w miejscowości Kolbuszowa, 
woj. rzeszowskie. Do gimnazjum uczęszczał w Kolbuszowej, 
gdzie złożył egzamin maturalny w 1926 r. Studia filozoficz­
no-teologiczne odbył na Wydziale Teologicznym Uniwersyte­
tu Jana Kazimierza we Lwowie. Święcenia kapłańskie przyjął 
26 czerwca 1932 r. we Lwowie. Po święceniach pracował ja­
ko wikariusz parafialny na terenie archidiecezji lwowskiej. 
W 1945 r. przybył na Śląsk Opolski i podjął pracę duszpaster­
ską w parafii św. Jana Apostoła i Ewangelisty w Paczkowie, 
najpierw w charakterze wikariusza substytuta (1945-1951), 
a następnie proboszcza (1951-1977). Pełnił także obowiązki 
wicedziekana (1959-1966) i dziekana (1966-1977) dekanatu 
Paczków. 16 sierpnia 1977 r. na własną prośbę przeszedł 
w stan spoczynku, z racji pogarszającego się stanu zdrowia. 
Zamieszkał w Nowym Sączu. Odznaczony został tytułem rad­
cy duchownego (1982 r.). Pochowany 25 lipca 1996 r. na 
cmentarzu parafialnym w Paczkowie. Obrzędom pogrzebo­
wym przewodniczył opolski biskup pomocniczy Jan Kopiec.

G.S.

Śladem listu
Za co PCK pobiera 
opłaty manipulacyjne?
Do naszej redakcji przyszedł list, w którym Czytelniczka 

zwraca się z prośbą o wyjaśnienie sprawy kosztów manipula­
cyjnych pobieranych przez Polski Czerwony Krzyż. Oplaty te 
PCK pobiera za pośrednictwo w przekazywaniu sprzętu me­
dycznego darowanego przez instytucje charytatywne z Zacho­
du. Dyrektorce biura Oddziału Wojewódzkiego PCK w Opolu 
Stanisławie Lewandowskiej zadaliśmy następujące pytania: 
Za co pobierana jest opłata manipulacyjna? Czy jest ona obo­
wiązkowa? Czy istnieje możliwość zwolnienia z niej osób 
w trudnej sytuacji materialnej?

Oto odpowiedz: „Koszty manipulacyjne to są wszystkie wy­
datki PCK związane z odbiorem sprzętu z Urzędów Celnych: 
wypełnianie druków SAD, wyjazdy pracowników do Urzędów 
Celnych i inne koszty administracyjne. Nie jest to clo czy poda­
tek, bo PCK jest z. nich zwolniony. Ta oplata nic zawsze pokry­
wa wszystkie nasze koszty poniesione w związku z odbiorem 
sprzętu z cła. Jej wysokość wynosi przeważnie 50 złotych, choć 
bywa także uzależniona od wartości sprzętu. Takie oplaty pobie­
rane są przez Oddziały PCK w całym kraju. Nie mają one jednak 
charakteru obowiązkowego. Są traktowane jako dobrowolne 
składki członków wspierających. Staramy się jednak je egze­
kwować, bo w chwili obecnej PCK nie otrzymuje dotacji z bu­
dżetu państwa (z wyjątkiem działalności Honorowego Krwio­
dawstwa). Wszelkimi sposobami szukamy środków na działal­
ność dla dobra ludzi potrzebujących. Znajdujemy sponsorów, 
którzy stale nas wspierają.

Jeżeli sytuacja materialna osoby odbierającej sprzęt jest 
trudna, to odstępujemy od pobierania tej składki. Przeprowa­
dzamy wtedy rozeznanie w sytuacji finansowej rodziny na 
podstawie przedstawionych odcinków renty bądź przez odpo­
wiedni Ośrodek Pomocy Społecznej”.

A.K.
------------------------------- Ogłoszenie ---------------------------------
ŻYRANDOLE włoskie, barok, gotyk, mosiądz, piękne, tanie, 
ozdobią każdy kościół. Włoskie wykonanie - polskie 
certyfikaty. Eurolux, Opole, ul. Nysy Łużyckiej 68, tel./fax 
(077)536-149. I7/L/96
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Trasa na weekend

Na Biskupią Kopę
W południowej części 

Opolszczyzny, między Prud­
nikiem i Głuchołazami, roz­
ciąga się masyw Gór Opaw­
skich, które są najdalej 
w granicach Polski wysuniętą 
na wschód częścią Sudetów 
Wschodnich. Po polskiej 
stronie jest tylko niewielka 
ich część, ale za to z granicz­
ną, najwyższą Biskupią Kopą 
(889 m). W naszych waka­
cyjnych wędrówkach po naj­
ciekawszych zakątkach naj­
bliższej okolicy nie może za­
braknąć tych malowniczych 
stron, tym bardziej że są one 
przez nas, tu mieszkających, 
traktowane z przymrużeniem 
oka. Owszem, Głuchołazy, 
Jarnołtówek czy Pokrzywiła 
nie mogą konkurować z Za­
kopanem czy Krynicą, ale 
mogą i powinny stać się 
miejscem aktywnego wypo­
czynku na naprawdę świe­
żym powietrzu.

Dzisiaj proponujemy pieszą 
wycieczkę, którą można od­
być w ciągu jednego dnia całą

rodziną lub w gronie przyja­
ciół. Trasa rozpoczyna się 
w Głuchołazach-Zdroju i wie­
dzie na Biskupią Kopę przez 
Górę Parkową, będącą dużym 
wzniesieniem zwanym rów­
nież Górą Chrobrego. Składa­
ją się na nią trzy wzniesienia: 
Przednia Kopa (490 m), Śred­
nia Kopa (543 m) i Tylna Ko­
pa (527 m). Dalej podążamy 
obok Starowic przez niewiel­
ką osadę Skowronków do 
Jarnołtówka, gdzie przecho­
dzimy obok tamtejszego ko­
ścioła parafialnego. W Jar­
nołtówku można zakupić na­
poje potrzebne na dalszą dro­
gę. Stąd wiedzie najtrudniej­
szy odcinek trasy prowadzą­
cej na najwyższy szczyt Gór 
Opawskich - Biskupią Kopę. 
Z jej szczytu można podzi­
wiać pasmo Jesioników w 
Czechach i Zlaté 1 lory leżące 
u stóp góry.

Po nacieszeniu oczu pięk­
nem krajobrazu i po zasłużo­
nym odpoczynku warto zejść 
do schroniska „Pod Kopą”, 

Konkurs dla wszystkich

Który to Święty?
Witamy wszystkich (bardzo licznych mimo wakacji!) 

miłośników „Konkursu dla wszystkich” po raz drugi 
w sierpniu! W ósmym miesiącu bieżącego roku są cztery 
niedziele, a więc sierpniowa edycja konkursu składać się 
będzie z czterech odcinków, zawierających pytania... do­
datkowe. Natomiast główne, piąte pytanie, za każdym ra­
zem brzmi tak samo i można je odnaleźć w tytule. Podsta­
wowe zadanie Czytelników polega bowiem na odgadnięciu, 
który Święty jest bohaterem sierpniowego konkursu.

W sierpniu przypada w ka­
lendarzu liturgicznym wspo­
mnienie Świętego, o którym 
pragniemy uczestnikom „Kon­
kursu dla wszystkich” opo­
wiedzieć. Od razu informuje­
my, że jest to polski Święty. 
Opublikowana niedawno 
książka „Nasi Święci. Polski 
słownik hagiograficzny” za­
wiera prawic 50 haseł osobo­
wych, ułożonych alfabetycz­
nie. Święty, o którego pytamy, 
zajmuje tam poczesne miej­
sce.

W kolejnych sierpniowych 
numerach podawać będziemy 
różne informacje o naszym 
Świętym. Na ich podstawie 
trzeba będzie odgadnąć, o ko­
go pytamy. Zadamy również 
cztery pytania dodatkowe, na 
które trzeba będzie odpowie­
dzieć, aby wziąć udział w lo­
sowaniu nagrody.

2. Bohater naszego kon­
kursu wraz z biskupem Iwa­
nem udał się do Rzymu, 
gdzie spotkał założyciela 
znakomitego zakonu, który 
istnieje aż. po dziś dzień. 
Iwanowi zależało, l>y nowy 
zakon pracował także na zie­
miach polskich. Było zgodne 
z zamysłem założyciela zako­
nu, by na polską ziemię 
przenieśli go Polacy. Uczynił 
to m.in. nasz Święty. Do ja­
kiego zakonu wstąpił boha­
ter naszego konkursu w Rzy­
mie?

Znasz odpowiedź? Zapisz 
ją na kartce, wytnij kupon 

i czekaj na następne pytanie. 
Na razie nie przysyłaj nam od­
powiedzi!

Zasady konkursu:
1. Jedna tura „Konkursu dla 

wszystkich” trwa przez jeden 
miesiąc.

2. Pytań będzie tyle, ile nu­
merów „Gościa Niedzielnego” 
w danym miesiącu (w sierpniu 
4 pytania!).

3. W każdej turze przewi­
dziana jest bardzo cenna na­
groda w postaci zagranicznej 
wycieczki.

4. Losowanie nagród odby­
wać się będzie komisyjnie 
piętnaście dni po wydrukowa- 
ńiu ostatniego pytania każdej 
tury. O wynikach losowania 
informujemy wyłącznie na ła­
mach „Gościa”.

5. Aby wziąć udział w loso­
waniu, należy:

- odpowiedzieć na pytania 
konkursowe drukowane w ko­
lejnych numerach „Gościa”;

- wszystkie odpowiedzi 
(główną i cztery dodatkowe) 
napisać na jednej kartce;

- dołączyć wycięte z „Go­
ścia” kupony konkursowe 
(w sierpniu 4 kupony z kolej­
nymi numerami);

- wysłać pod adresem re­
dakcji.

gdzie można zjeść ciepły po­
siłek, wypić gorącą herbatę 
czy kawę. Schronisko znaj­
duje się na wysokości 726 
m i jest bazą noclegową dla 
54 osób. Od schroniska moż­
na iść szlakami: niebieskim 
i zielonym do Pokrzywnej 
lub żółtym do Jarnołtówka.

Można oczywiście pozostać 
w schronisku „Pod Kopą” na 
noclegu i wieczorem urządzić 
sobie ognisko na przygoto­
wanym do tego celu miejscu.

Jeśli ktoś zdecyduje się na 
taką formę spędzenia week­
endu, na pewno nie będzie 
żałował i prawdopodobnie 

Na zakończenie sezonu
Miniony sezon filharmo- 

niczny minął pod kierowni­
ctwem artystycznym Janusza 
Powolnego. Zrealizował on 
zarówno swój ambitnie za­
projektowany plan repertu­
arowy, jak i zamiar możliwie 
najpełniejszego wykorzysta­
nia możliwości wykonaw­
czych zespołu symfoniczne­
go-

Oprócz renomowanych 
dyrygentów i solistów wystę­
powali na estradzie także 
młodzi wykonawcy i kompo­
zytorzy, którzy w opolskiej 
szkole muzycznej rozpoczy­
nali swą drogę artystyczną 
(Katarzyna Cipior, Aleksan­
dra Garbal, Anna Lorenc, 
Aleksander Kościów, Adam 
Mikulski, Przemysław Ślu­
sarczyk, Ewa Skardowska)

Wiele dobrej i rzetelnie 
wykonanej muzyki udostęp­
niła doroczna impreza festi­
walowa w Mosznej oraz

brzeski festiwal „Porozumie­
nie”, w którym wzięła udział 
m.in. orkiestra lipskiego „Ge­
wandhaus” pod batutą Kurta 
Masura. Na tymże festiwalu 
wykonano również „Mszę 
koronacyjną C-dur” Elsnera, 
którego muzeum w Grodko­
wie podzieliło los „Dni El- 
snerowskich”. Ciekawe jest, 
że utrwalanie pamięci poważ­
nych twórców rodem z 
Opolszczyzny napotyka stale 
przeszkody finansowe, któ­
rych jakoś nie zauważa się 
przy promowaniu doraź­
nie użytkowych produktów 
„twórczości rozrywkarskiej”. 
Także informacje o tej „twór­
czości” przeważają w prakty­
ce gazetowej i radiowej oraz, 
telewizyjnej. Są one tyleż 
śmieszne co żałosne, ale 
przede wszystkim szkodliwe, 
bo siejące zamęt.

Tegoroczną wojewódzką 
nagrodę artystyczną za dzia- 

CZWARTA RANO

Strach wieczorny 
rankiem bywa upiorny
Strach niejedno ma imię. 

Strach ma wielkie oczy. Ale 
że strach może przybrać po­
stać delikatnego oblicza mi­
nistra spraw wewnętrznych, 
tego nie wiedziałem i - 
szczerze mówiąc - nigdy 
bym się nic spodziewał. Ła­
twiej już przychodziło mi 
wyobrazić sobie pewną uro­
czą posłankę z Lublina o kru­
czoczarnych włosach, z. wła­
ściwym sobie żarem agitują­
cą partyjnych kolegów na 
rzecz, ratyfikacji Konkordatu 
niż to, że pewnego dnia wy­
straszę się łagodnego jak 
owieczka pana ministra. Zy­
cie jednakowoż ma tę właści­
wość, że potrafi zaskakiwać. 
Takoż i zaskoczyło.

Oto w wieczornych „Wia­
domościach” pan minister 
oświadczył, że przekaże panu 
premierowi informacje na te­
mat kontaktów dziennikarzy 
z przestępcami. A pan pre­
mier zapowiedział, że „będą 
wyciągnięte konsekwencje”, 
jeśli takie fakty miały miej­
sce. No i tu żarty się skoń­
czyły. Pana ministra wpraw­
dzie bać się nie sposób, ale 
pan premier - o, to już spra­
wa poważniejsza. Pan pre­
mier, choć podobno zabójczo 

przystojny (przecież nie mnie 
to oceniać), potrafi jednak 
zrobić taką minę, że żartów 
się odechciewa. No i mnie się 
odechciało. W takiej sytuacji 
nie ma co dalej sprawy ukry­
wać - też jestem dziennika­
rzem i odczuwam czasem 
coś, co się kiedyś nazywało 
solidarnością zawodową. 
Przez to odczuwanie zaczą­
łem szybko przebiegać listę 
tzw. kontaktów. To znaczy: 
z kim się zadaję. A konkret­
niej: czy przypadkiem nie za- 
daję się z jakimiś przestępca­
mi. Wiadomo, w Warszawie 
to mają te swoje gangi i ma­
fie, ale kogo u nas, na pro­
wincji, UOP raczy zakwalifi­
kować do kategorii „prze 
stępcy”, tego przecież nie 
wiadomo. Na mój nieskom­
plikowany rozum przestępca 
to ten, co przestąpił prawo. 
Jechał za szybko, wypił za 
dużo lub - co nie daj Fiskusie 
Święty - odpisu! sobie fikcyj­
ną darowiznę. Albo parę lat 
temu trzymał ulotki w biurku. 
1’cż przestępca. Ostatnio po­
dobno nawet były minister 
Kiszczak mógł okazać się 
przestępcą (nieprawomoc­
nym, oczywiście). Myślę, że 
wśród dziennikarzy jest pani- 

dojdzie do przekonania, że 
w góry można wyjechać na­
wet w okolice Głuchołaz. 
Może też na tym przykładzie 
sprawdzi się po raz. kolejny 
prawda, że cudze chwalicie, 
a swego nie znacie.

łalność muzyczną otrzymała 
Elżbieta Trylnik, która nic 
tylko radiową robotą trudzi 
się ze słyszalnie pozytywny­
mi rezultatami, ale też. z rów­
nic chwalebnymi wynikami 
prowadzi chór akademicki. 
Także chór filharmoniczny, 
którym kieruje Elżbieta Wil- 
lim, zaczyna wracać do suk­
cesów nic tylko na opolskiej 
estradzie.

Odnotujmy jeszcze, że 
w opolskiej szkole muzycz­
nej długoletnią pracę pedago­
giczną zakończyła pianistka 
Zofia Kozłowska. Przez wic­
ie lat poświęcała się także 
wykonawstwu, grając z po­
wodzeniem utwory Chopina, 
Rachmaninowa, Skriabina i 
Webera. Nie stroniła też od 
akompaniowania, a przez pe­
wien czas współpracowała 
z miejscowym teatrem jako 
ilustratorka muzyczna.

7I11GNIEW KOŚCIÓW 

ka. Bo jeśli na przykład ci 
wszyscy, którzy robili wy­
wiady z. byłym ministrem 
Kiszczakiem, znajdą się na 
biurku pana premiera, to 
kwiat dziennikarstwa pol­
skiego będzie miał „wycią­
gnięte konsekwencje”.

Ja jednak poszedłem spać 
spokojnie, bo po krótkim 
wewnętrznym przeglądzie 
stwierdziłem, że z przestęp­
cami kontaktów nie utrzymu­
ję. Cała groza sytuacji miała 
się przede mną ukazać dopie­
ro po błogo przespanej nocy, 
podczas lektury porannej ga­
zety. W gazecie bowiem na­
pisali, że pan premier otrzy­
ma materiały o tym, jak prze- 
stąpey nawiązują kontakty 
z. dziennikarzami, a nie na te 
mat kontaktów dziennikarzy 
z. przestępcami. Wobec 
powyższego postanowiłem 
rzecz niegrzeczną, acz. ko­
nieczną. Nic odbierani telefo­
nów, nie otwieram listów. 
Może nawet o taki właśnie 
efekt chodziło, bo jak wiado­
mo Poczta i Telekomunikacja 
też mają problemy z. mini­
sterstwem spraw wewnętrz­
nych.

PIOTR 7ARR/AŃSK1
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GOŚĆ
TF.LE

Edukacja 2000
Czytelnicy „Gościa Niedzielnego” często zwracają 

się do nas z pytaniami dotyczącymi możliwości wypo­
życzenia czy nabycia kaset z filmami i programami o 
charakterze religijnym, relacji z kolejnych pielgrzy­
mek Papieża, a także dokumentalnych filmów o tema­
tyce historycznej.

Filmów tych nie znajdzie- 
my w normalnych wypoży­
czalniach (z nielicznymi wy­
jątkami obejmującymi naj­
częściej filmy fabularne), 
których właściciele zaintere­
sowani są przede wszystkim 
jak największymi obrotami. 
W ich propozycjach dominu­
je przede wszystkim kino ko 
mcrcyjne, a zestaw tytułów 
nie odbiega poziomem arty­
stycznym od oferty prezento­
wanej w naszych kinach.

Oczywiście na naszym 
rynku są dostępne również 
kasety z filmami, o które 
chodzi naszym czytelnikom, 
z tym, że ich dystrybucja od­
bywa się najczęściej poprzez 
księgarnie mające wyodręb­
nione działy sprzedaży kaset. 
Największy wybór filmów 
o tematyce religijnej znaj 
dzietny w księgarniach pro­
wadzących sprzedaż książek 
o podobnym charakterze. 
Jednak nic wszyscy chętni do 
oglądania wspomnianych po­
zycji, z różnych względów, 
zainteresowań- są zakupem 
kasety na własność. Dla nich 
właśnie szansą na zaspokoje­
nie potrzeb w tej dziedzinie 
stała się działalność Klubów 
Wideo „Edukac|a 2000’' po­
wołanych kilku lat temu 
w ramach ogólnopolskiej ak­
cji przez Katolickie Stowa­
rzyszenie Filmowe, wspiera­
nej przez Prymasa Polski. 
Ministerstwo Edukacji Naro­
dowej, Ministerstwo Kultury 
i Sztuki oraz Stowarzyszenie 
„Wspólnota Polska”

Podstawowym celem dzia­
łalności Klubu „Edukacja 
2000” (w chwili obecnej 
funkcjonuje już około 300 
klubów lokalnych) jest pro­
mowanie jak udostępnianie, 
zarówno młodzieży i doro­
słym, nowoczesnych pomocy 
audiowizualnych w postaci 
filmów, kaset wideo i płyt 
CD o szczególnych warto­
ściach edukacyjnych i religij­
no-moralnych pochodzących 
z Polski innych krajów, 
również w oryginalnych wer­
sjach językowych. Kluby po­
woływane są przez Krajowy 
Klub „Edułacja 2000” w 
szkołach, parafiach, orgam 
zacjach i fundacjach. W wy­
pożyczalniach klubów mogą 

znajdować się kasety wideo, 
kasety audio i płyty kompak­
towe znajdujące się w katalo­
gu kaset wideo „Edukacia 
2000” i rekomendowane 
przez Krajowy Klub „Eduka­
cja 2000”, działający przy 
Katolickim Stowarzyszeniu 
Filmowym. Wprowadzenie 
nowych pozycji wymaga ak­
ceptacji Krajowego Klubu 
„Edukacja 2000”. Zbiory klu­
bu powstają w oparciu o za­
kup kaset i płyt z funduszy 
przekazanych przez daną pa­
rafię, szkołę czy organizację, 
z dobrowolnych wpłat funda­
torów, dotacji instytucji i or­
ganizacji, zwłaszcza lokal­
nych. Dzięki stałym skład­
kom miesięcznym i dobro­
wolnym wpłatom członków 
klubu zbiory ciągle rosną. 
Działalność klubów nie ogra­
nicza się wyłącznie do pro­
wadzenia wypożyczalni. Or­
ganizują także spotkania po­
łączone z projekcjami filmo­
wymi, prezentacją kaset ma­
gnetofonowych i płyt CD. 
Członkowie klubu mogą po­
wołać Radę Klubu, która 
ustala zasady bieżącej pracy 
klubu, wysokość opłat, itp. 
Członkiem klubu zostaje się 
bez zbędnych formalności. 
Wystarczy zapoznać się z re­
gulaminem , wpłacić wpiso­
we i regulować miesięczne 
składki, by już bez żadnych 
opłat wypożyczać interesują­
ce nas filmy.

Powołanie nowego klubu 
również nie jest zbyt sforma­
lizowane. Należy wyznaczyć 
osoby odpowiedzialne za roz­
ruch i lunkcjonowanic klubu, 
zebrać tylu fundatorów, aby 
uzyskać sumę nie mniejszą 
niz 300 zł na zakup pierw­
szych kaset do wypożyczalni 
oraz przesłać listem poleco­
nym na adres Krajowego 
Klubu wniosek o wpis do re­
jestru i zamówienie na wy­
brane z katalogu kasety na 
kwotę co najmniej 300 zl. 
Funkcjonowanie klubu zgod­
nie z regulaminem po otrzy­
maniu wpisu do rejestru Klu­
bów „Edukacja 2000” nie 
wymaga oddzielnej rejestra­
cji prowadzenia działalności 
gospodarczej, ani oddzielnej

( 'ląg dalszy na str. Vlil

„Lawrence z Arabii'’ Davida Leana (autora głośnego „Mostu na rzece Kwai”) stał się sen­
sacją filmowego sezonu w 1962 roku. Bohater filmowej epopei, Thomas Edward Lawrence, 
archeolog i historyk, w 1913 roku podjął współpracę z wywiadem brytyjskim. Wybuch wojny 
zastał go w Anglii, gdzie Lawrence wstąpił do służby kartograficznej i udał się do Kau u 
W latach 1916-1918 był jednym z organizatorów i przywódców arabskiej rewolty przeciw 
Turkom. Jego najgłośniejszym wyczynem było przejście pustyni Nefud i zdobycie szturmem 
ważnego strategicznie portu Akaba. Lawrence przeszedł do historii literatury angielskiej  jako 
autor opowieści o wojnie na pustyni - „Siedem filarów mądrości”, która stała się również 
podstawą scenariusza filmu. Premiera dzieła Leana odbyła się w grudniu 1962 roku w obec­
ności rodziny królewskiej. Po premierze film skrócono o 20 minut, a w 1969 roku na potrze­
by telewizji, o dalsze 15 minut. W 1989 roku na festiwalu w Cannes przedstawiono jego dłuż­
szą, odrestaurowaną wersję. W roku 1962 film otrzymał siedem Oscarów.

Polsat; niedziela, godz. 21.00 (zdj ARC.).

Programy katolickie w programie 
ogólnopolskim Polskiego Radia
Niedziela Pr I

Pr.I

Pr. II

Pr. III

Radio BIS

6.55 „Abyś dzień święty święcił”

10.00 „Z życia Kościoła katolickiego”

7.05 „Słowo na dzień”

20.05 „Rozmowy wieczorne” oraz inne audycje poświę­
cone prezentacji sylwetek interesujących ludzi 
i zdarzeń z dziedziny kultury

19.25 „Moja i Twoja nadzieja” - audycja dla młodzieży

Ostatnie niedziele 
miesiąca Pr. I

22.00 Teatr Polskiego Radia

Poniedziałek Pr. II 6.05 „Słowo na dzień”

Pierwszy poniedziałek 
miesiąca Pr. III

0.00-2.00 „Trójka pod księżycem” - audycja „na żywo” 
wspólnie z dziennikarzami pr. III (noc z ponie­
działku na wtorek)

Wtorek, środa Pr. II 6.05 „Słowo na dzień”

Czwartek Pr. 11 6.05 „Słowo na dzień”

Radio BIS 10.25 „Ukryte skarby Biblii” - audycja dla dzieci

Radio 
dla Ciebie

18.05 Audycja publicystyczna „na żywo” (tematy 
aktualne) s

Piątek Pr II 6.05 „Słowo na dzień”

Pr. II 12.25 „Korzenie jedności”

Radio BIS 13.15 „Samo życie” - audycja „na żywo” (wspólnie z 
dziennikarzami radia BIS)

Radio BIS
13.45 „Impulsy” - audycja dla chorych

Sobota Pr. II 6.05 „Słowo na dzień”
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TVP1
7.00 Rolnictwo na święcie
7.15 Tańce polskie - Ślada­

mi Oskara Kolberga - 
Mozaika - Strój ludowy

7.35 Notowania
8.05 Poranek filmowy
8.30 Harcerski Festiwal Kul­

tury Młodzieży Szkol 
nej - Kielce’96

9.00 „Droga do Avonlea” - 
„Boże Narodzenie w 
czerwcu” - serial prcnl. 
kanadyjskiej

9.50 Reportaże „Teleranka”
10.15 W starym kinie: „Tropi­

ciel szpiegów” - kome­
dia szpiegowska prod. 
USA; reż. David Bu­
tler, wyk.: Bob Hope, 
Dorothy Latnour, Otto 
Preminger*

* Pozycje oznac zone 
gwiazdką - omówienia na 
tej samej stronie

12.00 Anioł Pański - trans­
misja modlitwy Ojca 
Świętego

12.20 Opinie - program pu­
blicystyczny

13.00 W iadomości
13.10 Tydzień
13.40 Raz na ludowo
14.20 Seriale wszech czasów 

„Pogoda dla bogaczy” 
110/341 - serial prod. 
USA

15.25 Pieprz i wanilia
16.00 „Prałat z. Mejsz.agoły” - 

film dok.
16.30 „Pewnej gminy przy­

padki” - reportaż Woj­
ciecha Worotyńskiego

16.50 Kartka z kalendarza 
17.00 Teleexpress
17.20 Śmiechu warte
17.50 „Dziennik Telewizyjny” 
18.05 „Dr Quinn” - serial

prod. USA
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Ike” [5/6] - serial 

prod. USA
21.05 Letnie koncerty „Jedyn­

ki” - Zbigniew Wodec­
ki „Niech nam się 
szczęści”

22.00 Sportowa niedziela
22.25 Racja stanu
22.55 „Nowy początek” - film 

dok. prod. USA
23.55 „Nieustające wakacje” 

- film fab. prod. USA
1.05 Spotkanie z Orkiestrą 

ZWOSPRZ
1.55 Zakończenie programu

2
7.00 Echa tygodnia
7.30 Film dla niesłyszących 

„Ike” 15/6] - serial prod. 
USA

8.20 Słowo na niedzielę /dla 
niesłyszących/

8.25 Powitanie
8.30 Programy lokalne
9.30 Komentarz, polityczny
9.55 „Życic obok nas” - 

„Przede wszystkim natu­
ra” Zl/ - serial prod. an­
gielskiej

10.30 Ojczyzna polszczyzna
10.45 Spotkanie z Hanna Bar­

bera
11.20 Teatr dla Dzieci: Agnieszka 

Osiecka: „Szczególnie 
matę sny”; reż. Igor 
Mlodecki, wyk.: Małgo­
rzata Borkowska, Dorota 
Łakomy, Antoni Frycz, 
Jan Frycz*

12.00 Świat się śmieje „Młody 
Frankenstein” - komedia 
prod. USA; reż. Mel 
Brooks, wyk.: Gene Wil­
der, Peter Boy le,Marty 
Feldman, Gene Hack- 
man*

13.45 Reportaż
14.00 Studio Sport
15.00 Familiada - teleturniej
15.30 Szczęście na telefon - 

„Lepsze jest wrogiem 
dobrego”; reż. Janusz 
Dymek, wyk.: Barbara 
Krafftówna, Joanna Wę­
grzynowska, Krzysztof 
Stelmaszyk

15.55 Koncert „Orkiestry na 
zdrowie”

16.25 Studio Sport
17.00 „Śmietanka towarzyska” 

(5/7] - serial prod. an­
gielskiej

17.50 Halo 2
18.00 Programy lokalne
18.10 „Taniec na świacie” - 

relacja z. festiwalu
19.05 Va Banque - teleturniej
19.35 Bezpieczne wakacje
19.45 Chcecie bajki oto bajka 
20.00 Godzina szczerości z

Katarzyną Kaniewską
21.00 Panorama
21.30 Sport telegram
21.40 „Emma, królowa mórz 

południowych” Z2Z - 
film fab. prod. australij- 
sko-atnerykańskic j

23.20 Studio Sport - Puchar 
Świata w ujeżdżaniu

0.10 Panorama
0.15 Magazyn jazzowy - 1 

piec
1.10 Zakończenie programu

POLSAT
7.00 Jesteśmy - magazyn 

redakcji programów 
religijnych

7.30 Disco Polo Live
8.30 Kiniba - biały Lew, 

ode. 22 - serial animo­
wany dla dzieci

9.00 Candy - Candy, ode. 64
9.20 Smakosze rozkosze
9.30 Klip Ktapt - najmłod­

sza lista przebojów
10.00 Disco Relax
11.00 Pomoc domowa, ode. 

31 - serial komediowy
1 1.30 Awantura o Basię; 

Polska 1959; reż.: Ma­
ria Kaniewska; wyk.: 
Małgorzata Piekarska, 
Ewa Krasnodębska, Je­
rzy Duszyński, Janina 
Macherska, Mieczysław 
Gajda. Adaptacja po­
wieści Kornela Maku­
szyńskiego o niezwy­
kłych przygodach małej 
Basi, która po tragicz­
nej śmierci matki trafia 
pod opiekę różnych lu­
dzi zanim znajdzie no­
wych rodziców.

13.15 Reportaż
1 3.30 Czwarty wymiar 
14.00 Polsat dookoła świata
14.30 Gra o wszystko z...

Billem Cosby
15.00 Benny Hill
15.30 Dyżurny satyryk kraju 

- program Tadeusza 
Drozdy

16.00 Informacje
16.15 Program rozrywkowy
17.25 Robocop, ode. 17; Ka- 

nada/USA 1994; reż.: 
Paul Lynch

18.15 Columbo - amerykań­
ski serial sensacyjny

19.40 Wyścigi konne
19.50 Informacje
20.05 Tequila i Bonetti, ode. 

10 - USA 1992
21.(X) Kino satelitarne: Law­

rence z Arabii, cz. 1; 
Wielka Brytania 1962; 
reż.: David Lean; wyk.: 
Peter OTooie, Omar 
Sharif, Arthur Kennedy, 
Anthony Quinn, Alec 
Guiness*

22 45 Na każdy temat
23.45 Filmoteka Narodowa: 

Skłamałam; Polska 
1937; reż.: Mieczysław 
Krawicz: wyk.: Jadiwga 
śmosarska, Eugeniusz 
Bodo, Tadeusz We­
sołowski

1.10 Pożegnanie

Fars'a szpiegowska z udziałem Iłoba Hope'a, legendarne­
go aktora komediowego, urodzonego w Anglii, od czwartego 
roku życia mieszkającego w USA. Hope zdobył sławę najza­
bawniejszego cziowieka świata i przez 50 lat utrzymywał czo­
łową pozycję w święcie rozrywki. Zadebiutował z powodze­
niem w 1933 r. na Broadwayu, potem zaczął odnosić sukcesy 
także w radiu, by 5 lat później przenieść się do Hollywood. 
Tm występy dla żołnierzy na różnych frontach oraz działal­
ność charytatywną został uhonorowany specjalnymi nagro­
dami Amerykańskiej Akademii Filmowej h» latach 1940, 
1944, 1952,1959 i 1965. W filmie Davida Butlera Bob Hope 
gra nierozgarniętego dziennikarza Roberta Kittredge’a, ko­
respondenta zagranicznego w Moskwie, wyrzuconego wła- 
śnie z. posady z powodu przegonienia faktu napaści Niemiec 
na Związek Radziecki Nieszczęśnik wraca do Waszyngtonu 
z zamiarem zrehabilitowania się za zawodowy blamaż. Przez 
przypadek natrafia na ślad hitlerowskiej siatki szpiegowskiej 
działającej h» Stanach Zjednoczonych.

Tropiciel szpiegów; reż.: David Butler; wyk.: Bob Hope, 
Dorothy Lamoiir, Lenore Aubert, Otto Preminger, Eduardo 
Cianelli, Marion Martin, Donald Meek; USA 1943; TVP 1, 
godz. 10.15.

Szczególnie małe sny
Teatr dla dzieci. 8-lctnia Kasia dowiaduje się, że będzie 

mustala nosić okulary. Uda je się do okulisty, a potem do opty­
ka. wujka Edka. Wyznaje mu, że obawia się kpin ze strony 
kolegow. Wujek radzi jej, aby powiedfiała, że są to okulary 
wyjątkowe i służą do powiększania szczególnie małych snów. 
W nocy trójce dzieci, które najbardziej drwiły z Kasi, śnią się 
porywające sny, ale kończą się w najbardziej intrygującym 
miejscu. Nazajutrz dzieci proszą Kasię o pożyczenie cudow­
nych okularów.

Reż..: Igor Molodecki; wyk.:Ma!gorzata Borkowska, 
Dorota Łakomy, Antoni Frycz, Alicja Bienicewicz; TVP 2, 
godz. 11.20.

TV POLONIA
8.00 Program dnia
8.05 Giovanni Piciluigi da 1’alc- 

strina
8.10 Słowo na niedzielę
8.1.5 Najstarszy testament
8.50 Sylwetki
0.20 Uczmy się polskiego
9.50 Pieprz i wanilia

10. X) Wspomnienia Festiwali 
Muzycznych

11.15 „Skarbiec” - magazyn kul­
turalno historyczny

1 1.45 „Fortele Jonatana Koota" - 
1'ihn animowany dla dzieci

12.00 Wakacje na polską nutę
12.30 Zamek Eureki
12.55 Fata, a Marcin powiedział...
13.05 Spotkania z prof. Wikto­

rem Zittern - „Sianokosy”
13.25 Sport w kinie: „Ślepy bok­

ser”- film obyczajowy
14.30 „Piraci” - teleturniej
15.00 Biografie: Lawina - film 

dokumentalny
16.00 „Top dancc”
16.30 Śpiewnik ilustrowany

17.00 Telccxpress
17.15 „Dog City” - serial animo­

wany dla dzieci
17.40 W spomnieii czar: „Jak cud­

ne są wspomnienia”, ode 7
18.35 Obiektywnie
19.15 Dobranocka: Dinobabies
19.30 Wiadomości
20.05 „X Światowy Festiwal Po­

lonijnych Zespołów Folk­
lorystycznych” - reportaż

21.00 Pociąg do Hollywood - 
film fabularny prod. pol­
skiej

22.30 Program na poniedziałek
22.40 „Wesoło, czyli smutno - 

Kazimierza Kutza rozmo­
wy o Górnym Śląsku z 
prof. Marianem Markiem 
Drozdowskim"

23.25 Sportowa niedziela
23.50 Zaproszenie: „Gniew - ry­

cerskie gniazdo” - program 
krajoznawczy (powt.)

0.10 Panorama (powt. z pr. 2) 
0.40 Zakończenie programu

Młody 
Frankenstein
Tym razem na, słynniej­

szym monstrum w dziejach 
literatury i kina zajął się ame­
rykański komik Mel Brooks. 
Pasti >z filmu grozy „Miody 
Frankenstein” zyskał uznanie 
widzów oraz aplauz krytyk" 
Tytułowy bohater filmu Fre­
derick Frankenstein, wnuk 
twórcy osławionego mon­
strum, jest wybitnym neuro­
chirurgiem. Ambitny młody 
człowiek pragnie wymazać 
/. pamięci przeszłość i nie­
chlubne eksperymenty dziad­
ka. Niespodziewanie Frede­
rick zostaje wezwany do 
Transylwanii, gdzie ma prze­
jąć spadek po pradziadku.

Reż.: Mel Brooks; wyk.: 
Cene Wilder, Peter Boyle, 
Marty Feldman, Madę line 

Kahn, Claris Leachman; 
USA 1974; TVP 2, godz. 
12.00.

Lawrence 
z Arabii
Sukces „Mostu na rzece 

Kwai” zapewnił Davidowi 
Lean'owi pozycję specjalisty 
od superprodukcji, toteż pro 
ducenci bez obaw powierzyli 
mu realizację filmu według 
autobiograficznej książki 
Thomasa Edwarda Ląwren- 
ce’a. Scenariusz napisał Ro­
bert Bolt, odbiegając znacz­
nie od literackiego oryginału.

Pułkownik Lawrence - 
orientalista. archeolog i pi 
sarz - odegrał wybitną rolę 
w czasie I wojny światowej 
jako organizator w.tlkt ple­
mion arabskich l Turkami, 
działając zresztą z ramienia 

wywiadu brytyjskiego. Przy­
czyni! się do tego, żc Turcja, 
będąca sojuj znikiem Niem.cc 
i Austrii, została wyparta 
z Arabii. Po zakończeniu 
wojny uczestniczył w roko­
wań ach pokojowych, jednak 
nie udało mu się zapewnić 
uwzględnienia interesów 
arabskich przy nowym poli 
tycznym porządkowaniu Bli­
skiego Wschodu.

Krytyka zarzucała filmowi 
gloryfikowanie bohatera w 
oderwaniu od problematyki 
historycznej, jednak znako­
mite walory widowiskowe, 
wyzyskanie autentycznej sce­
nerii i egzotycznego piękna 
pustyni przyniosły mu uzna­
nie publiczności.

Reż. David Lean; wyk 
Peter Q'Toole, Alei Guin­
ness, Anthony Qinn, Omar 
Sharif. Jack Hawkins; Wik. 
Brytania 1902; Polsat, 
godz. 21.00.
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TVP1 2 POLSAT
6.00 Kawa czy herbata?
8.00 „Nie ma jak w domu” 

114/I58| - serial prod. 
australijskiej

8.30 Wiadomości
8.40 Misiowc rysowanki
8.50 Lato z czarodziejem
9.10 „Pierścień i róża” |3/5| 

„Żegnaj slodl ie życie“- 
filin fab prod. polskiej

9.40 Gdyby niebo upadło, 
potłukłoby mnostwo 
skowronków /powt./

10.05 „Doktor Quinn” /85/- 
serial prod. USA

10.50 Miniatury Marek Kwiat 
kowski „Wspomnienie 
dawnej Warszawy”

11.00 Muzyczne lato w Je­
dynce

l l .30 Lato z Magazynem 
Notowń

12 00 Wiadomości
12.10 Agrobiznes
12.15 Kolekcje osobliwe
12.40 Korsykański tryptyk: 

Królestwo „Corsilia”*
13.00 Kino letnie „Nowe 

przygody Arsena Lu 
pin” [8-ost.J - serial 
prod. francusko-polskiej

14.35 „Kazachstan - Ślubo­
wanie” - reportaż*

14.50 Czas na antyki
L5.I0 Pseudonim Witold K./3/
15.30 „Inny świat” | I4/44) - 

serial prod. USA
16.00 Dla młodych widzów: 

Traperskie lato - Sztuka
16.15 Migawka
16.35 Luz - program dla 

młodzieży
16.50 Kartka z kalendarza
17.00 Teleexpress
17.20 Pr. publicystyczny
18.05 Program jubileuszowy, 

czyli Polska 10, 20, 30, 
40, 50 lat temu - sier­
pień

18.30 „Murphy Brown” |7]/]()2| 
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 Teatr Telewizji: Istvan 

Oerkcny „Zabawa w 
koty”

21.45 Puls dnia
22.00 Tydzień prezydenta
22.15 MdM.
22.40 Gliny
23.00 Wiadomości
23.10 Miniatury
23.15 Mistrzowie kina: Pier 

Paolo Paso'im - „Kwiat 
z 1001 nocy" - film

1.20 Vidcopasjc
1 40 Przeboje Bogusława 

Kaczyńskiego
2.35 Zakończenie programu

700 Panorama
7.10 Sport telegram
7.15 Wakacyjne muzykowanie
7.35 Słoneczne lato Dwójki
7.50 Akademia zdrowia

Dwójki
8.00 Program lokalny
8.30 Słoneczne lato Dwójki
8.35 „Zdrówko” 132j - serial 

komediowy prod. USA
9.00 Szansa na sukces

10.00 Paragon - quiz dla dzieci
10.25 Słoneczne lato Dwójki
10.30 „Opowieści o niesław­

nych Polakach” /!/
10.40 Familiada - teleturniej
11.05 Słoneczne lato Dwójki
11.15 „Hartowie na Dzikim 

Zachodzie” /8/ - serial 
prod. USA*

12.00 Powtórka z przeszłości
12.15 Słoneczne lato Dwójkí
12.25 Naprawdę jaka jesteś
13.00 Panorama
13.20 Muzyczne lato Dwójki
14.20 Muzyczne nowości

Dwójki
14.30 Fiks - krótki magazyn 

letni
14.55 Słoneczne lato Dwójki
15.00 „Orson i Olivia“ 120/261- 

serial anim. prod fran­
cuskiej

15.25 Akademia zdrowia
Dwójki

15.35 „Opowieści z Collegium 
Maius”

16.00 Nie tylko w koszarach - 
magazyn

16.30 Gol - magazyn piłkarski
16.55 „Alternatywy 4” |6/9| 

„Gołębie” - serial prod. 
TVP

18.00 Panorama
18.10 Program lokalny
19.00 Kolo fortuny - tcletur- 

n iej
19.35 Paragon - quiz dla azicci 

/powt./
20.00 „M.A.S.ll.” 118/241 - se­

rial komediowy prod. 
USA

20.30 Auto - magazyn motory­
zacyjny

21.00 Panorama
21.30 Sport telegram
21.40 „Dom Franka” [4-ost | - 

serial prod. ang.-franc.- 
austalijskiej

22.30 Ogród sztuk
23.10 Sierra - Papa - Golf 

„Fryderyk Chopin” - 
film*

23.40 Wolanie o pomoc*
0.10 Panorama
0.15 Koncert muzyki włoskiej
1.20 Zakończenie programu

7.00 Dzień dobry Z Polsatem
7.55 Poranne informacje 
8.00 Polityczne graffiti
8.15 Klub Fitness Woman
8.30 Czarodziejka z Księży­

ca, ode. 77 - serial
9.00 MacGyvcr, ode. 30 

- amerykański serial 
10.00 Dallas, ode. 152 
11.00 Disco Polo Live 
12.00 Filmoteka Narodowa: 

Skłamałam, 1937; reż. 
Mieczysław Krawicz

13.20 TV Market
13.30 Dżana Miusic Hit Goni­

twa
14.00 Dyżurny satyryk kraiu
14.30 Przygody Leona H.
15.00 HALÖGRA1MY
15.20 YclYclYe!
15.30 Hulaballoo.odc. 10 
16.00 Informacje
16.15 Czas na naturę
16.45 Grace w opalach, ode.

48 - serial komediowy
17.15 Letnie Studio Polsatu
18.15 Webster-ode. 118
18.45 MacGyver, ode. 31; 

USA 1985
19.40 Losowania LOTTO
19.50 Informacje
20.05 Film na telefon: 

Ffolkcs; USA 1980’ 
reż.: Andrew V
McLaglen; wyk.: Roger 
Moore, James Mason, 
Anthony Perkms, Mi 
chael Parks, Lea Bro­
die. Thriller z przymu- 
rużeniem oka. Moore 
gra ekscentrycznego 
specjalistę od zwalcza­
nia terroryzmu... 
Zew domu; USA 1978; 
rc;.: Howard Zieff: 
wyk.: Walter Mattau. 
Glenda Jackson, Art 
Carncy, Richrd Bcnja 
min, Candice Azzara. 
Komedia rozgrywająca 
się w środowisku leka­
rzy....

21.55 Polityczne gralliti
22.05 Informacje i biznes 

informacje
22.25 Adam-12, ode. 41 - se­

rial kryminalny
22.50 Zawodowy Turniej

Tenisowy
22.55 Sól ziemi czarnej; Pol­

ska 1970; reż.. Ka­
zimierz Kutz

0.40 Dżana Miusic Hit Go­
nitwa

1.10 Letnie Studio Polsatu 
2.05 Pożegnanie

Do Sholo przyjeżdża Evan Wilson, młodociany przestępca 
Z Nowego Jorku. Chłopak ma pozostawać pod kuratelą Mar- 
cusa, ale zupełnie me odpowiada mu ciężka praca na roli. 
Hurtowie początkowo traktują go podejrzliwie.

Hartowie na Dzikim Zachodzie; reż.: Scott Brazil; wyk. 
Beau Bridges, Llovd Brdges, Harley Kozak, Sean Murray; 
USA 1993; TVP 2 j godz. ! 1.15 (z.dj. PAT).

Królestwo „Corsilia”
Kultura Korsykan iest nierozerwalnie związana z kilkoma 

kulturami basenu Morza Śródziemnego. Na jej ukształtowanie 
miały wpływ cywilizacje starożytnych Greków i Rzymian, 
ponadto Genua i Francja. Na stale mieszka tu około 150 tysię­
cy osób, których średnia wieku wynosi az 55 lat. Młodzież co­
raz częściej emigruje na kontynent, w poszukiwaniu lepszej 
pracy. Scenerię '.Imu tworzą przede wszystkim małe miejsco­
wości górskie, malowniczo położone, wyróżniające się specy­
ficzną architckturą.W wielu z. nich mieszka zaledwie po kilka­
dziesiąt osób. W filmie przedstawione zostaną tradycje zwią­
zane ze świętami religijnymi.

Autorka.: Magdalena Lewandowska; TVP /, godz. 12.40.

Kazachstan - Ślubowanie
Pierwszy odcinek cyklu o Kościele w krajach byłego „blo­

ku socjalistycznego’ . Kolejne odcinki będą dotyczyły Litwy. 
Łotwy i Estonii, Słowacji i Czech, Albanii, Rumunie

W tym odcinku relacja z życia Kościoła w Kazachstanie - 
w społeczności wielonarodowej, podzielonej, borykającej się 
z olbrzymimi trudnościami w zaspokajaniu potrzeb socjal­
nych i kulturowych, gdzie Kościół katolicki usiłuje pełnić swą 
misję ewangelizacyjną, a zarazem integracyjną.

Autor.: Wojciech Worotynski, TVP I, godz. 1435.

TV POLONIA
7.(X) Panorama
7 10 Sport lelegrain
7.15 Biografie
8.15 W drugim planie
8.30 Wiadomości
8.40 Program dnia
8 45 Uczmy się polskiego
9.20 Dog (’iiy - film anim.
9.45 „Gra" teleturniej

10.15 Czlercj pancerni i pies, 
ode. 18-serial

11.15 VOO VOO
12.10 Program rozrywkowy
12.40 Klub profesora l ulki
I 3.00 Wiadomości
13.15 Pociąg do Hollywood - 

film fabularny
14.45 Dawno temu w Opolu (3)
15.00 Panorama (powt. z pr 2 

godz. 13.00)
15.20 Zaproszenie
15.40 Program na popołudnie i 

wieczór
15.45 1'dniy z festiwalu w 

Niepokalanowie
16.15 „( uhlech"

16.45 Gość TV Polonia
17.00 Telccxpress
17.15 Wakacyjna < nichcia
17.45 „Gra" - teleturniej
18 15 Ród Gąsieniców, ode. 5
19.20 Dobranocka: Reksio
19 )() Wiadomości
20.05 Studio Sport
20.35 Wybrane ' tygodnia
21.00 Panorama
21.30 Czarne białe i w kolorze’ 

Złote koło - film 
kryminalny prod. polskiej: 
rez Stanisław Wohl

23.05 Program na wtorek
23.10 Powstanie Warszawskie - 

film dokumentalny
0.05 Wspomnienia Festiwali 

Muzycznych: Lańcut'95 
„Przeboje Straussów” - gra 
Strauss Festival Orchestra 
Vienna

0.35 Panorama (powt. z godz 
21.00)

1.05 Zakończenie programu

Sierra-Papa-Golf 
„Fryderyk 
Chopin”
W pierwszy rejs uczniowie 

Szkoły Pod Żaglami wyru­
szyli w 1983 r. na „Pogorii”. 
Na jej pokładzie mieli kontu- 
nuować naukę rozpoczętą 
w liceach, a jednocześnie 
uczyć się żeglarstwa, pozna­
wał świat, kształtować swe 
charaktery. Eksperyment po­
wiódł s.ę, z czasem jednak 
i pomysł, i jacht przejęli Ka 
nadyjczycy. W tej sytuacji 
utworzona w 1989 r. Funda­
cja Międzynarodowa Szkoła 
Pod Żaglami zdecydowała się 
zbudować nowy jacht - btyg 
„Fryderyk (’hopin”. Na wy 
kończenie statku fundacja 
mus.ala zaciągnąć kredyt 
w banku, jednak nie była

w stanie go spłacić. Wierzy­
ciel postanowił sprzedać 
jacht, ale kupca ni< znalezio­
no. We wrześniu ub. r. żaglo­
wiec wyruszył więc w morze. 
Na jego pokładzie, oprócz 
nastolatków, których rodzice 
mogli zapłacie za rejs, zna­
leźli się podopieczni placó­
wek wychowawczych i za­
kładów poprawczych. Film 
pokazuje sceny z tego rejsu, 
przeplatane wypowiedziami 
członków załogi i uczniów 
o tej niezwyczajnej szkole. 
Wielu młodym ludziom, któ­
rzy na lądzie nie umieli pora­
dzić sobie '.e sobą i życiem, 
dala ona szansę osiągnięcia 
psychicznej dojrzałości, na 
uczenia się odpowiedzialno­
ści za własne czyny.

Bral.: Andrzej Misiak, 
Maciej Frankowski; TVP 2, 
godz. 23 10.

Wołanie
o pomoc
Jaki wpływ na dorosłe ży­

cie i sposób postępowania ma 
wychowanie dziecka? Punk­
tem wyjścia do rozważań na 
ten temat jest prześledzenie 
życiorysu jednego ze spraw­
ców okrutnego przestępstwa. 
Dwa lata temu grupa nasto­
latków powiesiła na cmenta­
rzu swoja koleżankę (Julian 
Pakuła poświęcił tej zbrodni 
jeden ze swoich filmów do­
kumentalnych - „Przeklęta 
cisza ulic”). Autorka dzisiej­
szego programu postanowiła 
poznać dzieciństwo prowo­
dyra morderstwa. Okazało 
się, że chłopiec był niechcia­
nym dzieckiem, odrzuconym 
przez, matkę, która oddala go 
do domu dziecka.

Autorka.: Iwona Ciszew­
ska; TVP 2, godz. 23.40
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TVP1
6.00 Kawa czy herbata?
8.00 „Nic ma jak w domu” 

115/158J - serial prod. 
australijskiej

8.30 Wiadomości
8.40 Kia - Encyklopedia lata 

dla dziec'
8.50 Lalo z czarodziejem 

/powt./ - Teleferie
9.10 „Przygody bystrego 

Billa” 11 5/261-serial
9.35 Dla dzieci - Kolory

10.05 „Sara Dane” 13/81 - se­
rial prod. australijskiej

10.50 Miniatury Andrzej 
Bobkowski „Opowia­
dania i szkice”

11.00 Muzyczne lalo w Je­
dynce

11.30 Łato z Magazynem 
Notowań — W krainie 
Gwarków*

12.00 Wiadomości
12.10 Agrobiznes - rolniczy 

magazyn informacyjny
12. L5 Telekomputer
12.30 Tajemnice wszechświa­

ta - „Trajektorie” pro­
gram prod. francuskiej

12.35 Księga niewiedzy „Jak 
działa mózg” - pro­
gram popularnonauko­
wy

13.00 Kino letnie: „Frisco 
Kid” - film fab.*

14.55 Bałtyckie technologie 
Ł5.I0 Alfa
15.30 „Inny świat” [ 15/44]

- serial prod. USA
16.00 U siebie
16.25 Łowcy przygód
16.50 Kartka z kalendarza
17.00 Teleexpress
17 15 Niebezpieczne sporty
17.45 „Po nieproszonej wizy­

cie” - reportaż*
18.10 Kwadrans na kawę
18 30 „Nie z tego wiata”

130/48]- serial
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Pelle zwycięzca” - 

film*
22.40 Puls dma
23.00 Wiadomości
23.10 Ludzie, władza, picnią- 

dze
23.30 „Sprawa męska, hono­

rowa” - reportaż
24.00 „Międzynarodowy Fe­

stiwal Muzyki Cer­
kiewnej

0.30 „Góry, lasy, niedźwic 
dzie i zepsuta pompa”

0.50 Czas na antyki
1.10 Ossolińskich Książnica
I 30 „Trwam niby modlitwa”
1.50 Zakończenie programu

2
7.00 Panorama
7.10 Sport telegram
7.15 Wakacyjne muzykowanie
7.40 Słoneczne lato Dwójki
7.50 Akademia zdrowia

Dwójki - program spor­
towo-rekreacyjny

8.00 Program lokalny
8.30 Słoneczne lato Dwójki
8.35 „John, Georgie i reszta” 

116/221 - serial prod. 
USA

9.00 Gwiazdy tamtych lat
9.30 „Magia kina” [6/18| „Ki­

nowy roller coaster” - 
serial dok. prod. USA

9.55 Słoneczne lalo Dwójkí 
10.00 O uczciwym złodzieju i 

mądrym królu - bajki 
nie tylko dla dzieci głu­
chych

10.25 Miss „Lata z Ra­
diem ’96”

10.40 Familiada - teleturniej
11.05 „Zakazana miłość” 

[111/127]-serial
11.50 Słoneczne lato Dwójki 
12.00 Scena Młodego Widza*
12.50 Słoneczne lato Dwójki 
13.00 Panorama
13.20 Muzyczne lato Dwójki
14 05 Clipol
14.35 Kanary — reportaż z 

Wysp Kanaryskiech
14.55 Słoneczne lato Dwójki 
15.00,Conan - łowca przy

gód” [7/11] „Zamienieni 
w kamień” - serial

15.25 Akademia zdrowia 
Dwójki - program spor­
towo-rekreacyjny /powt./

15.35 Studio sport - Za metą
15.55 Dziecinada
16.05 W okolice Stwórcy
16.25 „5 x 5” - Wygrajmy ra­

zem - teleturniej
17.00 „Alternatywy 4” |7/9] 

„Spisek” - serial TVP
18.00 Panorama
18.10 Program lokalny
19.05 Kolo fortuny - teleturniej
19.35 „O uczciwym złodzieju i 

mądrym królu' /powt./
20.00 Ludzie telewizji
21.00 Panorama
21.30 Sport telegram
21.40 Pogotowie ekologiczne 2
21.50 Reporterzy Dwójki 

przedstawiają „Jak ci 
dziękować...” - reportaż 
Stanisława Kostrzewy

22.10 Diabeł naszego czasu
22.35 „Daddy Nostalgie”- film 

fab. prod. francuskiej
0.15 Panorama
0.20 „Koszmarny sen” - film 

fab. prod. kanadyjskiej
1 45 Zakończenie programu

POLSAT
7.00 Dzień dobry z. Poisatem
7.55 Poranne informacje
8.00 Polityczne graffiti
8.15 Klub Fitness Woman
8.30 Uulaballoo, ode. 10 

serial animowany 
dla dzieci

9.00 MaeGyver. ode. 31 - 
serial sensacyjny

10.00 Statek miłości, ode 108
11.00 W drodze - magazyn 

redakcji programów 
religijnych

11.30 Oskar - mag. filmowy
12.00 Awantura o Basię; 

Polska 1959
13.451 V Market
14.00 Czwarty wymiar
14.30 4 x 4 - magazyn

motoryzacyjny
15.00 HAI OGRÁ1MY
15.20 Ye!Ye!Ye! - program 

muzyczny dla dzieci
15.30 Jonny Quest, ode. 24 

- serial animowany
16.00 Informacje
16.15 Pamiętnik nastolatki - 

magazyn młodzieżowy
16.45 Grace w opałach, ode. 

49 - amerykański serial 
komediowy

17.15 Letnic Studio Polsatu
18.15 Mamuśki, ode. 31 - 

amerykański serial ko­
mediowy

18.45 Drużyna „A”, ode. 
21; USA 1983; wyk 
George Peppard, Mr. T, 
Dwight Schultz, Dirk 
Benedick

19.40 Losowania LOTTO
19.50 Informacje
20.05 Sami swoi; Polska 

1967; reż.: Sylwester 
Chęciński; wyk.: Wa­
cław Kowalski, Włady­
sław Hańcza, Zdzisław 
Karczewski, Ilona Ku- 
śmierska, Jerzy Ja­
neczek

21.50 Polityczne graffiti
22.ÍX)  Informacje i biznes in­

formacje
22.25 Adam-12, ode. 42 - 

serial kryminalny
22.50 Zawodowy Turniej 

Tenisowy
22.55 Magazyn sportowy
0.05 Letnie Studio Polsatu 
1.05 HALOGRA1MY
1.25 Pożegnanie

Komedia Aldricha rozgrywa się w Ameryce w połowie 
ubiegłego stulecia. Rabin Avram iłelinski wyrusza w podróż 
z Polski do San Francisco, gdzie oczekuje go gmina żydow­
ska. Kiedy dobija do Filadelfii, okazuje się, że jego statek do 
Kalifornii odpłynął poprzedniego dnia. Prostolinijny i łatwo­
wierny rabin przyjmuje pomoc przygodnie napotkanych włó­
częgów. Zostaje pobity i doszczętnie ograbiony. Ale to tylko 
początek kłopotów.

Frisco Kid; reżyseria: Robert Aldrich, Gene Wilder, Har 
rison Ford, Ramon Bieri, Val Bisoglio; USA 1979; TVP 1, 
godz. 13.00 (zdj. PAT).

Złoty garniec
Z nazwiskiem niemieckiego „czarodzieja” współczesnym 

czytelnikom kojarzy się baśniowa „Historia o dziadku do 
orzechów”, która zainspirowała Piotra Czajkowskiego do 
skomponowania baletu i „Opowieści Hoffmanna”, też znane 
dzięki operze Offenbacha. Hoffmann (1776-1822) był jed­
nym z najwszechstronniejszych twórców epoki romantyzmu 
Pisarz, kompozytor, malarz i rysownik swoją twórczością in­
spirował wielu twórców w całej ówczesnej Europie.

Scena Młodego Widza przedstawi adaptację baśni Hoffma­
na, której rodowód sięga do Warszawy, do królewskich Ła­
zienek.

Autor: Ernst Theodor Amadeus Hoffmann; reż.: Jacek 
Skalski; wyk.: Paweł Tucholski, Jolanta Jackowska, Michał 
Grudziński, Maciej Kozlowski; TVP 2, godz.. 12.00.

Po nieproszonej wizycie
Swiętosz.ów, Strachów Strąże, Trzebień w woj. jeleniogór 

skim. Tysiące hektarów zdewastowanych lasów, zatrute wo­
dy, zniszczona i skażona ziemia, naszpikowana śmierciono­
śnym żelastwem. Budynki mieszkalne nic nadające się do za 
mieszkania, ograbione ze wszystkiego, co dało się wynieść. 
Kompleksy magazynów. Podziemne stanowiska ukrycia ra 
kiet z głowicami termojądrowymi, o których istnieniu polskie 
władze mc wiedziały. To właśnie pozostawiły po sobie woj­
ska radzieckie, stacjonujące w tych miejscowościach.

Reż,.: Jacek Grelowski; TVP /, godz. 17.45.

TV POLONIA
7.00 Panorama
7.10 Sport telegram
715 Mój ołtarz
7.40 „Ssaki” - film przyrodni­

czy
7.55 Zaproszenie: To wszystko 

jest Kraków (powt.)
8.15 „Auto-Moto-Klub”
8..30 Wiadomości
8.40 Program dnia
8.45 Oddech - mag. artystyczny
9.15 Wakacyjna Ciuchcia
9.45 Uczmy się polskiego

10.20 Ród Gąsieniców, ode. 5/6
11.10 Szansa na sukces (powt.)
12.(8) Powstanie Warszawskie
1.3.00 Wiadomości
13.15 Czarne, białe i w kolorze:

Złote koło - film krymi­
nalny prod. polskiej

14.50 Krakowskie legendy
15.00 Panorama (powt. z pr 2 

godz 13.(8))
15 20 Czas dla Ciebie
15.40 Program na popołudnie i 

wieczór

15.45 Wojna na śmiech i życic,
16.15 Historia
16 45 Gość IV Polonia
17.00 Telecxpress
17.15 Stawiam na Tolka Banana, 

ode. 1/7 - serial
17 45 Muzyczna Jedynka
18.15 Białe tango, ode. 5/8
19.05 Tablice pamięci
19.20 Dobranocka
19 .30 Wiadomości
20 05 MdM
20 30 Wolność wibracji (I )
21.00 Panorama
21.30 Żeniąc - komedia prod. 

polskiej
22.40 Program na środę
22.50 Przegląd publicystyczny
23.50„Pejzaże wsi polskiej” - re­

portaż ukazujący twórczość 
nmalarską i rzeźbiarską Jó­
zefa C.hełmowskiego

0.10 Panorama (powt. z. godz 
21.00)

0.40 Zakończenie programu

Pelle 
zwycięzca
Film mało znanego reżyse­

ra duńskiego Bille Augusta 
był największym wydarze­
niem artystycznym 1988 ro­
ku. Nagrodzony Złotą Palmą 
na festiwalu w Cannes, zdo­
był także Oscara dla najlep­
szego filmu zagranicznego, 
a Max von Sydow, ulubiony 
aktor Bergmana, tutaj ser­
deczny i opiekuńczy, bez. śla­
du właściwego mu nordyc­
kiego dystansu i chłodu, uzy­
skał nominację do Oscara za 
główną rolę męską.

O przeniesieniu na ekran 
po w eści Martina Andersena 
Ncxo myślało już wcześniej 
wi.Ju reżyserów w tym m m 
Carl Theodor Dreyer i Bo 
Widerberg, ale Bille August 
okazał się najwytrwalszy. 

Sam napisał scenariusz, a 
później przez ponad rok 
uczestniczył w przygotowa­
niach do realizacji - wyszu­
kiwaniu właściwych miejsc, 
zbieraniu rekwizytów, dopro­
wadzeń u pól i hodowli do 
stanu, w jakim była kultura 
rolna pod koniec XIX w.

Z braku 'unduszy reżyser 
ograniczył się tylko do sfil­
mowania pierwszego tomu 
powieści - „Dzieciństwo” - i 
Pellcgo, wchodzącego na far­
mie w surowy świat doro 
słych, uczynił bohaterem 
swej opowieści. „Zafascyno­
wała mnie serdeczność relacji 
ojciec - syn. Myślę, że jest to 
dzisiaj naprawdę bardzo 
rzadkie. Materialnie mamy 
się nieźle, ale w uczucia je­
steśmy raczej ubodzy” — mó- 
uil po premierze reżyser

Reż-. Bille August; wyk.: 
Pelle Hvenegaard, Max von 
Sydow, Erik Paaske, Axel 

Strobye, Astrid Villaume; 
Szwecja!Dania 1987; TVP 1, 
godz. 20.10.

W krainie 
gwarkuw
Województwo katowickie 

jest najbardzic uprzemysło­
wionym regionem Polski 
a skażenie 'lodowiska prze­
kracza tam wszelkie dopusz­
czalne normy Przed wiekami 
cały ten zniszczony obecnie 
obszar porośnięty był lasem, 
a wydobycie minerałów nic 
zakłócało równowagi w śro­
dowisku. Do d/iś przetrwały 
miejsca świadczące o dawnej 
urodzie i świetności regionu. 
Autorzy programu odv'icdza- 
ją nieliczne w tej części kraju 
enklawy fauny flory.

Autor.: Piotr Biliński; 
i vp Egodz. u.30.
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 Środa 14.08.1996  V

TVP1 2 POLSAT
600 Kawa czy herbata?
8.00 „Nie ma jak w domu” 

|16/158| - serial prod. 
australijskiej

8.30 Wiadomości
8 40 Misiowe rysowanki
8.50 Lato z czarodziejem - 

telefcrie
9.10 „Szaleństwa panny 

Ewy” /) / - serial przy­
godowy rvp*

10.05 „Miłosne rozterki” 
[4/71 - serial prod. nie­
mieckiej •

10.50 Miniatury Wiktor Zin
li 00 Muzyczne lato w Je­

dynce
11.30 Lato z. Magazynem No­

towań
12.00 Wiadomości
12.10 Agrobiznes - rolniczy 

program informacyjny
12.15 Lumen 2(X)0*
12.40 „Klan urwisów” - serial 

prod. USA
13.00 Kino letnie: „Przygoda 

Hucka Finna” - film 
fab.*

14.30 W kolejce na wschód
14.50 O drzewach i ogrodach
14.55 Pseudonim Mieczysła­

wa 73/ „Tułaczka” - re­
portaż Hanny Etemadi

15.20 Swego nie znacie - ka­
talog zabytków - 
Kłodzko - most gotycki

15.30 „Inny świat” 116/44) - 
serial prod. USA

15.55 „Szkoła życia”
16.15 Raj*
16.30 Kartka z kalendarza
16.40 Teleexpress
17.00 Studio Sport
I9.(X) Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Nie igra się z miło­

ścią” - film fab. prod. 
meksykańskiej; reż. To­
mas Gutierrez Alca 
wyk. Bianca Sanchez, 
[.aura Imperiale

21 .GO Studio Sport
22.20 Puls dnia
22.40 „Szpiedzy” [6/26]-se­

rial dok. prod. USA*
23.05 Wiadomości
23.15 Opole’ 96 - Edyta Bar­

tosiewicz
23.35 „Łowca” - film fab. 

prod. USA; reż. Micha­
el Mann, wyk. William 
L. Petersen, Ki.n Greist

1.30 Piękno Polski południo­
wej

2.00 Zakończenie programu

7 .(X) Panorama
7.10 Sport telegram
7.15 Wakacyjne muzykowanie
7.30 Greckokatolickie cer­

kwie pogranicza polskie­
go 74/

7.40 Słoneczne lato Dwójki
7.50 Akademia zdrowia 

Dwójki
8.00 Program lokalny
8.30 Słoneczne lato Dwójki
8.35 „Beztroskie dni” [26-ost.|

- serial prod. USA
9.00 Moda - Znaki - Rock’n’ 

Roll /27— Prowokacje’95
9.30 „W krainie kwezala her­

bowego” - film dok.
9.55 Słoneczne lato Dwójki

10.00 Paragon - quiz dla dzieci
10.25 Powtórka z przeszłości - 

Kolorowe jarmarki
10.40 Słoneczne lato Dwójki
10.50 Duchy, zamki i upiory - 

Upiory z Dębna
11.20 „Doktor z alpejskiej wio­

ski” [8/13| - serial prod. 
niemiecko-austriacko- 
-włoskiej

12.05 Piosenka chodnikowa
12.25 Kłopoty z Viktorii}
12.40 „Filipinki” i już
13.00 Panorama
13.20 Muzyczne lato Dwójki
14.15 Muzyczne nowości
14.30 Rock po rocku
14.55 Słoneczne lato Dwójki
15.00 „Sylvan” [2/261 - serial 

anim. prod. hiszpańskiej
15.25 Akademia zdrowia 

Dwójki - program spor­
towo-rekreacyjny /powt./

15.35 Zwierzęta wokół nas
16.00 „Facet ze' srebną waliz­

ką” - film dok.
16.30 5 x 5 - Wygrajmy razem

- teleturniej
17.00 „Alternatywy 4” [8/9]*
18.00 Panorama
18.10 Programy lokalne
19.05 Jeden z dziesięciu - tele­

turniej
19.35 Paragon - quiz dla dzieci
20.(X)  Studio Sport
21.00 Panorama
21.40 Ekspres reporterów
22.15 Studio Teatralne Dwójki 

„O, Bcri-Beri”; reż 
Wiesław Komasa, wyk. 
Andrzej Szeremeta, Ka­
tarzyna Łochowska, Zi­
na Kerste, Agnieszka 
Kotlarska

23.35 Demoniczne kobiety
0.05 Panorama
0.10 „Miniona dekada" 72/ - 

film dokumentalny
1.10 Zakończenie programu

7.00 Dzień dobry z Polsa­
tem

7.55 Poranne informacje 
8.00 Polityczne graffiti
8.15 Klub Fitness Woman
8.30 Jonny Quest, ode. 24

- serial animowany dla 
dzieci

9.00 Drużyna „A”, ode. 21
- serial sensacyjny '

10.(X) Dallas, ódc. 153 - serial 
obyczajowy

10.55 Disco Relax
11.50 Sól ziemi czarnej; Pol­

ska 1970; reż.:- Kazi­
mierz Kutz

13.35 Dżana Miusic Hit Go­
nitwa

14.05 Polsat dookoła świata
14.30 Czas na naturę
15.00 HALOGRAIMY
15.20 YelYelYe! - program 

muzyczny dla dzieci
15.30 Czarodziejka z Księ­

życa, ode. 78 - serial 
animowany dla dzieci

16.00 Informacje
16.15 Link Journal - magazyn 

mody
16.45 Grace w opałach, od­

cinek 50 - serial 
komediowy

17.15 Letnie Studio Polsatu
18.15 Mamuśki, ode. 32 - 

serial komediowy
18.45 MacGyver, ode. 32 - 

serial sensacyjny
19.40 Losowania LOTTO
19.50 Informacje
20.05 Robocop, ode. 18 - 

serial sensacyjny
21.00 Ulice San Francisco, 

ode. 20; USA 1977; 
wyk.: Tom Bosley, 
Karl Malden, Mi­
chael Douglas, Richard 
Hatch. Policyjny duet 
z San Francisco (Karl 
Malden i Michael 
Douglas) walczy z prze­
stępczością na ulicach 
miasta.

21.50 Polityczne graffiti
22.00 Informacje i biznes in­

formacje
22.25 Adam-12, ode. 43 - 

serial sensacyjny
22.50 Zawodowy Turniej 

Tenisowy
22.55 Moto wiadomości
23.25 Na każdy temat
0.25 Letnic Studio Polsatu
1.25 HALOGRAIMY
1.50 Pożegnanie

TV POLONIA
7.(X) Panorama
7.10 Sport telegram
7.15 Wojna na śmiech i życie
7.45 Pieprz i wanilia
8.30 Wiadomości
8.40 Program dnia
8.45 Historia (powt.)
9.15 Stawiam na Jolka Bana­

na, ode. 1/7 - serial
9.45 „Gra" - teleturniej

10.15 Białe tango, ode. 5/8
11.05 „Nie tylko o poezji z... 

Edytą Wojtczak”
11.20 Przegląd publicystyczny
12.20 Wolność wibracji ( 1 )
12.45 „W rajskim ogrodzie
13.00 Wiadomości
13.15 Żeniąc - komedia prod. 

polskiej
14.25 „Gwiazdy tamtych lat
I5.(X) Panorama (powt. z. pr. 2 

godz. 13.00)
15.20 „Skarżyńscy” - film dok.
15.40 Program na popołudnie i 

wieczór
15.45 Przyroda polska

16.05 Uczmy się polskiego
16.40 Telcexpress
17.00 Gość TV Polonia
17.15 Wakacje na polską nutę
17.45 „Gra” teleturniej
18 15 Akwen Eldorado, ode. 4 - 

serial sensacyjno-obyczajo­
wy prod. polskiej

19.20 Dobranocka: Lis Leon
19.30 Wiadomości
20.05 Komedianci
21.00 Panorama
21.30 Kramarz - film fabularny 

prod. polskiej
23.00 Program na czwartek
23.05 Ac id Drinkers - koncert ze­

społu
23.50 Sztuka niesztuka
0.10 Wspomnienia Festiwali 

Muzycznych
0.40 Panorama (powt, z godz. 

21.00)
1.10 Kino nocą: „Droga w świe­

tle Księżyca”
2.10 Zakończenie programu

Szpiedzy (6)
W kolejnym odcinku seria­

lu dokumentalnego, autorzy 
przedstawiają historię dwóch 
podwójnych agentów radziec­
kich służących, choć z róż­
nych powodów, służbom ame- 
rykańsk im.

Pierwszy z nich, Kallo Tu- 
omi, w styczniu 1959 roku 
pod prawdziwym nazwiskiem, 
ale z fikcyjnym życiorysem 
przybył do Nowego Jorku. Już 
wówczas był obserwowany 
przez FBI. Zatrzymany pod 
zarzutem szpiegostwa, dostał 
od agentów federalnych „pro­
pozycję nic do odrzucenia”. 
Świadomego wyboru dokonał 
natomiast Arkadij Sz«-wczen- 
ko, młody, szybko pnący się 
w gorę dyplomata, członek ra­
dzieckiej misji przy ONZ. 
Przez kilkanaście lat przeby­
wał w Stanach, realizując dy­
rektywy swego szefa, Andrie- 

Gospodarz domu wciąż doskonali sposoby uzależniania od 
siebie niesubordynowanych lokatmow. Prosi, grozi, knuje 
intrygi, a nawet kontroluje korespondencję.

Alternatywy 4. Gołębie; reż.: Stanisław Bareja: wyk.: Ro­
man Wilhelmi, Witold Pyrkosz, Zofia Czerwińska, Jerzy Boń­
czak, Jerzy Kryszak; Polska 1982; TVP 2, godz. 17.00 
(zdj. PAT}.

Szaleństwa panny Ewy (1)
Serial zrealizowany według powieści Kornela Makuszyń­

skiego. W ron tytułowej wystąpiła Dorota Grzelak, wtedy 
świeżo upieczona licealistka, która znakomicie sprawdziła się 
jako filmowa Ewa, ciągle wściubiająca nos w nie swoje spra­
wy, trochę zwariowana, nieco naiwna, uśmiechem, serdeczno­
ścią i niewzruszoną wiarą w zwycięstwo dobra nad złem 
zmieniająca życie ludzi wokół siebie.

Reż.: Kazimierz Tarnas; wyk.: Dorota Grzelak, Piotr 
Fronczewski, Anna Seniuk, Bogdan Baer, Anna Milewska; 
Polska 1983; TVP 1, godz. 9.10.

Lumen 2000
Relacja ze spotkania Jana Pawła II z Rogerem - człowie­

kiem, który sprawił, że Taizé, maleńka wioska w sercu fran­
cuskiej Burgundii, stała się celem pielgrzymek młodych ludzi 
z całego świata. Wszystko zaczęło się w samotności, gdy Ro­
ger przybył do Taizé w poszukiwaniu Boga. Dzisiaj Roger, 
starszy siwy człowiek, wita w Taizé Jana Pawła II. Obydwaj 
mówią o przyjaźni i nie można mieć wątpiiowości, że to dar 
Boży nie tylko dla nich.

USA 1996; TVP 1, godz. 12.15.

Raj
Czy ruch oazowy przeżywa kryzys9 Mówi się, że coraz ich 

mniej, i że nie są juz tak popularne jak 10 lat temu. Co się 
dzieje z ludźmi, którzy z oaz już wyrośli? Autorka programu 
odwiedza kilka obozów oazowych w Polsce, w tym obóz dla 
dzieci chorych na raka zorganizowany społecznic przez mło­
dzież.

Autorka; Agnieszka Dzieduszycka; TVP 1, godz,. 16.15.

ja Gromyki. Wreszcie nie go­
dząc się na dalsze życie 
w kłamstwie postanowił „wy­
brać wolność”. Funkcjonariu­
sze CIA podejrzewający pod 
stęp KGB zażądali dowodu 
szczerości, czyli podjęcia pra­
cy dla nich. Dla nieprzygoto­
wanego do takich zadań An- 
dricja był to wstrząs, jednak te­
raz, będąc na lasce Ameryka­
nów, nie miał drogi odwrotu.

USA 1992; TVP 1, godz. 
22.40.

Przygody 
Hucka Finna
Huck Finn, bohater opubli­

kowanej w 1.884 r. powieści 
Marka Twaina, wielokrotnie 
pojawiał się na ekranie. U Ri­
charda Thorpe’a, specjał.sty 
od filmów przygodowych dla 
szerokiej widowni postać sym­

patycznego zawadiaki znad 
rzeki Missisipi zagrał Mickey 
Rooney, cudowne dziecko ki­
na lat 20.

Druga połowa XIX w. 
W małym miasteczku nad 
Missisipi mieszka Huck Finn, 
syn wiecznie pijanego Papy” 
Finna. Chłopak wychowuje 
się w domu wdowy Douglas 
i jej siostry, panny Watson, 
które usiłują zrobić z małego 
dzikusa porządnego chłopca. 
Posyłają Hucka do szkoły, 
ubierają go czysto, zakazują 
palenia fajki. Ale pewnego 
dnia u wdowy zjawia się oj­
ciec chłopca z żądaniem 
znacznej sumy w zamian 
za... pozostawienie jej swego 
syna.

Reż.: Richard Thorpe; 
wyk.: Mickey Rooney, Walter 
( onnolly, William Frawley, 
Rex Ingram, Lynne Carrer, 
Jo Ann Sayers; USA 1939; 
TVP 1, godz. 13.00.
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VI Czwartek 15.08.1996

TVP1
7.00 Program na dziś
7.05 Matka Boska Chłopska
7.20 „Klan urwisów” - serial
7.45 Zwierzęta świata
8. K) Kronika Domacyliska
8.25 „.Świat Królika Piotru­

sia i jego przyjaciół”
8.50 Pory roku - lato
9. K) „Pan Samochodzik i

praskie tajemnice”
HE.35 Niezwykłe muzea
11 05 W starym kinie; ,M.P. 

Adama i Ewy” - film
l ) .50 Transmisja Uroczysto 

ści przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza w 
Warszawie

13.20 Odnowa w Duchu 
Świętym

14.00 „Słynna restauracja”- 
komedia prod. franc.

15.30 „Polacy w misji NATO 
16.00 Edyta Geppert w Opolu*
16.25 „Wstań, Polsko moja".-

film dok.
16.50 Kartka z kalendarza
17.00 Telecxprcss
17.20 „Tchin-Tchm"- film fab.
i9.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Quo vadis”-film fab. 
23.00 Festiwal Piosenki Żoł­

nierski«] - Kołobrzeg’96 
24.00 „A to Kielce właśnie” - 

reportaż.
0.40 „Morderstwo bez moty 

wu” - dramat społecz­
no-obyczajowy prod. 
USA; rcż. Kevin ! lo­
oks, wyk. Curtis Mc 
Clarin, Anna Maria 
Horsford, Carla Gugino

2.I0 Zakończenie programu

2
7.00 Panorama
7.10 „Równym rytmem” - 

piosenka marszowa
7.30 Skqd nasz ród - Lato
8.00 „Brzydkie kaczątko" - 

film amm. prod. USA
8.25 Powitanie
8.30 Program lokalny
9.30 Klasztory polskie

10.00 Józef Stefani - „Msza 
polska”

10.20 „Żołnierze bez twarzy” - 
reportaż

10.40 Goreje czy nie?
I 1.00 Artyści dzieciom /3/
12.00 „Był sobie gliniarz” - 

komedia prod. czeskiej
13.25 „Ż ziemi szkockiej do 

Polski" - film dok
13.45 „Klejnot Pacyfiku” - 

film tłok.
14.35 Józef Elsner - „Veni 

Creator”
14.55 „Należenie świadomo­

ści” /1/
15.40 „Przygody Robin llo- 

oda”- film fab.
17.20 I lalo weekend
17.25 „Dzień Wniebowzięcia”
18.00 Programy lokalne
18.10 Letni kabareton
19.05 Jeden z dziesięciu
19.35 Klub pana Rysia /powt./
20.00 „Gdyby...” program publ.
21.00 Panorama
21.30 Sport telegram
21.35 „Nowy Targ”
22.25 „Bronisław Chromy” - 

film dok
2300 „Raz się żyje” - film fab. 

prod. USA
0.35 Panorama
0.40 Warsaw Summer Jazz.

Days
1.50 Zakończenie programu

POLSAT
7.00 Dzień dobry z Polsatem
7.55 Poranne informacje
8.00 Polityczne graffiti
8.15 Klub Fitness Woman
8 30 Czarodziejka z Księży­

ca. ode. 78 - serial 
animowany dla cizieci

9.00 MacGyvcr, ode. 32 - 
serial sensacyjny

10.00 Statek miłości, ode. 109 
- serial obyczajowy

11.00 Jesteśmy - magazyn 
redakcji programów 
religijnych

11.30TV Market
12.00 Sami swoi; Polska 1967
1.3.30 Magazyn
14.00 Moto wiadomości
14.30 Link Journal
15.00 HALOGRA'MY
15.20 YclYe'Ye!
15.30 Jonny Quest, ode. 25
16.00 Informacje
16.15 Ona i On
16.45 Grace w opałach, ode. 51
17.15 Letnic Studů) Polsatu
18.15 Webster, ode 119 - 

amerykański serial 
komediowy

18.45 Drużyna „A", ode. 22
19.50 Informacje
20 05 Kino Satelitarne: Law­

rence z Arabii, cz. 2; 
Wlk. Brytania 1962

22.00 Pieśń kata, ode. 2/4; 
USA

22.55 Zawodowy Turniej 
Tenisowy

23.00 Sztuka informacji
23.30 Na każdy temat
0.30 Dż.ana Miusic Hit Go­

nitwa
1.00 Letnic Studio Polsatu
1.55 Pożegnanie

___________________ Piątek 16.08.1996 ___________________

TVP1
6.00 Kawa czy herbata?
8.00 „Nic ma jak w domu”
8.30 Wiadomości
8.40 Misiowe rysowanki
8.50 Lato z czarodziejem
9.10 „Bez wyjścia |2/3|
9.35 Wkoło natury

10.05 „Kroniki młodego Indiany 
Jonesa - serial

10.50 Miniatury
11.00 Muzyczne lato w Jedynce
11 30 Lato z Magazynem 

Notowań
12.00 Wiadomości
12.10 Agrobiznes
12.15 „Jeruzalem, jeśli o tobie 

zapomnę...” - reportaż.
12.35 Szaleństwa medycyny
12.45 feleplastikon
13.00 Kino letnie: „Love Me 

Tender” - film fab.
14.30 „Moj świat” - reportaż.
14.50 „Werhiści” - reportaż
15.10 „Zawód: stroiciel
15.30 „Inny świat” |I7/44|
16.00 Bractwo Przygody i

Zabawy
16.25 Ciuchcia
16.50 Kartka z kalendarza
17.00 Teleexpress
17.20 Tata, a Marcin powiedział...
17.30 Goniec
17.50 Bezpieczniej - magazyn
18-10 Randka w ciemno
I9.(X) Wieczorynka
|9 30 Wiadomości
20.10 „West Side Story - 

musical prod. USA
22.45 Puls dnia
2.3.(X) Wiadomości
23.15 MdM
2.3.50 „Po miłości” - film fab.

1.30 Goniec /powt/
1.55 Zakończenie programu

2
7.00 Panorama
7.10 Sport telegram /powt./
7.15 Wakacyjne muzykowanie
7.40 Słoneczne lato Dwójki
7.50 Akademia zdrowia Dwójki 
8.00 Program lokalny
8.40 Słoneczne lato Dwójki
8.35 „Pełna chata” 1541 
9.00 KOC
9.30 „Zwierzęta - ich miłość”
9.55 Słoneczne lato Dwójki

10.00 Paragon - quiz dla dzieci
10.25 Słoneczne lato Dwójki
10.30 , Pan Magoo” - serial
10.40 Słoneczne lato 2
10.50 Klasztory świata
11.20 „Herman” - film fab. 
133)0 Panorama
13.20 Muzyczne lato Dwójki 
14.00 30 ton, lista, lista, lista

przebojów
14.30 Rock po rocku
14.55 Słoneczne lato Dwójki 
15.00 „Prawdziwe przygody

profesora Thompsona”
15.25 Akademia zdrowia Dwójki
15.35 „Ryzykowne życie żab” 
16.05 Familisda - teleturniej
16.40 „Alternatywy 4” - serial 
18.00 Panorama
18.10 Programy lokalne
19.05 Va Banque - teleturniej 
19 35 Paragon - quiz.
20.05 Wakacyjny wieczór Dwójki
20.50 Festiwal Kultury Kresowej 
21.00 Panorama
21.35 Sport telegram
21.40 Wakacyjny wieczór Dwójki
22.30 Diabeł naszego czasu
22.50 „Z archiwum X”/I6/
23.30 „Sabtt - mały poganiacz.

loni” - film dok
0 25 Noc muzycznych :yczcń
1.20 Zakończenie programu

POLSAT
7.00 Dzień dobry z Polsatem
7.55 Poranne informacje
8.00 Polityczne graffiti
8.15 Klub Fitness Woman
8.30 Jonny Quest, ode. 25 - 

serial anitn. dla dzieci
9.00 Drużyna „A”, ode. 22

- serial sensacyjny
10.00 Dallas, ode. 154
11.00 Klip Klaps - najmłod­

sza lista przebojów
11.30 Lalka; Polska 1968
14.15 TV Market
14.30 Ona i ( )n
15.00 HALOGRA1MY
15 20 YelYelYe!
15.30 Czarodziejka z Księ 

zyca, ode. 79 - serial 
animowany dla dzieci

16.00 Informacje
16.15 Kuba zaprasza
16.45 Grace w opałach, ode.

52 - serial
17.15 Letnie Studio Polsatu
18 15 Mamuśki ode 33
18.45 MacGyvcr, ode. 33
19.40 Losowania LOTTO
19.50 Informacje
20 05 Strażnik Teksasu - se­

rial sensacyjny
21.00 Ulice San Francisco, 

ode. 2) - serial
21.50 Zawodowy Turniej Te­

nisowy
21 55 Polityczne graff iti
22.05 Informacje
22.15 Biznes tydzień
22.30 Kiedy chodziliśmy do 

Ridgemont; USA 1982; 
tez... Amy Heckerling

0.10 Życic jak sen, ode. 103
- serial amerykański

0.40 Program filmowy
1.10 Pożegnanie

TV POLONIA
7.00 Panorama
7.10 Program dnia
7.15 Filmy z. festiwalu w Niepo­

kalanowie (powt.)
7 40 „Czas dla Ciebie" (powt.)
8.00 Radio Romans, ode. 30
8.30 „Radzymin 1920”
8.50 „Zielona kraina" - f ilm 
9.00 Wakacje na polski) nutę
9.30 Akwen Eldorado, ode 4

10.20 Poranek muzyczny
11.00 Transmis.ja Mszy Świę- 

‘ej z Jasnej Góry z okazji 
Święta Wniebowzięcia 
Najświętszej Marii Panny 
i Święta Narodowego

I 3.15 Ochotnicy roku 1920
14.05 Gwiazda Muzycznej Je­

dynki
14.30 „Dwaj ludzie z filmem”
15.00 Sylwetki
15 30 Piosenka marszowa
15.50 Program na popołudnie i 

wieczór
16.00 X Światowy Festiwal Po­

lonijnych Zi spdłFi» Folk- 
loryslyczjiych

17.00 Telecxprcss
17.15 Szaleństwo Majki Skowron, 

ode.3 - serial
17.45 Relacja z Uroczystości 

Święta Narodowego
18.15 Przyłbice i kaptury, odc.7/9
19.20 Dobranocka
19.30 Wiadomości
20.05 X Światowy Festiwal Polo 

nijnych Zespołów Folklo­
rystycznych

21.00 Panorama
21.30 Kolumbowie, ode .3/5
22 30 Program na piątek
22.35 Q1RAG - koncert zespołu
23.35 „Wslau Polsko moja" - 

film dokumentalny
24.00 Uczmy się polskiego: lek­

cja 14 - „Roz lania i po­
wroty”

0.30Panorama (powt z godz.
21.00)

1.00 Zakończenie programu

Edyta Geppert znana iest ze swoichfestiwalowych sukce­
sów. Pierwszy odniosła debiutując w '984 roku na Przeglą­
dzie Piosei i Aktorskiej we Wrocławiu. Edyta Geppert 
uznawana jest za jedną z największych indywidualności pol­
skiej estrady - H’ czasie swoich występów potrafi stworzyć 
niepowtarzalny, porywający publiczność nastrój. Doskonale 
radzi sobie zarowno w repertuarze dramatycznym, jak i ka­
baretowym. Dzisiejszy koncert to fragment recitalu, z którym 
wystąpiła na tegorocznym festiwalu w Opolu.

Emisja w „Jedynce", w czwartek, ógodz- 16.00 (zdj. PAT).

TV POLONIA
7.10 Sport telegram
7.15 Sylwetki (powt.)
7.45 W rajskim ogrodzie
8.01) Przyroda polska (powt.)
8.20 „Krakowskie legendy”
8.30 Wiadomości
8.40 Program dnia
8.45 Wstań Polsko moja - film
9.10 Szaleństwo Majki Skowron
9.40 „Gra" - teleturniej

10.10 Przyłbice i kaptury
11.05 „Ochotnicy roku 1920”
11.55 Uczmy się polskiego
12.30 „Idole?" ode. 3
13.00 Wiadomości
13.15 Kolumbowie, ode. .3/5
14.15 Gwiazda Muzycznej Jedynki
14.40 „Drogą królewską i dalej”
15.00 Panorama (powt. z pr 2 

godz. 13 001
15.20 Klub profesora Tutki
15.40 Program na popołudnie i 

wieczór
15.45 „Enklawy - Kossakówka” 

16.15 El pres reporterów
16.45 Gose TV Polonia
17.00 Telecxprcss
17.15 M-.ly Lord - film anim.
17.45 „Gra” - teleturniej
18.15 Radio Romans, ode. 31
18.40 „Auto - Moto - Klub"
18.55 Hity satelity
19.15 Dobranocka
19.30 Wiadomości
20.05 Whoklzii Donowi Cherry"
21.00 Panorama
21.30 Czterdziestolatek, ode. 19
22.20 Program na sobotę
22.30 Program rozrywkowy
23.00 KOC
23.25 Kino nocą: Problemat pro­

fesora Czelawy - film gro­
zy prod. polskiej

0.20 Panorama (powt. z godz. 
21.00)

0.50 Życie moje - program 
Małgorzaty Snakowskicj

1.50 Zakończenie programu
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Sobota 17.08.1996 VH

TVP1 2 POLSAT
7.00 Eko echo
7.15 Z Polski - reportaż
7.30 Wszystko o działce i 

ogrodzie
8.00 Agrolinia
8.30 W iadomości
8.35 „Były sobie odkrycia” 

|ll/26| - serial anim. 
prod. francusko-kana- 
dyjskicj

9.00 „Dziewczyna z oce­
anu” I8/I3] - serial 
prod. australijskiej

9.25 Wakacje z Ziarnem - 
program red. katolic­
kiej dla dzieci i rodzi­
ców*

9.50 5-1O-L5 bis - program 
dla młodzieży

10.35 Czym jest... elektroma­
gnetyzm /1 /

10.55 „Wyspy ognia i magii”
- film dok.

11.50 Co wy na to?
12.00 Wiadomości
12.05 Kraj - magazyn
12.30 Koncert Życzeń
13.05 „Zwierzęta świata” - 

film dok. prod. kana­
dyjskiej

13.30 Walt Disney przedsta­
wia: „Aladyn” - „Szpie­
dzy” /2-ost./

14.50 „Złote lata rock and roi 
la - hard rock”

15.40 Swojskie klimaty
16.05 „Bill Cosby show’ - 

serial komediowy prod. 
USA

16.30 Swojskie klimaty
16.50 Kartka z kalendarza
17.00 Teleexpress
17.25 Nowożeńcy
17.55 Swojskie klimaty
18.10 „Szpital Dobrej Na­

dziei,  [2l/22| - serial 
obycz. prod. USA
**

19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „Maxie” - komedia 

prod USA; reż..: Paul 
Aaron, wyk.: Glenn 
Close, Mandy Patinkin, 
Ruth Gordon /teletext/

21.55 Kabaret Dudek /2/
23.05 Wiadomości
23.15 Sportowa sobota
0.10 .Pluton” - film fab. 

prod. USA; reż. Oliver 
Stone, wyk. Tom Be­
renger, Willem Dafoe, 
Charlie Sheen*

2.05 „Po tamtej stronie” 1I9|
- serial prod. USA

3.45 Zakończenie programu

700 Panorama
7.10Folkowe nuty
7.30 Tacy sami
7.50 Spotkania z językiem 

migowym
8.00 .Taz - mania” |2l/26| - 

serial anim. prod. USA
8.20 Powitanie
8.30 Programy lokalne
9.35 „Podróże w czasie i 

przestrzcni”„Ognie Zie­
mi” [3/6] - serial dok. 
prod. francuskiej

10.25 Kino bez rodziców: 
„Niedźwiadek” - film 
fab. prod. rosyjskiej

11.30 Małe Ojczyzny
12.05 „Fantaghiro w Jaskini 

Złotej Rózy ’ 12/ - film 
przygodowy prod. wto- 
sko-francuskicj reż.
Lamberto Bava, wyk. 
Alessandra Martines, 
Kim Ross' Stuart, Stefa 
no Davanzati

13.45 Miss „Lata z Ra- 
diem'96”

14.00 „Kair - przenikania” - 
reportaż

14.30 „Nieustająca Love Sto­
ry” [7-ost.j - program 
filmowy Stanisława Ja­
nickiego

15.00 Familiada - teleturniej
15.30 „Karino” [10/131 - serial 

rvp
16.00 „Wyprawy z National 

Geographie,, - serial 
dok. prod. USA

17.00 „Zagubiony w czasie” 
116/511 - serial prod. 
USA

18.00 Panorama
18.10 Programy lokalne
18.30 7 dni świat
19.05 Va Banque - teleturniej
19.35 „Ogrodnik Larsen” - 

bajki dla dzieci słabowi- 
dzących

20.00 „Maria Danilev. icz-Zie- 
lińska” - film dok.

21.00 Panorama
21.30 Sport telegram
21.35 Słowo na niedzielę
21.40 Niby na serio - program 

satyryczny
22.10 „Władca północy” - film 

fab. prod. USA; rez. Ro­
bert Aldrich, wyk Lee 
Marvin. Ernest Borgni­
ne, Keith Carradine*

0.10 Panorama
0.15 Muzyczne lato 2 - kon 

cerrt Randy’ego Travisa
1.10 Zakończenie programu

7.00 W drodze - magazyn 
redakcji programów 
religijnych

7.30 Disco Relax
8.30 Kimba - biały lew, ode. 

23 - serial animowany 
dla dzieci

9.00 Candy-Candy, ode. 65 - 
serial animowany dla 
dzieci

9.20 Smakosze rozkosze
9.30 Fashion TV

10.00 Rajska plaża, ode. 
191/192 - serial dla 
młodzieży

11.00 Lalka; Polska 1968; 
reż.: Wojciech Jerzy 
Has

14.00 Zawodowy Turniej Te­
nisowy „Polish Open 
1996"- Poznań

16.00 Informacje
16.15 Wędrówki myśli, ode. 

18 - serial dok
16.45 Sobotni konkurs fil­

mowy
18.45 Disco Polo Live
19.40 Losowania LOTTO 
19.50 Informacje
20.05 Wieczór filmowy: Film 

tygodnia: Chiński syn­
drom; USA 1979; reż.: 
James Bridges; wyk.: 
Jane Fonda, Jack Lem­
mon, Michael Douglas, 
Scott Brady. W elek­
trowni atomowej ma 
miejsce awaria, którą 
władze starają się ukryć 
przed społeczeństwem. 
Dziennikarka telewizyj­
na wpada na trop afery.*

22.20 Rillington Place 10; 
Wielka Brytania 1970; 
reż.: Richard Fleischer; 
wyk.: Richard Attenbo- 
rough. Judy Gesson, 
John Hurt, Pat Heywo­
od. Rekonstrukcja sław­
nej sprawy mordercy 
Johna Christie, ktra 
wstrząsnęła Anglią w 
późnych latach 40-tych. 
Sfilmowana w miej­
scach wydarzeń wyróż­
nia się sugestywnym 
klimatem i doskonałymi 
kreacjami aktorskimi.

0 10 Zawodowy Turmcj Te­
nisowy „Polish Open 
1996" - kronika z 11 
półfinału

0.40 Życie jak sen, ode. 104 
- serial amerykański

1.10 Program filmowy
1.40 Przeklęte góry, ode. 6 - 

serial kanadyjski
2.30 Pożegnanie

Zrealizowane bardzo skromnymi środkami dzieło Olivera 
Stone'a odniosło sukces artystyczny i komercyjny. Krytyka 
uznała ,;Huton” za jeden z najbardziej realistycznych wojen­
nych filmów w historii kina. Akademia Filmowa uhonoro­
wała go Oscarami za najlepszy film, reżyserię, montaż 
i dźwięk. Ponadto nominacje przypadły w udziale aktorom 
W Ule mówi Dafoe i Tomowi Berengerowi oraz scenarzyście 
i autorowi zdjęć.

Pluton; reż.: Oliver Stone; wyk.tCharlie Sheen(na zdj.), 
Tom Berenger, Wdletn Dafoe, Forest Whimker, Francesco 
Quinn, John C. McGinley; USA 1986; TVP 1, godz. 0.10 
(zdj. ARC).

Wakacje z Ziarnem
Skijd się bierze radość? Dzieci wraz ? ojcem Bronisławem 

poszukują odpowiedzi na to pytanie u różnych ludzi. Rozma­
wiają z rolnikiem, malarzem i osobmi oglądającymi dzieła 
sztuki. Składają też wizytę w domu opieki dla starych i samot­
nych kobiet, by przekonać się, czy i od nich można się dowie­
dz.eć czegoś o radości. W programie także piosenki w wyko­
naniu dzieci.

Autor: Marcin Bradke; TVP /, godz. 9. 25.

Ogłoszenie

TV POLONIA
8.00 Program dnia
8.10 Hity satelity
8.30 Wiadomości
8 J5 liczmy się polskiego
9.05 „Podpowiedzi w plenerze”
925 Wakacje z Zianiem - 

program redakcji kato­
lickiej dla dzieci i rodzi­
ców

9 5() Brawo! Bis1
12.00 Wiadomości
12.05 Brawo! Bis!
I3.(X) Agnieszka- film fabularny
13 45 Marzenia Marcina Dańca
14.35 Przyroda polska
15.05 Teatr familijny: ..Brzechwa 

- d dęciom"
16.00 Dziewczyna i chłopak, 

ode 4/6 - serial prod. pol­
skiej, reż. Stanislaw Luth, 
Anna Sienią wujka. Wo; 
ciech Sieniawski. Stani­
slaw Mikulski, Barbara 
Sołtysik i inni

16.45 Program na popołudnie i 
wieczór

17.1X) Telccxpress
17.15 „Wielka Gra” - teleturniej
18.15 Czterej pancerni i pies. ode.

19 - serial prod. polskiej
19.15 Dobranocka: Wyspa Nie­

dźwiedzi
19.30 Wiadomości
20.00 Kabareton - wspomnienia: 

Opole '92 - „Hej, szable 
w dłoń" ; reż. Feridun tirol

21 00 Panorama
21 30 Jezioro Bodeńskie - film 

obyczajowy prod. polskiej
22.50 Program na niedzielę
23.00 „Szansa na sukces”
23.55 Panorama (powt. z godz. 

21.00)
0.25 Uczmy się polskigo
1.00 Czterdziestolatek, ode. 19 

„Z dala od ludzi, czyli coś 
swojego” - serial komedio­
wy prod. polskiej; n ż. Je 
rzy Gruza

1.55 Zakończenie programu

Władca 
północy
Dramat znany równic/ pod 

innym tytułem ,ako „The 
Emperor of the North Pole” 
krytyka przyjęła z uznaniem. 
Chwalono aktorów, dobry 
scenariusz, świetną jak zwy 
kle reżyserię Roberta Aldri- 
tha i przede wszystkim kapi­
talne zdjęcia kręcone w ma­
lowniczych okolicach stanu 
Oregon. Ich autorem jest zna­
ny ze współpracy z reżyse­
rem operator Joseph Biroc, 
zdobywca Oscara za głośny 
katastroficzny film „Płonący 
wieżowiec" (1974). Akcja 
filmu rozgrywa s ę w 1933 
roku w Stanach Zjednoczo­
nych. Pogrążony w nędzy 
kraj w czasach Wielkiego 
Kryzysu przemierzają wzdłuż 
i wszerz w poszukiwaniu pra­

cy zastępy bezrobotnych. 
Największymi wrogami jeż­
dżących na gapę biedaków 
są kolejarze, którzy nie prze­
bierają w środkach, by po- 
■bywać się kłopotliwych pa­
sażerów. Największym okru­
cieństwem wstawił się Shack 
(Ernest Borgnine), okrutny 
konduktor z pociągu nr 19. 
Film rozpoczyna się drama­
tyczną sceną, w której ów 
gorliwy strażnik prawa wy­
rzuca gapowiczów wprost 
pod koła. Najsprytniejszy 
z włóczęgów Numer Pierw­
szy (Lee Marvin), nazywany 
również królem kolejowego 
szlaku idzie o zakład, że po­
kona Shacka.

Reż.: Robert Aldrich: 
wyk.: Ernest Borgnine, Lee 
Marvin Keith Carradine, 
Charles Tvner; USA 1973; 
TVP 2. godz. 22.10.

Chiński 
syndrom
Film jest jednym z pierw­

szych w dziejach kina ostrze­
żeniem przed niebezpieczeń­
stwami płynącymi z wyko­
rzystania energii atomowej. 
Na ślad awarii w elektrowni 
atomowej wpada dziennikar­
ka telewizyjna (w tej roli zna 
komita Jane Fonda) i chce 
wyjaśnić to, co starają się 
ukryć przed opinią publiczną 
władze. Ciekawostką jest 
fakt, iż opisana w filmie awa­
ria wydarzyła się naprawdę 
w elektrowni harrisburskiej 
dwa tygodnie po premierze 
filmu. W ten sposób kino wy­
przedziło realne wydarzenia.

Reż-' James Bi idges; 
wyk.: Jane Fonda, Jack 
Lemmon Michael Douglas, 
Scott Brady; USA 1979; Pol­
sat godz. 20.05.
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VIII________________________ Gość telewizyjny

Konkurs filmowy
W konkursie filmowym z nr 26/96 pytaliśmy o to, w jakim filmie Jima Jarmuscha 

główną rolę zagrał Tom Waits. Prawidłowa odpowiedź brzmi: „Poza prawem”.

Nagrody ufundowane 
przez firmę 
to jest kino

wylosowali
Janina Dworak z Zaw.crcia i Zbigniew Kaiser z Warszawy Kasety wyślemy pocztą

 Ogłoszenia

 Nasze dachy sq perfekcyjne

■ m i ■ ■■■■ ■■■■ i — „Dawibud" Żywiec-Oczków 253, „DOM-BUD”
— Wisla, ul. Willowa 26, tel. (3865) 30-31, „IAN” 

s.c., 43-100 Tychy, ul. Dojazdowa 8, tel. 1275-081, NOWEX, Ruaa Śląska, ul. 
Zabrzańska 24, tel. 481-041 w. 210, „ELKAB" 32-300 Olkusz, ul. Sławkowska 
20, tel. (035) 432-062, „INPROBUD”, Częstochowa, ul. Łódzka 1, tel. (034) 
610-018.

Nasze materiały budowlane nie wymagają konserwacji

* dachówki ORYGINALNE BRAAS (NIEMCY) w róż­
nych kształtach i kolorach, pełny system elementów uzupełniających, pisemna 
30-letnia gwarancja ♦ dachówka cementowa: podwójna rzymska, podwójna 
S ♦ dachówki ceramiczne: BTS DACHKERAMIK - karpiówka, żłobkowana, 
czesana i gładka w różnych kolorach „angoba"; marsyika, holenderka, portugal- 
ka ♦ blacha dachówkowa i trapezowa powlekana poliestrem - Szwecja ♦ da­
chówka ceramiczno-blaszana DECRABOND ♦ płyty dachowe - faliste ONDU- 
LINE ♦ dachówka bitumiczna ICOPAL, KATEPAL, BARDOLINE, GLOBE - 
wspaniała estetyka dachów ♦ nkna i wyłazy dachowe BRAAS, EAKRO, VELUX
♦ papy termozgrzewalne - idealne na płaskie dachy, trwałość kilkadziesiąt lat
♦ impregnaty tradycyjnych pokryć dachowych ♦ orynnowanie z hartowanego 
PCV ♦ folie dachowe absorpcyjne i paroprzepuszczalne ♦ pełny wybór akceso­
riów i uszczelniaczy dachowych ♦ więżba dachowa, taty ♦ materiały termoizo­
lacyjne: styropian URSA, wełna mineralna

. . „ - ... - .. . elewacje PCV (Belgia) ♦ elewacje winylowe -
—■>» Siding (USA) ♦ elewacje z eternitu

bezazbestowego ♦ blachy elewacyjne ♦ siatki podtynkowe, tynki akrylowe i 
mineralne ♦ klinkier: cegły, okładziny, kształtki ♦ tupek krzemowy ♦ stolarka 
otworowa PCV w tym drzwi antywtamaniowe
..... i panele boazeryjne PCV i paździe- 

■■■ rzowe ♦ panele sufitowe, sufity
podwieszane wraz z oświetleniem, kasetony ♦ panele podłogowe, posadzki 
parkietowe i klinkierowe ♦ duży wybór parapetów zewnętrznych i wewnę­
trznych ♦ konglomerat marmurowy ♦ drzwi harmonijkowe ♦ fugi, kleje, pianki, 
silikony

CENTRUM DACHÓW I ELEWACJI OFERUJE:
MATERIAŁY DACHOWE-

MATERIAŁY ELEWACYJNE

MAI ERIAŁY WYKOŃCZENIA WNĘTRZ

INFORMACJA I SPRZEDAŻ:

System dachowy BRAAS - laureat złotego medalu 
na Międzynarodowych Targach Buaownictwa 

w Poznaniu - BUDMA '94 255/R/96

Przedsiębiorstwo 
„KOLBUD”

ZARZĄD:
44-200 Rybnik, ul. Prosta 11, 
telJtax (036) 24-916, '090) 310-815
BIURO HANDLOWE:
40-170 Katowic*  ul. Brzozowa 13, 
tel. (032) 584-453

SPRZEDAŻ: 
44-207 Rybnlk-Wlelopole, 
ul. Gliwicka 117 te>. (036)24-919 
47-400 Racibórz, ul. Rybnicka 29, 
tel. (036)154-466 wew. 42 
44-100 Gliwice, ul. Leśna 1, 
tel. (032)1/0-38-50
42- 600 Tarnowskie Góry, 
ul. upoisz 93, 
tel. (032)184-25-84 W. 21-40
43- 300 Eieisko-Biata ul. 3 Maja 25 
tel. (033) 21-654

Edukacja 2000
Crt/g dalszy ze sir. I 

licencji. Dochody uzyskiwa­
ne z funkcjonowania lokal­
nych klubów są wolne od po­
datku, jeżeli przekazuje się je 
na dalszą < iałalność klubu 
lub na cele szkoły, parafii itp 
opierając się o DzU nr 3, 
poz.12 art.9 pkt.5.

Na niezwykle bogatą 
i zróżnicowaną ofertę tytuło­
wą znajdującą się w katalogu 
kaset wideo „Edukacja 2000” 
składają się filmy fabularne 
(religijne, historyczne, przy­
godowe, dla dzieci i młodzie­
ży, adaptacje lektur szkol 
nych), dokumentalne o tema­
tyce religijnej, historycznej 
( szczegół n ie poszukiwane 
pozycje dotyczące historii 
najnowszej) i przyrodniczej. 
Są tam tytuły należące do 
klasyki kina polskiego i świa­
towego a także tytuły mniej 
znane, lecz z wielu wzglądów 
warte zainteresowania.

Z filmów fabularnych po­
dejmujących tematykę reli­
gijną znajdziemy tu m.in. 
dwie wersje popularnego 
włoskiego ijmu „Marcelino 
chleb i wino” zrealizowane 
na podstawie prozy Giovan- 
niego Guareschicgo komedie 
0 przygodach Don Camilia, 
(„Powrót Don Camilla” i 
„Towarzysz Don Camillo”), 
„Quo vadis” według powieści 
Sienkiewicza, a także filmy 
wykorzystujące wątki Stare­
go Testamentu. Polską klasy­
kę filmową reprezentują „Za­
kazane piosenki”, „Krzyża­
cy”, „Lalka”, kilka filmów 
Krzysztofa Zanussiego 
(„Barwy ochronne”, „Struk­
tura kryształu”) oraz „Wese­
le” Andrzeja Wajdy Nie za­
brakło w tym zestawie utwo­
rów przeznaczonych dla dzie­
ci i młodzieży. Należą do

nićh liczne filmy animowane 
(„Biały kieł”, „Calineczka”, 
„Czarodziejska księga” - 
o tematyce biblijnej „Książę 
i żebrak") oraz popularne 
adaptacje literatury młodzie 
żowej („Ania z Zielonego 
Wzgórza”, „Historia żółtej 
ciżemki”, „Mała księżnicz­
ka”, „Tajemniczy ogród”, 
„W pustyni i w puszczy”).

Najbardziej interesujące i 
najliczniej reprezentowane w 
katalogu są filmy dokumen­
talne. Do pozycji poświęco­
nych Janowi Pawłowi 11 nale­
żą m.in. „Jan Pawel H” oraz 
„Wielkie Przestanie - IV 
Pielgrzymka Jana Pawła II do 
Polski". Znajdziemy tu rów­
nież sporo dokumentów 
przedstawiających sylwetki 
świętych oraz znanych posta­
ci z życia Kościoła: „Ojciec 
Pio”, „Brat Albert”, „Ksiądz 
Jerzy”, „Lata więzienne Ks 
Prymasa Wyszyńskiego”, 
„Siadami św. Stanisława Kost­
ki” oraz wiele innych. „Bitwa 
o Anglię”, „Monte Cassino - 
50 lat po bitwie”, „Nadzieja 
umiera ostatnia” (dokument 
o Gettcic Warszawskim), 
„Tobruk El-Ghazala” - to 
tylko mała część zbiorów do 
tycząca historii najnowszej. 
Poza tym mnóstwo filmów 
dokumentalnych o tematyce 
biblijnej i ewangelizacyjnej

Jest więc w czym wybie­
rać. Filmy te zresztą każdy 
zainteresowany może zamó­
wić dla własnej, domowej 
wideoteki wysyłając zamó­
wienie pod adresem Katoli­
ckiego Stowarzyszenia Fil­
mowego im. św. Maksymilia­
na Marii Kolbego, ul. Barska 
2, 02- 315 Warszawa (tel. 
23- 44-89).

EDWARD KAHIESZ

ZIELARNIA WYSYŁKOWA POLECA !!!

ZIOŁOWE ZESTAWY LECZNICZE
WEDŁUG RECEPTUR

KSIĘDZA CZESŁAWA KLIMUSZKI

OFERTA SPECJALNA!!! W naszej ofercie specjalnej proponujemy 
Państwu pięknie wydaną książkę autorstwa ks. KLIMUSZKI pt. 
„WRÓĆMY DO ZIÓŁ LECZNICZYCH”, w której zawartych jest między
innymi 151 receptur mieszanek ziołowych na wszelkie schorzenia -
cena 19 zt.

Ziołolecznictwo w ostatnim okresie nabiera coraz większego znaczenia we 
wspomaganiu medycyny konwencjonalnej. Coraz więcej osób przekonuje się 
o bardzo dużej skuteczności ziół w likwidowaniu różnorakich dolegliwości.

Najsłynniejszym polskim zielarzem byl bez wątpienia ksiądz CZESŁAW 
KLIMUSZKO, który pozostawił po sobie bardzo wiele publikacji na temat ziół 
i ich zastosowania w ziołolecznictwie. Aby umożliwić również Państwu skorzy­
stanie z tego bogatego dorobku księdza Klimuszki nasza Zielarnia Wysyłkowa 
oferuje gotowe zestawy ziół wg RECEPTUR KS. KLIMUSZKI W SPRZE 
DĄŻY WVSYŁKOWEJ. Wysyłamy ziołowe komplety, których skuteczność 
potwierdzona jest przez setki listów od osób, które już skorzystały z naszych 
ziół, przeciwko chorobom:

Cała kuracja - tylko 38 zł

1. ŁUSZCZYCA 10. KAMICA ŻÓŁCIOWA 19. ASTMA
2. OTYŁOŚĆ 11. MARSKOŚĆ WĄTROBY 20. CUKRZYCA
3. PROSTATA 12. WRZODY ŻOŁĄDKA 21. PADACZKA
4. HEMOROIDY 13. WRZODY DWUNASTNICY 22. NADCIŚNIENIE
5. ŻYLAKI 14. MIGRENA 23. STWARDNIENIE ROZSIANt
fi. ŁYSIENIE 19. BEZSENNEJ?»' 24. GRZYBICA
7. REUMATYZM 16. NERWICA 25. NERWICA SERCA
8. IMPOTENCJA 17. TRĄDZIK POSPOLITY
9. MIAŻDŻYCA 18 TRĄDZIK RÓŻOWATY W 

w
Wszystkie wysyłane przez nas zioła maja Jtesty MZIOS. z

UJ

IV związku z dużym zainteresowaniem naszymi zestawami
ziotowymi i nowymi zbiorami tegorocznymi ziói udato nam się ,A

obniżyć ceny naszych zestawów. ,

Teraz kosztują: < 
ki

Połowa kuracji - tylko 18 zł 90 gr

A OTO CO MÓWIĄ Cl, KTÓRZY JUŻ SKORZYSTALI Z NASZYCH ZIÓŁ:
j———--------------------------------—w— z—#----------------------------------------------------------------- --------------------------------------------------------------1

i KOCHANI!!!
j Jakieś cztery lata temu nie wiadomo skąd, na łokciach i gtowie pojawiła mi się lusz- j 
: czyca. Próbowałam dosłownie wszystkiego, aby ją wyleczyć (wyglądała okropnie) 
i lecz dopiero dzięki Waszym ziołom wg ks. KLIMUSZKI są bardzo widoczne efekty Ie- j 
i czenia. Proszę o przysłanie mi drugiego kompletu ziół.
i Pozostaję z wdzięcznością Irena z Przemyskiego, i
i SZANOWNI PAŃSTWO!!!
i Cierpię od pewnego czasu na hemoroidy, które nie dają mi żyć. Kiedyś przypadkiem i 
: wpadta mi w ręce Wasza oferta odnośnie ziół ks. KLIMUSZKI i skorzystałem z niej, : 
i To nieprawdopodobne, ale już po użyciu pierwszego zestawu czuję się o wiele lepiej, j 
i Proszę o szybkie przysłanie mi drugiego zestawu, aby nie przerywać kuracji.
i Z poważaniem Henryk M.-Pita. i

WYTNIJ I WYŚLIJ POD ADRESEM: 
 

ZIELARNIA WYSYŁKOWA 
36-100 Kolbuszowa, ul. Jana Pawła II, skr poczt. 11

i Zamawiam zestaw ziół przeciwko chorobie: I g-
: 1 (cała/pól) kuracji i

i 2 (cafa/póf) kuracji
i 3. Zamawiam książkę szt ............... i j*»-
: Mój adres: i
i Imię, nazwisko  i ro i=
■ Miejscowość, kod  i ° S
i Ulica  j ®
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Sprawa na dziś

Rozmowa 
z pedagogiem 
mgr BOGUMIŁĄ GUZY 
i mgr AGNIESZKĄ 
KUFEL ze Studium 
Doskonalenia Zdolności 
Poznawczych.

wiedzę, która jest ogólnie 
znana. Jest to swoistego ro­
dzaju trening umysłowy, 
w którym sięga się do fanta­
zji dziecka, do jego możli­
wości intelektualnych, stosu­
je się także pewne formy rc 
laksacji, dzieci nie mogą 
pracować bez przerwy na 
„wysokich obrotach”. Ale to 
nic ma nic wspólnego - jak 
niektórzy sądzą - z medyta­
cją czy z działaniem na pod­
świadomość.

- W niektórych publika­
cjach wyrażane są obawy 
rodziców, którzy podejrze­
wają, że metody te są 
sprzeczne ze światopoglą­
dem katolickim. Boją się 
oni, aby ich dzieci nie ode­
szły od wiary.

- Te obawy są nieuzasad­
nione. My same jesteśmy 
osobami wierzącymi. Oczy­
wiście, jest wskazane, wręcz 
konieczne, by przed za­
pisaniem swego dziecka na 
taki kurs, zasięgnąć wszyst­
kich informacji. Rodzice 
mają również możliwość 
przyjścia na zajęcia, posłu­
chania, co się tam dzieje. 
Mamy zresztą zwyczaj trak­
towania pierwszego miesią­
ca jako okresu próbnego.

Szlachetne zdrowie
Grzybice skóry
Kontynuujemy rozpoczętą w poprzednim nume­

rze rozmowę o zakażeniach grzybicznych.
- Drożdzyce mogą wystąpić w każdym okresie ży­

cia - uważa prof. dr hab. Zenon Gwieżdziński - 
kierownik Katedry i Kliniki Dermatologii AM 
w Bydgoszczy. U noworodków dzieje się to na ‘ků­
tek przejścia drobnoustrojów z dróg rodnych matki 
podczas porodu. Z reguły zakażenia grzybiczne doty­
czą częściej osób bardzo młodych i starszych. Droż- 
dżyce błon śluzowych przebiegają pod postacią bia­
ławych nawarstwień przypominających „ścięte mle­
ko”. Rzadziej występuią wykwity o charakterze nad­
żerek i owrzodzeń. Błony śluzowe wykazują ostry 
stan zapalny z towarzyszącym bólem i pieczeniem. 
Na skórze są to dobrze ograniczone ogniska rumic- 
niowo-wysiękowe ze skłonnością do złuszczania 
i maceracją w głębi fałdu. Nawracające zakażenia 
skóry rąk spotykane są u pracowników służby zdro­
wia, głównie stomatologów, a także u osób zajmują­
cych się gospodarstwem domowym, na skutek czę­
stego zmywania naczyń i ręcznego prania.

Grupa pleśni obejmuje 900 gatunków, ale tylko tu­
zin powoduje choroby u ludzi. Poważne zakażenia 
grzybami pleśniowymi u osób z normalnym układem 
odpornościowym występują bardzo rzadko. Derma­
tolog spotyka się zazwyczaj z pleśnicą paznokci, któ­
ra me ma jednak cech charakterystycznych. Z tego 
względu u chorych ze zmianami paznokci niewiado­
mego pochodzenia winny hyc wykonywane dokładne 
badania mikrologiczne i nawet histologiczne.

Przez długi czas rozwój środków przeć, ^/grzybi­
czych przebiegał w cieniu badań nad lekami przeciw- 
bakti ryjnymi. Ostatnio dokonał się jednak duży postęp 
w lecznictwie grzybic. Leczenie może być tylko 
ogólne, ogólne i miejscowe oraz wyłącznic miejscowe.

Oprócz leczenia zakazeń grzybiczych konieczna 
jest właściwa profilaktyka, wczesne wykrywanie 
grzybic. Coraz większe uznanie znajduje idea leczni­
czej profilaktyki przeciwgrzybicznej. szczególnie po­
lecana przy agresywnej chemioterapii i w AIDS.

zanotowała: HALINA SZA.IUR

Geniusz 
po 
kursie?
- Niejednokrotnie nasze 

dzieci >nają trudności 
w szkole z przyswajaniem 
materiału, uczeniem się, 
zapamiętywaniem wiado­
mości.

- Dziec od samego po­
czątku nauki w szkole są po­
zostawione same sobie. Nikt 
me mówi im, iak mają sobie 
radzić z opanowaniem co­
dziennie nowej porcji wie­
dzy. Studium proponuje spo­
soby- tfcxeflia się i ćwiczenia 
pamięci, podając gotowe 
techn.ki Mamy opracowany 
program dla dzieci od IV do 
VIII klasy szkoły podstawo­
wej oraz dla uczniów szkół 
średnich. Kurs trwa osiem 
miesięcy i można go później 
kontynuować.

- Te metody budzą 
ostatnio wiele kontrower­
sji. Mówi się o negatywnym 
ich wpływie na osobowość. 
Czy jest w nich rzeczywi­
ście coś magicznego, tajem­
niczego, ba sekciarskiego?

- Absolutnie nie. Oczywi­
ście, my odpowiadamy za 
siebie. Takie opinie wynika­
ją często z niewiedzy i wyo­
brażeń nie mających nic 
wspólnego z faktami. W cza­
sie kursu wykorzystuje się tę

Kącik dla Mamusi - konkurs

Słońce po deszczu
Od czasu ogłoszenia 

konkursu w nr. 16. GN 
z 21 kwietnia nadeszło 
sporo listów. Temat jest 
ten sam: macierzyństwo, 
małżeństwo, rodzina - a 
przecież każdy li ;t jest in­
ny i akcentuje jakiś nowy 
problem. Oto fragmenty li­
stu Stałej Czytelniczki 
(nazwisko i adres znane 
redakcji):

Od mojego ślubu minę 
łó dwadzieścia parę lat. 
(...) Zastanawiam się nie­
raz, dlaczego tak szybko 
zapomina się o przyrze­
czeniu danym przy ołta­
rzu, czernię wokol tyle roz­
wodów? Mówię moim 
córkom, ż.e trzeba umieć 
przejść i po różach, i po 
kolcach. Tak było i w mo­
im ży< iu Pokochałam 
chłopca, a on mnie. Jego 
mama me pozwalała mu 
się żenić, bo byłam bied­
na, ale /wstawił na swo­
im. Po ślubie zamieszka­
łam u niego, urodziłam 
córkę, ale teściowa nadal 
mnie nie lubiła i nieustan­
nie dokuczała. (...) Popro­
siłam męża, ż.ebyśmy się 
wyprowadzili. Dostałam 
mieszkanie z zakładu pra­
cy. Zaprosiliśmy mamę, 
przyjechała, ale okazało 
się, że życzy sobie, aby 
tylko syn ją odwiedzał. 
Í tak było, ale między na­

mi zaczęło się psuć. Uro­
dziła się córka, rnąż byt 

■zawiedziony, że nie syn, 
przestał pomagać w do 
mu. (...)

Często wieczorami pła­
kałam, gdy córki spały. 
Modliłam się o przetrwa­
nie naszego związku. Mo 
wiłam do męża, że słowa 
powiedziane przy ołtarzu 
są dla mme święte, ż.e nie 
chcę rozłąk' ale ktoś chce 
nas rozdzielić. Zrozumiał 
mnie, ale w pełni nie by­
łam szczęśliwa, wciąż, my- 
ślalam o synku, śnił mi się 
po nocach. (...)

Kiedy urodziłam synka, 
iv duchu dziękowałam Po 
gu za ten < ud. Mąż. stal się 
jeszcze lepszym ojcem 
i mężem. Po krótkim cza­
sie urodził się drugi sy­
nek. Powiedziałam 'o mę­
ża: Bóg pozwoli, ż.e damy 
sobie radę. Gdy chłopcy 
podrośli, poszłam do pra­
cy. Pracuję na zmianę 
Z mężem. Gdy mnie nie 
mu, chłopcy są rozpiesz­
czani przez, męża i córki. 
Uczą się dobrze, pornu 
gam im w odrabianiu lek­
cji, rozmawiamy o tym, co 
jest dobre, a co złe. Gorki 
pokończyły szkoły i już 
pracują, ale z każdym 
drobiazgiem, też do mnie 
przychodzą. Dobrze się 
rozumiemy.

Wiem, że jesteśmy 
szczęśliwą rodziną, ale 
zawsze będę prosić Boga, 
by nas nie. opuścił. Te- 
śi niwa przyjeżdża do nas, 
a my do niej. C inszy się 
z naszego szczęścia i zgo­
dy. Mówi, że pomyliła się 
co do mnie. Dobrze, ż.e nie 
doszło do rozwodu, bo nie 
wiem, czy każde z nas 
osobno byłoby szczęśliwe. 
W wielu małżeństwach 
może jest podobnie, ale 
trzeba wierzyć, mieć na­
dzieję, ż.e po deszczu 
prz.yjdz. ie sio ńce.

Wiele jest małżeństw, 
które pt '■.echodzą kryzys 
z różnych powodow. Do­
brze, jeśli zwyciężą: rozsą­
dek i dobra wola, wsparte 
modlitwą. Na prośbę Czy­
telniczek, które przeczyta­
ły w nr. 27. GN propozy­
cję skierowaną do p. Mał­
gorzaty (s. IX, Kącik...), 
piszemy dzisiaj szerzej 
o rekolekcjach małżeń­
skich typu Marriage Enco­
unter.

Wszystkim Mamom 
czytającym nasz Kącik ży­
czę optymizmu wynikają 
cego z miłości. I czekam 
na listy.

MARTA

w czasie którego można jesz­
cze zrezygnować i wypisać 
dziecko z kursu. Trzeba pod­
kreślić, że sami kładziemy 
duży nacisk na współpracę 
z rodzicami. Bez ich pomocy 
nic osiągnie się spodziewa­
nych efektów. Są one wypad­
kową zarówno możliwości 
naturalnych dziecka, jego 
pracy na zajęciach, ale i za­
angażowania rodziców. Czę­
sto obserwuje się taką prawi­
dłowość. Pierwsze miesiące 
to wręcz euforia, praca bar­
dzo intensywna. Rodzice są 
zachwyceni rozwojem i 
umiejętnościami dziecka. 
Później entuzjazm opada, 
a ostatni ósmy miesiąc to 

przeważnie znużenie. To 
wszystko jest naturalne.

- Czy takie studium mo­
że stworzyć geniusza?

- Geniuszem jest już każ­
dy z nas, trzeba tylko wydo­
być to z siebie. Zajęcia dają 
dzieciom poczucie wartości, 
niejedno z nich przekonuje 
się dopiero tutaj, że jest 
dzieckiem mądrym, inteli­
gentnym i wiele potrafi. Po­
tem nie boi się już sprzedać 
swej wiedzy w szkole.

- Zwykle budzą sensację 
różnego rodzaju rekordy 
pamięci, jak to ostatnio od­
notowano w Częstochowie.

- To prawda, że ta wspa 
niala dziewczynka była 

uczestniczką naszego kursu 
i jej wyczyn został odnoto­
wany w księdze Rekordów 
Guincssa. Ale to nie jest naj­
ważniejsza umiejętność 
w dzisieszym świecie. Nic 
konieczne jest takie obciąża­
nie pamięci Na kursie ćwi­
czy się wszystkie funkcje po­
znawcze i jest to cenniejsze 
od mechanicznego zapamię­
tywania słów Niemniej jed­
nak takie rekordy świadczą 
o tym, ż.e dzięki systematycz­
nej i wytrwałej pracy można 
i takie rzeczy robić.

KRYSTYNA
STROZ1K-Z1EL1ŃSKA
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Rekolekcje Małżeńskie typu Marriage Encounter
szansa - 
przemiana sa W atmosferze wycisze­

nia i bliskiego kontaktu 
z Bogiem, życzliwości 
spotkań grupowych, w któ­
rych uczestnicz;} mne wa­
rzące i praktykujące mat 
żcństwa, toczy się - nie 
słyszany przez mnych - 
małżeński dialog. Oddaleń' 
od codziennych kłopotów 
• obowiązków małżonko­
wie maj;) szansę odśw. rże­
nia swoich uczuć, wzmóc 
nienia łączącej ich więzi, 
a nawet - jeśli jest taka po­
trzeba - nawiązania jej na 
nowo. Chociaż bowiem re­
kolekcje małżeńskie tego 
typu przeznaczone są dla 
dobrych małżeństw, w

Są to rekolekcje za­
mknięte o nietypowe) for­
mie, prowadzone przez ka­
pelana, parę koordynującą 
i dwie pary animatorów. 
Przeszczepione na polski 
grunt przez Ośrodek 1 >usz- 
pasterstwa Akademickiego 
w Katowicach, czerpią 
z dośw' dc'eń międzyna­
rodowego ruchu duszpa- 
stersk icgo występującego 
pod nazw;) angielską Mar­
nage Encounter, ale przy­
stosowane są do naszej 
mentalności i warunków. 
Ich głównym celem jest 
spotkanie osobowe imędzy 
mężem i żon;) w duchu mi­
łości i obecności Chrystu-

praktyce były już niejedno­
krotnie, a zapewne tez bę­
dą - pomocą w trudnych 
sytuacjach i kryzysach 
małżeńskich, jeśli tylko 
z. obu stron wystąpi dobra 
wola

Dzięki tym krótkim re­
kolekcjom (od godz. 18.00 
w piątek do godz. 16.00 
w niedzielę) małżeństwa 
przechodzą intensywny 
kurs komunikowania się, 
którego owocem jest pozy­
tywna przemiana wzajem­
nych relacji, utwierdzenie 
we wzajemnej miłości 
i poczuciu jedności.

W rekolekcjach małżeń­
skich mogą biać udział pa­

ry z. rożnym stażem, najle­
piej ponad dwuletnim. Po 
tych rekolekcjach kilka ra­
zy w roku mogą korzystać 
z tzw. Spotkań Zas lają- 
cych ( Wzmacn iających ), 
które mają charak ter dni 
skupienia.

informacji na temat Re­
kolekcji Małżeńskich typu 
Marriage Encounter udzie­
lają: ks. Stanii-law Puchal, 
Kuria Archidiecezjalna, ul. 
.lordami 39, 40-043 Kato­
wice oraz para koordynują­
ca - Teresa i Eugeniusz. 
Maliccy, ul. Markicfki 
37a/l, 40-213 Katowice, 
tel.(032) 58-49-41.

(eb)

Główny budulec
Tłuszcze i węglowodany 

dostarczają organizmowi ok. 
85-90% dziennego zapo­
trzebowania na energię, pod 
warunkiem, że będą spoży­
wane w odpowiednich pro­
porcjach i z umiarem. 1’ozo- 
stalą niewielką dość energii 
- około 10-15% dziennego 
zapotrzebowania - doslar 
czarny organizmowi spoży­
wając białka roślinne 
i zwierzęce, będące podsta­
wowym materiałem budul 
cowym

Białka są to organiczne 
związki wielkocząsteczko­
we, zbudowane z reszt ami­
nokwasów, połączonych 
w łańcuchy wiązaniem pep- 
tydowym. Wystąpują we 
wszystkich organizmach 
żywych, zarówno roślin 
nych, jak i zwierzęcych. 
W naszym oigamzm 
zachodzi nieustanny proces 
rozpadu i biosyntezy biał­
ka. W wyniku rozpadu tra­
cimy białko, uzupełniając 
je drogą biosyntezy. Czą­
steczkę białka może stano 
wić jeden lub kilka łańcu­
chów pohpeptydowych. Są 
to białka proste, które połą­
czone ze składnmami nie- 
bialkowymi tworzą białka 
złożone.

Jako ważny składnik po 
żywienia, białko powinno 
być spożywane pod różny­
mi postaciami. Im bardziej 
urozmaicona «lieta, tym ko­
rzystniejsze warunki roz­

woju i zachowania równo­
wag. organizmu. Niezbęd­
ne np. dla naszego organi­
zmu białka znajdują się 
w produktach pochodzenia 
zwierzęcego, tzn. w mię­
sach I w mleku i ich prze­
tworach. Trzeba jednak pa­
miętać, aby spożywać chu­
de mięso, odtłuszczone 
mleko, chude twarogi itp., 
a przynajmniej 1-2 razy 
w tygodniu zastąpić woło­
winę czy drób - rybą. Wte­
dy dostarczamy organizmo­
wi łatwo przyswajalnego 
i zdrowego białka. Wyso- 
kowartościowego, a przy 
tym łatwo przyswajalnego 
białka mogą dostarczyć 
produkty pochodzenia ro­
ślinnego, szczególnie zas 
rośliny strączkowe. Owoce 
soi, grochu, różne odmiany 
fasoli, w tym również szpa­
ragi, bób, soczew., a - to 
bogate źródła pełnowarto­
ściowego materiału uzupeł­
niającego białko zwierzęce, 
a w skrajnych przypadkach 
zastępujące je.

Białko - rzecz jasna - 
znajduje się również w m 
nych pokarmach, które sta­
nov. ą nasze codzienne me­
nu: produktach zbożowych, 
owocach, warzywach. Do­
starczają one jednak więcej 
innych niezbędnych skład­
ników do prawidłowego 
funkcjonowania organizmu, 
należy je więc spożywać 
nie ze względu na zawar­

tość białka.
Nie ma takiej rośl.ny, 

która mogłaby w całości 
pokryć zapotrzebowanie or­
ganizmu na białko, pełniące 
ważną rolę w procesach ży­
ciowych komórek, a więc 
i całego organizmu.

Pamiętając o wielkiej 
różnorodności lego podsta­
wowego budulca i ważnego 
sktadn.ka pożywienia, war­
to wprowadzić do codzien­
nej diety chude mleko 
(około pół litra dziennie), 
twaróg (około 10 dag kilxa 
razy w tygodniu), chudą 
wędlinę (okuło 5-10 dag 
kilka razy w tygodniu), 
mięso wołowe, drób lub ry­
bę (około 10 dag dziennie), 
a od czasu do czasu uzupeł­
nić białko nasionami roślin 
strączkowych czy jajkiem. 
Warto też pamiętać, że po­
trawy bogate w pełnowarto­
ściowe i łatwo przyswajal­
ne białko należy spożywać 
- jak zresztą wszystkie in­
ne artykuły spożywcze - 
przede wszystkim gotowa­
ne, rzadziej pieczone, 
a najrzadziej (najlepiej 
nigdy) smażone, choć te 
ostatnie są zwykle naj­
smaczniejsze. Niestety wa­
lory smakowe nie decydują 
o wartości pożywienia, 
choć mogą mieć wpływ na 
pobudzenie apetytu.

Opracował 
STANISLAW TU HUK

Leśne opowieść

„Zdeptać ps.aky"
Grzyb to nie tylko smacz­

ne urozmaicenie naszego 
menu, to przede wszystk.m 
niezbędny partner do rozwo­
ju wiciu roślin. Grzyby od 
żywiają się w trojaki spo­
sób: czerpią pokarm z orga­
nizmów żywych (pasożyty) 
lub organizmów martwych 
(roztocza), najczęściej jed­
nak żyją w ścisłych związ­
kach z roślinami zielonymi 
- tak zwana mikoryza. Pole­
ga ona na tym, że strzępki 
grzybni przyrastają do ko­
rzonków roślin - obie strony 
czerpią wiele korzyści z te­
go współżycia. Roślina zie­
lona pobiera z grzyba 
składniki mine­
ralne, takie 
jak azot, 
fosfor, 

czerwony - najwspanialsza 
ozdoba lasu. Wśród białych 
brzóz czerwone kapelusze 
muc homorów zachwycają 
niepowtarzalnym pięknem 
■ dostojí ństwem. Doprawdy 
trudno pojąć, jak może ko­
mukolwiek pizeszkadzać 
uroda tych leśnych parasoli.

Grzybiarz musi zawsze pa­
miętać o tym, zęby zbierać je­
dynie te owotniki, z których 
będzie miał jakąś korzyść - 
chodzi mi tutaj głównie o po­
zostawienie w lesie grzybów 
starych, które po powrocie 
z grzybobrania wyrzucane są 
do śmietnika. W lesie stary 

grzyb rozsiewa zarodni­
ki, z. których za 

parę lat roz­
rośnie się 

grzyb­
nia,

wapń, 
żelazo.
Grzyb ko­
rzysta głównie 
z węglowodanów, które 
roślina zielona wytwarza 
w liść.ach na drodze foto­
syntezy. Nie chcę zanudzać 
CzyteL.ków szczegółami, 
które bardziej zaintereso­
wani znajdą w podręczni­
kach botaniki. Najważniej 
sze jest to, żc grzyb dla lasu 
jest niezbędny. Niektóre ga­
tunki roślin bez pomocy 
grzybów nie są w stanie w 
ogóle się rozwijać. Bez­
myślne niszczenie owocni 
ków jest więc najzwyklej­
szym wandalizmem.

Nagminnie niszczonym 
grzybem jest muchomor 

wy­
dając 

dorixlnc 
owocniki.

Stara grzybnia
ulega bowiem degradacji, 

owocując coraz słabiej.
Kultura grzybiarzy cią 

gle pozostawia wiele do ży­
czenia. „Zniszczyć, zdeptać 
psiaka - po co taki wyrósł, 
zamiast, dajmy-na to boro­
wika” - to dewiza leśnych 
chuliganów. Nam „psiaki” 
nie są potrzebne, ale pamię­
tajmy, że las je potrzebuje. 
Las bez grzybów jest chory.

Zostawmy je zatem w spo­
koju. Spojrzmy na me jak na 
ozdobę leśnego runa, a nie 
traktujmy jak intruzów.

(cdn.)
WITOLD KOC INSKI
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W naszej kuchni

Rydze

Rydze smażone
1/2 kg rydzów, 4 dag 

masła sól, p:eprz.
Grzyby myjemy, przyci­

namy trzonki, osuszamy 
i smażymy na rozgrzanym 
tłuszczu pod przykryciem

Rydze duszone
//2 kg rydzów, 8 dag ce­

buli, 6 dag tłuszczu, sól, 
pieprz.

Wybieramy średniej 
wielkości rydze, odcinamy 
trzonki, a same kapelusze 
płuczemy i osączamy na si­
cie. Obraną cebulę kroimy 
w krążki, zasmazamy na 
tłuszczu i wkładamy rydze. 
Dusimy razem do miękości. 
Do miękich i odparowa­
nych grzybów dodajemy 
sól i pieprz. Podajcmy go­
rące .

Rydze kiszone
/ kg rydzowych kapelu­

szy, 3 dag pieprzu, ' dag 
ziela angielskiego, 10 dag 
cebuli, 10 listków lauro­
wych, sól.

Do kiszenia nadają się 
większe grzyby. Po usunię­
ciu trzonków dokładnie 
i zyścimy nożem i ścierecz- 
ką kapelusze. Można je ob­
gotować (3 min.), ale nic 
jest to konieczne. Kroimy 
w plasterki cebulę. Układa­

my warstwami grzyby i 
cebulę w kamiennym garn­
ku lub słoju, posypując 
przyprawami i solą. Co kil 
ka warstw przyciskamy. 
Gdy grzyby opadną, dokła­
damy świeże warstwy, aż 
do zapełnienia naczynia. 
Obciążone naczynie z grzy­
bami wynosimy do spiżar­
ni. Gdyby okazało się, że 
soku jest za mało i grzyby 
nie są w całości przykryte 
płynem, należy dolać oso­
bnej, wody.

Kiszone grzyby podaje- 
my jako sałatkę, przypra­
wione oliwą i octem.

Rydze kwaszone
/ kg rydzów, łyżeczka 

cukru, plaska łyżka soli, 
kilka gałązek zielonego ko­
pru.

Rydze czyścimy i przy­
cinamy trzony. Wkładamy 
grzyby na kilka minut do 
dużej ilość i wrzącej wody, 
po czym odcedzamy i prze­
lewamy zimną wodą. Po 
osączeniu na sicie układa­
my ciasno w wekach, przy- 
sypujac każdą warstwę solą 
wymieszaną z cukrem. 
Między warstwy wkładamy 
gałązki zielonego kopru. 
Zamykamy wek za pomocą 
gun.ci i sprężynki i odsta­
wiamy na kilka dni. Gdy 
grzyby opadną, otwieramy 
słój i dokładamy grzybów

Prawdziwy miód pszczeli jest środkiem leczniczym 
i wzmacniającym. Nic traci swych wartości krystali­
zując się. Do stanu ciekłego możemy go doprowadzić 
podgrzewając do 60 C w naczyniu z wodą.

N

N C5
U

© C5 
© -

Ň "

Sposób na...
Na użądlenie pszczół 

można stosować okłady 
z ziela melisy, liści babki 
szcrokolistnej, ziela pie­
truszki, ślazu leśnego lub 
koszyczków kwiatowych 
nagietka.

Dobra rada cebi łyżki miodu, pół 
y (przy włosach 
mieszamy do- 

Ciadnie i masę wcieramy 
w skórę głowy i włosy. Po 
godzinie głowę myjemy.

< ikv asj or
zawarte w miodzie «4 
ogromnie wartościo­
we także jako kosme­
tyki. 

rozprowadzamy na twarzy
• szvU-lP(a 20 minutach

Mta^ézká wzn 
n 1 aj ąca łfaT-
te na tarce lub w m.kserze

Maseczka miodowo- 
-żóltkowa. Żółtko miesza­
my z łyżeczką miodu psz- 
czelego i odrobiną oliwy 
z oliwek. Nakładamy wa-’ 
cikiem na twarz i po kwa-j 
dran sic zmywamy ciep 
wodą. Odżywia i wygła­
dza skórę, szczególnie po­
lecana przy cerze suchej 
i wrażliwej.

Maseczka z miodu 
i twarożku. 2 łyżeczki 
twarożku homogenizowa­
nego i łyżkę miodu mie­
szamy z łyżką słodkiej 
śmietanki. Jednolitą masę

Porady działkowca

Aronia
Aroma czarnoowocowa 

(Aronia. inelanocarpa) na 
leży do krzewów owoco­
wych najmniej zawodnych 
w uprawie działkowej. 
Jest to krzew dorastający 
do 2-2,5 m wysokości. Aro­
nia jest światłoiubną rośliną: 
w cieniu słabiej owocuje. 
W stosunku do gleb nie ma 
dużych wymagań. Dobrze 
rośnie prawie na wszystkich 
glebach, z wyjątkiem gleb 
podmokłych, bagiennych, 
żwirowych i bardzo lekkich.

Na glebach lekkich dołki 
przed sadzeniem roślin 
można zaprawić ziemią 
kompostową lub oborni­
kiem. Aronia lubi ziemię 
o odczynie lekko kwaśnym 
(pH 5,5-6,8). Jest odporna 
na mróz i w zasadzie na 
wszystkie choroby grzybo­
we. Nic zauważyłem , żeby 
liście aronii byty kiedykol­
wiek porażone. Nawet 
mszyc nic zauważyłem na 
liściach tej rośliny.

Krzewy aronii mają sys­
tem korzeniowy ro/łożony 
płytko pod powierzchnią 
gleby, ale korzeń palowy 
sięgać może do ponad 1 m. 
Dzięki‘temu aromę można 
uprawiać na glebach o wy­
sokim poziomic wody grun­
towej, gdzie uprawa innych 
roślin sadowniczych, np. ja­
błoni, jest niemożliwa.

Do dobrego wzrostu wy­
maga więc dość dużo wody 
w glebie. Przy niedoborze 
wody w czasie dojrzewania 
owoców plon spada, owoce 
są mniejsze, mniej soczyste 
i cierpkie, o gorzkim smaku.

Na działce możliwe jest 
rozmnażanie aronu przez 
odkłady poziome i pionowe, 
podobnie jał i agrestu.

Jest to roślina użytkowa 
i ozdobna. Wiosną ma pięk­

ne kwiaty, jcsicnią liście wy 
barwione na kolor złoto- 
-cicmnoczcrwony. Najlep­
szym terminem sadzenia krze­
wów na działce jest jesień, 
można sadzić aron i ę również 
wiosną. Krzewy sadzimy 
w rozstawie 2,5x2,0 m.

Na wiosnę krzewy aronii 
przycinamy. Skracamy 

wszystkie pędy na 2-3 
oczka nad ziemią. Krótko 
przycięte pędy spowodują 
dobre rozkrzcwianic się no­
wo posadzonych roślin.

Ilość sadzonych krzewów 
zależy od potrzeb. Tak np. 
z jednej kilku- czy kilkuna­
stoletniej aronii możemy ze­
brać od 3 do 10 kg owoców.

Owoce nie psują się na 
krzewach, rzadko opadają. 
Sok z owoców ma intensyw­
nie różową barwę. Zawierają 
dużo garbników nadających 

im cierpki Smali pektyn i an- 
tocjanow, ponadto witaminy 
C, B2, B6, E, P. Z owoców 
aro 111 możemy wytwarzać 
soki, dżemy, galaretki i po­
widła.

Ponadto owoce można 
wykorzystać do barwienia 
kompotów, soków z jabłek 
win i nalewek. Należy pod­
kreślić, że owoce i sok z aro­
nii zalecane są w profilakty­
ce i leczeniu wielu chorób, 
np. w nadciśnieniu, sklero­
zie, w leczeniu hemoroidów, 
nieżytach żołądka i jelit

Sok z aronii zawiera natu­
ralne antybiotyki.

Dobrze jest na działce 
uprawiać krzewy aronii; 
uprawa nie jest trudna. Owo­
ce otrzymujemy każdego ro­
ku, z każdego ’ rzewu. Są to 
rośhay, jak wykazuje do­
świadczenie, jeszcze mało 
rozpowszechnione.

Aby plonowanie było ob­
fite, musimy pamiętać 
o podlewaniu podczas suszy 
i o nawożeniu.

WA-SAD

W NASZYM DOMU

Z przepisów B

Miodowe
kosmetyki
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Tdjęcie z mieś. „Cztery kąty"

Przykładem parawanu 
metalowego jest model za- 
cz.crpinięty z miesięcznika 
„Cztery kąty” (z.dj. nr 2).

Wymogom mody „eko” 
sprosta zastosowanie tkanin 
naturalnych i w ciepłych od­
cieniach. Zawsze modne są 
tkaniny z naszytymi aplika­
cjami, które jako indywidu­
alne kompozycje same 
w sobie stanowią dzieła 
sztuki (rys. nr 3).

Przykładem nieprzeźro­
czystego materiału wypeł 
mającego ramy jest sklejka. 
Artyści tworzą na niej wzo­
ry, które stają się dominują­
cym akcentem we wnętrzu. 
Kompozycję dla domowych 
artystów mogą stanowić 
motywy, które znajdujemy 
w literaturze, w szczególno­
ści są to motywy roślinne 
i pejzaże (rys. nr 4).

Wygląd parawanu zależy 
jak zawsze od zdolności 
i indywidualnych upodobań. 
Dobrze, aby swym charak­
terem nawiązywał do stylu 
i charakteru wnętrza.

ANNA

Czyste 
w iercenie 
otworów

Drobny pył powstający podczas wiercenia w betonie, 
cegle lub gipsie jest bardzo trudny do usumęcia, a co za 
tym idzie zanieczyszcza pomieszczenia mieszkalne. Dla­
tego właśnie proponujemy dwa pomysły, które sprawi ,, 
że przestanie on być problemem. Pierwszy sposób pole­
ga na umocowaniu przy pomocy taśmy klejącej na ścia­
nie poniżej wierconego otworu zużytej koperty po liście 
lub rachunku telclomcznym tak, by kur; powstały 
w czasie wiercenia wpadał bezpośrednio do niej. Innym, 
jeszcze skuteczniejszym sposobem jest umieszczenie 
pod wierconym otworem malej ssawki odkurzacza - za­
sysane powietrze skutecznie wciągnie cały pył.

Rada 
majsterkowicza

Leksykony języka pol­
skiego pod tym hasłem 
podają bardzo lakoniczną in­
formację, że ich rodowód 
wywodzi się z ( hm, a do 
krajów europejskich przywę­
drowały dopiero w końcu 
XVI wieku, To, iż stanowią 
rodzaj przenośnej ścianki 
o kilku ruchomych skrzy­
dłach łączonych zawiasami, 
o ramach wypełnionych naj­
częściej tkaniną - też nie do- 
daje im specjalnego uroku. 
Dopiero trzeba trochę histo­

rii i literackich onisów, aby 
wiedzieć, jak ważną pełniły 
kiedyś funkcję.

Ustawiano je głównie 
w buduarach, gdzie wytwor­
ne panie spędzały wiele go­
dzin na przebieraniu się 
i strojeniu. Parawan osłaniał 
również kąt do mycia, łó­
żeczko. bądź kołyskę dziec­
ka, izolował łóżko chorego. 
I w tej roli jest chyba najczę­
ściej dziś spotykany, jako 
przykro kojarzące się stan­
dardowe wyposażenie szpi 
tali i gab-netow lekarskich.

Wi. lu z nas parawany ko­
jarzy z domem rodzinnym, 
pokojem mamy czy babci.

Pó latach pamiętamy ich 
wzór i kolor. Obecne para­
wany, jak wiele innych re 
kwizytów z przeszłości, za 
sprawą nowych pomysłów, 
wracają do łask. Pomysły 
dotyczą głównie wykonania, 
bo , istosowanie parawanów 
pozostało praktycznie bez 
zmian.

Dziś mniej „przysłania­
ją”, bo pożytek z nich raczej 
niewielki, za to zdobią wnę­
trza i podkreślają ich slylo- 
wość. Mogą wyizolować kąt 
do pracy, przysłonić miejsce 
do szycia, majsterkowania, 
osłonić od wiatru na tarasie 
lub balkonie.

Dość rzadko pojawiają 
się parawany jako dzieła 
sztuki, wykonane w formie 
pojcdynczyc h i niepowta­
rzalnych egzemplarzy. W 
tej grupie zdarzają się mi • 
sternic kute, ręcznie malo­
wane, obciągane skorą.

Zazwyczaj ramy wykona­
ne są z bambusu, laki, rzeź­
bione lub toczone w drewnie 
Ramy, które przechowywane 
są jeszcze na strychach 
i w schowkach, należą do tra­
dycyjnych i praktycznie takie 
właśnie bez trudu możemy 
wykonać san i

Najprostsza rama to pro­
stokąt o wymierach ok 
60 x 170 cm. Na ramy uży­
wamy listew np 3x5 cm. 
Ważne jest staranne i mocne 
zespolenie listew poprzecz­
nych z pionowy­
mi. Najlepiej za­
stosować jedno 
ze złączy stolar- 
skich, np. tzw. 
gniazdo i czop, 
jednocześnie skle­
jając dolne czę­
ści. Ramy łączy­
my zawiasami 
zamontowanymi 
lak, aby parawan 
3- 5-elemcntowy 
składał się jak 
drzwi harmonij­
kowe. Samo wy­
pełnienie elemen­
tów to najczę­
ściej tkanina o 
bogatej fakturze 
i kolorystyce.

Nowością jest 
jej oryginalne 
upięcie na stela- 
rzu. Przykład ta­
ki prezentuje 
rys. nr I.

Rośliny wokół nos

PIOTR KARDASZ

Zdjętie wykonano w pawilonie ogrodniczym „Bonsai” w 
K ato wicach-Piotro wic ach

Dizygoteka 
najwytworniej*  sza

wytwarza pędów bocznych. 
Temperatura, jaka panuje 
w mieszkaniach, w zasadzie 
odpowiada uprawie dizygo- 
teki, ale warto pamiętać, by 
gleba w której rośnie, miała 
temperturę nieco wyższą niz 
otoczenie. Takie warunki 
bez problemu można uzy­
skać, ustawiając doniczkę 
z dizygoteką na parapecie 
okna, pod którym są kalory­
fery.

Na ogół uprawę rośliny 
uważamy za w pełni udaną, 
jeśli możliwe jest jej roz­
mnażanie. W warunkach 
domowych dizygoteka nic 
wytwarza kwiatów, ale z 
powodzeniem możemy ją 
rozmnażać z sadzonek pę­
dowych, pozyskanych w 
marcu i ukorzenionych w 
torfie z piaskiem, jak to ro­
bimy z innymi roślinami.

Na koniec jeszcze jedna 
uwaga - w okresie zimy 
ograniczmy roślinie zarów­
no nawożenie, jak i ilość 
wody, wymuszając na niej 
konieczny odpoczynek, ale 
należy to czynić ostrożnie, 
bo przedłużające się prze­
suszanie korzeni jest bardzo 
szkodliwe, podobnie jak 
„mokre stopy”. Jeśli jednak 
o tej porze roku dizygoteka 
wypuści nowe pędy, lepiej 
jest je usunąć, bo w prze­
ciwnym razie roślina 
nie odpoczywając, szybko 
„wyeksploatuje” się i za­
miast wytwarzać nowe pę­
dy, w następnym sezonie 
zacznie nam marnieć. Osła­
biona roślina to łatwy łup 
dla pasożytów, z których 
najuciążliwsze są miscczni- 
ki i czerwce. Walka z. nimi 
nic należy do łatwych. Czę­
ste przemywanii iści i pę 
dów wodą z mydleni jest 
pomocne, ale przedłużającą 
się inwazję tych pasożytów 
można ukrócic jedynie 
przemiennym opryskiwa­
niem preparatam. Actclic i 
Lanote (co 14 dm).

Jedną z tych roślin, które 
mogą być dla nas symbolem 
tropikalnej puszczy ■ mają 
w sobie cos z. subtelnej ele­
gancji, jest dizygoteka naj­
wytworniejsza (Dizygothe- 
ca eleganlissima) z wysp 
Polinezji. Czy jest ona istot­
nie najwytworniejsza, trud­
no powiedzieć, bowiem 
w uprawie spotykamy zale­
dwie dwa gatunki podobne 
do siebie, tj. wspomnianą 
elegantissimę i d zygotekę 
witchii Jedno jest |ednak 
pewne, że jej ułoniaste h 
ście z charakterytycznym 
piłkowaniem o barwie oliw­
kowej u młodych, brudno- 
-fioletowej u starszych ro­
ślin, osadzone na kształt 
nych długi, h ogonkach wo­
kół smukłego pnia to praw­
dziwa ozdoba mieszkania.

Uprawa tej rośliny 
w mieszkaniu wcale nie jest 
taka trudna, jak można by 
wnioskować z jej rodowo­
du. Dobrze rośnie w ziemi 
gliniasto-próchmczej o płl 
5,8-6,5 i w ciągu sezonu 
wegetacyjnego nic wymaga 
częstszego nawożenia, bo 
jej przyrosty roczne są nie­
wielkie. Tak więc dizygote­
ka może być ozdobą miesz­
kania przez wiele lat, bez 
obawy rozstania się z nią 
z. racji nadmiernych przyro­
stów Młode dizygoteka do­
brze jest zestawić w kom­
pozycje z. innymi roślinami, 
gdyż wytwarza się w ten 
sposób specyficzny, wilgot­
ny mikroklimat, nieodzow­
ny dla roślm z. tropiku. Kil 
koleinie dizygoteki dobrze 
juz rosną w samotności.

W sezonie wegetacyjnym 
(I1I-X) roślinę należy pod 
lewać umiarkowanie, jesz­
cze bardziej oszczędnie niż. 
zimą, ale me możemy zapo­
mnieć o częstym zraszaniu, 
zwłaszcza roślin młodych, 
gdyż suche powietrze po­
woduje spiralne zwijanie się 
liści i ich odpadaní'-, a taka 
strata jest j-iz me do odro­
bienia, ponieważ roślina me 

Majsterkujemy

Parawany

W NASZYM DOMU
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IPhSsA
Polski Handel Spożywczy 

Spółka Akcyjna 
w Warszawie 

Oddział Katowice 
ul. Gliwicka 20

U nas znajdziesz to, czego potrzebujesz

Jesteśmy największą siecią dystrybucyjną w kraju. 
Na terenie województwa posiadamy sieć hurtowni 

i 100 sklepów, w tym Supersktepy

Będzin, ul. Jasna 3
Bytom, ul. Browarniana 2 
Jaworzno, ul. Towarowa 42 
Katowice, ul. Wiertnicza 180 
Klucze, ul. XXX-lecia PRL 1 
Olkusz, ul. Konopnickiej 
Tarnowskie Góry, ul. Lewka 
Wolbrom, ul. Miechowska 500 
Zabrze, ul. Dzierżonia 
Jędrzejów, ul. Dojazd 1a

i Tanie Sklepy
Bytom, ul. Przemysłowa 9 
Chorzów, ul. Legnicka 84 
Katowice, ul. Chrobrego 32 
Katowice, ul. Gliwicka 20 
Katowice, ul. Kamienna 4a 
Racibórz, ul. Ogrodowa 46
Sosnowiec, ul. Ptasia 3 
Tychy, ul. Wałowa 41 
Zabrze, ul. Pyskowicka 3 
Zawiercie, ul. Daszyńskiego 55

W sklepach pych oferajemif aPrakcjHe u/skie ceny, 
gwaratiPajemif wysoką Jakość Powarów

APARATY SŁUCHOWE
TO WYMYŚLIŁ

ZAPRASZAMY: 
od 10.00 do 16.00 soboty od 10.00 do 12.00 

KATOWICE, RACIBORSKA 17 
tel. 510-902. 1-523-468

Ć z~ I //\

HURTOWNIA KSIĄŻEK 
KATOLICKICH

KATOWICE-SZOPIENICE “ 
ul. ks. bp. Bednorza 5 

tel. 15( -81-24 
czynne od poniedziałku do piątku 

od godz. 8.30 do 1530.

Poleca:
♦ książki ♦ kasety ♦ kartki 

L w cenach wydawnictw. \

DZWONY
LUDWISARNIA PEŁCZYŃSKICH 

44-171 TACISZÓW, UL. GLIWICKA 67 
TEL. 090 310-340

Biuro przyjmowania zleceń 
44-100 GLIWICE, ul. Kochanowskiego 31/18

Tel. 0-32/38-29-86

25/96

Zbigniew Felczynski
Twórcy Śląskiego Dzwonu Nadziei

TYP 
MARIA THERESA 

EKSKLUZYWNE
LAMPY 
KEYŚZTALOWE

posiadające atest BBJ
W szerokim asortymencie wraz z kinkietami, 
lampami stojącymi do kompleksowego oświetlenia 
wnętrz sakralnych, mieszkalnych hotelowych i 
restauracyjnych.

P.P.H.U. Alfred GAbRIEL
44-145 Pilchowice k Gliwic, ul. Dworcowa 29

tel./fax (0-32) 155-64-80 »
Jedyny Dealer Firm JUMĄ LEUCHTEN z Wiednia oraz i 

JUMA L1GHTINQ z Pilchowic k. Gliwic na Polskę »

MISJONARZE ŚWIĘTEJ KODZINY
w swoje szeregi przyjmują kandydatów

♦ po maturze — na kapłanów misjonarzy
♦ po szkole zawodowej — na braci zakonnych 

którzy chcą się podjąć trudu głoszenia 
Chrystusowej Ewangelii w kraju i za granicą

Nasze życie i działalność możesz poznać, 
piszą c lub kontaktując się osobiście:

Ks. Janusz Jezusek MSF 
Referat Powołań 

Górka Klasztorna, 
89-310 Łobżenica

Ks. Jerzy Sołtysiak MSP 
uL Kołłątaja 80/82 

05-402 Otwock-swidcr

Ks. Andrzej Kościukiewicz MSP 
skr. 247 

44-101 Gliwice 1 S

40-315 KATOWICE 
ul. Roździeńskiego 200 

tel. (032) 103-08-25 
codziennie od 8.00 do 17.00 
w soboty od 9.00 do 14.00

Oferta dla inwestorów, architektów, firm budowlanych, klientów indywidualnych; 
do wykorzystania we wszelkich obiektach użyteczności publicznej, 

przemysłowych i mieszkalnych.
Współpracujemy z Fundacją DIAKONIA w Krakowie 

powstałą z okazji zbliżającego się 
Jubileuszu 2000-lecia Narodzin Jezusa Chrystusa, 

by wspomagać budowę, rozbudowę 
i modernizację obiektów sakralnych 

stosując dogodne warunki sprzedaży.

• włoskie i hiszpańskie 
płytki szkliwione

• gresy ceramiczne
• płytki do obiektów 

zabytkowych
• kleje, zaprawy, fugi
• substancje czyszczące 

i konserwujące ceramikę
• listwy wykończeniowe

i tynkarskie
• narzędzia i maszyny 

dla glazurników
• wykładziny MONDOATA ALL TRADING AGENCY

SD. Z O.O.

43-200 PSZCZYNA 
ul. Warowna 17 

telJfax (032) 110-37-70 
codziennie od 8.00 do 17.00 
w soboty od 9.Í 1 do 13.00

I ip. Z O.O. |

PSZCZVNH 
KATOUJICC

PLANORYS
FOTOGRAFIE 

NAGROBKOWE 
NA PORCELANIE

Zofia Furowicz
40-035 Katowice 

ul. Kochanowskiego 1 2a 
(w podwórzu) 

Telefon 5 1 0-460
Zaprasza codziennie 
godz. 8.00-17.00 

od poniedziałku do piqtku

CARDIOTEST 
nowoczesna diagnostyka 

i leczenie:
• choroby wieńcowej

• arytmii serca
• nadciśnienia tętniczego 

prof. dr hab.
F. PROCHACZEK

Katowice, ul. Szafranka 1 
tel. 155-45-45115634-34

po 16.U0
274/R/96

Komputerowe 
wydanie 
Biblii 

Tysiąclecia
Z KOriKORDAŃCJĄ

Andrzej Samardak 
(0-165) 121 72 

34-500 Zakopane 
ul. Kasprusie 6A/5 j
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XIV________________________ Ogłoszenia

ODL EWNIA DZWONÓW 
JANUSZ PEŁCZYŃSKI i S-ka 

37-700 Przemyśl, ul. Krasińskiego 49, tel.70-73-52 
rok założenia 1808

firm:

zwrócenie uwagi na nasza^es-

IĆ FfRMft \
vante zestawów dzwonów dc posiadanych przez Parafie

L jdwik Felczynski i S-ka w Piwnym
Bracia Feli zyńscy oraz Franciszek Felczyński w kaiuszu

Odznaczona najwyższymi medalami na wystawach krajowych i zagranicznych "feruje 
Czcigodnym Klientom wykonanie najlepszej jakości dzwonów kościelnych, okrętowych 
i okolicznościowych, w kraju i za granicą, w zespoL. 2,3,4, !ty -owych o pięknym 
harmonicznym brzmienie, od 10 do 10 000 kg, \

SPECJALNO.
doharmonizowy

FIRMA GWARANTUJE: \
jakość dzwonów i głosów, loealne zharmonizowanie, minimum 5 tonów obocznych, 
trwałośćmimr.ium 25 lat \

Przemyśl, ul. Krasińskiego 49, tel 70-73-52, tel./fax 71-00-23

' BIURO PODRÓŻY
CZESKI CIESZYN, Bezručova 36
O m od dworca kolejowego 
îel./fax.: Łiu-42-69-63/1596 

00-42-659-56137

BEIPOSREDNl ORGANIZATOR
* pielgrzymki Í wycieczki dla parafii, wspólnot, szkol...
» Lourde», Fatima, Izrael, Wiochy, Grecja, Mariazell, Praga...
» terminy dowolne dla grup juz od 25 osób
» przestrzegamy Konwencji Genewskiej w sprawie przewozu 
osób - przyjeżdżamy do Państwa dla upalenia szczegółów

Korzystna relacja ceny do poziomu usług

NOMUÛU Sp. z o.o.
41-945 Piekary ŚL-Kozłowa (i. 

ul. Grunwaldzka 66 
tel. (032) 1X7-51-7X 

teUfax (032) 1X7-51-23

Filia; 40-337
KATÓW 1CE-SZOPI EN ICE 

ul. Obr. Westerplatte X7 
tel. 156 90 17 w. 245 
teł. 156 90 33 w. 245 
tel. 156 90 49 w. 245

Filią; Rybnik 
ul. Żorska 2a

tel. (0-36) 240 14

Filia; < Jdańsk
ul. Jedności Rol>otnic/.cj 223/225 

telJfax 39 O2 20 do 29 w. 2X3

BEZPOŚREDNI 
IMPORTER

Xjelit naturalnych.
X przypraw j osłonek

X producent siatek wędliniarskich
j zaopatrzenie | 

dla przemysłu mięsnego

PARKIET
Z/044A największa 

NflùLflSKU 
ŻIURTOWNIflPflRKlfTU

♦ układanie, cyknnowanie
♦ lakierowanie parkietów
♦ montaż boaze Ji

ZAPRASZAMY DO
WS°ÓŁPRACY PRODUCENTÓW

PARKIETÓW I MOZAIK 
-

ś .viętochtowice- Lipiny
~ ul. Sądowa 2, teł. 45 24 47

Ruda śląska 1, ul. Bankowa 10
telefc" ’:rmy: 48 48 93

.AUTO bł A WAS”
ul. Dworcowa 2, Katowice, tel. 157-57-07,106-67-06 

poniedziatek-piątek 9.00-17.00

wpłacając 5% wpisowego + 1% kosztów administracyjnych mo 
żesz star się właścicielem samochodu, a pozostałą część spłacić 
w SO meoprocentowanych ratach np.

RATY NA SAMOCHODY
1. Fiat 126 el cena II 100zł

wpisowe 1% - 5I5 zł
+ 1% koszty administracyjne - I 11 zł
SO rat po: 111 zł

2. Fiat Cinquecento 704 cena 17 ZOO zł
wpisowe 1% - 5’3 I zł

+ 1% koszty administracyjne * 177 zł
SO rat po: 554 zł

3. Fiat Uno cena: 2S 900 zł
wpisowe 5% * 7Z7 zł

+ 1% koszty administracyjne - 259 zl
50 rat po S 18 zł

4. Polonez Caro cena: 19 400 zł
wpisowe 1% * 582 zł

+ 1% koszty administracyjne = |94 /|
50 rat po: 388 zł

S Opel Corsa cen 2 7 000 zł
wpisowe 5% - 810 zł
+ 1% koszty administracyjne » 270 zł
SO rat po: 510 zł

6. samochody IICO i NFXIA
7. oraz samochody używane

„AUIO DLA WAS", ul. Dworcowa 2, Katowice, 
tel. 157 57-07, 106 8/ 06. pil. piątek 9.00 17.00

Filie:
1. Nowa Sol, ul. 9 Maja 14, pok. 10, tel. (0 688) r 491 w. 37, fax 74 8 96
2. 25 509 Kielce, ul. leśna i, tel. (041)42 4 26, fax (04I)444 60
i. OSI „Gromada'', 55 959 Rzeszów, ul. Grunwaldzka 17, tel, (Ol 7) 628 2 59
4. OSI „Gromada", 57 700 Przemyśl, ul. traiiciszkanska I6. tel. (0I0) 5 . 28
5. OSI „Gromada", 59 100 larnobrzeg, ul. Piłsudskiego 6. tel. (0I5) 22 .6 95
6. „ALABAMA", Jastrzębie Zdrój, ul. Opolska pawilon 722, tel. (056) 7 I6 711 
KRIDYI DLMs.c.
1. Wodzisław Śląski ul. Piłsudskiego I0, teł. (056) 554 4 50
2. Wodzisław Śląski. ul. Średnia 5, lei. (056) 552 55 5 w. 40
3. Pszów D.H. JUBILAI, tel. (056) 558 868 «
4.. Cieszyn, ul. Szersznika 5 (Hotel Rafael), tel. (090) 501 626 g
5. Rybnik, ul. Chrobrego 6, D.H. HI RMIS. tel. (056) 265 5/
6. Jastrzębie Zdrój, ul. Harcerska Ib D.H. GWAREK, tel. (056) 114 570 w. 240

Firma „AUFO DLA 1V45 ” poszukuje do wspóluracy w sieci sprzedaży swoich 
samochodów biur Podróży oraz imwch finti.

WYTWÓRNIA 
MATERACÓW 

GORCZYCOWYCH

KAMI
LECZNICZE MATERACE

O \Z lAf E SP3ZEDAŻ WYSYŁKOWA JĄ J Vy [2 BEZPOŚREDNIO Z WYTWÓRNI

Drodzy Państwo!!!
Któż z nas nie Jyszat o leczniczym oddziaływaniu nasion gorczycy biatej na ludzki or­

ganizm - chyba każdy. Dowodem ich leczniczego wpływu są liczne badania prowadzone 
w wielu klinikach świata zajmujących się medycyną naturalną. Stwierdzono, iż wydzielają 
silne lecznicze promieniowanie bioenergotermiczne oraz zapobiegają szkodliwemu promie­
niowaniu żył i cieków wodnych (zbiór materiałów jest do wglądu w naszej wytwórni).

Dało to początek produkcji LECZNICZYCH MATERACÓW GORCZYCOWYCH, któ­
rych zawartość stanowią specjalne nasiona gorczycy biatej. Dotychczas materace te były 
dostępne w składach aptecznych Europy Zachodniej, głównie w Szwajcarii, Niemczech 
i Francji.

Teraz dzięki naszej wytwórni, która jest producentem materaców i w związku z tym ofe­
ruje je po niższej cenie (39,50 zł), mogą Państwo otrzymać taki materac pocztą prosto do 
domu.

Materace są bardzo wygodne w używaniu '-'ystarczy przed 
snem rozb zyć pod prześcieradłem!!!

ZAUWAŻONO U CHORYCH NA NIŻEJ WYMIENIONE SCHORZENIA BARDZO Wl- 
D< >CZNE POZYTYWNE EFEKTY LECZNICZEGO PROMIENIOWANIA MATERACÓW GOR­
CZYCOWYCH

ŁUSZCZYCA - zmniejszają chorobowe 
zmiany skóry
OTYŁOŚĆ - regulują przemianę materii 
NADCIŚNIENIE - regulują ciśnienie 
PROSTATA - łagodzą objawy choroby 
REUMATYZM ZNIEKSZTAŁCAJĄCY - 

(ZWYRODNIENIOWY)
REUMATYZM
NERWOBÓLE

- ASTMA
- I UMBAGO, ISCHIAS
- BÓLE GŁOWY (MIGRENA)
- BÓLE MIĘŚNIOWE

OBRZĘKI POOPERACYJNE
- MIAŻDŻYCA - udrażniają żyły
- KORZONKOWE BÓLE KRĘGOSŁUPA

Badania naukowe dowodzą, że promieniowanie żyt wodnych i urządzeń technicznych 
(telewizor, komputer) może powodować:

BEZSENNOŚĆ, NERWICE DRŻENIE RĄK, KŁUCIE SERCA, POCENIE SIĘ, PODAT­
NOŚĆ NA CHOROBY SERCA, NEREK, ŻOŁĄDKA, NOWOTWORY, DEPRESJE, STRESY, 
CHOROBY OCZU.

ABY WYELIMINOWAĆ SZKODLIWE PROMIENIOWANIE, NALEŻY UŻYWAĆ 
MATERACA Z GORCZYCY

WYSYŁAMY MATERACE O WYMIARACH - 1,5 m x 65 cm
UWAGA! Zbiór materiałów potwierdzających skuteczność materaców jest do 

wglądu dla każdego w naszej wytwórni

CENA MATERACA - TYLKO 39 zf 50 gr
ZAMAWIAJĄC WYRO'”' BEZPOŚREDNIO W NASZEJ WYTWÓRNI PŁACICIE 

PAŃSTWO NAJTANIEJ

Wyroby gorczycowe z Wy'wôrni KAMI są najwyzszei jakośc: dzięki naszemu 
wieloletniemu doświadczeniu w ich produkcji, dlatego też zyskafy najwyższe uznanie 

u Klientów nie tylko w Polsce, ale i za granicą.

A OTO INNE LECZNICZE WYROBY GORCZYCOWE, KTÓRE MAMY PRZYJEMNOŚĆ 
OFEROWAĆ PAŃSTWU W SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ:
RĘKAWICE GORCZYCOWE - stosowane w schorzeniach reumatycznych i zwyrodnienio­
wych rąk. Działają przeciwbólowo. 2 kOinp|etu . 1 zf 90 gr

PAS GORCZYCOWY - zalecany w schorzeniach korzonkowych oraz bólach kręgosłupa, jak
również zapobiegawczo w chorobach nerek. Regulowane płynne zapięcie umożliwia korzy­
stanie z pasa osobom o różnych wymiarach (od 50 cm do 1,40 m w talii). Działanie prze­
ciwbólowe. 1 szt. - Cena 23 zł 90 gr

NAŁOKIETNIKl GORCZYCOWE - stosowane w chorobach 
wych stawu łokciowego. Działają przeciwbólowo.

reumatycznych i zwyrodnienio-
1 szt. - Cena 9 zł 80 gr

NAKOLANNIKI GORCZYCOWE - działanie identyczne jak wyżej wymienione. Konstrukcyj­
nie dostosowane do stawu kolanowego. 1 szt - Cena 11 zł 90 gr

SIEDZISKO GORCZYCOWt wym. 1,2 x 0,5 m, działa identycznie jak materac. 
Skonstruowane jest tak, aby można je było bezpośrednio zamocować na fotel kierowcy lub 
krzesło. 1 szt. - < lena 43 zł 90 gr

Promocja specjalnie dla Czytelników 
GOŚCIA NIEDZIELNEGO!!!

Każdy zamawiający któryś z nas.ych wyrobów otrzvmr BEZPŁATNIE specjalną po­
duszkę gorczycową stosowaną w schorzeniach miejscowych (do przykładania) - np. w bó­
lach stawowych, kręgosłupa itp. oraz specjalny woreczek gorczycowy, chroniący przed 
schorzeniami serca.

ABY ZAMÓWIĆ KTÓRYŚ Z PROPONOWANYCH PRZEZ NAS WYROBÓW, WYSTARCZY 
WYC.ĄĆ I WYSŁAĆ POD ADRESEM NASZEJ WYTWÓRNI KUPON ZAMÓWIENIA:

X” i
: t 
:z : u 
\$ 

:O 1

WYTWÓRNIA MATERACÓW GORCZYCOWYCH „KAMI” 
36-100 KOLBUSZOWA, UL WIKTORA

Zamawiam materai gorczycowy szt...... ......(39zt 50 gr)
Zamawiam rękawice gorczycowe szt....... ......(18 zł 90 gr) ( 2 sztuki - komplet)
Zamawiam pas gorczycowy szt....... ......(23 zł 90 gr)
Zamawiam nałokietnik szt....... ......(9 zf 80 qr)
Zamawiam nakolannik szt....... ......(11 zł 90 gr)
Zamawiam siedzisko gorczycowe szt....... ......(43 zł 90 gr)
plus bezpłatny woreczek i poduszkę szt....... ......
Mój adres:.............
Imię i nazwisko:.... 
Miejscowość, kod:

O
O

Ulica

Gość Niedzielny nr 32 11 sierpnia 1996



Ogłoszenia drobne

KUPNO-SPRZEDAŻ
GALERIA sztuki w Gliwicach zakupi 
antyki, malarstwo polskie i obce, me­
ble, wyroby ze srebra, złota, porcela­
ny, monety, zegarki i inne. Gliwice, ul. 
Dolnych Wałów 13, tel. 31-82-09,
31-63-35.  i/hz/96

ANTYKWARIAT - Bytom, ul. Piekar­
ska 61, tel. (0-32) 182-53-21. Skupu­
ję meble, zegary, porcelanę, obrazy, 
widokówki, aparaty fotograficzne oraz 
inne sprzęty wyprodukowane przed 
1945 rokiem. 3/HZ/96

SIATKĘ ogrodź, ocynk. plastikowaną, 
twardą, <p 3.2 mm, ciemnozieloną, od­
porną na -35 °C i +200°C, trwałą do 
30 lat i inne o szerokości 800-3000 
mm. Oferuje tanio Zakład tel. (032) 
115-28-97, (036) 252-93 (wraz 
z osprzętem). 173/96

PIĘKNE pawie, tel. (035) 122-105.
237/96

SPRZEDAM pianino i stylową 
sypialnię, tel. (032) 58-18-58.

242/96

WYSYŁAMY róże pnące przy alta­
nach, kratkach, pergolách - 4 kolory 
18 zł; clematis (powojnik) - 5 kolorów 
35 zł; hortensja pnąca - 3 szt. 18 zł; 
jaśmin pnący - 1 szt. 7 zł; glicynia, wi- 
steria chińska (słodlin chiński) - 
10 zł; geranium (pelargonia bluszczo- 
listna) - 6 szt. - 12 zł; winobluszcz 
samoczepny Veitch! - 1 szt. - 12 zł, 
Nowy KATALOG gospodarstwa. Trzy­
dzieści stron kredowego papieru, ko­
lorowe zdjęcia, opisy. Krzewy, drzewa, 
byliny, cebule, pnącza, róże. Ponad 
200 gatunków. Ogrodnictwo „Suscy 
i Syn”, 38 300 Gorlice, P.O. box 95.

263/R/96

SPRZEDAM działkę o pow. 2500 
m kw. przemysłowo-budowlaną w 
Pszczynie. Nr tel. 110-54-15.

281/R/96

TANIO kupię działkę z domem do re­
montu na poł. od Katowic, tel. 
156-60-38. 286/R/96

SPRZEDAM album zdjęciowy Monte 
Cassino bitwa w Dużej Misce i nad 
Sangro 3 Dywizja Strzelców Karpac­
kich I część wydanie połowę kwiecień 
1945 84 szt. zdjęć generałowie An­
ders, Duch, Sosnkowski, Kopański. 
Oferty: telefon (032) 1-242-235.

284/R/96

KOMPUTERY drukarki, monitory, pro­
gramy - wdrażanie. Sklep komputero­
wy, Kraków, Kalwaryjska 25, tel. 
(012) 56-22-33, fax 56 42-56.

32/BOK/96

USŁUGI
SZATY liturgiczne, chorągwie, balda­
chimy wykonuje Hafciarstwo, ul. Mi­
ckiewicza 1, Chorzów-Batory, tel. 
465-576. 34/96

WITRAŻE nowe - projektowanie, re­
nowacja. Gliwice 10, Toszecka 192, 
032-388828, K. R. Mysiakowscy. 

364/95

FISH przepływowe podgrzewacze wo­
dy, bojlery, urządzenia grzewcze. 
Montaż - serwis - dobór. Chorzów, 
Ryszki 59/70, tel. 154-48-12 do 
20.00. Jakość - komfort. 326/95

SZTANDARY: szkolne, OSP, komba­
tanckie, wojskowe, związkowe itp. 
Haftuje Beata Matura, (012) 
58-02 16. 4/AH/96

ZEGARY wieżowe, produkcja, napra­
wa P.W. „ROMA Katowice, ul. Mie­
lęckiego 10/8, F. Bloch, tel. 
1-068-233. 223/R/95

iRGANOWE głosy - prospekty wyko­
nuje firma Ryszarda Chacińskiego 
o 40-letniej ciągłości. 05-230 Kobyłka 
Turów, ul. Poniatowskiego 17.

11/96

WITRAŻE - projektowanie, wykona­
nie i montaż oferują artyści plastycy. 
Kraków, tel. 012/43-66-78.

20/96

60 LAT tradycji, pełny zakres usług, 
projektowanie, wykonawstwo, reno 
wacja, fachowość, terminowość, so­
lidność - pracownia witraży. B. Ro- 
mańczyk, 41-100 Siemianowice ŚL; 
ul. Sienkiewicza 17, tel. 128-17 97.

5/HZ/96

NAGROBKI - renowacja, naprawa, usłu­
gi kamieniarskie, tel. 150-33-80. 

184/96

NIEMIECKIE biuro udziela wszel­
kiej pomocy celem uzyskania do­
wodu obywatelstwa niemieckiego. 
Tel. 0049201/309415; PL-0-32/ 
413891 po godz. 18.00. 72/96

KAMIENIARSTWO Jan Patalong, 
Mysłowice-Krasowy, tel. 090301015 
poleca: nagrobki, parapety oraz inne 
wyroby z granitu, lastryka, mozaiki 
marmurowej. Niskie ceny, krótkie 
terminy. Gwarancja jakości, raty!

94/96

STOLARSKO meblowe - meble ku­
chenne, pokojowe - wykończenia 
domków, parafii, kościołów - inne. 
Stolarnia, Kraków, Kalwaryjska 25, 
tel. (012) 56-22-33, fax 56 42-56.

31/B0K/96

ZABEZPIECZANIE kominów rurami 
kwasoodpornymi. Usługi wysokościo­
we - malowanie dachów, wież 
kościelnych. Katowice telefon 
150 15 57.

152/R/96

DARJAN montaż wodomierzy, 
instalacje wodkan, instalacje 
CO, układanie boazerii, malowa­
nie, tapetowanie. Siemianowice Śl. 
ul. M.C. Skłodowskiej 13/7 
tel. 128-78-73 do 19.00.

155/96

CYKLINOWANIE, tel. 150-33-80.

95/96

ZŁOCENIE i srebrzenie naczyń litur­
gicznych, 44-200 Rybnik, ul. Hallera 
(targowisko), tel. grzecznościowy 
22 136.

15/W/96

SKŁAD komputerowy, druk gazetek 
parafialnych, kalendarzy, druków. Ry­
dułtowy, ul. Raciborska 153, tel. 
grzeczn. (0-36) 577-417.

17/W/96

CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin, 
tapicerek meblowych, żaluzji 
154-45-19,106-52-14. 

2/P/96

PRACOWNIA brązownicza wykonuje: 
tabernakula, lampy, kinkiety, świecz­
niki, okucia do sztandaru, baldachi­
mu, chorągwi oraz naprawy. Dziedzic 
Stanisław, Mników 36, woj. krakow­
skie. Tel. grzecznościowy (012)
32-47-22.

272/R/96

OPIEKA, konserwacja nagrobków, 
prace murarskie, stolarskie, ślusar­
skie. Zakład Usługowy, tel. 
186-59-95.

3VBÍ6/96

PRZEZROCZA, Jómar Działowa 10, 
43-316 Bielsko-Biała.

275/R/96

ZDROWIE
DIAGNOSTYKA endoskopowa prze­
wodu pokarmowego oraz leczenie. 
Tel. 583-092.

43/96

APARATY słuchowe dobór, serwis. 
Katowice, Piaskowa 8, 156-47-41, 
Sosnowiec, Sadowa 10, 66-61-13, 
66-95-00.

219/R/95

VIPSOGAL - na łuszczycę, Katowice, 
tel. (032) 106-14-37.

30/R/96

GABINET psychologiczny - badania, 
terapia, nerwice, alkoholizm. Tel. 
127-5997.

118/96

ZAOPATRZYMY we wszystko osoby 
niepełnosprawne, (0-61) 796-014.

16/P/96

GABINET leczenia biorezonansem 
„BICOM" Sosnowiec, ul. Warszawska 
20. Testy alergiczne na 270 alerge­
nów; szybkie odczulanie bez leków. 
Leczymy również astmę, trądzik, łusz­
czycę, epilepsję, nerwice, migreny, za­
burzenia hormonalne, choroby serca 
i krążenia, choroby przewodu pokar­
mowego, cukrzycę. Informacja i zapi­
sy codziennie 8.00-20.00, tel. 
66-92-72.

226/R/96

GABINET biorezonansu. Kraków, ul. 
Włóczków 20. Testy alergiczne (bez 
pobierania krwi) aparatem „Bicom" 
na 90 alergenów - wynik natychmia­
stowy; szybkie odczulanie alergii bez 
leków; terapia bólu; terapie w choro­
bach przewlekłych; astma, reuma­
tyzm, neuralgie, katar sienny; terapie 
bólów stawowych, menstruacyjnych, 
dolegliwości okresu przekwitania; 
konsultacje specjalistów. Gabinet 
czynny codziennie od 15.00 do 
18.00. Rejestracja tel. 34 3126 lub 
22-17-75 od 8.00 do 11.00.

82/96

SPECJALISTYCZNE usługi lekarskie 
dla starszych osób. Informacja od 
9.00 do 12.00, tel. (032) 
155-23-24. Lek. geriatra Jarosław 
Derejczyk. 331/95

GORCZYCOWE wyroby lecznicze. Po 
lecamy Państwu nasze wyroby: mate­
rac gorczycowy 39 zł, materac z sie­
mienia lnu 39 zł, pas gorczycowy 24 zł, 
siedzisko gorczycowe 43 zł i inne. 
Najwyższa jakość. Sprzedaż wysyłko­
wa, zamówienia kierować pod adre­
sem: RADIX 36-105 Cmolas 235.

227/96

„POLIMED” Katowice, ul. 3 Maja 
10/1, konsultacje wszelkich specjali­
stów, USG, EKG, gastroskopia, labora­
torium.

21/HZ/96

WIZYTY domowe lekarzy, pielę­
gniarek. „POLIMED" Katowice, tel. 
153-88-76, 510-500.

20/HZ/96

ROŻNE
„SOFTCOMPUTER' kursy kompu­
terowe. 3 zł/godz. 185-56-11, 
596-261 w. 330 i 338.

266/95

KORESPONDENCYJNIE. Kursy: jęz. 
angielski, niemiecki, informacje: 
„Bemawi", 43 267 Suszec, ul. Sło­
neczna 3.

67/96

DOMY mieszkania, działki w górach 
koło Krynicy oferuje Biuro Handlowe
33-330  Grybów, ul. K. Wielkiego. 
Tel. 018 45-02-07.

73/96

WYPADEK samochodowy? Pomaga­
my dochodzić odszkodowań obywate­
lom Polski poszkodowanym przez ob­
cokrajowców oraz obvwatelom Nie­
miec poszkodowanym w Polsce! D - 
tel. 0049171/314-64-92; PL - 
tel./fax (032) 412-697. Nawiążemy 
współpracę z rzeczoznawcami oraz 
właścicielami Pomocy Drogowej.

77/96

WESELA bezalkoholowe, srebrne, 
złote. Prymicje. Oprawa muzyczna 
ślubów i innych uroczystości. Sale. 
Bacha. Opole, tel. 077/55-45-34.

15/1/96

TURYSTYKA
EKSPRESOWY przewóz osób z domu 
do domu. Śląsk-Westfalia, Zagłębie 
Ruhry i okolice, Mikołów (032) 
126-11-66. 266/R/95

DOLNY Śląsk! Pielgrzymki do Włoch, 
Francji, Portugalii... Wiele terminów! 
Zapraszamy Twoją parafię, grupę, Cie­
bie... B.P. SUN DESTINATION, (071) 
345-59-26.

230/96

ZWIEDZANIE Rzymu, Asyżu, Floren­
cji... 31.08-10.09.96, Zwiedzanie 
Wiednia, Mariazell 22.08-25.08.96. 
„POSEJDON" (032) 182-93-33.

277/R/96

HISZPANIA, wczasy, Barcelona, Lo­
zanna, Wenecja (980,-) 29.08- 
-10.09.96 „POSEJDON" (032) 
182-93-33.

278/R/96

OKAZJA! Last minute - Majorka, Kre­
ta, Cypr, Turcja od 599 zł. Wysyłamy 
kolorowe katalogi. Dla zamawiających 
4 dni przed wyjazdem hotele krajowe 
gratis. Agencja „Kamila" (071) 
12-00-91. „Krystel" (0-65) 2080-39. 
Zapraszamy.

222/96

PRACA
UCZCIWĄ, religijną, zrównoważoną 
panią umiejącą gotować przyjmie na 
stale parafia rzymsko-katolicka. Rzą- 
ska 329, 32-081 Kraków.

33/BOK/96

OGŁOSZENIA DROBNI! <?
i

Podstawową jednostką obliczeniowa jest 1 1 
wiersz, czyli 25 znaków (liter, cyfr, przerw i zna- i 
ków interpunkcyjnych). j

1 wiersz w wydaniu ogólnopolskim 1

1,00 zł/I ().()()() zł
I. BONIFIKATA ZA MUTACJĘ: •

Proszę opublikować moje ogłoszenie wg podanej treści 
(w jedną kratkę wpisujemy czytelnie jedną literę lub cyfrę, 
pomiędzy wyrazami pozostawiamy edną wolną kratkę): KUPON

1
2

- OGÓLNOPOLSKĄ LUB KATOWICKĄ 40%;
- OPOLSKĄ, WARSZAWSKĄ 50%,
- BIELSKĄ, GLIWICKĄ, KRAKOWSKĄ, KO.SZAI INSKĄ, !
SANDOMIERSKĄ, KIELECKĄ 60%. 1
II. DOPŁATA i

3

4

5
ZA UMIESZCZENIE OGŁOSZENIA W WIĘCEJ N1ŻJED- i 
NEJ MUTACJI 10% ZA KAŻDĄ ‘ i
111. ZNIŻKI:
* 40% - (20% - ze zmianami tekstu) 52 edycje (cały j 
rok)

6

7

8
* 20% - (10% - ze zmianami tekstu) 26 edycji (np. co ■ 
dwa tygodnie)
* 1.3% - 17 edycji (np. co trzy tygodnie)
* 9% - 12 edycji (np. raz w miesiącu) !
* 6% - 8 edycji (przez dwa miesiące) j
* 3% - 4 edycje (cały miesiąc) i

i

9

10 •

Należność urcguliiję po otrzymaniu rachunku •

UWAGA !!! j
Do cen dolicza się podatek VAT w wysokości: 
7% dla osób fizycznych nie prowadzących dzia­
łalności gospodarczej,
22% dla pozostałych ogłoszeniodawców.
Nie zamieszczamy ogłoszeń, które propagują tre- ! 
ści sprzeczne z profilem naszego pisma. !
Dopłaty i bonifikaty nie sumują się

Imię i nazwisko 
Dokładny adres 
Termin(y) edycji 
Mutacja(e) 
Branża

------------------------------------------------------------- L
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XVI________________________ Ogłoszenia

Troszczysz się o swoje zdrowie i swoich bliskich?
Nie ma nic bardziej naturalnego i wartościowego 

dla zdrowia niż

42-620 \lakto Śl. k. 7tarnawskich C3or
ul. Wapienniki, tel (0 -32) 184-35-35 g 

z
Pyt-p w sklepach ze zdrową żywnością S

Prowadzimy również sprzedaż wysyłkową

VHIKLW DO MED.IUGORIE:
15-22.10.%; 04 i 1.11.96,15-22.11.96. 

KOSZT 220 zł+ 70 DEM
PIELGRZYMKI DO MARIAZELL, EINSIEDELN,
LA SALETTE, LOURDES I ROCAMADOUR

W.EIECZKI OBJAZDOWE PO EUROPIE Z TYGODNIOWYM WYPOCZYNKIEM

HISZPANIA 
ZAMKI NAD LOARĄ

KOMFORTOWY AUTOKAR, HOTEL, UBEZPIECZENIE

Firma 
„HEWA”
ul. Gliwicka 4*1  
44-171 1'aciszów 
® (0-32) 130-55-36

t.O-32) 38 29-86
• Projektowanie, 

wykonawstwo, 
montaż wież
i stanowisk 
dzwonowych 
oraz.
krzyży z powloką 
nierdzewną

• Renowacja 
zawieszeń 
dzwonowych

• Dachy
i konstrukcje 
dachowe

w/ęc zadzwoń
51 1-807 
515-006 
511-555

w. 121 lub 125

L 'jsz( asterstw Pidyzymk we Księży PalktyVw

„APO3TOLO3*
42-226 Częstochowa, ul. Kordeckieqo 49
tel. (034) 65-66-68, fax: (034) 65-64-01

ZAPRASZA W WIELU RÓŻNYCH TERMINACH 
NA PIELGRZYMKI DO:

ZIEMI ŚUUIĘTEJ: 8 DNI,
ZIEMI ŚUUI^TEJ I EGIPTU: 12 DNI,

RZYMU I WŁOCH: 14 DNI
FATIMY I HISZPANII: ló DNI, 
FATIMY I LOURDES: 21 DNI, 
LOURDES I FRANCJI: 14 DNI

BEZ BÓLU 
BEZ OPERACJI 

BEZ LEKARSTW
Ra aparatura komputerowa i lekarze

prowadza bezinwazyjne terapie biorezonansowe. Ponad 3000 
programów ściśle wycelowanych pozwala leczyć prawie 
wszystkie schorzenia. Oto niektóre z nich:

# choroby wrzodowe
* astma
# nerwice
♦ epilepsje
# cukrzyca
# nledociśnlenle
♦ choroby oczu
♦ miażdżyca

# nadciśnienie
# choroby tarr zycy
♦ choroby serca
* choroby kręyo.Wupa
# prostata
* kamica - żółciowa, 

nerkowa
* choroby dziąseł

♦ pólpaslec
* nałogi
# cjtizy
# mięśniaki
* nowotwory (terapia wyjomaqajaca)
* zaburzenia słuchu

Wykonujemy - natychmiastowe, komputerowe, 
bezbolesne, bezinwazyjne, TESTY ALERGICZNE (300 alergenów) 

ODCZULANIE - skuteczność 100%

GABINET TERAPII BIOREZONANSOWEJ BIOMED 
Częstochowa, ul. Okólna HI A, Czynne codziennie 6.00-22.00 

Zapisy - również telefoniczne.
TEL. (054) 6 I -00-42

BF.ZOFTRACYJNE USUWANIE kamieni żołdowych, ncikowych, 
wrzodów żoladka i dwunastnicy, leczenie prostaty.

Ix.izdd receptům listownie - za pobraniem - 29.00 zl. 53/96

4

płyty Mympwiow«

Kompleksów
ocieplał

, tynk szlachetny 
„EłWD-Ma-3”

Antka z włókila 
K/.kl<«negt> lub 
polipropylenowa

»prawu kl e;ąci, 
..Euro-Muc 2"

Producent: PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO
-HANDLOWO-USŁUGOWE „EURO-MIX” Sp. z o.o.

Żory, ul. Boczna 6

teUfax (0-36) 34 44 72, tel. (0-36) 34 05 30
Zamówieni a-Sprzedaż:

teł. (0-36) 34 05 31 34 05 33

ptxlliiic (cégf», 
puxiak, bctcąUynk)

JLJ -1-- ] 
Euro

turo-:...»

Proponujemy Państwu 
wydanie pieniędzy i jedno­
cześnie ich oszczędzanie. 
Paradoks jest tylko pozor­
ny. W czym rzecz?

Większość z nas miesz­
ka w domach jedno- i wie­
lorodzinnych, które wyma­
gają bardzo znacznych na­
kładów na ich ogrzanie 
w miesiącach zimowych, 
natomiast w miesiącacn 
letnich (szczególnie pa­
miętne ubiegłoroczne u pa­
ty) nagrzewają się tak 
znacznie, że przebywanie 
w nich jest uciążliwe.

Czy można to zmienić?
Odpowiedź jest jedno­

znaczna. Oczywiście moż­
na!

Trzeba te nasze miesz­
kania „ubrać w ciepłe fu­
tro" (czyli ocieplić), spowo­
duje to, że ich ściany staną 
się co najmniej dwukrotnie 
mniej „przepuszczalne” dla 
zimna w zimie i ciepła w le- 
cie.

A dalej zależność jest 
już prosta: pieniądze wyda­
ne na ocieplenie, zuczną 
przez cale następne lata 
eksploatacji naszych do­
mów oszczędzać pieniądze 
wydane na nośniki energii 
(węgiel, gaz, olej opalowy, 
prąd elektryczny) używane 
w ogrzewnictwie.

Proponujemy Państwu 
system ocieplania ścian 
budynków, którego nazwa 
brzmi EUR0-MIX

Polega on na przykleje­
niu od zewnątrz do dowol­
nej ściany, płyt styropiano­
wych o grubości 5-10 cm 
I następnie Ich otynkowa­
nie.

Technologia ta jest bar­
dzo prosta. 0 tym, że taką 
jest możecie się Państwo 
przekonać przyjeżdżając 
do firmy w pierwszy ponie­
działek miesiąca o'tolo go- 
dz. 12.00 i uczestnicząc 
w pokazie (o chęci uczest­
nictwa prosimy powiado­
mić firmę telefonicznie).

Nasza firma oferuje 
wszystkie niezbędne w tej 
technologii materiały, w ce­
nach kn.ikurencyjnych 
(czytaj: niższych) w sto­
sunku do innych firm. Jako 
producent kleiów do styro 
pianu i tynków szlachel 
nych do układania na do­
wolnym podłożu oraz kle­
jów do płytek, zapraszamy 
klientów indywidualnycn, 
firmy budowlane oraz hur­
townie materiałów budow­
lanych do zakupów 
i współpracy. Głęboko wie­
rzymy, że zastosowanie na­
szej technologii to znaczne 
"szczędnoścl (przez cały 
czas eksploatacji budynku) 
na ogrzewaniu, jak również 
zdecydowanie mniejsza 
emisja zanieczyszczeń 
spalinami do atmosfery.

Pomagając sobie poma­
gamy również naszemu 
choremu środowisku, 
w którym żyjemy i w któ­
rym żyją i żyć będą nasze 
dzieci i wnuki.

Zadbajmy również 
o nie.

Mijająca zima byta dla 
Państwa „droga”, ale na­
stępna taka nie mus. być

KOMPUTERY • OPROGRAMOWANIE • MULTIMEDIA 

Gavdivm KOMPLEKSOWA KOMPUTERYZACJA FIRM 
‘ Sp. Z O.O. SPRZEDAŻ • MONTAŻ • SERWIS

44-100 Gliwice, ul. Łużycka 1, tel. (032) 130 78 85, fax (032) 130 78 75

ZAINWESTUJ W SIEBIE!

JEST PIĘKNE!

Kuria Dleoezjiln«

Stołówka 
Politechniki

Kościół 
pw. Św. Michała

OPTYMIŚCI
KUPUJĄ OPTIMUSY!

ARCHIWIZACJA DANYCH 
NA PŁYTACH CD 

CD-ROMY o prędkości 6 i 8 
w cenie brutto od 250 zł 

Urządzenia do nagrywania płyt < !D 
w cenie brutto od 400u zł 

1 dysk kompaktowy 640 MB 
to aż 444 dyskietki 1,44 MB!

INSTALACJA
SIECI KOMPUTEROWYCH 

w biurach, firmach i szkołach!
PROJEKTOWANIE REKLAM

JAK DO NAS TRAFIĆ?
DO CENTRUM 
GLIWIC

___ ... znajdziesz nas na ul. Łużyckej 1
III PIĘTRO

(wejście od placu kościelnego)

ZABRZE

MAŁE
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